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Teorya rozróżnia, praktyka życia wiąże z sobą nietylko poję- 
cia, ale i postępki ludzkie. Scholastyczne dzsźjzgzo niezaprzeczenie 
gra w naukach rolę bardzo ważną, ale i uczonych i praktyków ileż 
to razy oskarżano o nadużywanie tego tyle znaczącego słówka; sko- 
ro bowiem pójdzie ono na usługi polemikii używa się dowolnie, za- 
miast rzecz wyjaśnić, raczćj ją zaciemnić zdolne. Obecnie stanęło 
ono pomiędzy „Niwą* a nami inie pozwala nam zrozumićć się wza- 
jemnie. 

Gdyśmy pisali o „wołaniu nieobecnych,* mnićj nam chodziło 
onaukowe teorye, a więcćj daleko o praktykę życia, o dzisiejsze 
wśród społeczeństwa stanowisko arystokracyi historycznćj; rozumo- 
wania nasze stosowaliśmy nie do pojęć Arystotelesa o rozmaitych 
formach rządu, ale do tego, co się dzisiaj na świecie dzieje, Zdawa- 
ło się to nam właściwóm, boć od czasów Arystotelesa wiele upłynęło 
wody, i chociaż uczeni lubią odwoływać się do jego określeń, wielką 
mamy wątpliwość, aby potomkowie rodów, w dziejach wsławionych, 
pojęcia o swojćm stanowisku społecznćm, albo o swoich obowiązkach, 
czerpali z ksiąg Stagiryty. 

Przenoszenie całkowite pojęć naukowych nażywe fakta i uwiel- 
bianie tych faktów w mniemaniu, że one pojęciom naukowym w zu- 
pełności, chociażby z wyjątkami, odpowiadają, nie wydaje się nam 
być czcią dla ideału w duszy żywionego, ale raczćj ideologią, która 
od doktrynerstwa nie o wiele się różnić może. 

Chcąc tedy trzymać się faktów, opowiedzieliśmy, w możliwie 
krótkićm streszczeniu historyczny przebieg rozwijania się arystokra- 
cyi i następnego podupadania jéj potęgi, a jeżeli używaliśmy w tém 
opowiadaniu czasu teraźnićjszego, nie mieliśmy zgoła chęci twier- 
dzenia, że przywileje u nas dzisiaj są podtrzymywane przymusem ze- 
wnętrznym. Skoro nam to jednak zarzucono, musimy wypowiedzićć 
wyraźnie: że dzisiaj tych przywilejów nie ma, ale były one dość dłu- 
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go podtrzymywane przymusem zewnętrznym, we Frańcyi do wielkiej 
rewolucyi, w znaczńćj części Niemiec do r. 1848, w Rosyi do r. 1861; 
Ww Królestwie Polskiém nakoniec do r. 1807, a i przez pewien czas 
dalej, lubo w znacznie mniejszym już stopniu. >- W tych zaś datach 
źniesienia przywilejów, stan szlachecki i rody historyczne w odpo: 
wiednich krajach dawno już były zaprzestały spełniać wiele z po: 
międży tych funkcyj, które im naukowe teorye przyznają. 

Podobnież, opowiadając o rozwijaniu się siły demokracyi, nie- 
tylko nie chcieliśmy jćj chwalić bezwzględnie, ale nadmieniliśmy wy- 
taźnie, że i ona wia swoje słabości, chorobliwe paroksyzmy, bo się 
wciela w ułomną naturę ludzką. Nie powinnoby to chyba nikogo 
upoważniać do narzucania nam rogzamu (jak to uczynił p. Zygmunt 
L. S, w Wieku“ Nr 82) i zapisywania w nim arcy-stanowczo, że pra- 
gniemy „oczyścić społeczeństwo nasze ze wszystkich zabytków prze- 
szłości,“ że wedle nas „siła demosu powstaje, aby zgnieść wszystkie 
inne dawnićj już istniejące,“ bośmy ani obecnie, ani uprzednio gnieść 
nikogo nie mieli zamiaru, ani wyrażali ku temu najmniejszćj zachcian- 
ki. Właśnie proceder gniecenia od góry, czy od dołu, ma w nas przeci- 
wników z zasady. Mniejsza o to, że ktoś powtarzając niektóre wyra- 
żenia nasze cudacznie je zestawia, że w niejasnóm streszczeniu prze- 
kręca myśli nasze do niepoznania: każdy pisze jak może i umić, a pa- 
rodya jest także jeśli nie rodzajem to rodzaikiem pisarskim. Autor 
podobnćj produkcyi, równie jak ojciec dziecku, może nadać 
jakie chce imię. Jednakże i w dowolności nie szkodzi pilnować 
się pewnćj miary, baczyć na stosowność, Drukowanie wielkiemi lite- 
rami „Program Ateneum* w tytule nad artykułem, defigurującym 
myśli i wyrażenia tego czasopisma, nie wydaje nam się tedy dzawzad/o- 
wą taktyką polemiczną; nie narzucamy zresztą nikomu tego zdania. 

Pochód czy wyścig mas, siła liczby, siła demosu,—toć przecie nie 
nasz wynalazek, nie przez nas pierwszych sformułowane pojęcia. To 
są fakta tak dalece żywe, że każdego w oczy biją; jedni nad niemi 
płaczą, drugich one cieszą, ale wszyscy je widzą, poniewolnie czują 
ich wpływ na sobie samych, na swoich myślach, uczuciach, intere- 
sach nawet. Temu wyścigowi mas wspomnienia przeszłości w niczóm 
szkodzić, ani zawadzać nie mogą, ,„oczyszczać'** dla niego społeczeń- 
stwa nie ma potrzeby; wszelako może on stać się groźnym, szczegól- 
nia dla takiego rodzaju miłośników przeszłości, którzy z tradycyi 
całćj, jedynie rysunek tarczy herbowćj wynieśli, którzy o pielęgno- 
wanych przez przodków sprawach i interesach społeczeństwa za- 
pomnieli, którzy, tak samo jak bankierowie całego świata, jeżdżą na 
giełdę w Paryżu, ale jeżdżą w karecie, mającćj na drzwiczkach z cà- 
łą heraldyczną dokładnością herby i mitry wymalowane. 
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Przeciwko pochodowi mas i sile demosu nic nie pomoże nazy- 
wanie tych faktów „stanem przejściowym, jak wylewy rzek ze swych 
łożysk występujących“ (Wiek). Przejściowym on być może, bo 
w historyi ludzkości wszystko przemija, pozostaje tylko człowiek 
i poczucie sprawiedliwości, które, kształcąc się coraz lepićj w sercu 
ludzkićm, zaznacza postęp cywilizacyi. Tak potężnie jednak od lat 
stu wzbierające fale mogą na swe spłynienie, na ułożenie się w ko- 
ryto, zużyć lat kilkaset, i trudno będzie dzisiaj żyjącym ludziom do- 
czekać się tego, żeby się zużył demokratyczny porządek, 

Nic nie pomoże siłę ludu nazwać siłą fizyczną i uspakajać się 
tą iście filozofa godną uwagą: „że ona jedna ani rządzi, ani może 
rządzić życiem społecznóćm;* lub, że sam Ernest Renan nie pochwala 
tego, iż demokratyczne tłumy nie organizują się w stałą i trwałą 
hierarchią (Wiek). Pomimo bowiem tćj opinii szanownego filozofa, 
fakta dziejowe widocznie wskazują, że demokracya, skoro występu- 
je do działania, umić bardzo zręcznie i bardzo szybko organizować 
się w hierachią, umić sobie przyswoić nawet trwałe formy życia pu- 
blicznego, chociaż nie uświęca dziedzicznój przewagi pewnych 
rodów. 

Pogardliwe wyrażenie: „siła ludu to siła fizyczna, *—to sobie fra- 
zesik tylko, a dodajmy, nawiasem, frazesik sprzeczny z zasadą reli- 
gii, o którćj gorliwym wielbicielom przeszłości zapominaćby nie wy- 
padało. Owę „siłę fizyczną* stanowią przecież ludzie, przez Boga 
na obraz i podobieństwo jego stworzeni, ludzie obdarzeni rozumem 
i mową, którzy nietylko wszyscy mają prawo, ale z pomiędzy któ- 
rych już dzisiaj bardzo wielu ma możność kształcenia umysłu i, z mo- 
żności téj korzystając chciwie, zwiększa i potęguje siłę duchową 
każdego narodu o setki tysięcy razy. Dla tych ludzi ideały nie „le- 
żą zdruzgotane, nie szukają oni lekarstwa na dolegliwości ich trapią- 
ce w zaprzeczaniu wszelkich wyższych zasad lub praw.“ Owszem, 
prawa swoje uważają oni za równie dobre ze wszystkiemi, pojęcia 
swoje uznają za wyższe, a ideały swoje mogą ukochać sercem naj- 
czystszćm. 

Nie nasza to zasługa, ani nasza tćż wina, że wygłoszono ,,pra- 
wa człowieka,“ że przez burze polityczne i społeczne, człowiek, 
z pomocą potężnych sił natury, które nauka oddała mu na usługi na 
mocy równouprawnienia, we wszystkich kodeksach zapisanego, idzie 
naprzód i dobija się dla siebie światła i znaczenia, mienia i stanowi- 
ska na świecie. 

Wszystko to działo się na świecie znacznie pierwćj, nim ,„Atene* 
um“ zawód swójrozpoczęło; pismo to występując na świat żadnego nie 
wygłaszało programatu, zaznaczyło tylko: „że chce służyć temu, co 
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jest w sztuce pięknćm, w nauce—prawdą, w życiu człowieka i naro- 
du— cnotą, a co wszystko razem jest ideałem.* 

Jeżeli więc „Ateneum“ wskazywało, że mie wszysko, o czém 
historya opowiada, jest godnóm uwielbienia, ani téż wszystko, co 
niegdyś za dobre uważano, dzisiaj użytecznóm i żywotném być musi, 
było to dlań prawdą w nauce; bezwzględnie nie głosiło pochwał 
wszystkim dziełom sztuki, bo w sztuce szukało prawdziwego piękna; 
a kiedy obecnie zawołało do ludzi: strzeżcie się, niebaczni, bo was 
zgnieść mogą, zdawało mu się, że ku cnocie w życiu się zbliża. 

Odpierając zarzuty niesłusznie nam robione, nie myślimy wcale 
spierać się o wyrazy, które ostatecznie mogą przez rozmaitych ludzi 
w nieco odmiennóm znaczeniu być pojmowane; ale winniśmy czytel- 
nikom naszym wyjaśnienie dokładniejsze tego wszystkiego, o co nas 
ludzie innych przekonań, na wiarę rozpoczętćj polemiki, w dobrćj 
wierze posądzaćby mogli. 

Z danćj nam w „Niwie* odpowiedzi dowiadujemy się, że pićrw- 
sza odezwa do nieobecnych pisaną była tylko w celu przypomnienia 
pewnćj warstwie społecznćj jéj obowiązków. Przeciwko takiemu ce- 
lowi nigdybyśmy protestować nie chcieli; ale ponieważ odezwa ogło- 
szoną została na dni kilka przed wyborami, o których wspominaliś- 
my na końcu naszćj repliki, zrobiła ona na nas wrażenie, jak gdyby 
przywołując nieobecnych i grożąc im panowaniem ergów i manów 
miała na celu, wywołanie tego drobnego faktu, jak gdyby rzeczy 
wyższego znaczenia zaprządz chciała w służbę małych interesów; 
dla tego z hymnu zstąpiliśmy do prostćj powieści, dla tego nasze 
teoretyczne wywody chcieliśmy ilustrować tym drobnym faktem. 
Obecnie widzimy, że doznane wrażenie zwiodło nas, że autor ode- 
zwy w „Niwie* nie chciał bynajmnićj w sprawy tak drobne, mieszać 
rzeczy wyższego znaczenia. My zaś, woleliśmy wcale się do drobnćj 
sprawy nie mieszać i przed dokonaniem wyborów nie braliśmy ża- 
dnego udziału w polemice, Po spełnionym fakcie, wyraziliśmy o nim 
swoje zdanie, boć to zawsze był jeden z symptomów życia publicznego, 
symptom wprawdzie drobny, ale godzien zastanowienia, zwłaszcza tam, 
gdzie w sprawach wielkich głosu zabićrać niepodobna. W życiu spo- 
łecznóm fakta drobne mogą mieć skutki doniosłe, a fakta większe 
ogólnićjszego znaczenia prawie się nie spotykają: te ostatnie należą 
zwykle do areny politycznej. 

Różnica pomiędzy ,,Niwą'* a nami, w zapatrywaniu się na wiele 
kwestyj, wynika z odmiennego pojmowania stanowiska i znaczenia 
arystokracyi, a więc i demokracyi. 

Demokracya, o którćj mówiliśmy, nie jest zapewne demokra- 
cyą ziemiańską, którćj trzymał się demos szlachecki w szesnastym 
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wieku a którą i dzisiaj ziemiaństwo za swojską uznaje. Wtedy, 
w zapasach z możnowładztwem, powoływano się na liczbę głów 
samego stanu rycerskiego, bo ani mieszczaństwo, ani lud wiejski praw 
politycznych nie miały i, pomimo swćj liczby, siłą nie były, Obecnie 
inne jest wszakże położenie; niektóre siły obumarły czy zleniwiały, 
natomiast nowe czynnie występują, stosunek między częściami skła- 
dowemi społeczeństwa przeobraził się. Przeobrażenie to nie pod- 
kopuje demokracyi ziemiańskićej w zasadzie, jeno domaga się dal- 
szego jćj rozwoju, wcielenia w jćj szeregi wszystkich sił dodatnich. 
Za Jana Zamoyskiego czasów, szlachcica na zagrodzie porównano 
w prawach z wojewodą, pomimo nierówności co do wykształcenia 
politycznego, majątku i świetności tradycyi. Dzisiaj, trudnoby już 
było prawa polityczne zamykać w opłotkach szlacheckićj zagrody. 
Dzisiaj, jeżelibyśmy mieli oznaczać w prawie obowiązującóm stopień 
udziału w sprawach publicznych rozmaitych warstw społecznych, po- 
czuwalibyśmy się do obowiązku zwrócenia bacznćj uwagi na ich siły 
umysłowe i moralne. Nam jednak chodziło i chodzi o pojęcia lu- 
dzkie, o swobodne i dobrowolne ich stosowanie w życiu praktycznóm, 
tylko o działanie czysćo sfołeczaćj natury, bo takie jedynie jest dla nas 
obecnie dostępne. 

Demokracya, o którćj mówiliśmy, nazywaną jest powszechnie 
nowożytną, ale początki jéj łatwo wskazać jeszcze w wiekach śre- 
dnich, kiełkujące wśród gmin miejskich; w siedmnastym wieku 
w Anglii dochodzi ona do ważnego znaczenia a zasady jćj, chociaż 
nie w dzisiejszćj formie, przyswajają sobie whigowie angielscy. 
W końcu ośmnastego wieku chorągiew jćj podejmuje mieszczaństwo 
francuskie, ustawia ją na gruncie ogólno ludzkim i wszystkie stany 
powołuje do niéj zarówno. Kosmopolityczną jest ona tak samo, jak 
każda wyższa idea, jak każda naukowa prawda, a jéj pojęcia i za- 
sady dają się stosować do każdego ucywilizowanego ludu. Trady- 
cyom, stanowiącym treść Życia narodowego, zaprzeczać ona nie 
może, ani je odrzucić jest w stanie; przeciwnie, powołuje do życia 
wznioślejszego tę wielką masę ludzi, którzy najuporczywićj trzymają 
się swoich cech narodowych, odrębną ich wyłączność stanowią- 
cych; a powołując ich zarazem do wykształcenia, budzi w nich nie 
już tylko poczucie, ale samowiedzę narodowości i przez to daje tćj 
ostatnićj podstawę niezwalczoną, o wiele szerszą aniżeli ta, jaką za- 
pewnić jćj mogą tradycye arystokratyczne. Celem jćj i zadaniem jest 
coraz to szersze koła ludzi oświecać, kształcić, a każdemu wykształ- 
conemu człowiekowi przyznawać prawo głosu i wpływu na sprawy 
ogółu, bez względu na to, czy on należy do warstwy ziemiańskićj, 
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mieszczańskićj, lub włościańskićj. Zdaje się więc, że co do samćj 
treści zasad nie różnimy sięz „Niwą.* 

Nie poczuwamy się zgoła do tego, abyśmy mieli nienawiść do 
nazwisk historycznych; i bez nienawiści jednak najmnićjszćj wypo- 
wiedziéć możemy, że w ustroju społeczeństw europejskich cechę 
najbardzićj kosmopolityczną noszą na sobie rody arystokracyi histo- 
rycznćj. Samo dawniejsze jéj powołanie do rządzenia, do kierowa- 
nia stosunkami międzynarodowemi, musiało ją czynić więcćj kosmo- 
polityczną: bratała się ona zawsze chętnie z rodami cudzoziemskie- 
mi, stosunki pokrewieństwa i przyjaźni miewała po wszystkich kra- 
jach. Wolno przypisywać jej zasługę, że była niegdyś jednym z kana- 
łów, po których ogólno cywilizacyjne prądy spływały na oddzielne na- 
rody, ale ito zaszczytne powołanie nie mogło przyczyniać się do 
wzmacniania w nićj narodowego ducha, do utrzymania czystości tra- 
dycyj narodowych. 

U nas szczególnićj, rody w dziejach zasłużone pielęgnowały 
tradycyę rządzenia, ale narodowe życie o wiele wyraźnićj kwitło 
wśród ziemiaństwa, które obyczaju przodków trzymało się upor- 
czywie i którego znaczenie społeczne tak wyraźnie chcieliśmy wy- 
różnić od znaczenia arystokracyi. 

Myśl to prawdziwa i pięknie wyrażona, że: tradycya jest ducho- 
wém terytoryum narodu, że publicysta musi dbać o tych, w których 
ręku los złożył ziemię i tradycyę narodu. Owóż ziemi część znacz- 
nie większa była i jest w posiadaniu ziemiaństwa, a dzisiaj połowa 
jéj prawie jest własnością ludu, tradycyi zaś nić ;czysta snuła się 
i snuje wśród niebogatego ziemiaństwa. Dla tego boli nas to wypa- 
czenie tradycyi, to jéj sfałszowanie, które wśród tegoż ziemiaństwa 
dostrzedz nam się zdało, a dla którego oponent nasz ma tylko 
uśmiech politowania. i 

Obaj wyznajemy, że nienawiści nie mamy do mkogo, ale zapy- 
tać się godzi czy i czego tćż nienawidzićć nie mamy prawa. 

Ważną jest rzeczą „obcowanie z duchem przeszłych pokoleń 
i z tém, co we wspomnieniach przeszłości świętóm jest i na wieczne 
życie zasługującóm;** do tych świętości jednakże któż się odważy za- 
liczyć jawne grzechy, błędy umysłu lub serca, wreszcie owe słabost- 
ki, co z próżności i egoizmu zrodzone, próżność i egoizm i w dzisiej- 
szych pokoleniach podsycać jóno mogą? Niechże to wszystko na- 
zywają naszą tradycyą narodową nieprzyjaciele; w oczach naszych 
jest to bluźnierstwem, które nietylko potępić, ale i nienawidzićć wol- 
no i należy. Więc zabawianie się wyszukiwaniem dla siebie tytułów, 
koniecznie cudzych, a przynajmnićj obcych, bo swoich przecież nie 
mieliśmy, wolno nam było nazwać wywoływaniem upiorów, a kiedy 
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taki tytuł żadnego znaczenia ani w historyi, ani w politycznem lub 
społecznóm życiu mieć nie może, nie jest że on maskaradową tra- 
westacyą. 

Tradycyą stanu rycerskiego, idealnćm jego hasłem było wspa- 
niałe szafowanie własnych sił, krwi i mienia dla dobra powszechne- 
go; dzisiaj jeszcze u nas, a bodaj i wszędzie, demokrata każdy tak 
samo jak arystokrata przed hasłem tak wspaniałóm uchyli czoła i po- 
trafi go uszanować. Ale inna kwestya, czy to hasło, czy ta tradycya 
i dawnićj i dzisiaj rzeczywiście się spełniała, i dalój, czy można słusz- 
nie domagać się, choćby już nie dla samćj arystokracyi i rodów histo- 
rycznych, ale nawet dla całego dawnićj rycerstwa, potém ziemiań- 
stwa naszego, wyłącznego monopolu poświęcenia, wyłącznego pielę- 
gnowania tćj tradycyi. Wszakże mieszczaństwo nasze nie usuwało 
się od usług publicznych, lubo prawa jego polityczne do zera niemal 
sprowadzone zostały, Warszawa i Kraków, Lwów i Poznań w cza- 
sach wojny i w czasach pokoju nieraz niosły ofiary na rzecz całćj 
społeczności, a były to ofiary prawdziwe, bo nie oglądały się za wy- 
nagrodzeniem z tak zwanego „chleba dobrze zasłużonych.“ Mamy 
więc prawo upomnićć się dla nich o świadomość tćj właśnie tra- 
dycyi. Dla tego wypowiedzieliśmy Życzenie, aby w sprawach ogól- 
niejszego znaczenia wysłuchiwany był głos warstwy mieszczań- 
skićj. 

Zawsze, więcćj niż o właściwe pojmowanie działania różnych 
stanów w historyi naszćj, chodzi nam o dzisiejsze ich znaczenie, 
chodzi nam o to: ile działalność ich dla przyszłości skuteczną i ko- 
rzystną być może. 

Otóż dzisiaj sprawy ekonomiczne są dla nas rzeczą niezmiernćj 
wagi, a wtych właśnie tradycya mieszczaństwa znacznie lepićj jest 
wykształconą. Pracowitość, przemyślność, przezorność, oszczędność, 
te główne, jedyne, rzec można, czynniki gospodarskiego rozwoju, 
są w mieszczaństwie rozwinięte znacznie wyżćj aniżeli wśród ziemiań- 
stwa; a w dzisiejszych okolicznościach szczepienie rozwijanie, szerze- 
nie, tych przymiotów staje się głównym niemal zadaniem chwili obec- 
nćj. Na tém polu dzisiaj pełnią służbę społeczną więksi i mniejsi fa- 
brykanci i rzemieślnicy, kupcy i bankierowie, i nie widzimy dla cze- 
gobyśmy mogli się obawiać, że tak pracując, wyrzekną się tra- 
dycyi. 

Praca około roli tradycyjnie uważa się za coś szlachetniejsze- 
go, wyższego aniżeli handel, rzemiosło lub fabryka; sami jednakże 
ziemianie twierdzą, że dzisiaj gospodarstwo rolne stało się przemy- 
słem. Nam się zdaje, że ono nigdy niczćm innćm nie było; cała róż- 
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nica w tém, że dawnićj obchodziło się ono bez kapitału obrotowego 
w gotowych pićniądzach, toczyło się jako tako bez ścisłego rachun- 
ku, a dzisiaj wymaga go gwałtownie: Hodowanie roślin i zwierząt 
na sprzedaż zawsze było takim samym przemysłem, jak wyrabianie 
skór, krążanie lub skręcanie tytuniu, a sprzedaż okowity tak samo 
czynnością handlową, jak sprzedaż wina i kolonialnych towarów. 

Tylko, że fabryka i handel dawnićj już wymagały kierownictwa 
umiejętnego, dozoru pilnego i ścisłego rachunku; do tych wymagań 
nastroiła się dokładnićj tradycya mieszczaństwa, ale nie idzie za- 
tém by miała już zapomnićć o tradycyi narodowej. 

Rozróżniać stopnie rozmaitych zasług według pierwiastku, który 
był do nich pobudką, rzecz to może pożądana, ale wielce trudna. 
Katechizm zdaje to na sąd boski, —i słusznie, bo szperając w cudzém 
sumieniu łatwo się omylić, wydać sąd krzywdzący jednych, fawory- 
zujący innych. W praktyce téż widzimy co innego. Nikt, wzywając 
lekarza o poradę, nie bada kwestyi: czy medyk wybrał sobie zawód 
dla tego, aby przynosić ludziom ulgę, lub dla zarabiania na życie; 
chory pragnie tylko poprawy zdrowia. Zasłużony lekarz, oprócz ho- 
norarium, zyskuje wdzięczność i poszanowanie. Lesseps nie bezinte- 
resownie przekopuje kanał Suezki i znajduje poklask i uznanie na 
obu półkulach ziemi. Obrazy wielkich malarzy sprzedają się na wa- 
gę złota, a przecież ich twórcy zdobywają sobie sławę, którą naród 
za własną uznaje. Zresztą, jeśliby słusznćm być mogło uznanie ko- 
rzyści i zysku za dostateczne wynagrodzenie prac na polu ekono- 
micznóm, to należałoby stosować jednę miarkę zarówno do ziemian 
jak do mieszczan, bo nie sama tylko własność kapitału ruchomego 
rozwija w ludziach chciwość i chęć zysków, i przecież zie wszystkie 
prace i zasługi, około dobra społecznego niesione przez mieszczan, 
połączone są z korzyścią. 

Ludzi dążących do zajęcia w społeczeństwie stanowiska wpływ 
zapewniającego—my byśmy pytali tylko o to: co na nićm zrobić chcą, 
a na pytanie: czy zrobić to mogą i czy zrobią? szukalibyśmy sami 
odpowiedzi w tćm, co oni już zrobili. 

W naszym kraju siła kapitału ruchomego nie jest wcale roz- 
strzygającą w większćj liczbie wypadków. Mamy go jeszcze, jak 
świadczy wysokość bieżącćj stopy procentowćj, mało, zbyt mało nie- 
tylko stosunkowo do innych krajów, ale w stosunku do potrzeb na- 
szego przemysłu i rolnictwa. Przeciwnie, wartość, a za nią wpływ 
i znaczenie własności nieruchomćj tak znacznie przeważa w całym 
kraju, że ludzie wzbogacający się w różnych zawodach nie przestają 
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wsiąkać w społeczność ziemiańsko-arystokratyczną, i to może głównie 
jest przyczyną, że mieszczaństwo nie dosięgło jeszcze tego wpływu, 
który w innych krajach tak się dla sprawy postępu okazuje do- 
niosłym. 

Sądzimy więc, że dla społeczeństwa korzystnóm tylko być mo- 
że wzrastanie tćj siły i potęgowanie się; niebezpieczeństwa plutokracyi 
dzisiaj przynajmnićj nie widzimy, bo ani wielka ilość kapitału, ani zby- 
tecznejego skupienie w jednych rękach uczuć, ani dostrzedz się nie dają. 

W sercach zaś ludzkich nie widać też, aby chciwości było wię- 
céj obecnie, niż przed stu laty: dzisiaj nie wystawialibyśmy na targ 
tego, co wtedy sprzedawano; na samę myśl czegoś podobnego krew 
zabarwia dziś lica wnukom, których dziadowie na czołach swych 
rumieńca wstydu nie znali. Szanujmy więc tradycyą w tém co ma 
w sobie zacnego, wzbogacajmy ją nabytkami każdego pokolenia, 
każdego stanu i powołania, ale nie kujmy z nićj oręża polemicznego, 
bo oręż to obosieczny. ` 

Powtarzamy raz jeszcze: nienawiści nie czujemy do nikogo 
i nikogo téż nie chcemy, ani pragniemy usuwać od pracy na polu spo- 
łecznóm; owszem radośnie witamy i zawsze witać będziemy każde 
historyczne nazwisko, stające czy to w szeregu, czy na czele grupy 
ludzi przedsiębiorących jakąkolwiek pracę. Wiemy téż dobrze, że 
nazwiska te mają urok dla publiczności, noszą w sobie niemałą siłę 
przyciągającą. Dla wprowadzenia lepszćj harmonii w robotach dla 
nas pożytecznych, pragnęlibyśmy bardzo, aby struna mile dźwięcząca 
nastrajała się lepićj do tegoczesnego akordu społecznego. 

Akord ten dźwięczy tonem wolnego rozwijania się, tonem praw 
równych, równego uznania, równego w każdym poszanowania go- 
dności człowieka, i to nietylko pomiędzy jednostajnie wykształcony- 
mi, stanowiącymi zwierzchnią warstwę społeczną, ale i względem 
maluczkich, dostarczających do tego akordu niższych tonów, stano- 
wiących tło, na którćm tony wyższe dobitnićj i dźwięcznićj rozbrzmie- 
wać się mogą. 

Tego dostrajania się do akordu dzisiaj jeszcze dosłyszćć nam 
trudno. Przywileju, monopolu prawem określonego już nie ma, ale 
niejednokrotnie pomiędzy ludźmi obyczaj nie idzie za prawem pisa- 
ném.. Otóż przywilej zniesiony nie przeszkadza domagać się dla ary- 
stokracyi monopolu zasługi w przeszłości, monopolu tradycyi naro- 
dowćj, pobudek nie jeden tylko zysk mających na celu, rozwijania 
pierwiastków szlachetniejszych, idealniejszych, a bodaj czy nie mono- 
polu godziwie nabytych majątków. Nie widzimy, aby w ogóle war- 
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stwy arystokratycznćj zmieniał się dawny ton buty szlacheckiej, któ- 
ry poeta tak dobitnie scharakteryzował, kładąc w usta szlachcica: 


wetan Pytaj się dębiny, 
Kto jćj dał patent rosnąć nad wszystkie krzewiny! 


Obok tego widzimy rzucanie potępienia na ludzi demokratycz- 
nych przekonań, słyszymy na nas samych powstający okrzyk, że 
wierzymy tylko w siłę liczby, w siłę materyalną, że nienawidzimy 
pamiątek przeszłości, że głosimy potrzebę niszczenia wszelkich wyż- 
szych pierwiastków, depcemy ideały narodowe a bodaj i wszech- 
ludzkie; że hołdy składamy złotemu cielcowi, wynosząc nadewszystko 
siłę pićniędzy, że chcemy poddawać się kierunkowi awanturników, 
na falach narodowego życia szukających przygód i sławy..... 

Okrzyk ten ściągnęliśmy na siebie jedynie za to, żeśmy powie- 
dzieli: jako arystokracya odegrała niegdyś w dziejach piękną rolę, 

_że uczyniła to pod opieką i ochroną przywileju; że kiedy rola jéj już 
była skończoną, przywiłćj trwał jeszcze czas długi; że dzisiaj ary- 
stokracya jako klasa nieliczna, bez przywileju, znaczenią wyjątko- 
wego mićć nie może, bo reprezentuje siłę bardzo małą, że więc od- 
woływać się do nićj o roboty społeczne będzie wołaniem napróżnóm. 
Zaznaczyliśmy obok tego, że tradycya narodowa przechowuje się 
dotąd najsilnićj wśród ziemiaństwa, zwróciliśmy baczność na pielę- 
gnowanie i kształcenie tćj tradycyi, aby się ona doskonalić mogła, 
a na drogi błędne i fałszywe nie schodziła. 

Wypowiedzieliśmy nareszcie, że nowy porządek społeczny po- 
wołuje do roboty około dobra ogólnego wszystkie zarówno siły ży- 
we w społeczeństwie. Dzisiaj dodać musimy: że masy ludu są siłą 
najtrwalszą, wiecznie żywóm źródłem, z którego zawsze tryskać bę- 
dą iskry talentu, geniuszu i cnoty, a zbićrać je można tém obficićj, 
im głębićj, im szerzćj sięgać będzie mogło wykształcenie; że porzą- 
dek demokratyczny, dopuszczając i powołując do wykształcenia te 
masy ludu, zapewnia każdćj narodowości żywotność niespożytą, 
a cywilizacyi otwićra pola niezmiernie szerokie, na których nauka, 
sztuka, kultura w ogóle, a za niemi cnota i poświęcenie rozrastać się 
mogą o wiele swobodnićj, o wiele wspanialćj, aniżeli to dziać się 
mogło w cieplarnianćj atmosferze przywilejów, pod panowaniem, czy 
kierunkiem nielicznych rodów arystokratycznych. 

Dusza ludzka zawsze będzie tą siłą elementarną, która dźwiga 
wszelką cywilizacyą; uszanowanie godności człowieka w masach lu- 
du szczepi w nich pojęcie, rozwija poczucie sprawiedliwości, do- 
prowadza je do uznania obowiązków, do rozpoznania praw własnych 
i cudzych. 
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Cała siła demokratycznej idei leży w tém tylko, że ona w wię- 
kszćj liczbie ludzi rozbudza życie duchowe, a tego właśnie nie chcą 
zrozumićć ci, którzy usiłują piętnować siłę ludu mianem siły fizycz- 
nćj. Ubolewać więc możemy, że się niektórym ludziom zdaje, iż 
księgę dziejów narodu można zamknąć na pewnćj epoce, albo przynaj- 
mnićj przymknąć ją wrzekomo dla tego, że przystęp do nićj trudny. 
My inaczćj to rozumiemy; rozumiemy, że epoki cierpienia nie mnićj 
snują historyą narodu jak epoki powodzenia; mnićj w nich może roz- 
głosu, mnićj jaskrawych listków do wieńca sławy uszczknąć można, 
ale człowiek, ten wieczny materyał historyi, kształcić się przeto nie 
przestaje; a więc i ludzie, i warstwy społeczne i narody całe, chociaż 
bez wieńców wawrzynu, chociażby cichemi tylko zgłoskami, nie 
przestają znaczyć śladów duchowego życia swojego na kartach tćj 
zawsze otwartćj księgi. 
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POWIEŚĆ. 


TOM II. 


(Dokończenie). 


Chorążyna wstała bardzo rano nabrawszy energii, która ją na 
krótko opuściła; chciała być najprzód na nabożeństwie i pojechała 
do kościoła razem z Madzią. Ztąd miała odwióżźć ją i zostawić w go- 
spodzie, nie chąc brać z sobą. Nabożeństwo przeciągnęło się dość 
długo... W chwili rozstania Madzia przylgnęła do rąk staruszki, któ- 
ra pocałowawszy ją w głowę zlekka odepchnęła. 

— Módl się, rzekła—i czekaj na mnie. 

Siły, których wczoraj zabrakło, dała staruszce wola i przeko- 
nanie obowiązku; jechała sama jedna, blada, drżąca, lecz czując, że 
się nie cofnie i nie da niczem sprowadzić z drogi. 

Gdy powóz stanął przed domem, Francuz już był z oznajmie- 
niem na górze. Ewaryst, znajdujący się w mieszkaniu swojóćm na 
dole, wyjrzał ale nie domyślił się matki, nie przeczuł jéj. Wysiada- 
jąca Chorążyna znalazła się ze służącym sama, w niepewności czy 
miała iść do syna wprost, czy do Zoni. 

Jeszcze się namyślała, gdy Ewaryst wyjrzał słysząc szelest 
w sieni, zobaczył matkę i zachwiał się. Trwało to jedno oka mgnie- 
nie, natychmiast przybiegł do nićj i zniżył się do jéj kolan. 

Poruszona i zmieszana staruszka nie mówiąc nic, razem z synem 
weszła do jego mieszkania. 

Na górze Zonia z rozpaloną twarzą stała w oczekiwaniu go- 
rączkowóm. Domyśliła się, że Chorążyna wstąpić musiała do syna 
i ulękła się widocznie. Cała jéj rachuba na świadków została wni- 
wecz obróconą. 

Ewaryst jak winowajca, z głową zwieszoną, blady, czekał ode- 
zwania się matki, która łzy połykała. 
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Przyjechałam po ciebie, poczęła Chorążyna drżącym głosem, 
ale bez gniewu. Każdy człowiek zbłądzić może, ale zły tylko trwa 
w grzechu. Pobłądziłeś okrutnie, Ewaryście, czyniąc wspólniczką 
winy twojćj, kobićtę, którćj winieneś był opiekę i przykład cnoty, 
pobłądziłeś jawnością występku, zgorszeniem, nie mówię, żeś mnie 
serce zakrwawił, bo cóż moje znaczy—gdyś obraził Boga i prawa 
jego!! 

Łzy mowę jćj przerwały, lecz je natychmiast otarła... 

— Przyjechałam zerwać te obrzydłe, występne związki, doda- 
ła— pojedziesz zemną. 

O Zoni nie mówiła nawet. Ewaryst stał niemy. 

— Im prędzćj, tém lepićj—zawołała Chorążyna, bez żadnych 
pożegnań, tłómaczeń. Damy jćj co zechce, obmyślimy los, ale cie- 
bie ja zabieram zaraz... 

Spojrzała nań. 

— Matko kochana, to nad siły moje, nawet dla ciebie, ja tego 
uczynić nie mogę. 

Wyrazy te zdały się Chorążynie dech i mowę odbierać; rękę 
przyłożyła do piersi, tchnęła z wysiłkiem. 

— Ewaryście— przerwała, nie mów tego! nie mów! Nie poznaję 
w tobie syna mojego poczciwego Eliasza, ciebie samego nie poznaję. 
To nie twoja mowa! 

Ewaryst miał czas się namyślać. 

— Inny sposób widzę naprawienia zła jakie uczyniłem, ode- 
zwał się, nie godzi mi się użyć innego. Powinienem się z nią ożenić. 

— To być nie może żywo odparła Chorążyna, kościół nie 
uznaje za ważne małżeństwo, które się w grzechu poczęło. Zonia 
jest twoją bliską krewną—nareście, dodała dumnie, nie jest to syno- 
wa dla Chorążego, ani córka dla mnie, ani żona dla ciebie, ani matka 
dla rodziny... 

— Nie bądź okrutną, matko droga, mićj litość, rzekł Ewaryst. , 
Posłusznym ci być nie mogę, poświęcając ją—nie mogę... 

— Więc kochasz tę... spytała Chorążyna łamiąc ręce. 

— Kocham ją! 

— I cóż to jest za miłość! wołała oburzona, sromotna! bydlę- 
ca! Ewaryście! Co się z tobą stało! O nieszczęśliwa ja. Któż mi od- 
da syna! 

Ewaryst padł jéj do nóg, ale ściskając je—jęczał i powtarzał. 

— Matko—ja jéj opuścić nie mogę.,. 

Tym oporem niespodziewanym Chorążyna zdawała się równie 
zdumiona jak pomieszana. 

Zamilkła... 
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— Chcesz więc, abym ci dała do wyboru między mną a nią, 
bo ja z nią nigdy nic wspólnego mieć nie będę? 

Syn łamiąc ręce nie mówił słowa—błada, straszliwie ściągnięta 
twarz jego mówiła co się z nim działo. 

Na górze Zonia stała w oczekiwaniu gorączkowóm, rzucając 
oczyma do koła i zdając namyślać się co pocznie. Siedziała Heljodora 
niespokojnie spoglądając na nią, stał pan Henryk, znajdował się już 
Komnacki, a na wschodach słychać było idącego Zorjana. 

— Heljodora, proszę cię, bądź tu gospodynią za mnie, ode- 
zwała się zmienionym głosem, ja muszę zejść do Ewarysta... 

Gwałtownie otworzyła drzwi, rzuciła niemi, zbiegła pędem ze 
wschodów i zaczerwieniona, dysząca, z oczyma piorunującemi, nie- 
ulękniona i dumna, wtargnęła raczćj niż weszła do pokoju Ewarysta. 
Chorążyna czuła ją nadchodzącą, Chorążyc zdrętwiał. 

Wejrzenie, którćm ją spotkał w progu, prosiło o litość nad mat- 
ką. Chorążyna, która niedawno stała jeszcze przybita i płacząca, 
na widok Zoni, przybrała dumną i zimną postawę. 

— Jestem Zofia Raczkówna, poczęła głosem podęiesionym, 
śmiało stojąc naprzeciw Chorążynie: jestem kochanką Ewarysta i nie 
wstydzę się tego... Staję przed panią nie prosić o żadne przebacze- 
nie, ale przyznać się do tego, że nie on mnie, ale ja jego uwiodłam. 
Tak jest, kocham go i on mnie kocha. Chcesz nas pani rozdzielić 
w imię religii, ja stoję przy nim w imię serca mojego i praw jakie 
mamy do siebie. 

Dla mnie religią jest natura. Chorążyna tak była przerażoną 
tém wyznaniem zuchwałćm, iż nierychło odpowiedziała. 

— Z waćpanną ja do czynienia ani do mówienia nic nie mam, 
odezwała się dumnie. To jest syn mój, ja waćpanny znać nie chcę, 

Odwróciła się. 

— Mamo! zawołał Ewaryst. 

— Milcz—przerwała matka. Wolno tćj obłąkanćj i bezwstydnćj 
nie znać Boga i praw jego, nie mieć wstydu, przestać być kobićtą, ale 
tobie synu rodziców chrześciańskich nie godzi się Boga, którego zna- 
łeś, wypierać. 

Zwróciła się do Zoni. 

— Ustąp waćpanna ztąd i zostaw nas samych. 

— Nie pójdę na krok, zawołała Zonia, gdzie on, tami ja. Nie 
związała nas żadna przysięga u ołtarza, ale ja jego a on mnie opu- 
ścić nie może... 

Chorążyna z dumą na nią spojrzała. 

— Ewaryście! ta kobićta mnie ztąd wypędza! 

Syn padł jćj do nóg, Zonia patrzała na to założywszy ręce. 
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— Nie ustąpię, rzekła jak do siebie. Jeżeli Ewaryst chce mnie 
rzucić, nie bronię mu. Niech spyta sumienia swojego. 

Jeszcze moment Ewaryst ściskał nogi matki, która już, widząc 
że nic począć nie może, wyrywała się ku drzwiom, Zonia ustąpiła 
jéj z drogi. 

Za matką wlókł się syn stłumionym głosem powtarzając. 

— Matko, ulituj się. 

Chorążyna nic już nie odpowiadała, oczy jéj nawet spotkać się 
nie chciały ze stojącą naprzeciw Zonią, która czekała końca tćj sce- 
ny, z męztwem dzikićm, rosnącćm w miarę niebezpieczeństwa. 

Wyrwawszy się synowi, który za nią szedł schylony, staruszka 
otworzyła drzwi, drżąc i słaniając się, słudze kazała się do powozu 
prowadzić. Nie odwróciła się do Ewarysta, który rękami uciskając 
głowę, gdy ją zobaczył odjeżdżającą, wpadł nazad do mieszkania 
i nie widząc Zoni rzucił się w rczpaczy na krzesło. 

W milczeniu zbliżyła się do niego, z pokorą. 

— Ewaryście! przebaczenia! litości! męztwa, poczęła cicho. 

Pićrwsza, najstraszniejsza walka zwycięzko przetrwana. Uspo- 
kój się, wszystko skończone... Utuliła dłońmi głowę jego. 

Chorążyc siedział jak nieprzytomny, jęki bez słów, ciężkie wy- 
rywały mu się z piersi. Chciał gonić za matką, zrywał się i upadał 
nazad na siedzenie. 

— Męztwa! powtarzała Zonia. 

Lecz to męztwo, które mu natchnąć chciała, w nićj samćj się 
wyczerpywało. Pobudzała je w sobie, a ręce się jćj trzęsły i lice bla- 
dło trupio... 

Ewaryst ochłonął wreście trochę, popatrzył na Zonię z wyra- 
zem boleści łagodnym i wstał. 

— Muszę jechać za matką, rzekł, nie obawiaj się. Wiem co ci 
winienem i nie opuszczę... 

Zaciągnąłem obowiązki, które spełnię, będziesz żoną moją. 
Przebłagam matkę... 

Oczy Zoni zaświeciły krótko i łzą zaszły, potrząsła głową. 

— Żoną! rzekła, wolę być kochanką—to ofiara przynajmnićj... 

— Nie możemy się przecie najgrawać z praw boskich i ludz- 
kich, przerwał Ewaryst, inaczćj się to skończyć nie może i nie po- 
winno, 

Nie otrzymawszy na to odpowiedzi, Chorążyc przeszedł się po 
pokoju. 

— Muszę jechać do matki, powtórzył—bądź spokojna. 

— Jedź— krótko odparła Zonia, stanie się co przeznaczone, 
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Zlekka przycisnąwszy usta do jego czoła, odstąpiła od Ewary- 
sta, jakby mi% wolną chciała zostawić drogę. 

— Będę czekała w trwodze twego powrotu, dodała, jedź—jam 
na łasce twćj. Uczyń co ci się podoba... 

— Zoniu! zawołał Ewaryst zwracając się do nićj, ale już była 
wyszła i drzwi się zamknęły za nią. 

Na górze oczekiwali ją świadkowie powołani, usiłując rozpo- 
znać z twarzy co przynosiła z sobą. Heljodora zbliżyła się do nićj; 
lecz głową tylko poruszyła znacząco, dając jéj znać, że mówić nie 
ma o czóm i nie może... 

Sprawa nie była skończoną. 

Podszedłszy ku środkowi pokoju, okiem potoczyła po gościach 
swoich. 

— Przebaczycie mi, rzekła z przymuszonćm szyderstwem, 
mieliście być świadkami dramatu, tymczasem artyści zawiedli... 

Skłoniła się jakby ich pożegnać chciała i wszyscy zrozumiaw- 
szy, że dłużćj zatrzymywać ich nie chciała, zabrali się do wyjścia. 

Uśmiechnęła się do Francuza i szepnęła mu niewyraźnie. 

— Możesz mi być potrzebny... 

Heljodorę uścisnęła. 

— Fatygowałaś się napróżno, rzekła jćj, wszystko się odbyło 
na dole. Pani Chorążyna nie chciała sobie nóg kalać o progi moje. 

— Ale jakże się skończyło? 

— Pierwszy szturm odparł Ewaryst zwycięzko, mówiła z pew- 
ném zwątpieniem Zonia, co będzie z drugim, ja nie wiem. 

Ufam mu... 

Potrząsła głową pani Majstrukowa, postała i widząc, że już wię- 
cćj nic z milczącćj i pogrążonćj w sobie wydobyć nie będzie mogła, 
pożegnała ją słowami pociechy. 

— No—bądź że spokojną. Chorążyc uczciwy chłopiec, on cię 
tak nie porzuci... Podrożą się i pożenią was. Inaczćj nie może być. 

Ucałowawszy raz i drugi zamyśloną, wybiegła pani Heljodora. 

Zonia usiadła w oknie, sparła się na ręku i patrzała w ulicę, 
anie widziała nic. Ogniste płatki latały jéj przed oczyma. Ewaryst 
schwyciwszy pierwszą doroeżkę jaka mu się nastręczyła, kazał się 
wieźć po gospodach, bo nie wiedział gdzie szukać matki. 

Nie było ich zresztą tak wiele, aby poszukiwanie zbyt mogło za- 
brać czasu. Woźnica kierując się domysłem, zawiózł go tam wła- 
śnie, gdzie zdrętwiałą w krześle Chorążynę cuciłą Madzia z Sa- 
lomeą. 

Staruszka przyjechała tak osłabła, że ją z powozu wysadzić 
musiano, nie odezwała się do Madzi, a pytać jéj nikt nie śmiał i nie 

"potrzebował. Już to, że powracała sama, mówiło dosyć. 
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W rozpaczy Madzia łamiąc ręce, zacinając usta, : ie dać się 
znich wydobyć duszącym ją łkaniom, biegała około Chorążynej, 
W myśli jćj stało, że ona powinna iść istarać się siostrę skruszyć 
i ubłagać, aby się upokorzyła, lecz wczorajsze z nią spotkanie tak 
małą dawało skutku nadzieję? 

Kobićty krzątały się jeszcze około Chorążynćj, która płakać za- 
częła po cichu, co za szczęśliwy znak uważano, gdy Ewaryst wbiegł 
do pokoju. 

Nie zważając na świadki, które się natychmiast cofnęły, padł do 
nóg staruszcze. Płakał i on, nie mogąc przemówić nic, oprócz nazwi- 
ska—matki! 

Chorążyna nie dając się złamać przywiązaniu macierzyńskiemu, 
nie odpowiadała długo. 

— Jeżeli mi przynosisz to czegom 'od ciebie żądała, rzekła 
w końcu, dobrze, że posłuchałeś sumienia, otworzę ci ręce moje, je- 
żeli chcesz wymódz na mnie, abym błogosławiła twojemu szaleń- 
stwu—Ewaryście, nie znasz mnie... 

Pojadę sama płakać, modlić się, prosić Boga o upamiętanie 
twoje,—ale nie pobłażę występkowi. Ojciec z grobu uznałby mnie 
winną i siebie niegodną. On by na tonie zezwolił nigdy—ja nie 
mogę... 

A gdy syn milczał, dodała jeszcze. 

— Rzuć tę bezwstydnicę, jedź natychmiast zemną, to moje 
słowo ostatnie. Zapłać jćj za grzech i sromotę swą co zechce. 

— Matko— przerwał Ewaryst, sądzisz ją niesprawiedliwie, bez 
litości. Ja jćj porzucić nie mogę. 

Chorążyna odtrąciła-go zlekka, 

— Idź że, powracaj do nićj, zawołała gniewnie, jeżeiiś między 
nami dwiema wybierając, ją wolał nademnie... Idź... 

Stał naprzeciw nićj milczący Chorążyc i gdyby była spojrzała 
na niego, zmiękłoby może serce macierzyńskie, byłaby się skruszyć 
dała, lecz umyślnie unikała nań wejrzenia... Straszna chwila milcze- 
nia upłynęła, przerywana tylko cichćm łkaniem Madzi w drugim po- 
koju... 

Po upływie jéj, Ewaryst jeszcze się schylił do nóg matki, usunę- 
ła się od niego. 

— Masz do wyboru, rzekła—między mną a nią, innćj drogi nie 
ma. Wybićraj. à 

— Opuścić jéj nie mogę—odezwał się syn chmurno... 

Usłyszawszy to Chorążyna powstała z energią, do któréj nie- 
dawno nie byłaby sił miała. Krokiem prędkim, nie odwracając się 
ku niemu, wyszła z pokoju... ; 

T. H. Z. IIL 
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Ewaryst słyszał jak przerywanym, ale nakazującym głosem wy- 
dawała rozkazy do wyjazdu natychmiast. Służba zaczęła posłuszna 
biegać i zbiérać rzeczy, ściągać tłumoki, pośpiesznie chwytając 
wszystko... Chorążyc stał sam w izbie, postanowiwszy dotrwać tu 
do końca. Miał jeszcze nadzieję, że matka nad nim się ulituje. 

W tóm po cichu zbliżyła się doń Madzia. 

— Ewaryście, zawołała cicho, zlituj się, zabijasz matkę... Ko- 
cham Zonię, żałuję jćj, ale ona ma siły do zniesienia nieszczęścia, 
w które popadła własną winą. Chorążyna! ona tego nie przeżyje! 

— Madziu! ty mów za mną, za siostrą! proś ją, zawołał Ewa- 
ryst, ja Zoni opuścić nie mogę... Byłbym podłym. 

„Skończyło się na płaczu. Tymczasem rzeczy już wynoszono do 
powozu. Konie zaprzęgano. Chorążyna słabym głosem powtarzała 
ciągle: Jechać! jechać! Musiano z pomocą miejscowych ludzi pozrzu- 
cać na prędce co jeszcze zostawało, i staruszka się do powozu pro- 
wadzić kazała. Zobaczywszy ją wychodzącą, pobiegł Ewaryst za 
nią, aby, choć przy świadkach, jeszcze sięgnąć po jéj ręce. Chorąży- 
na usunęła mu je gniewnie. 

— Jechać! odezwała się ostatkiem głosu... 

I powóz potoczył się, zostawując Chorążyca wśród podwórca, 
osłupiałego, skamieniałego z boleści. Ludzie, patrzący a nie rozu- 
miejący co się działo, mieli tyle litości nad nim, że go do izby prawie 
gwałtem zaprowadzili. 

Nie wiadomo jak długo byłby tu siedział, nie wiedząc co się z nim 
dzieje, Ewaryst, gdyby Komnacki, który niespokojny kroki jego śle- 
dził, nie wszedł i nie wdając się ani w badania żadne, ani w pocie- 
szania napróżne, nie skłonił go do powrotu do domu. Zabrał go do 
dorożki i wywiózł jeszcze nieoprzytomnionego. 

Tu zaledwie wszedł na dół, gdy Zonia nadbiegła z góry. Nie 
pytała go, wiedziała, że wracał wypiwszy dla nićj kielich goryczy 
do dna. 

Serce jćj zakrwawiło się, patrząc na nieszczęśliwego, nie było 
słów na pocieszanie, milczenie mówiło wszystko. 

Komnacki był tak niespokojny o stan przyjaciela, że szepnął 
o doktorze. Ewaryst, dosłyszawszy to, potrząsł głową. 

Krótko zabawiwszy i zostawując ich samych, wyszedł pan Eu- 
zebiusz... 

Reszta tego pamiętnego dnia upłynęła w pogrążeniu jakićmś 
milczącćm. Zonia z rękami na piersi skrzyżowanemi chodziła po 
pokoju. Ewaryst siedział, ruszyć się nie mogąc. Nadeszła noc tak 
i oboje nie myśleli o spoczynku, aż siły się wyczerpały i sen pochwy- 
cił ich tak jak siedzieli... 
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Rano wymknęła się Zonia na górę, Ewaryst zwlókł się do łóż- 
ka. Komnacki przyprowadził doktora, mimo zakazu, ale ten głową 
potrząsłszy uznał, że on tu nic radzić nie może. Cisza straszna zale- 
gła dom, jakby życie się zatrzymało. 


Nie ma jednak boleści, któraby pierwszćj gwałtowności z cza- 
sem nie postradałą. W kilka dni na pozór wróciło wszystko do da- 
wnego porządku. Na Ewaryście, który nigdy wesołym i trzpiotowa- 
tym być nie umiał, nawet w chwilach szczęścia zachowując powagę 
charakterowi właściwą, nie tak wielkie było przejście tćj burzy, jak 
na Zoni. Stała się milczącą i zamkniętą w sobie. Zbliżała się cza- 
sem do Chorążyca jakby chciała przynieść mu jakim wyrazem lub 
pieszczotą ulgę w smutku i cofała się. Zmarszczone czoło nosiła cią- 
gle, a zostawszy sama godzinami jak wryta stała w jednćm miejscu... 
Walka wewnętrzna odbywała się w jéj scrcu, choć żadnóm słów- 
kiem nie oznajmywała przez usta. 

Gdy Ewaryst zbliżał się do nićj, chcąc ją wywieść z tego po- 
grążenia w sobie, drgała jak przestraszona i zlekka unikała pie- 
szczot jego, usuwając się pod różnemi pozorami. ` 

W rozmowach krótkich ani on, ani ona nie wspominali o tém co 
przeszło... Oboje starali się zatrzćć dla siebie wspomnienie dnia 
strasznego. 


Ewaryst nareście wmawiał w siebie, że matka odezwie się do 
niego i ulegnie konieczności, ale z Zamiłowa nie przychodziło nic. 

Tydzień już upływał w niezmienionym tym stanie ducha obojga, 
gdy Zonia zaczęła się z niego pozornie otrząsać. Można się było 
dorozumiewać w nićj jakiegoś postanowienia, które nowćm życiem 
ja natchnęło... 

Ewaryst nie wychodził jeszcze, ona potrzebowała ruchu, nie 
przyjmowała nikogo, ale parę razy wybiegała z domu na godzinę 
i wracała poruszona a niespokojna. Widywał ją Komnacki chodzą- 
cą po jednćj ulicy ogrodu samą, z głową spuszczoną, nie rozeznają- 
cą tych co ją mijali. Piękna twarz jéj nosiła ślady widome cierpie- 
nia, zarazem dumy i jakby gniewu na świat cały. 

Jednego dnia z przechadzki weszła tak zadumana do Heljodo- 
ry i siadła naprzeciw nićj nic nie mówiąc. 

Pani Majstrukowa parę razy zagadnęła ją o coś i nie otrzyma- 
ła odpowiedzi. 

— Nieznośne życie takie! zawołała nagle. Wiesz, lepićj się 
utopić! Raz próbowałam się otruć, a gdybym teraz znowu na inny 
sposób chciała się pozbyć życia, to się znajdzie jaki dobrodzićj, któ- 
ry mnie na powrót na tortury odda... 
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— Co to pleciesz! odezwała się Heljodora. Nie rozumiem cie- 
bie. Postawiłaś na swojém. 4 

— Prawda, bardzo pięknie! rozśmiała się gorzko. A widziałaś 
ty Ewarysta? od czasu jak matka się z nim tak nielitościwie obe- 
szła, jak zabity! Patrząc na niego, gniew mnie porywa i rozpacz! 

Cierpi dla mnie, za mnie, a ja, nic na to poradzić nie mogę. 

— Przesadzasz wszystko, przerwała pocieszając pani Majstru- 
kowa. 

— Nie umiem sobie kłamać, mówiła Zonia. Na Ewarysta pa- 
trząc... szaleję. Co ten biedny człowiek winien? Jam go wciągnęła, 
rzuciłam mu się sama na szyję. Nie wiedziałam, że miłość zabija! 

Ze spuszczoną głową poczęła chodzić po pokoju, nie słuchając 
oklepanych frazesów, któremi ją Heljodora pocieszać chciała. Nie- 
kiedy poruszała ramionami. 

— Tyle tylko potrafili, rzekła pomilczawszy, że miłość, która- 
by może ostygła była, zrobili gorętszą. Ewaryst nigdy mnie może 
tak nie kochał, a ja... 

— A ty? spytała Heljodora. 

— Ja? słuchaj! krzyknęła gwałtownie, dałabym zań życie! 

To mówiąc rzuciła się we drzwi i uciekła... 

Stan gorączkowy trwał ciągle. 

Komnacki, który się codzień tam dowiadywał, śledząc zmia- 
ny, jakich się spodziewał w Ewaryście, nie mógł zrozumićć nic 
oprócz tego, że się coraz mocnićj do Zoni przywiązywał. Jéj chłód 
jakiś przymuszony, czasami niespodzianie zmieniał się w szalone roz- 
namiętnienie, z którego gwałtem się wyrywała... 

Z Zamiłowa nie było nic. 

Nikomu się dotego nie przyznając Ewaryst, potajemnie napisał 
do Madzi, żądając od nićj wiadomości o zdrowiu matki. 

Odpowiedzi długo nie było. Przyszła wreście ukradkiem pisa- 
na, polana łzami, w słowach zamknięta niewielu, po za któremi 
trzeba było czytać, czego wypowiedzićć nie mogła. 

„Pani Chorążyna,* pisała Madzia, „w drodze nam chorowała i po 
powrocie musiałyśmy po doktora Mochnackiego posyłać, bo było 
niedobrze. 

„Teraz choć trochę jest lepićj, ale taka zmieniona, że nam się 
serce, patrząc, kraje. Prawie nic nie jć, pół dnia się modli a pła- 
cze. Dawnićj gospodarstwo i interesa zajmowały ją, teraz są jćj 
obojętne. Gdybyś pan widział panią Chorążynę, przestraszyłbyś 
się i pożałował. 
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„Imienia pańskiego ani razu nie wymówiła, a co dawnićj cią- 
gle zaglądała do pokojów, które były dla niego przeznaczone, teraz 
tam jéj noga nie postała.“ 

Z listu widział Ewaryst, że się nie mógł żadnćj spodziewać 
zmiany; on tćż Zoni porzucić nie mógł. Położenie się stawało tóm 
cięższóm, że potrzebował pićniędzy na życie, a to do czego miał 
prawo dawno zostało wyczarpanćm, na całym zaś majątku i kapita- 
łach pani Chorążyna miała dożywocie. Prosić nie chciał, ze strony 
matki nie było nadziei, aby się nad nim ulitowała, musiał żyć dalej 
długami, które robił, a tych warunki coraz cięższe się stawały. 

, Poczciwy, spokojny, zimny na pozór Komnacki był jedyną ucie- 
czką obojga, radziła się go i zwierzała mu Zonia, otwartém sercem 
mówił z nim Ewaryst. 

Poszedł do niego z nową swą myślą, która mu przyszła po ode- 
braniu smutnego listu Madzi. 

— Znam 0 tyle matkę moję, odezwał się do niego, iż wiem, że 
nie ulegnie, mnie nie pozwala na to sumienie. Zdaje mi się, że gdy- 
bym raz się ożenił, matkaby się naówczas przebłagać dała. Widzia- 
łaby, że rzecz spełniona, pobłogosławiona przez kościół, uprawnio- 
na; obalić się nie da, przebaczyłaby nam. Jak ci się zdaje? 

— Być by to bardzo mogło, rzekł po namyśle p. Euzebiusz, lecz 


przed ożenieniem, które jest związkiem nierozerwanym, wiekuistym, 


namyślóć się trzeba, mój Ewaryście. Pomimo gorącćj miłości waszćj, 
która jest, może wypadkiem młodości obojga, czy wasze dwa chara- 
ktery są dla siebie stworzone, ja nie wiem. W pojęciach waszych 
zachodzą radykalne różnice. Ty jesteś człowiekiem umiarkowanym 
i spokojnym, ona gorączkową i rwącą się do wszystkiego co nowe, 
co obiecujące a mamiące. - j 

Dziś godzicie się z sobą, bo miłość z obu stron ustępstwa robi, 
ale późniéj gdy ona musi ostygnąć, gdy ty na wieś ją wyciągniesz, 
życie twoje jednostajne i spokojne jéj nie starczy. Naówczas ona 
w najdziwaczniejszych pokusach szukać będzie pokarmu wybujałéj 
fantazyi, a ty. 

Ewaryst nie chcąc się zgodzić na określenie charakteru Zoni, 
nie mógł zaprzeczyć, że w głównych rysach Komnacki miał nieco 
słuszności. Zdaniem jego innego wyjścia z tego położenia nie było, 
tylko to jakie on wykazywał, ożenienie. . 

— Mój drogi, przerwał Komnacki, trzeba najprzód się upewnić 
czy się ona zgodzi na to. Ile razy mi się trafiło słyszćć ją mówiącą 
w tym przedmiocie, jeślim dobrze zrozumiał, protestowała zawsze 
w imię swohody i godności człowieka przeciwko małżeńskićj nie- 
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woli, znajdując, że kobićta i mężczyzna powinni być w każdej chwili 


zupełnie wolni, tak się rozstać jak przystali do siebie. 

— A! zawołał Ewaryst, ty wiesz czego Zonia nie wygaduje gdy 
raz sobie cugle puści. Nie idzie zatém, ażeby stała przy tém jak 
przy niezłomnćj prawdzie. 

— Ale ja ją słyszałem sto razy powtarzającą toż samo, odparł 
p. Euzebiusz. Jest to właśnie jeden z tych aksiomatów, przy których 
się ona upićra najmocnićj i na nim zasadza swoje mrzonki o refor- 
mie społecznćj. 

— W tóm jestem pewien, ulegnie, dodał Ewaryst. 

— Rozmyśl się dobrze nim ten krok stanowczy postawisz, rzekł 
Komnacki. W każdym innym razie bez namysłu powiedziałbym ci, 
żeń się, z tą biedną, choć bardzo ponętną istotą, sumienie każe mi 
mówić, namyśl się dobrze. 

Wieczorem zaproszony na herbatę przyszedł Komnacki. Zonia 
w czasie niebytności Chorążyca, jak zwykła była bez ceremonii plon- 
drować po jego papićrach, tak i teraz szukała w szufladkach czy 
nie było listu, znalazła pismo siostry, odczytała je, zamyśliła się głę- 
boko, a wieczorem chodziła chmurna. Byli we dwoje tylko. 

Ewaryst zaraz po herbacie wszczął rozmowę i napomknął, że 
innego nie mieli wyjścia tylko ożenienie. 

— Rozumiem, odezwała się Zonia, chcesz matkę tym sposo- 
bem zmusić do przyjęcia faktu spełnionego. Gdy ksiądz pomruczy 
nad nami po łacinie i da nam parę pierścionków, Chorążyna uledz 
będzie musiała? wszak tak! ale ja, właśnie dla tego, aby się jéj nie 
narzucać, na ślub nie pozwolę. Obeszliśmy się bez ślubu raz... obchodź- 
myż się i dalćj. Cały urok naszego związku wolnego zniknie, gdy 
się on stanie przymusowym... Ja tego nie chcę. 

Wedle waszych praw przykuci byśmy byli do siebie, to idea 
upadlająca! Jabym musiała być twoją, ale w tćjże chwili nie chciała- 
bym nią być, bo musu nie znoszę. 

Zresztą ani ty, anija nie możemy przysięgać na to, że się bę- 
dziemy kochali, to absurdum. Do miłości żaden ksiądz zmusić, ża- 
dna przysięga znaglić, żaden obowiązek skłonić nie może, gdy serca 
wystygną. 3 

Przepraszam, że zapożyczę frazesu łacińskiego z książki fran- 
cuskićj, którą wczoraj czytałam. Spzrzźus flat ubi vult, tak samo mi- 
łość, która jest spirytusem także i niezbadanćj natury... 

Mówiła żywo, głośno, dumnie, a dokończywszy pochwyciła 
w dłonie głowę siedzącego męża i pocałowała go w czoło. 

—'Kochanką jak kochanką, rzekła, a żoną byłabym nieznośną, 
zupełnie jak pies trzymany na łańcuchu, który po niejakim czasie zły 


SZALONA. 415 


# jest i wściekły... Wystawże sobie mnie, tam, u was, w spokojnym 


Zamiłowie, obok świętćj Chorążynćj, skazaną na chodzenie na pal- 
cach, na mówienie po cichu rzeczy pozwolonych, na męczarnię po- 
skramiania się we wszystkićm. Wedle moich pojęć, dodała, każdego 
człowieka zadaniem jest rozwijać się wedle sił swoich najpotężnićj; 
wedle was obowiązkiem jego jest poskramiać się, jest ducha gnębić, 
ciało, które go mieści męczyć, aby oddziaływało nań, nie mieć cie- 
kawości, bo to prowadzi do piekła, nie mieć własnćj myśli, bo ta 
wiedzie do herezyi, słowem, stać się automatem w rękach księdza... 
A! tym ja być nie chcę i nie mogę. 

Strząsnęła głową, okrytą włosami bujnemi, odsunęła je z twa- 
rzyi zamilkła. 

Ewaryst patrzał na ziemię. Komnacki chciał mu wejrzeniem po- 
wiedzićć. A cóż, nie miałem słuszności?? 

Ażeby jednak poprzćć przyjaciela p. Euzebiusz, zwrócił się do 
Zoni. 

— Nie będę się z panią spierał o zasady, rzekł, spytam ją tylko 
o jedno. Czy miłość najwyższa nie jest i nie powinna być bodźcem 
do ofiar, i czy dowodem jćj najlepszym nie jest ofiara z siebie? 

— Jest ofiar granica, odpowiedziała Zonia. Życie dla ukocha- 
néj istoty gotową jestem dać, przekonań moich i swobody dusznćj— 
nigdy. Ta zalecana przez pobożnych faryzeuszów „ofiara intelektual- 
na jest gorzćj niż samobójstwem; bo zabija duszę i upadla! 

: Ewaryst spojrzał na nią, mówiła z zapałem ogromnym a wejść 
z nią z téj drogi, po którćj kroczyła na ubity gościeniec pojęć ścisłej 
orthodoxyi, nie było sposobu. Była jawną buntownicą. 

Oba przyjaciele zamilkli. 

— Ja to jedno widzę, dodała Zonia, że Ewarystowi cięży to ży- 
cie zemną ito stanowisko niejasne, według niego, że radby wyjść 
z zawikłania, pogodzić się z matką... A! ja to pojmuję! ja nad tém 
boleję; wszystko jestem gotową zrobić, tylko nie mówić na czarne, 
że mi się wydaje białćm... 

Zatrzymała się nagle... i przystąpiła znów do Ewarysta. 

— Drogi mój, trochę męztwa! zawołała, przetrwajmy chwilę 
przełomu a zwyciężymy... Ludzie, co się dziś oburzają, zobojętnieją 
i zostawią nas w pokoju naszym i w tém co zowią naszym grzechem! 

Rozśmiała się i zanuciła, ale wesołość, którą okazywała, była 
widocznie zapożyczoną i wymuszoną. 

Natychmiast potóćm rzuciła jakieś pytanie radykalne Komna- 
ckiemu, zmuszając go do rozprawy z sobą, którćj on nie lubił, bo 

- nie zwykł był z kobićtami wdawać się w uczone spory, znajdując, 
że mają logikę serca doskonałą, ale grzeszą przeciw logice myśli. 
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Szyderstwami zasypała go piękna Zonia, bijąc w to szczegól. 
nićj co Komnackiego najmocnićj drażnić mogło. Mimo tej rozprawy 
na ostre rozstali się potćm przyjacielsko; BD Zonia choć się kłóciłą 
z nim miała dlań szacunek... 


W kilka dni potóm Komnacki siedział u siebie w domu, nad 
książkami, gdy nie oznajmując się wpadła, z tą samowolą z jaką zą- 
wsze wszystko spełniała co jéj przyszło do głowy, Zonia. 

Choć uśmiech na ustach miała, czoło było zasępione. 


— Nie prawdaż, zawołała, od progu, wizyta niespodziewana i nie- 


miła, przepraszam za nią, ale jesteśmy przyjaciółmi. 

Nie kłopocz się pan mną, dodała widząc, że Komnacki zapi- 
na surdut i poprawia ubranie, ja natychmiast wychodzę. 

Stanęła naprzeciw niego. 

— Oboje kochamy Ewarysta, rzekła, choć każde z nas inaczćj, 
potrzeba o nim myślóć. On nie ma sił do wytrwania na tym wyło- 
mie. Kocha mnie, ale matka! ma swe prawa. Ja nie znałam prawie 
matki, dla tego może jestem tak dziką i zuchwałą. Miałeś pan słu- 
szność mówiąc, że prawdziwa miłość zmusza do ofiary. Tak. Ja go 
kocham bardzo i jestem gotową na największą, najstraszniejszą jaką 
mogę uczynić 

Tu, spojrzawszy na Komnackiego iodgadłszy myśl jego, wtrąciła, 

— Mylisz się pan i nie rozumiesz mnie jeśli sądzisz, że mówię 


o ślubie. Nie. Ofiary przekonań nie uczynię, mówiłam to, co inne- - 


go chcę zrobić. 

Zatrzymała się i spojrzała znowu na Komtecjiggo, wyciągając 
doń rękę. 

— Daj mi pan słowo, że to pozostanie między nami? 

— Chętnie. 

Zonia, parasolik zarzuciwszy od niechcenia na plecy, przeszła 
się milcząca parę razy po pokoiku. 

— Ewaryst się zamęczy, zabije zemną, rzekła, czuję obowią- 
zek porzucenia go. Niech myśli co chce, a jeżeli mnie nie zrozumić 


i myślóć będzie źle o mnie, uzna mnie płochą, swawolną, tém le- * 


pićj, nie będzie szalonćj kochanki żałował. 

Powiadam panu, on się zamęczy na śmierć, a ja zabójstwa przez 
miłość -popełnionego na nim, nie chcę mieć na sumieniu. Wolę cier- 
pićć, wolę ginąć! 


Komnacki załamał ręce z niemóćm uwielbieniem, ale razem ` 


z pewném niedowiarstwem. 
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— Mam dużo siły nad sobą, gdy raz obudzę w sobie wolę. Pan 
wiesz, że w człowieku wola stanowi oś, na którćj się życie obraca; 
ja ją mam. 

Walczyłam z sobą i z miłością moją, z egoizmem namiętności, 
naostatek żal mi się zrobiło tego człowieka, puścić go muszę. Ko- 
«hał mnie, ale był biernym zawsze w całych tych dziejach miłości 
naszćj. Kochał mnie wprzódy nim się we mnie ta pasya dla niego 
obudziła; potém ja go uwiodłam, ja go rozzuchwaliłam, jam spoiła, 
jam uczyniła niewdzięcznym synem.. 

Ja powinnam naprawić to złe, oddać tego człowieka samemu 
sobie i rodzinie. On może być szczęśliwy, wracając przez pokutę 
iskruchę nazad do owczarni, a ja w tćj trzodzie zdechłabym z tę- 
sknoty za górami i swobodą. 

Kocham go z całych sił duszy mojćj, ale takićj ofiary uczynić 
nie mogę. Życie, chętnie. Gdyby jutro kazał mi się z sobą utopić 
w Dnieprze, bez namysłu, a do Zamiłowa! nigdy... 

— Więc cóż pani myślisz począć? przerwał Komnacki. 

— Alto jest moja tajemnica! uśmiechnęła się smutnie bardzo 
Zonia, patrząc w okno. Ofiara postanowiona, wola niezłomna! za- 
wołała z bólem, a! panie! teraz gdy mi przychodzi spełnić ją, rozstać 
się z tém szczęścia marzeniem, stargać ten mój węzeł złoty, porzu- 

- cić tego człowieka, przed którego sercem i charakterem dusza mo- 
ja klęczała w uwielbianiu, gdy pomyślę, że nigdy nie usłyszę z ust je- 
go słodkiego imienia, Zoniu, gdy powiem sobie, nigdy!! panie, szale- 
ję z bólu! 

Zacięła usta, przymknęła oczy. 

— Ale cóż jabym zrobić mogła dla niego, co tyle uczynił dla 
mnie, tylko to jedno! dam mu swobodę i wrócę spokój sumienia. 

Oczy czarne we łzach pływające, zwróciła ku Komnackiemu 
z pytaniem. 

— Nie umiem pani powiedzićć więcćj nic nad to, że mam dla 
nićj poszanowanie najwyższe. 

— Dziękuję, sucho odparła Zonia. Tak, dodała po namyśle, 
ofiara wielka, ale aby się mniejszą wydawała, dodam, że fantazya 
w nićj udział ma także. 

Jestem nielitościwą dla siebie jak dla drugich, gdy wnijdę 
w duszę moję widzę w nićj jasno. Pomimo miłości dla Ewarysta, to 
życie z nim ciężyło mi, było pozbawione ruchu, powietrza, widno- 
krągu. On był nadto dobry i posłuszny, były chwile. Tu przerwała 
i natychmiast dodała. 

— Więc, widzi pan, kropla egoizmu jest w tym kielichu gory- 
czy i osładza go. 
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Komnacki nie śmiał pytać ani o szczegóły, ani o wyjaśnienie te- 
go co nazwała swoją tajemnicą. 

— Mam pańską aprobatę? zapytała. 

— Uwielbienie, odezwał się Komnacki. 

— Ani słowa Ewarystowi! mówiła gorączkowo. Ja sama jeszcze 
nie wiem kiedy i jak to wykonam... Chciałabym na wiekuiste rozsta- 
nie wziąć z sobą tego szczęścia wspomnienie żywe... A! ust oder- 
wać nie mogę od napoju, po którym męty i fusy życia mi zostaną. 

Lituj się pan nademną i nie potępiaj mnie, choćby pozory prze- 
ciwko Zoni były. Spełnia ofiarę... 

Pamiętaj! 

Podała rękę i wyszła drzwi zatrzaskując za sobą. Komnacki 
pozostał chwilę przestraszony, niepewny co począć i ciekawy... Nie 
mógł wytrzymać, by zaraz nazajutrz nie pójść wieczorem do Ewa- 
rysta. 

Tu, tak wszystko jakoś zastał po dawnemu, Zonię tak ożywio- 
ną, tak wesołą, tak starającą się rozerwać Chorążyca, iż zwątpił, aby 
to, z czém mu się zwierzyła, prawdą być miało. 

Wziął to za wybuch jéj bujnej fantazyi. 

Najmniejszego znaku w mowie jéj nie było, któryby dał wno- 
sić, że zwątpiła o przyszłości. 

Mówiła nawet o nićj i uśmiech latał po ustach. Jedno go ude- 
rzyło tylko, że wesołość Zoni była daleko bujniejszą, dziecinniejszą 
niż zwykle, coś w nićj nienaturalnego znajdował. Czułość dla Ewa- 
rysta nigdy żywszą i jawniejszą nie bywała. On tóż zdawał się od- - 
żywiony i tego wieczora swobodniejszćj myśli niż zwykle. 

Na dzień następujący Zonia ułożyła projekt wycieczki w oko- 
lice, na którą zaprosiła Komnackiego. 

— Ale nas troje będzie mało, trzeba młodego i weselszego ży- 
wiołu dodać trochę, wołała biegając. Zaprośmy tego eleganta Zo- 
riana, z którego się śmiać można, weźmy Francuza, którego blaga 
jest wyśmienita, a człowiek tóż dobry, gotowabym i Heljodorę spo- 
ważniałą zagarnąć, ale zazdrosny wielce Radzca wprosi się z nią, bo 
jéj nie wierzy. Między nami mówiąc, ma racyą, Heljodora się czasem 
zapomina... biedne stworzenie! 3 

Ewaryst, choć doborowi towarzystwa rad nie był, lecz że zastą- 
pić go nie miał czóm, a wiedział, że to Zoni robiło przyjemność, na 
wszystko przystawał. Tegoż wieczoru zamówiono konie, rozesłano 
zaproszenia. 

Zonia starała się upewnić, że Komnacki im nie chybi. 

Pogoda na dzień następny zwiastowała się tém pewniejsza, że 
wieczorem nadciągnęła burza gwałtowna z piorunami i w czasie jéj 
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barometr zaczął się podnosić do góry. Powietrze więc miało 
być odświeżone, liście zieleńsze, pył przybity i natura w wypra- 
nych szatach. 

Przepowiednia nie zawiodła, ranek nadszedł prześliczny. Zwy- 
kle obojętna na wygody Życia i nie bardzo o czóm pamiętająca Zo- 
nia, tego dnia zdziwiła wymaganiami Ewarysta, którym mu trudno by- 
ło uczynić zadość. Chciała mieć pasztety, szampana i wszystko, co 
najkosztowniejsze a najwytworniejsze. 


Widząc, że Chorążyc trochę się wahał, dodała rzucając mu się 
na szyję. 

— Ten raz! mój drogi, kto tam wić czy kiedy znowu zbierzemy 
się na taką hulankę wesołą. Wiesz, że rzymski poeta powiada, 
chwile chwytać trzeba. Tyle ich człowiek przepłacze.. Ewarysiu! 
ten raz! 

Chorążyc się nie opićrał, pozwolił jéj wziąć co chciała, co za- 
marzyła i ostatek pićniędzy wydał na to nie mówiąc, że nie wiedział 
czóm istotne potrzeby załatwi jutro. 

Wszyscy goście zaproszeni stawili się, nawet w kwestyi będą- 
ca Radczyni Majstrukowa, za którą w ślad szedł mąż pęcherzowato 
nadęty... 8 

Wesołość towarzyszyła wyprawie. Wprawdzie na niebie oczy- 
szczoném burzą, druga się zdala zbierać zdawała, ale, zdaniem 
wszystkich, nie mogła ona przyjść przed nocą. 

Przodem wysłana służba z zapasami tak wszystko w małćj kar- 
czemce wśród lasu urządziła, że gdy powozy przybyły, szampan już 
był zmrożony, stoły nakryte i wszystko gotowe na przyjęcie... 

Zonia do trzpiotowatości posuwała wesołość, ściskała Heljodo- 
rę, bawiła pana Majstruka, śmiała się z Zorjana, a szczególnićj nale- 
gała na Francuza, aby on zastępował i wyręczał gospodarza, a do 
szaleństw pobudzał. 

Panu D' Estompelles dwa razy tego mówić nie było potrzeba, 
Zaczął od tego, że do Radzcy się przysiadł, aby go spoić, co w pręd- 
ce mu się udało, chciał toż samo uczynić z Ewarystem, ale ten, miał 
po ojcu staropolską głowę i mógł pić dużo, nie poddając się winu, 
które go nie upajało... 

Zorian, wielbiciel płci pięknćj bez wyboru, tego dnia pozbawio- 
ny przedmiotu, do któregoby mógł wzdychać, bo Zonia go zby- 
wała ostro, zwrócił trochę już zawróconą głowę ku wyświeżonćj pa- 
ni Heljodorze, która go przyjmowała po staremu, sympatycznie i kie- 
dy niekiedy tylko przestrzegała. 

— Radzca patrzy! uważajże! nie masz pojęcia jak zazdrosny! 
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— Niech patrzy, kiedy on już tak jak ja niewiele widzi, mówił 
Zorian przysuwając się. Oprócz pani oczek i białych ząbków, ja już 
oślepłem na wszystko... 

— No, widzisz, szepnęła Heljodora, gdy było można to się nie 
umizgałeś, a teraz... 

— Zawsze można! wykrzyknął aforystycznie Zorian... 

— A cichoż, zlituj się, Radzca słucha! wołała Heljodora. 

— Słucha, ale nie słyszy, daję słowo, kończył Zorian, więcej 
pił niż ja, a mnie oprócz głosiku pani... nie już nie dochodzi. r 


Spóźnione te umizgi ładnego chłopca w najlepszy humor wpra- 
wiły Heljodorę. 

Zonia przechadzała się, nalewała sama, wznosiła toasty, ściska- 
ła Ewarysta, ukradkiem coś szeptała Komnackiemu, naostatek gdy 
już późno być zaczynało, poczęła się kłócić o coś z Francuzem i śmie- | 
jac się a spićrając z nim, odprowadziła go na stronę. 

Stanęła tak, aby ich widziano, ale we wrzawie rozmowy nikt nie 
mógł usłyszóć. f 
D’ Estompelles szedł za nią, z twarzą mocno zarumienioną, co 
ją wcale piękną nie czyniło. È 

— Masz pan dobrą pamięć! zapytała go nagle. ] 

— Wątpisz pani o tćm? odparł Francuz. 4 

— Nie, pytam... f 

— Słowa mojego nie zapominam nigdy, cudzego, rzadko. f 

Rozmowa niezmiernie żywa się stawała, jak rakiety wolanta la- 
tały słowa. 

— Pamiętasz pan, com mu kiedyś powiedziała? j 

— Wszystko com z jéj ślicznych ust słyszał! 

— Mówiłam raz, żebyś, czekał. 

Francuz się rzucił. 

-— Właśnie to czynię. 

— No, a gdyby ta chwila na którą pan czekać miałeś nadeszła... 

D’ Estompelles o mało nie padł na kolana. 

— Patrzą na nas, odezwała się Zonia, udawaj pan, że się kłó- 
cimy. 

— Na Boga! jaśnićj, moja królowo... co każesz? 

— Powiem panu najprzód, że mi, że mi się życie z Ewarystem 
znudziło, chcę zmienić teatr i rolę... 

D'Estompelles, który tak radykalnego nic się może nie spodzie- 
wał, trochę się zmieszał, 

— Pokryjomu ja nic nie robię nigdy, dodała dumnie Zonia. Ko- 
chać pana, nie kocham, ale może, nawykniemy do siebie. Nie mam 
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nic oprócz tćj sukni co na mnie. Chcesz pan mnie wziąć i ucie- 
kać, gdzieś za świat, do Paryża? © esż 4 prendre ou à laisser, do- 
kończyła. 

Francuz osłupiały stał, wytrzeźwiał zupełnie, chwilę niemy ja- 
koś i zmieszany zdawał się namyślać. Niepewność ta trwała pół mi- 
nuty może. Zonia tego dnia była cudnie piękną, ubrała się z wielką 
elegancyą, jakby chciała i potrzebowała się podobać. D° Estompelles 
oczarowany, zawołał. 

— Uciekamy! dokąd chcesz? kiedy? jestem* w pogotowiu. A Za 
ue et à la mort! 

— Dam znać kiedy, odezwała się Zonia, wyciągając rączkę 
drżącą ku niemu i bledniejąc. 

Ę — Słowo! 

— Przysięga jeśli trzeba. 

— Gdzie słowa za mało, tam przysięga nic nie znaczy, dodała 
Zonia. Gotuj się pan do podróży. Jeszcze raz muszę mu powtórzyć, 
nie mam nic oprócz sukni, którą włożę. Z tego domu nie godzi mi 
się wziąć, nic! nic!! : 

D' Estompelles w zachwyceniu patrzał na nią. 

— Nie jestem bogaty, ale co mam u nóg twych składam. 

— Ja bogactwa nie potrzebuję, nawet ubogą być potrafię, do- 
dała, idąc już ku towarzystwu Zonia. Myśl pan tylko, abyś na dany 
znak był gotowym... Pojedziemy do Paryża, 

D' Estompelles prędko podchwycił. 

-— Gdzie każesz... 

Jeszcze raz zwróciła się Zonia ku niemu. 

— Słowo? 

— Najświętsze! 

Szybkim krokiem powróciła z nim do stolika, chwyciła swój 
kieliszek szampańskiego. 

— Piję zdrowie Francyi i szlachetnych a miłych jćj dzieci! za- 
wołała. 

Wszyscy wzięli kieliszki, tylko Radzca uląkł się politycznej 
aluzyi i trochę zatrzymał, lecz Zorjan, którego interesem było w tćj 
chwili, aby pił jak najwięcćj, dolał mu do szampana koniaku i zmu- 
sił do wychylenia. Poczćm jak najserdecznićj się uściskali, co He- 
ljodorze zrobiło taką przyjemność, że się aż przechyliła z ławki, 
śmiejąc z téj serdeczności mężowskićj. 

Komnackiego baczności nie uszła rozmowa na uboczu z Fran- 
cuzemi, ani toast wzniesiony, lecz położył to na karb jakichś układów 
o dalszą zabawę, którćj gospodarstwa podjął się d” Estompelles. 
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Chociaż chmura od dawna już zbierająca się na zachodzie, co- 
raz przybićrała groźniejsze rozmiary i momentami warczało w ni 
nikt nie zdawał się widzićć, że nadchodziła... j 

Dopiéro silna błyskawica i trzask padającego nieopodal w lasku 
piorunu spłoszył gości i zmusił uciekać pod dach. Zorian skorzy- 
stał z zamętu i porwał Heljodorę pod rękę uprowadzając ja, gdy 
Radzca niespokojny, a niebardzo nóg pewny, jeszcze z: z za ge A 
na któréj siedział, dobywał. 

Jedna ciasna izdebka, przyciemniona MEC mdti A na- 
wałwicą, i alkierzyk mały, służyły gościom za schronienie... 6 

Po pićrwszćm uderzeniu piorunu, deszcz się puścił jak z wia- 
dra i gromy zaczęły padać jedne po drugich, z taką gwałtownością, 
iż rozmawiać było trudno. Po oślepiającym blasku błyskawic, na- 
stępowały ciemności, wśród których Radzca napróżno oczami szu- 
kał żony, mrucząc, ale gdzież jesteś Heljodoro? 

Oprócz tego, skutkiem burzy i szampana, gdy siadł na ławie, 
tak gwałtownie spać mu się zachciało, że w końcu zdrzómnąć się 
musiał... 

Zonia w jakiś stan niezwyczajny upojenia wprawiona została 
burzą, stanęła w progu z kieliszkiem i za każdym gromem, piła 
zniszczenia zdrowie! 

— A! co za śliczny fejerwerk na zakończenie, wołała, czy mo: 
gła pięknićj, cudownićj się zamknąć ta biesiada? 

Pioruny! bijcie! choćby w nas! 

Heljodora przeciwnie obawiała się ich i za każdym wykrzyki 3 
wała coś stłumionym głosem, na pół omdlała przechylając się 
w objęcia litościwego Zoriana. Radzca drzómał... 

Francuz stał zamyślony, jakby go wesołość niedawna opuściła 
nagle. Ewaryst był u boku Zoni, która mu rękę położyła na ra- 
mieniu. 

— M! gdyby litościwy który uderzył teraz w nas dwoje! Co za. 
śliczna, wesoła śmierć. Ewaryście! zawołała kłoniąc się ku niemu, 
Ale pioruny są nielitościwe i głupie, dodała, biją w drzewa, trza- 
skają w wodę, mordują tych coby żyć chcieli, a żaden nie przyja 
gdzie go biedny, znękany, woła! 

Deszcz powoli ustawać zaczynał i niebo się odsłaniało na ja- 
skrawo malowanym zachodzie. Czas i potrzeba było powracać do 
miasta... 

Zonia sama jedna z Ewarystem siadła do najmniejszego powo- 
ziku, chciała być z nim. Radzca śpiący, z żoną i Zorianem, zabrał 
się do drugiego, w trzeci siedli Komnacki i Francuz, który zdawał 
się niezmiernie znużony, ale zarazem szczęśliwy. 
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P. Euzebiusz, żartując sobie z jego upojenia, bo tak tłómaczył 
dziwny wyraz jego twarzy, rzekł mu wsiadając. 

— Wiesz, panie Henryku, wydajesz mi się tak, jakby w ciebie 
jeden z tych piorunów uderzył. 

— Któż wić? odparł Henryk, może!! 

Uśmiechnęli się, lecz na tém pytaniu i odpowiedzi skończyła się 
ich rozmowa, dojechali do Kijowa, nie przemówiwszy już do siebie; 
Francuz udawał drzómkę... 

Nic potćm nie zmieniło się w życiu Zoni i Ewarysta, nie można 
było w nićj dostrzedz najmniejszego śladu myśli, które sobie karmiła. 
Okazywała tylko czułość nadzwyczajną dla Chorążyca i była momen- 
tami zadumana.. A 

Jednego wieczora poskarżyła się na ból głowy przy herbacie. 

— Wiesz, idź ty na dół do siebie, odezwała się do Ewarysta, 
ja się położę... 

To mówiąc objęła go, uścisnęła z całych sił, gorącenii ustami 
dotknęła czoła jego i dodała. 

— Dobranoc. 

Chorążyc zszedł na dół, nakazując milczenie ludziom. 

Gdy wstał rano, wchodzący sługa na zawołanie, wydał mu się 
tak zinieszanym, że go to uderzyło. 

— Co ci jest? 

— Nic mi panie .. 

To mówiąc zająknął się, schylił i po pewnym namyśle, rzekł. 

— Pani nie ma. 

— Jakto, nie ma? poszła na spacer? któraż godzina? spytał 
Ewaryst. 

— Nie, proszę pana—służąca powiada, że pani wyszła jeszcze 
wczoraj wieczorem, gdy się pan położył i nie powróciła. 

Na stoliku leży jakiś list. Ewaryst jak oszalały poleciał na 
górę... 

W istocie na stole zapieczętowaną zobaczył kartkę, którą ro- 
zerwał z pośpiechem. 

Stały na nićj te słowa. 

— „Daruj! dłużćj żyć nie mogłam z tobą! Bądź zdrów! 

Przebacz wszystko. Nie goń za mną, zostaw mnie memu prze- 
znaczeniu. Bądź zdrów!“ 

Drżącą ręką, niewyraźnie nakreślone były te słowa. 

Stał nad niemi zdrętwiały Ewaryst, gdy wszedł Komnacki. 
Trzymał w ręku papićr, którym mu oznajmiła Zonia, aby zrana Ewa- 
rysta odwiedził. 

Chorążyc rzucił mu się na piersi wołając. 
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— Nie ma jéj! 


— Wiem o tém, odezwał się Komnacki. Mężna, choć obłąkana - 


kobieta, spełniła to co sądziła obowiązkiem... 

Nie będziemy malować tych pićrwszych chwil tęsknoty i i samot- 
ności, które dla Chorążyca o mało nie stały się groźnemi. Parę dni 
snuł się po pustych kątach domu, chwytając co pozostało po Zoni, 
która nic nie zabrała z tego, czćm ją obdarzał. Znikł tylko medalion 
Ewarysta, w którym były przez nią ucięte mu włosy. 

Trzeciego dnia Chorążyc położyć się musiał, wezwano doktora, 
który zawyrokował, że chory miał z zaziębienia febrę niedobrą. 
Komnacki z własnego popędu napisał, oznajmując o tćm Madzi i do- 
dając, że Zonia nie wiadomo jakim sposobem, zniknęła, uchodząc do- 
browolnie... 

W istocie Ewaryst ani dopytywał, ani się dowiedział co się z nią 
stało, choć w mieście mówiono głośno, że uciekła z Henrykiem 
d'Estompelles, co ją ostatecznie w opinii publicznćj zabiło. 

Użalano się nad Chorążycem, potępiano kobićtę bez serca, nie- 
godną tego szczęścia jakie ją spotkało... D'Estompelles uchodząc 
zostawił ogromne długi i żadnego śladu dokąd się udał, ani ochoty 
do zapłacenia ich. Jak się tam o nim wyrażano, nie będziemy po- 
wtarzali. 

Tegoż dnia gdy wiadomość o ucieczce Zoni rozeszła się po mie- 
ście, skorzystał z nićj Zorian i poszedł z nią do pani Heljodory w go- 
dzinie, w którćj Radzcy w domu nie było. 

Pani Majstrukowa zakrzyknęła naprzód. Nie może być! a to 
warjatka! Potóm jednak dołożyła, że zawsze się po téj wietrznicy 
można było tego spodziewać, a ona uważała nawet, że z Francuzem 
pokryjomu dawno miała stosunki... 

Rozmowa o Zoni tak długo się jakoś przeciągnęła panu Zor- 
ianowi, że dopićro powrót do domu pana Radzcy go wypłoszył. 

Ewaryst leżał chory, a choć słabość nie zdawała się niebez- 
pieczną, była tćj natury upartćj, o którą się wszelkie leki roz- 
bijają. 

Nadjechała pani Chorążyna z Madzią. 

Zawczasu, unikając zbyt wielkiego wrażenia, oznajmił Kom- 
nacki przyjacielowi, że się przybycia matki jego spodziewa, i gdy sta- 
ruszka weszła przestraszona, załzawiona, niepamiętna tego co się 
stało i co ucierpiała, Ewaryst podniósł się i płacząc padł w jćj obję- 
cia. Osłabienie wywołało te łzy. 

O przeszłości mowy nie było. Chorążyna nie chciała o nićj pa- 
miętać i pragnęła, aby on także o nićj zapomniał, Nie przyszło to 
łatwo... 


EG PU ae 


SZALONA. 425 


Starania matki, powracający zwolna spokój ducha, dały Ewa- 
rystowi sił tyle, że mógł powoli być przewiezionym do Zamiłowa. 
Chciała tego Chorążyna, wiedząc jak do miejsc i do rzeczy wiążą się 
żywe a bolesne wspomnienia. 

Madzi poleconćm było zrobić co chciała z tą pozostałością po 
siostrze. Weszła na górę zapłakana, aby przeczytać tam kartę hi- 
storyi serca ludzkiego, wypisaną tém co jéj towarzyszyło. Najmniej- 
szy sprzęt, papićr, książka, miały na sobie piętna przeszłości. Na 
książkach Zonia kładła przypisy i znaki, stare jéj seksterna świad- 
czyły o pracy tćj duszy, chciwćj wiedzy i upojonćj jedną jéj wypitą 
kropelką. 

Były tam i pamiątki krótkiego życia z Teofilem i ów czepeczek 
dziecięcia, które nie żyło, schowany gdzieś z listami. Jakby gardziła 
tém co o nićj powiedzą ludzie, Zonia nie zniszczyła nic, nie spaliła 
żadnego swistka... 

Na Madzi te pokoiki robiły wrażenie mieszkania po umarłym. 
W istocie była téż ona dla nich umarłą. 

Rozbudziła się litość w sercu dziewczęcia i jakiś żal zatracenia 
tych wspomnień, wczoraj jeszcze drgającego życia, obowiązek jed- 
nak nakazywał rozproszyć to i zniszczyć. Madzia kazała wszystko 
sprzedać z licytacyi, a grosz na ubogich oddała. Chorążyna znala- 
zła to najrozumniejszćm.,. 

Zaproszono do Zamiłowa na pierwsze dni pobytu w nim Kom- 
nackiego, który, pomimo zajęć przyku vających go do miasta, prze- 
prowadził Ewarysta. 

Dokoła niego nikt nigdy imienia znikłćj nie wymówił, unika- 
no wszystkiego, co ją w jakikolwiek sposób przypominać mogło... 
Chorążyna jak byłą surową wprzódy, tak się stała niewypowiedzia- 
nie czułą i dobrą dla syna. Serce macierzyńskie dawno mu prze- 
baczyło. 

Miał na sercu Komnacki, aby w jéj opinii podnióść nieszczęśli - 
wą Zonię. Jednego dnia począł opowiadać swą rozmowę z nią, ale 
staruszka mówić mu nie dała. 

— Przepraszam pana, ja o tém wiedzićć nie chcę! słuchać nie 
będę. 

Usiłowanie to spełzło na niczćóm. Madzi tylko po cichu udało 
mu się szepnąć o tém, a biedne dziewczę zasromane nie zrozumiało 
rehabilitącyi, która w jéj przekonaniu nie możliwą była. Zmilczała 
nie mówiąc słowa, nie mogła darować tćż siostrze, ktora Chorążyco- 
wi zwichnęła życie, odebrała zdrowie, uczyniła go nieszczęśliwym. 

Wstawszy z łoża i na pozór wróciwszy do zdrowia, Ewaryst nad 
wiek wydawał się postarzałym i smutnym. Zajęcie około gospodar- 
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` stwa i interesów nie dawało mu zbyt myślść o przeszłości, lecz widać | 
było, że to, co spełniał z obowiązku, niewiele go obchodziło. Auto 
matycznie jakoś zabawiał się, pracował, czytał, chodząc z niestartą 
nigdy chmurą na czole. 

Chorążyna wysilała się dla niego na rozrywki, ściągała ludzi, 
uprzedzała najmniejsze zachcianki, życia mu młodzieńczego przy 
wrócić nie mogła. Pozostał jakby pokutnikiem, noszącym na sobie 
pamięć i brzemię grzechu... 

W cichym domu, z oczyma w ten posąg smutku (jak go zwała) 
wlepionemi, Madzia kręciła się posługując staruszce i jej synowi. 
Czasem łza, patrząc na niego, zakręciła się jéj w oku, ale z nią zaraz 
uciekała do kątka. 

W parę lat po opisanych wypadkach, sąsiad Zamiłowa, pan 
Zenon Przetocki, który tam niekiedy bywał i Madzię widywać miał 
zręczność a wiedział, że miała trochę grosza i wiele przymiotów. 
dobrćj żony i gospodyni, oświadczył się o rękę jéj Chorążynie. | 

Staruszka bardzo była za tém; zdziwiła się mocno, gdy zaru- 
mieniona Madzia, upadłszy jéj do kolan z płaczem, prosić zaczęła, 
aby jéj do tego nie zmuszała, że za mąż iść nie chcę i nie myśli, 
a służyć jéj będzie zupełnie losem swym zaspokojona. 

— Bardzo ci dziękuję, moje dziecko, odparła Chorążyna, ale 
ja nieśmiertelna nie jestem; zostaniesz tu sama... Gdyby się choć 
Ewaryst ożenił, to byś w domu pozostać mogła, ale tak, przy kawale- 
rze.. nawet nie będzie wypadało... Gdzież się ty podziejesz! co 
poczniesz? 

— Moja dobrodzićjko! zawołała Madzia, jakbym tu pozostać nie 
mogła, na starość przysiądę gdzie u panien miłosiernych i tak życia 
dokończę... $ 

Ezy jéj biegły z oczów, drżała tuląc się do Chorążynćj a powta- 
rzając, że jéj opuścić nie chce i nie może. Musiała stara zmilczéć 
i przeprosić pana Zenona, tłómacząc dziewczę, wstrętem do mał- 
żeństwa... í 

Ewarysta Chorążyna gwałtownie ożenić pragnęła, nie śmiano mu 
o tém mówić, nastręczano zręczności poznania młodych osób, matka 
intrygowała potrosze, niewidocznie; Chorążyc grzecznie się zawsze 
wywijał tak, iż najmniejszćj nie dawał nadziei, aby to kiedy do skut- | 
ku przyjść mogło. 

Po upływie lat kilku, matka otwarcie ośmieliła się go nakłaniać 
do tego. zał 
— Choćbyś wielkiego serca nie miał, mówiła, przywiążesz się, 
samemu człowiekowi żyć niedobrze, nie będę mogła umrzćć spo- 
kojną o ciebie. $ 
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Opićrał się Ewaryst i nierychło odpowiedział matce, nagra- 
dzając dawny swój upór, powolnością synowską. 

— Dobrze, niech mi mama żonę wybierze i da—ożenię się dla 
matki. i 

„ Tak.się stało, stara Chorążyna wyswatała mu młodą, ładną, do- 

brą, powolną panienkę, która iniała tę jednę wadę, że w nićj duszy 
nie było... 

Ewaryst przywiązał się nawet do nićj, jak do dobrego dziecię- 
cia, które trzeba było prowadzić na pasku. Ożenienie jego, Madzia 


3 opłakała po cichu, ale było ono dla nićj rękojmią, że w domu pozo- 
og stanie, że na swój ideał patrzćć będzie mogła zdaleka i poić się 
y marzeniem dziecinném... 


Zmarła pani Chorążyna. Madzia w tym samym pokoiku, który 
zajmowała za jéj życia, pozostała pomocnicą młodéj pani, z kluczy- 
kami chodząc i wyręczając ją w gospodarstwie. Ewaryst był dla niéj 
z przyjaźnią wielką, lecz od czasów Zoni, choć z twarzy mu jéj nie, 
przypominała, nosiła wspomnienie téj niezapomnianéj i zbliżyć się 
nie mógł do nićj, nie myśląc o zatraconéj. 

w Głosem téż czasem Madzia mówiła tak podobnym, że Ewaryst 
mimowolnie drgał cały i aby go nie słuchać uciekał... 


4 O zbiegłćj pannie Raszkównie, nietylko w Zamiłowie nic nie 

y wiedziano, bo tu nic dojść nie mogło, ale i w Kijowie téż nawet 

i między dawnymi przyjaciołmi p. Henryka d'Estompelles, do których 
się on podobno odzywał, nikt nic nie wiedział... Znikła jakby wpadła 
w wodę... 

P Pamięć tylko téj Tytanii została pomiędzy młodzieżą i stary 

[ Jewłaszewski, który dosłużył się wysokiego jakiegoś stopnia w hie- 

| rarchii naukowćj, w chwilach wynurzeń poufnych, opowiadał o nićj 

y, z entuzyazmem, jako o istocie nadzwyczajnćj. 

k — Nie podzielałem ja nigdy jéj przekonań, mówił z powagą, bo 

$ była nadzwyczaj krańcową, lecz niepodobna było wigorowi jéj umy- 


słu i sprężystości charakteru się nie dziwić. Przewidzićć było łatwo, 
że coś tak przerosłego zginie «marnie, bo to się utemperować nie 
- mogło! 


Kto te dni grozy i sądu Bożego przeżył w stolicy Francyi i był 
świadkiem ostatnićj walki zrozpaczonćj i oszalałćj komuny, z woj- 
skiem po części z niemieckićj już niewoli zbiegłóm, mszczącóm się 
na swoich za klęskę poniesioną od wroga, ten dni tych grozy i sądu 
nie zapomni póki żywota. 
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Paryż przypominał ogniem Bożym zniszczone grzeszne grody 
wschodu, wielki kataklizm dziejowy spadł nań jakby z niebio: 
samych. ; 

Komuna w konwulsyjnych, ostatnich drganiach wściekle się $ 
mściła za własne szały na wszystkiém co ją otaczało, chciała, aby 
z nią ginął świat, miasto, skarby, pamiątki, wszystko... 

Paryż gorzał, na wieczornćm niebie olbrzymią roztaczając łunę, 
płomienie i dymy buchały do góry, powietrze przejęte było zgorze- — 
lizną, smrodem pretrolu, dymami prochu, wonią krwi, która rynszto+ 
kami płynęła i w kałużach ścinała się po ulicach... 

Trupy zalegały podwórza, barykadowały przejścia, rzędami sta- 
ły oparte o mury, kupami walały się po ogrodach... Młodzież, star- 
ców, kobićty, dzieci, matki z niemowlętami u piersi widać było 
wśród tych stosów zwłok, nad któremi płakać nie było komu. 

Na ostatni akt tój tragedyi rozpoczętćj orgiami regencyi i roz- 
pustą Ludwika XV, spadała zasłona ognista... ST 

Paryża w Paryżu poznać nie było podobna; byłoż to owo mia- 
sto wesela i uciechy, co śmiać się umiało gilotynie Robespierra 
i wchodzącym wojskom koalicyi na gruzy Cesarstwa? miasto, co wa- 
biło świat ku sobie piosnką i rozkoszą? 

Wyglądało jak gród zwyciężony i zdobyty, niestety, przez wła- 
sne dzieci na własnych dzieciach, z przelewem krwi, w którym ni je- 
dna, ni druga strona nie szczędziła ani kapłaństwa ni starości, ani nie- 
mowlęctwa ni słabości... : 

Prawda, że w tym szale całego tłumu, niewiasty stawały się 
żołnierzami barbarzyńskimi, a dzieci bohatérami. 

Tego wieczora miasto było jak cmentarz i trupiarnia straszne, 
a na czole miało płomię pożaru... : j 

W maleńkićj uliczce, w sąsiedztwie zdobytego cmentarza Père la 
Chaise, odegrywał się dramat, jakich ten dzień liczył tysiące. Kupka 
komunardów broniła się wściekłemu napadowi wersalczyków, pod- 
nosząc jeszcze nad głowami poszarpaną, zbłoconą, zszarzaną jak 
łachman czerwoną chorągiew. 

Przyparci do muru komunardy wystrzelawszy ładunki ostatnie, 
strzaskawszy kolby na głowach napastników, stanęli bezbronni cze- 
kając śmierci. 

Na czele ich, w podartym mundurze jakimś, z twarzą zaognio- - 
ną, z włosami rozczochranemi, z pianą na ustach, ze zgrzytem zę- 
bów, wykrzykując: niech żyje komuna! stał człowiek lat średnich, 
niepomny już, że śmierć była przed nim. 
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Oczy krwawe zdawały się wyskakiwać z powiek, twarz powa- 
lana prochem, ręce pomazane krwią, odzież poszarpana od kul i cięć, 
świadczyły, że walczył już od dawna... 

Gdy reszta towarzyszów jego próbowała przed naciskającym 
batalionem wersalczyków ocalić się, drapiąc się na mur, do którego 
była przypartą, on jeden stawił czoło kulom i bagnetom bezbronny, nie 
myśląc o ratunku. Urągał się śmierci, miał tę gorączkę boju, w któ- 
rćj się zapomina o życiu, o sobie, staje się dzikiém zwierzęciem. 

Ze schrypłych piersi buchało tylko ciszćj coraz: niech żyje ko- 
muna! na urągowisko żołnierzom, których bagnety do piersi jego wy- 
mierzone były... + 

Z drugiego rzędu nagle grad litościwych kul posypał się na 
niego, szaleniec podskoczył w górę, zakręcił się jakby śmiertelnym 
tańcem i miał paść na ziemię, oblany krwią z ran kilku, gdy bagnety 
wbiły się w-pierśi bokii drgającego trupa zatrzymały w powietrzu. 

Widać było strumień krwi, który z ostatnim wykrzykiem bu- 
chnął mu z ust i potoczył się na piersi obnażone... 

On i chorągiew padli razem na ziemię, a jeden z żołnierzy por- 
wał zdarte znamię, poszarpał je w kawałki i wrzasnął: 

— Precz z tym zbłoconym łachmanem! 

W jednćj chwili garstka komunardów zmieniła się w-stos tru- 
pów. Z wściekłością od tych szaleńców niemniejszą wersalczycy 
dobijali bezbronnych. Co jeszcze stało przy murze, to rozmiażdżo- 
ne kolbami runąć musiało na ziemię. Dopóki jęki i tchnienia słychać 
było zwycięzcy bili i dobijali, pastwiąc się nad trupami jeszcze. Szał 
mordu ich ogarniał, zdało się im za mało tych poległych, szukali 
oczyma ofiar nowych... 

W oknie domostwa, którego żaluzie były pospuszczane, ukaza- 
ła się głowa kobićty obwinięta chustą; żołnierz jeden na cel ją wziął 
ze śmiechem, świsnęła kula i trup zawisł głową i rękami z okna. 

Śmiech się dał słyszeć w szeregach zwycięzców, pijani byli 
krwią obrońcy porządku. 

Dowodzący nimi podporucznik, niedawno z Niemiec wrócony 
jako jeniec z pod Sedanu, zawołał wreście na żołnierzy, aby szli za 
nim szukać ofiar nowych. 

W kupie trupów nie poruszało się już nic, nie było życia, nie 
było nawet można rozeznać ciał zlepionych w jednę masę niefore- 
mną, polaną krwią czarną, zbitych kolbami w olbrzymie gnojo- 
wisko... 

Mur, przy którym się odegrała ta scena sturamiennego dramatu, 
pomalowany był bryzgami krwi, poznaczony odciskami dłoni i pal- 
ców krwawych, które przyległy do niego... 
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Jak na urągowisko tćj tragedyi rozlewu krwi bratnićj, z pod 
plam świeżych wyglądały napisy i rysunki stare, brzmiące weso- 
łością i rozpustą. Krew zamazywała ślady bezbożności i swawoli... 

Kupka żołnierzy dysząc jeszcze mordem, upojona łatwóm zwy- 
cięztwem, biegła po nowe laury, szukając na kimby je zbićrać 
mogła... 

Kątek, który nie dawno był teatrem zażartćj walki, już 
w mroku nocy zalegała cisza śmierci. à p 

Odblaskiem łuny tylko oświecone były trupy, pobojowisko, mur, 
droga i suche gałęzie drzew, zwieszone nad oszarpaną zagrodą. 

W dali słychać było, czego może ucho ludzkie drugi raz już nie 
usłyszy razem, krzyki i strzały i śpiewy przedśmiertne i wołania gi- 
nących i trzask płonących budowli i grzmot walących się murów. 
W głębi—głucho, odzywały się działa jak dzwony żałobne... 

Walka rozpaczliwa dogorywała... Ulice zajmowały patrole 
wojskowe, na placach obozowały regimenta; pod palącemi się gma- 
chami rozstawiały się szeregi nadbiegających zwycięzców. Tu i ow- 
dzie za uciekającą gromadką goniły strzały i ludzie; gdzieniegdzie 
rozpaczliwa ręka rzucała ogień i lała pokarm płomieniom... 

Domy stały zamknięte jak trumny... 

W jednćj z uliczek wiodących ku murom krwawym, w mroku. 
nocnym, na progu lichego domostwa pokazała się kobićta. Z ubio- 
ru, na pierwszy rzut oka wziąć ją była można za proste dziecię ludu, 
twarz zdawała się mówić o innćj przeszłości, 

Na krótko uciętych włosach czarnych miała zawiązaną chustkę 
jedwabną, niedbale, zapewne nie dnia tego, bo ją ruch poskręcał 
i zsunął, na sobie suknię czarną, zszarzaną, na piersiach chustkę 
którćj węzeł niedbale splątany zwieszał się na plecach. Zbłocone 
pończochy, wykrzywione obówie nie jeden już dzień okrywały jéj 
drobne nogi. Ręce miała obnażone do pół, chude i zwiędłe, ale na 
twarzy oświeconćj łuną pożaru dziwny wyraz energii, szału, niepoko: 
ju, dzikości... 

Twarz ta, piękna niegdyś, dziś jeszcze była zastanawiająca si- 
łą, która z nićj tryskała oczami ognistemi, zmarszczoną brwią, czo- 
łem pofałdowanóm, ustami zaciętemi dumnie. Jakby wypchnięta 
rzuciła się ze drzwi domostwa, stanęła w progu, obejrzała się doko- 
ła, przyłożyła rękę do serca, nastawiła ucho na szum i gwar daleki. 
Spojrzała ku niebu, na któróm jak olbrzymia zasłona, wahała się łu- 
na krwawa... 

I widać było przebiegające po jéj licu grozę tego widowiska 
jakby mściwą z niego radość. Niepewna czy maiść dalćj, wysu- 
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nęła się do pół ulicy, noga jćj ośliznęła się na bruku, spojrzała nań 
i dostrzegła kałużę ciemną. Cofnęła się... 

W mroku tuż widać było bielejące ciała... Legły one tak jak 
je położyły kule, jedne na drugich, zastygłe w ostatnich życia drgnie- 
niach. 3 

Z ciekawością pochyliła się kobićta nad zwłokami rozstrzela- 
nych... Jeden z nich twarz miał obwisłą włosami, odgarnęła je, popa- 
trzyła i cofnęła się... 

Dalej w uliczce cicho było... Na chodniku leżał zabity pies, 
którego nie oszczędziły kule. 

Nieśmiałym krokiem, przysunąwszy się do murów znowu, ko- 
bieta szła, jakby przekradając się dalćj, szła wzdłuż domów zamknię- 
tych, pustych, w których najmniejszego „śladu życia nie było... 

` W miarę jak się posuwała dalćj, krok jéj- stawał się żywszym, 
niepokój większym, szukała oczyma tego kątka, w którym przed 
małą chwilą wrzała walka... 

Róg ulicy jeszcze go jéj zakrywał, a słaby odblask łuny ledwie 
się dozwalał kierować, wśród zawad różnych, kałuż i gruzów, które. 
chodnik i ulicę zawalały... 

Stanąwszy w rogu, kobićta rzuciła oczyma w prawo i lewo... 
W lewo biegła uliczka pusta i wymarła, w prawo mur wysoki koń- 

- czył się owóm pobojowiskiem. 

Zdala rozeznać go nie było łatwo... Na ciemnóm tle poszar- 
panćj odzieży i zaschłćj krwi, kawałkami gdzieniegdzie bie- 
lały już zżółkłe trupie piersi, ręce, nogi i twarze. Jakiś instynkt 
wskazał jćj ten kąt czarny... 

Opićrając się o mury sunąć się zaczęła ku niemu. Szłato go- 
rączkowo przyśpieszając kroku, to zdając się wahać i lękać. Niekie- 
dy na sercu machinalnie kładła rękę, aby mu nie dać bić zbyt gwał- 
townie i głośno. À 

Długi czas wlokła się tak do rogu murów, aż przed trupami sta- 
nęła. Zacisnęła ręce na piersiach i patrza ła w nie okiem oślepłém. 

Schyliła się-potém zwolna... drgnęła i padła. Na wierzchu za- 
świeciła jéj twarz znana... 

Zdawała się nie wierzyć widzeniu i snuła się po nićj oczyma, 
aż drżące ręce wyciągnęła ku zwłokom i głowę zabitego podniosła. 

W tćj chwili buchnęły gdzieś zdala płomienie pożarne i blask 
ich powiał po trupach... 

Kobićta krzyknęła, w świetle tćm poznała twarz, którćj szukała. 
Była okropną, kula jedna przedziurawiła jćj czoło, druga na wylot 
_ przeszyła policzki, Usta w ostatnim krzyku, krwi zgęsłćj pełne, otwar- 
te, zastygły... 
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Zwolna położyła kobićta podniesioną tu głowę i zapatrzyła się 
w nią. z 
Z oczów jéj żadna łza nie pociekła, usta skrzywiły się ironi- 
cznym uśmiechem, jakby znalazła tu miejsce dla siebie przeznaczone, 
usadowiła się u nóg trupa, na drugim trupie. 

Ze wzrokiem wlepionym w zbroczoną głowę, martwa, została 
tak nieruchoma. Co myślała i czy myślała co? można było zwątpić, 


że żyła nawet, gdyby nie'drgania jéj ciała i spadanie na piersi głowy... 


Trwało to, nie wiedziała jak długo. Schyliła się raz jeszcze do 
zwłok i oburącz dźwignąć je chciała, lecz ciężar ich i ją obalił. Zer- 
wała się i siadła znowu. 

Noc tymczasem płynęła... 

Mróz przeszedł po ciele skostniałóm kobićty, wstała i zaczęła 
iść żywo, oglądając się za siebie. 

Nie wiedziała gdzie szła, lecz zdąwała się wiedzićć po co. Wy- 
raz energii powrócił na twarz. 

Ulicą wprost, mijając tę z którćj wyszła, skierowała się ku mia- 
stu, nasłuchując krzykom i jakby ich szukając. Parę razy zwróciła 
się ciasnemi przejściami tam zkąd one pochodziły... 

Szła coraz żywićj, bo los zdawał się jćj przeciwić, głosy, które 
goniła, uciekały przed nią. Szła jakby pustynią wymarłą, wszędzie 
widok ten sam, zamknięte domy, trupy u ścian, kałuże krwi, kupy 
niepogrzebionych zwłok, gdzieniegdzie barykada rozwalona, strzas- 
kane działo... Cisza w pobliżu, gwar dziki w dali... 

Chód jćj zmienił się w bieg, ale tchu brakło do prędszego ści- 
gania, oprzóć się musiała o ścianę i spoczywać. Potóm zaledwie 
cokolwiek odzyskawszy sił, biegła znów dalćj. 

U zbiegu ulic kilku, doścignęła placyku. W pośrodku jego pa- 
lił się ogień, żołnierze na ziemi leżąc obozowali. 

Spostrzegłszy to widmo, wychylające się z nocnych mroków, je- 
den z żołnierzy, krzyknął: 

— Petroleuza! 

Nie wstrzymało to jéj w pochodzie. W tém oficer, który na 
ziemi spoczywał, wstał i zbliżył się ku niej. 

Był to młody człowiek, na którego twarzy, rzadki tego dnia 
malował się smutek i groza. Widać w nićj było litość, jakby wsty- 
dzącą się siebie. 

— Po co tu idziesz! cichym głosem odezwał się do wprost ku 
niemu zmierzającćj. 

Kobićta stanęła, ręce zakładając na piersi i śmiało w oczy pa- 
trząc pytającemu. 
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— Po co tu idziesz! powtórzył niecierpliwie młody oficer, nogą 
uderzając o bruk. 

Żołnierze jego z dziką żądzą krwi popodnosili głowy, czekali 
odpowiedzi. Kobićta zwlekała z nią, bo usta jćj zeschłe, spalone, 
głosu wydać nie mogły. 

Oficer miał się czas jéj przypatrzóć, zdawało się, że wyraz twa- 
rzy, postawa, rozpacz jaka się w nićj malowała, poruszyły mu serce, 
wskazał jćj uliczkę sąsiednią, aby uchodziła. 

Kobićta stała uparcie. 

— Czego chcesz? powtórzył oficer, widząc że niektórzy z żoł- 
nierzy wstawali już, radzi nową pochwycić ofiarę. 

— Czego chcę? przychodzę prosić was, abyście mnie rozstrzela- 
li! odezwała się przybyła. 

W akcencie jéj mowy, paryżanin poznał cudzoziemkę. 

Zbliżył się ku nićj z tém żywszą ciekawością. 

— Waćpani nie jesteś francuzką? zawołał. 

— Nie, alem poślubiła sprawę Francyi i komuny... Powinniście 
-mnie rozstrzelać. 

Żołnierze zaśmieli się śmiechem dzikim i niektórzy z nich po- 
wstawali, oficer nakazał im spoczywać. Niebardzo go słuchano. 
Pragnął ocalić tę ofiarę, która mu się narzucała sama. 

— Kuli mi żałujecie? odezwała się kobićta, starczy wam ich 
przecie, z Niemcami już się bić nie potrzebujecie, a z naszego obozu 
zostało niewiele... 

Szydersko wybuchęła śmiechem. 

— O! jak przeciw komunie byliście dzielni, wy coście Niem- 
com tysiącami zabićrać się dali! 

Oficer z obawy, aby nie rozdrażniła żołnierzy, nakazałjćj milcze- 
nie gwałtownie, chwycił za rękę i odrzucił ją opodal nieco na stronę. 

— Milcz i idź! krzyknął wściekły. 

— Czemu mnie nie rozstrzelacie? nie macie litości. 

— Boś szalona, kobićto! wołał oficer, a waryatów na seryo 
francuzki żołnierz nie bierze... 

— Przecie cała komuna była domem waryatów jak ja! zaśmiała 
się kobićta, a nie mieliście litości nad nią, nie miejcież jéj nademną. 

— Precz! wołał uparty oficer. 

— Pójdę więc do Sekwany! odezwała się szukająca śmierci. 

Na młodym oficerze twarz sympatyczna i głos ten boleści a roz- 
paczy pełen, coraz większe zdawały się czynić wrażenie. 

Dał znak jednemu z kapralów i poszeptał mu coś na ucho. 

Kapral groźnie przystąpiwszy do oczekującćj, chwycił ją za rę- 
kę i powiódł za sobą. 
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Szła za nim posłuszna, spodziewając się może śmierci, gdy ka- 
pral zastukał do bramy na rogu uliczki stojącego hoteliku, uderzył 
potém pałaszem we drzwi, zaklął po żołniersku i gdy się te otworzy- 
ły wreście, wepchnął w nie kobietę. r 

Gospodarz zbladły stał w progu. 

— Odpowiesz mi za nią głową twoją, zawołał kapral, zdaję ci 
ją, to jedna z naczelnic petrolez; porucznik kazał mi ci ją pod straż 
oddać. Naznaczysz jćj pokój taki, aby ani oknem skoczyć, ni uciec 
nie mogła; daj jéj co trzeba do jedzenia. 

I powtórzył znowu. 

— Odpowiadasz za nią głową. 

Oberżysta z obawą spojrzawszy na kobićtę, ze wstrętem jakimś, 
natychmiast ją wprowadził do dolnćj izby, która miała u okna kraty, 

Stało w nićj łóżko, stół i parę krzeseł... 

Uwięziona obejrzała się obojętnie, instynkt ludzki rzucił ją na 


łoże, a nim gospodarz wyszedłszy wrócił z butelką wina i chlebem, _ 


kobićta spała jak kamień. 

Sen ten mógł być śmiercią, tak był cichy i głęboki. 

Gospodarz z przerażeniem przyłożył ucho do jéj ust, oddech 
zaledwie czuć było... Żyła jednak... 

Nim dzień się zrobił, z placyku przed oberżą wywołano wojsko, 
które gdzieindzićej wyciągnąć miało. Oficer wstąpił po drodze sze- 
pcząc coś gospodarzowi, któremu na rękę rzucił parę dwudziesto- 
frankówek. Stary Francuz głową tylko potrząsł, zrozumiał. 

Gdy około południa podniosła się przebudzona kobićta i z po- 
dziwem znalazła żywą jeszcze, chciała natychmiast wyjść, lecz drzwi 
były zamknięte. Na stukanie do nich zjawił się otyły oberżysta, klnąc, 
że mu pokój przerywano. 

Surowo i groźno obchodził się z uwięzioną. 

— Siedzieć mi spokojnie! zawołał, mam wydane rozkazy, aby 
was nie wypuszczać. 

Zburczawszy ją tak, zamknął a po chwili przyniósł śniadanie, 
które łając na stole postawił i odszedł. 

Długo na nie patrzała kobićta z jakimś wstrętem i osłupieniem, 
instynkt pokierował jćj ręką, zaczęła jeść. Chciała umrzćć, lecz 
głodu znieść nie mogła. 

Tak samo gderząc dał jćj obiad oberżysta, trzymając ciągle na 
klucz zamkniętą. 

Dni kilka upłynęło. Po Paryżu zdobytym czyniono poszuki- 
wania najtroskliwsze resztek komunardów, które pędzono na sąd, na 
rozstrzelanie, na wygnanie zabójcze. 

Zemsta była straszliwą. 


«SEA 
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Gospodarz co godzina się musiał spodziewać, że mu tę kobić- 
tę zabiorą, nikt nie przychodził po nią. Milcząca ta, groźna, ponu- 
ra, dumna winowajczyni, samém nieustraszonóm męztwem zjednała 
sobie sympatyą Francuza. Starał się z nićj wyleczyć przypominając, 
że była petrolezą wściekłą, nie pomagało to, czuł litość nad nie- 
szczęśliwą. 

+- Zmusiły ją prawie sługi, aby poszarpane zmieniła suknie, a go- 
spodyni przysłała jćj swoje. Biernie posłuszna kobićta dawała z sobą 
robić co chcieli. Siedziała po. całych dniach u okna, patrząc ocza- 
mi wygorzałemi w ulicę, zawsze niema. 

Lecz zwolna w tém więzieniu ostygała gorączka, serce chłó- 
dło a może i chęć do życia wracała. 

Jednego wieczora zjawił się oficer, który ją sobie przypomniał. 
Miała twarz, którą zapomnićć trudno... 

Zapytał gospodarza co się z nią działo. 

— Siedzi milcząca i jak trup blada, odparł ramionami dźwiga- 
jąc oberżysta, trzech słów nie odezwała się do mnie. 

Otworzono izdebkę, młody porucznik wszedł, nie wstała zoba- 
czywszy go. Siadł przy nićj na krzesełku, długo w milczeniu wpa- 
trując się w jéj twarz jeszcze piękną, a teraz rozpaczą i zwątpieniem 
dziwnie upoetyzowaną. 

— Przyszedłem pani dopomódz, abyś się ocaliła, rzekł oficer. 
Miałaś czas ochłodnąć, musiałaś kogoś utracić w tćj nieszczęsnćj 
walce... Teraz gdy pićrwszy ból przeminął, gdy wróciła ochota do 
życia, powićdz pani co dla nićj uczynić mogę. 

— Wy? dla mnie? odparła kobićta. Ja nie żądam nic, ani na- 
wet życia. Sądzicie, że darowując mi je zrobiliście łaskę? Nie, tylkó 
przeznaczeniem mojóćm, ażebym umrzćć nie mogła nigdy, gdy tego 
najwięcćj pragnę. Ale cóż zrobię z tym waszym darem? dodała bole- 
śnie i szydersko. Ja już nie wierzę w nic, na świecie nie mam nikogo? 

— Możecie wrócić do waszego kraju? 

— Ja!! rozśmiała się, nigdy! Prawda, odjęliście mi ochotę śmier- 
ci, ale nie dali pragnienia życia. Cóż dalćj? 

Oficer, którego wyrazy jéj coraz więcćj poruszały, przekony- 
wając się, że kobićta do innego musiała należćć świata, niż sądził 
w początku, tćm się stał litościwszym. 

— Powićdz mi pani co dla nićj uczynić mogę? 

— Janie wiem sama, odpowiedziała obojętnie. 

— Kogoś przecie mieć musisz tu w mieście? 

— Żywćj duszy; jedyny człowiek, który mi nie był obcy, po- 
szedł do komuny i dał się zabić za nią. Tam, w rogu uliczki... widzia- 
łam trupa jego... 
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Spojrzała w okno. 

— Nie mógł szczęśliwićj skończyć, dodała, ale ja? 

Porucznik był zakłopotany; kobićta bystro nań spojrzała. 

— Oddaj mnie do Wersalu, tam ja sobie kulę uproszę... 

— Nie, to nie może być, zawołał wojskowy. Okryj się pani 
czém iidź zemną, znajdę dla nićj schronienie. Potrzeba żyć. 

Posłuszna, z obojętnością jakąś dała się przyodziać kobićta, 
z pomocą oberżystki, która dość chętnie usłużyła jéj kapeluszem 
iokryciem. Oficer podał jéj rękę, wyszli. 

Wieczorem nasza nieznajoma, w którćj czytelnik łatwo się do- 
myślił Zoni, znalazła się w małóm kółku kobićcem, któremu pole- 
coną została przez Porucznika. 

Z pewną trwogą, ale litością razem patrzały na nią te panie 
i dzieci. Siedziała ciągle martwa i milcząca, posłuszna i obojętna, 
dając z sobą robić co chciano. ` 

Trzeciego dnia ośwoiły się z nią piérwsze dziewczątka domo- 
we. Chodziły one koło niéj długo nim się przystąpić ośmieliły, jedna 
z nich sparła na kolanach, patrząc w oczy, druga z boku przyglą- 
dała. Od cichego szczebiotania zaczęła się znajomość, przez te 
dzieci pojednała się z życiem znowu. Wieczorem na kolanach trzy- 
mała dziewczynkę i szeptały coś z sobą poufale. Nazajutrz zawią- 
zała się przyjaźń wielka, a Adolfinka bez swćj pani kroku zrobić 
nie chciała. 

Matka odciągała ją w początku, zostawiła potóm jako pociechę 
biednćj smutnćj cudzoziemce... 

Ta tylko z dziećmi obcowała, aletak pilno chodziła koło nich, 
że się im i domowi stała potrzebną. W małym ogródku zastał ją 
porucznik biegającą z Adolfiną. 


Kilka lat upłynęło i poszukiwania komunardów powoli ustawa- 
ły, nie było szczęściem komu denuncyować biednćj Zoni. Przy dzie- 
ciach nie chciała zostać, choć je kochała. 

Głos wewnętrzny mówił jéj czasem, któż wić czy tą trucizną, 
którą w sobie noszę nie zatrułabym ich młodych serc i główek... 

Za pośrednictwem porucznika, który się do ocalonćj przywią- 
zywał co dzień więcćj, znalazła Zonia pomieszczenie, które dla sie- 
bie najstosowniejszćm uznała, przy redakcyi jakiegoś dziennika. 

Wielki przyznawano jéj talent, bo we Francyi odwaga pisarza 
często zań starczy, a Zonia miała jéj więcćj niż drudzy. Pisała 
zogniem choć mówiła, że nie wierzyła już w nic, nawet w nie- 


SZALONA. 437 


wiarę, zapał ją porywał i unosił do dawnych marzeń, stawała w ich 
obronie gorąco... 

W tém życiu spokojniejszćm, zwolna piękność i trochę świe- 
żości wróciło. Porucznik, który często u nićj spędzał wieczory, 
coraz więcćj się nią zachwycał. Jednego wieczora oświadczył się 
jej z gotowością ożenienia. l 

Zonia popatrzała nań zdumiona i potrząsła głową. 

— Allons donc! zawołała, ot tobym się wam odwdzięczyła za 
ocalone życie, zatruwając wasze? 

Podała mu rękę. Przyjaciółką waszą do śmierci, ale żoną? Co 
za myśl poruczniku! Chciałbyś mnie poprowadzić przed księdza, do 
ołtarza, kazać przysięgać! To się moim zasadom sprzeciwia... a po- 
tóm! zobaczylibyście jakbym się wam prędko sprzykrzyła. Dziękuję, 
zostańmy jak jesteśmy! 

O dalszych jćj losach nie wiemy, ale z pewnością pisze jeszcze 
gorące artykuły do republikańskiego dziennika... a po obiedzie, mó- 
wią, pije czasem trochę absyntu z wodą, który bardzo lubi. 


J. I. Kraszewski. 


KONIEC. 


KSIĄŻĘ KLEMENS METTERNICH 


JEGO PAMIĘTNIKI. 


(Dokończenie). 


Austrya, jak z historyi wiadomo, w r. 1812 idzie tak samo jak 
Prusy, przykuta do rydwanu zwycięzkićj dotąd Francyi. Metternich 
widzi w tém dowód wielkiego umysłu i wielkiego charakteru cesa- 
rza Franciszka, o którym odzywa się dosłownie, jak następuje: „Jest 
mało monarchów, którzyby byli robili tyle honoru swćj koronie, co 
cesarz Franciszek. Ludy jego oddały sprawiedliwość wartości jego 
jako człowieka. Był raczćj ojcem swych poddanych, aniżeli panem, 
łączył w sobie wszystkie przymioty człowieka prywatnego. Cokol- 
wiekbądź, wielu z jego współczesnych nie oceniało według pełnej 
zasługi świetnych przymiotów, które go odznaczały jako monarchę. 
Odznaczający się czystością obyczajów, prosty w obejściu, nieprzyja- 
ciel wszelkiego blasku, lekceważący nawet tę wyższość stanowiska, 
która zaślepia zawsze tłum i często panujących wykazuje innymi 
niż są, po za prawdą nie lubujący i nie szukający niczego, stały 
w swych zasadach prawości, wytrzymującćj wszelkie próby, monar- 
cha ten mógł mimo to w oczach współczesnych wystawiać się czę- 
sto na pozór odgrywania podrzędnćj roli, wtenczas nawet, kiedy naj-' 
większe powodzenie zawdzięczano jego postanowieniom, jego ener- 
gii i jego cnotom. Dokumenta, które .wręczamy bezstronnemu są- 
dowi przyszłych generacyj, nie zadadzą nam kłamu.'* 

Otóż panegiryk cesarza Franciszka przez jego kanclerza, pane- 
giryk człowieka, o którym prawda historyczna tylokrotnie i tyloustnie 
sąd swój już wypowiedziała a który, co najważniejsza, zastępuje 
w Zamiętnikach księcia Metternicha wszystko to, cobyśmy w nich 
o zakulisowych dziejach kampanii roku 1812 byli pragnęli znalóść. 
O ile wdzięczniejsi bylibyśmy np. księciu Metternichowi, jako histo- 
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rykowi swćj epoki, znajdując w jego Pamętnikach skazówki co do 
dwuznacznego postępowania księcia Schwarcenberga ha Wołyniu 
i w Księstwie Warszawskićm, co do przepuszczenia korpusów gene- 
rała Tormansowa i admirała Czyczagowa, pićrwszego w Księstwo 
Warszawskie, drugiego ku Berezynie. Jak bardzo dalćj bylibyśmy 
pragnęli znalóść w Pamziętmikach rewelacye co do kroków przygoto- 
wujących odstąpienie Austryi od przymierza z Napoleonem, powolny 
jéj akces do koalicyi. Co do tego wszystkiego Pamiętniki Metterni- 
cha głucho milczą, a milczenie to przerywa się dopićro nagle z wia- 
domością o bitwie pod Budyszynem, kiedy zwycięstwo Napoleona, 
kiedy zupełna demoralizacya zwyciężonych armij wzbudza obawę, 
aby nie przyszła na Austryą kolej obrachunku za dwuznaczną postawę, 
zachowywaną w ciągu kampanii r. 1812. W Czerwcu r. 1813 wyjeżdżają 
Metternich z cesarzem Franciszkiem do Czech, w przezroczystym za- 
miarze przystąpienia do koalicyi, skoro armia austryacka będzie go- 

` tową, odgrywania zaś roli pośredników między wojującemi stronami, 
dopóki przygotowania owe trwają. Do intencyi tćj przyznaje się 
Metternich niedwuznacznie; najlepszym jéj dowodem podróż Metter- 
nicha do Opoczna w Czechach, gdzie się spotyka z cesarzem Ale- 
xandrem i gdzie się obowiązuje przypartym przez Napoleona 

` w szlązki kąt armiom sprzymierzonym dostarczać z Czech żywność, 
a czemuby się tylko dziwić wypadało, to dziwnćj łatwowierności 
Thiersa, który w XV tomie Z/ęszoryć Konsulatu i Cesarstwa bierze 
mediacyą austryacką za dobrą monetę i tylko uporowi Napoleona 
przypisuje rozbicie rozpoczętych układów. 

Otóż, co można jako niewątpliwy fakt powiedzićć, w czóm także 
dzięki Pamzęłnikom Metternicha właśnie widzimy nową zdobycz dla 
prawdy historycznćj, to że począwszy od końca kampanii r. 1812, 
nie było w obozie koalicyi ani jednćj chwili, gdzieby pokój z Napo- 
leonem był szczerą intencyą a że jedynie tylko naturalnie powodze- 
nia lub niepowodzenia wojenne o jego granicach i ofiarach stanowi- 
ły. Ciekawą a decydującą pod tym względem jest konferencya mię- 
dzy Metternichem a cesarzem Alexandrem w Opocznie, w pićrwszych 
dniach Czerwca 1813, tuż po zawarciu zawieszenia broni. „Zaga- 
dnąłem,** pisze Metternich, „Cesarza bez żadnego zakłopotania. Nie 
rozpocząłem rzeczy od zbijania jego przesądów, lecz nie robiłem ta- 
jemnicy z przekonania, jakie miałem, iż jedyną kotwicą zbawienia 
dla sprzymierzonych było absolutne zaufanie do mocarstwa, które 
mogło być łatwo podejmowane, gdyby się nie było znało grunto- 
wnie charakteru cesarza Franciszka, podobnie jak zasad i postępo- 
wania jego gabinetu. Zapewniałem go równocześnie, że nic nie mo- 
że nas sprowadzić z drogi naszćj, że doprowadzenie do stanowiska, 
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które czyniło z nas znawców Europy, ocalimy ją z pewnością. Ce- 
sarz Alexander odpowiedział mi, że nie powinienem wątpić o jego 
zaufaniu, lecz że jeżeli Austrya nie odsłoni natychmiast swych pra- 
wdziwych zamiarów, skończyła się w jego oczach wspólna sprawa, 

Ponieważ ani mogłem, ani chciałem porzucić drogi postępowa- 
nia, jaką sobie przedsięwziąłem, a która jedyna, według mnie, mogła 
zaręczyć nasze powodzenie, oświadczyłem cesarzowi, że jestem go- 
tów wyłożyć mu cały nasz plan, lecz że nie chciałbym wzbudzać 
w nim zwodniczćj nadziei, jakobyśmy zgodzili się kiedykolwiek na 


zrzeczenie się go zupełne, lub choćby tylko zmodyfikowanie jego. 


essencyonalnych części. Dowodziłem wytrwale absolutnćj konie- 
czności mediacyi austryackićj i żądałem odeń jéj formalnego uzna- 
nia. A cóż się stanie z naszą sprawą, zapytał mnie Cesarz, jeżeli 
Napoleon ze swćj strony przyjmnie mediacyą? Jeżeli ją odrzuci, od- 
powiedziałem, skończy się zawieszeniem broni i znajdziecie nas 
w szeregach waszych sprzymierzonych, jeżeli ją przyjmie, pokaże 
nam negocyacya aż do zupełnćj oczywistości, że Napoleon nie chce 
być ani rozumnym, ani sprawiedliwym, a rezultat będzie ten sam. 
Cokolwiekbądź zaś, zyskamy na czasie potrzebnym, by módz ustawić 
naszę armią na stanowiskach, gdzie nie będziemy mieli powodu 
obawiać się zaczepki żadnego z nas pojedynczo i zkąd z naszćj stro- 
ny będziemy mogli rozpocząć działanie zaczepne.“ j 

Z rozmowy tćj okazują się dwie rzeczy, nasamprzód, że Austrya 
w osobie Metternicha poszukiwała przymierza koalicyi prusko-rosyj- 
skićj więcćj i goręcćj może jeszcze, aniżeli owa koalicya przymierza 
Austryi; dalćj, że podjęta przez nią mediacya była podjęta nie szcze- 
rze i nie na seryo, jako środek po prostu przygotowań wojennych, 
Byłaż to ze stanowiska interesu samćjże Austryi polityka istotnie 
mądra a nadewszystko, co najważniejsza we wszelkich sprawach 
wojny i polityki, zatwierdzona wyrokiem sukcesu? Otóż zgóry po- 
zwalamy sobie powiedzićć, że zie, a doktryneryzm konserwatysty 
quand móme i namiętność teutońska odezwały się zwycięzko ku szko- 
dzie interesu austryackiego. Austryaą miała do walczenia na dwie 
strony z dwoma potęgami, z których jedna wypierała ją z Niemiec, 
z których druga robiła jćj, by mówić językiem handlowego świata, 
na zachodzie. Dla utrzymania równowagi własnćj pośród podo- 
bnych niebezpieczeństw pozostawała dla nićj widoczna konieczność 
utrzymania Francyi silnićej i potężnićj, a taką po zwalczeniu i po 
obaleniu Napoleona być nie mogła. Nałożyć więc Napoleonowi 
pewne wędzidła, skłonić go, co nie było rzeczą trudną, do zwrotu 
Styryi i Tryestu, utrzymać wbrew wołaniom namiętności teutońskich, 
co najmnićj,j w dotychczasowym obszarze terytoryalnym Księstwo 
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Warszawskie, było wyraźnym obowiązkiem i zadaniem przyszłości 
interesu austryackiego. Wywracać natomiast Napoleona z namiętno- 
ścią równie nieszlachetną,jak niezgodną z godnością i reminiscencya- 
mi własnemi, z zaciekłą nienawiścią konserwatywnego doktryne- 
ryzmu, obalić jego kreacyą Księstwa Warszawskiego, pracować z pe- 
wną gorączkowością nad restauracyą Prus, znaczyło rzeczywiście 
pracować „four le Rot de Prusse‘ ale z pewnością że dla Austryi, 
którćj się podobną robotą wątpliwą tylko i zakłopotaną gotowało 
przyszłość. Zresztą nie trzeba było Metternichowi czekać zbyt dłu- 
go na podobną krytykę własnego dzieła. Nazajutrz już po bitwie 
lipskićj przerażają jego konserwatyzm demagogiczne według niego 
zachcianki barona Steina i jego współwyznawców politycznych; 
w kilka miesięcy późnićj, podczas pochodu na Francyą i wę Fran- 
cyi samej staje mu się podobną zgrozą cudzoziemskie otoczenie ce- 
sarza Alexandra, mianowicie Laharpe i Jomini a podczas kongresu 
wiedeńskiego z roku 1814—15, skarżąc się na pożądliwość pruską, 
przyznaje się z widocznóm uczuciem żalu i upokorzenia do niemo- 
żności ocalenia Saksonii. Cóż byłby powiedział, gdyby Opatrzność 
była mu pozwoliła oglądać, w siedm lat po zgonie jego następujący 
grom Sadowy. 

Nie uprzedzając przecież wypadków, ani zapuszczając się dalćj 
w krytykę ówczesnćj polityki Metternichowćj, trzymajmy się raczćj 
chronologicznego porządku jego autobiografii. Powróciwszy z Opo- 
czna do głównćj kwatery cesarza Franciszka, do Giczyna, zastaje już 
tutaj list księcia Bassano, zapraszający go natarczywie na konferen- 
cyą z cesarzem Napoleonem do Drezna. Napoleon dowiedział się 
o tajnych negocyacyach Metternicha z cesarzem Alexandrem i starał 
się szkodliwość ich dla siebie osobistą interwencyą udaremnić. 
Wśród takich to okoliczności przychodzi do skutku sławne owo spo- 
tkanie między Napoleonem a Metternichem w Dreznie, jeden z naj- 
dramatyczniejszych ustępów w dziejach dyplomacyi europejskićj, 
zainaugurowany bardzo niepolitycznie przez samegoż Berthiera wy- 
krzyknikiem przedpokojowym, że Francya foźrzebzuje pokoju i gorą- 
co go pragnie... Metternich opisuje następnie pamiętne to spotkanie. 

„Napoleon czekał mnie stojąc na środku swego gabinetu, 
ze szpadą przy boku a kapeluszem pod pachą. Posunął się ku mnie 
z udanym spokojem i pytał o nowiny co do zdrowia cesarza. Wkrót- „ 
ce rysy jego się zasępiły a stojąc przedemną, przemówił do mnie 
następnemi słowy: A więc chcecie wojny; dobrze, będziecie ją mieli. 
Zniszczyłem armią pruską pod Lutzen, pobiłem Rosyan pod Budyszy- 
nem, chcecie teraz mieć waszą kolej. Daję wam miejsce spotkania 
w Wiedniu. Ludzie są niepoprawni, nauka doświadczenia ginie 
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dla nich. Trzy razy przywróciłem cesarza Franciszka na tron jego, 
obiecałem mu żyć z nim w pokoju dopóki żyć będzie; ożeniłem się 


z jego córką; powiedziałem sobie wtedy: robię głupstwo, lecz to 


rzecz spełniona. Dziś żałuję tego. Podobny wstęp dał mi jeszcze 
lepićj uczuć jak dalece moje stanowisko było silném. W tym stano- 
wczym momencie uważałem się za reprezentanta całego społeczeń- 
stwa europejskiego. Mamże powiedziść? Napoleon wydawał mi się 


małym. Wojna i pokój, odpowiedziałem, są w ręku W. C. Mości, 


Cesarz, pan mój ma do spełnienia obowiązki, w obec których milkną 


wszystkie inne względy. Los Europy, jéj i twoja przyszłość, wszyst- ` 
ko to zależy od ciebie samego. Między pragnieniami Europy a twe- 


mi życzeniami jest przepaść. Świat potrzebuje pokoju. Aby ten po- 


kój zapewnić, trzeba abyś zamknął się w granicach zgodnych - 


ze spokojem publicznym, lub téż, abyś upadł w walce. Dzisiaj mo- 
żesz jeszcze zawrzéć pokój, jutro byłoby już może zapóźno. Cesarz, 
mój pan, powoduje się w swćm postępowaniu tylko głosem sumie- 
nia; teraz, N. Panie, z kolei zapytaj twojego. A więc dobrze, cze- 
góź tedy chcą odemnie, odpowiedział mi szorstko Napoleon. Abym 
się zbezcześcił? Nigdy! Będę umiał umrzćć, lecz nie ustąpię piędzi 
ziemi. Wasi monarchowie, urodzeni na tronie, mogą się dać bić po 
dwadzieścia razy i wracać znowu do swych stolic; ja nie mogę tego 
uczynić, ponieważ jestem żołnierzem szczęśliwym. Moje panowanie 


nie przetrwa ani jednego dnia dłużćj, odkąd przestanę być silnym - 


a tém samém wzbudzać postrach. Popełniłem wielki błąd, nie zwa- 
żając na to, co mnie kosztowała moja armia, najpiękniejsza, jaką 


kiedykolwiek widziano. Mogłem walczyć z ludźmi, nie mogłem wal- 
czyć przeciw elementom; zimno zwyciężyło mnie i zniszczyło. W cią- 


gu jednćj nocy straciłem 30.000 koni. Straciłem wszystko, prócz ho- 
noru i świadomości tego, com winien walecznemu narodowi, który 
po tych niesłychanych klęskach dał mi nowe dowody swego poświę- 


cenia, ofiarności i zaufania, iż ja jeden mogę nim rządzić. Naprawi- 


łem straty przeszłego roku, przypatrz się tedy mćj arinii po bitwach, 
które wygrałem. Zrobię jéj przegląd przed tobą. A przecież ta 
właśnie armia, odparłem mu, pragnie pokoju. Nie, to nie armia, 
rzekł Napoleon przerywając mi z żywością, to generałowie moi 
pragną pokoju. Już nie mam generałów. Mróz Moskwy zdemorali- 
zował ich. Widziałem najwaleczniejszych płaczących jak dzieci. Byli 
złamani fizycznie i moralnie. Dwa tygodnie temu mogłem jeszcze 
zawrzćć pokój, dzisiaj nie mogę już tego uczynić. Wygrałem dwie 
bitwy; już nie zawrę pokoju. We wszystkićm tém, co mi W. C. Mość 
powiadasz, zauważyłem, widzę tylko jeden dowód więcćj, że Euro- 
pa i W.C. Mość nie możecie się porozumićć. Twoje traktaty po- 
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koju są zawsze tylko zawieszeniami broni. Klęski, równie jak po- 
wodzenia popychają cię do wojny. Nadeszła chwila, kiedy oboje 
macie sobie nawzajem rzucić rękawicę, Europa ity. Podniesiecie 
ja, ty i Europa; lecz Europa nie ulegnie w tćj walce. Czyż myślicie 
może obalić mnie przez koalicyą? odparł Napoleon. Iluż sprzymie- 
rzeńców macie tedy? Czterech, pięciu, sześciu, dwudziestu? Im li- 
czniejsi będziecie, tém spokojniejszym będę. Przyjmuję wyzwanie. 
Lecz mogę was zapewnić, ciągnął dalćj z przymuszonym śmiechem, 
że w przyszłym miesiącu Październiku zobaczymy się we Wiedniu. 
Wtenczas pokaże się, co się stało z waszymi dobrymi przyjaciołmi, 
Rosyanami i Polakami. Czyż liczycie na Niemcy? patrzcież, co zro- 
biły w roku 1809. Aby trzymać+na wodzy ludność niemiecką, starczą 
mi moi Żołnierze, a co się tyczy wierności książąt, odpowiada mi za 
nią strach ich przed wami. Jeżeli się oświadczycie za neutralnością 
ijeżeli ją zachowacie, wtenczas zgodzę się na układy w Pradze. 
Czyż chcecie zbrojnćj neutralności? Niechaj i tak będzie! Postawcie 
30.000 ludzi w Czechach i niechaj mi cesarz da słowo, że mi nie wy- 
powić wojny przed końcem negocyacyi; to mi wystarczy. Cesarz, 
odpowiedziałem, ofiarował mocarstwom swoje pośrednictwo, nie ne- 
utralność. Rosya i Prusy pryjęły jego pośrednictwo; teraz twoja ko- 
léj oświadczyć się w tćj mierze. Albo więc przyjmiesz propozycyą, 
jaką ci czynię i wyznaczymy czas trwania negocyacyi; albo tóż od- 
rzucisz ją a cesarz, pan mój, będzie się uważał za. wolnego w swych 
postanowieniach i postawie. Położenie rzeczy każe nam się spie- 
szyć. Trzeba, aby armia żyła; w ciągu kilku dni będzie 250.000 
ludzi w Czechach, będą tamże mogli obozować przez kilka tygodni, 
ale nie przez całe miesiące. W tćj chwili przerwał mi Napoleon po 
raz drugi, zapuszczając się w długą wycieczkę o możliwćj sile na- 
szćj armii. Podług jego obrachunków, mogliśmy wystawić w Cze- 
chach na linią bojową, co najwięcćj, 75.000 ludzi. Opierał się na 
normalnćj cyfrze ludności cesarstwa, na obliczeniu strat w łudziach, 
jakie ponieślimy w ciągu ostatnich wojen, na naszym systemie kon- 
skrypcyi i t. d. Okazałem się bardzo zadziwionym nad niedokładno- 
ścią jego wiadomości i powiedziałemu mu, że przecież byłoby łatwo 
postarać się o dokładniejsze i pewniejsze dane. Obowiązuję się, 
oświadczyłem mu, ułożyć listę zupełną twoich batalionów a W. C. 
Mość czyż byłaby miała być mnićj dobrze poinformowaną o sile 
armii austryackićj? Jestem dobrze poinformowany, odpowiedział Na- 
poleon, mam sprawozdania bardzo szczegółowe o stanie waszych sił 
i jestem pewny, że się nie mylę co do cyfry ich rzeczywistćj. P. de 
Narbonne, dodał, wyprawił wnóstwo szpiegów i ma informacye na- 
wet o doboszach waszćj armii. Moja główną kwatera robiła to sa- 
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mo, lecz znam lepićj, niż ktokolwiekbądź inny wagę, jaką należy 
przypisywać podobnego rodzaju wiadomościom. Moje obliczenia 
opićrają się na danych matematycznych, otóż dla czego są pewnemi, 
w ostatecznym rezultacie, nie można mieć nigdy więcćj, niż się ma 
rzeczywiście. Napoleon zaprowadził mnie do swego gabinetu i poka- 


zał mi spisy naszćj armii, takie, jakie odbierał codziennie. Sprawdzał © 


je z najwyższą troskliwością prawie pułk po pułku. Nasza rozmo- 
wa w tym przedmiocie trwała dłużćj, niż godzinę. 

Gdyśmy powrócili do salonu recepcyjnego, nie mówił już 
o kwestyi politycznćj i byłbym mógł myślóć, że chce odwrócić uwa- 
ge moję od przedmiotu mojćj misyi, gdyby doświadczenie przeszło» 
ści nie było mnie nauczyło, jak dalece te wyrachowane zapomnienia 
były mu zwykłemi. Mówił o całości swych działań wojennych 
w Rosyi i rozszerzał się długo, w drobnostkowych szczegółach, nad 
chwilą swego ostatniego powrotu do Francyi. Wszystko, co w téj 
mierze mówił, dowodziło mi jasno, że jego stałym celem było przeko- 
nać mnie, iż klęska z roku 1812 była składaną jedynie na karb pory 
roku, a że jego urok nie był nigdy większy we Francyi, aniżeli wła- 
śnie po tych wypadkach. Była to twarda próba, powiedział mi, lecz 
przebyłem ją najwybornićj. Wysłuchawszy go tak przez więcćj, 
niż pół godziny, przerwałem mu, uwagą, iż w tém, co mówi, widzę 
uderzający dowód konieczności położenia końca tym zmieniającym 
się ciągle kolejom. Fortuna, dodałem, może cię zdradzić, jak w roku 
1812. W czasach zwykłych armie stanowią tylko słabą część lu- 
dności, dzisiaj powołujesz cały naród pod broń. Twoja armia obe- 
cna czyż nie jest wziętą naprzód generacyą? Widziałem twoich żoł- 
nierzy; są to dzieci. W. C. Mość jesteś przekonany, że jesteś nie- 
zbędnie konieczny narodowi, lecz czyż nie czujesz także potrzeby 


narodu dla siebie? A gdy ta armia niedorostków, którą powołałeś - 


pod broń, zniknie, cóż uczynisz? Na te słowa, uniósł się Napoleon © 


gniewem, zbladł, a rysy jego twarzy ściągnęły się. Nie jesteś żołnie- 
rzem, powiedział mi szorstko, i nie wiesz, co się dzieje w duszy żoł- 
nierza. Wzrósłem na poląch bitew, a człowiek, jak ja, mało dba 
o życie miliona ludzi. Mówiąc, a raczćj krzycząc te słowa, rzucił 
w kąt salonu kapelusz, który dotąd trzymał w ręku. Pozostałem 
spokojnym, oparłem się o konsolę między dwoma oknami, a głęboko 
dotknięty tém co usłyszałem, rzekłem: Dla czego odzywasz się do 
mnie? Pocóż czynić mnie, między czterma ścianami, podobne oświa- 
dczenie? Otwórzmy drzwi i oby twoje słowa mogły zabrzmićć od je- 
dnego do drugiego końca Francyi! Sprawa reprezentowaną przeze- 
mnie nie straciłaby na tém! Napoleon miarkując się, rzekł do mnie 
tonem umiarkowańszym następne słowa, które nie są mnićj uwagi 
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godnemi od poprzednich. Francuzi nie mogą się na mnie skarżyć: 


„aby ich oszczędzać, poświęcałem Niemców i Polaków. Straciłem 


300.000 ludzi w kampanii rosyjskićj, lecz w liczbie ich było tylko 
30.000 Francuzów. Zapominasz, N. Panie, że mówisz do Niemca, 


 zawołałem. Napoleon począł tedy przechadzać się ze mną po salo- 


nie, obchodząc go raz drugi, podniósł kapelusz. Równocześnie za- 
czął mówić znów o swćm małżeństwie. 

Tak powiedział, zrobiłem wielkie głupstwo, żeniąc się z arcy- 
księżniczką austryacką. Ponieważ, odparłem, W. C. Mość chcesz 
wiedzićć moje zdanie, powiem otwarcie, że Napoleon zdobywca po- 
pełnił w tém błąd. A więc cesarz Franciszek chce zdetronizować 
swą córkę? Cesarz, odpowiedziałem, zna tylko swe obowiązki i wy- 
pełni takowe. Cokolwiekbądź fortuna zastrzega jego córce, jest 
cesarz Franciszek przedewszystkićm monarchą a interes jego ludów 
zajmie piórwsze miejsce w jego postanowieniach. Tak, rzekł Napo- 
leon, przynajmnićj wszystko, co mi tutaj mówisz, nie zadziwia mnie, 
wszystko utwierdza mnie w przekonaniu, że popełniłem błąd nie- 
przebaczony. Żeniąc się z arcyksiężniczką, chciałem połączyć 
z przeszłością teraźniejszość, przesądy gotyckie z instytucyami bieżą- 
cego wieku, omyliłem się, a dzisiaj czuję cały ogrom mego błędu. 
Będzie to mnie kosztowało dużo może mój tron runie, lecz pogrze- 
bię świat pod jego ruinami. 

Rozmowa przedłużyła się aż do półdodziewiątćj wieczorem. Zu- 
pełnie już było ciemno, nikt nie śmiał wejść do gabinetu. Ani jeden 
moment milczenia nie przerwał tych żywych rozpraw; sześć raży 
miały słowa moje zupełnie wagę wypowiedzenia wojny. Nie może 
być moim celem powtarzać tutaj wszystko, co Napoleon do mnie 
mówił podczas tego długiego spotkania. Zatrzymam się tylko na 
punktach najcharakterystyczniejszych, odnoszących się bezpośrednio 
do przedmiotu mćj misyi. "Dwadzieścia razy oddaliliśmy się odeń 
bardzo; ci, co znali Napoleona i traktowali z nim o sprawach publi- 
cznych, nie zdziwią się temu. Gdy Napoleon mnie żegnał, ton jego 
stał się spokojnym i słodkim. Nie mógłem już (z powodu ciemności) 
rozróżnić rysów jego twarzy. Odprowadził mnie aż do drzwi salonu 
służbowego. Kładąc rękę na klamkę drzwi, rzekł do mnie: Zobaczy- 
my się jeszcze, jak się spodziewam. Na rozkazy W. C. Mość, od- 
powiedziałem, lecz nie mam nadziei osiągnąć celu mojćj misyi. Do- 
brze, odpowiedział Napoleon, wiecie co się stanie, nie wypowiecie 
mi wojny. Jesteś zgubionym N. Panie, odpowiedziałem, miałem tego 
przeczucie, przybywając tutaj, teraz odchodząc, mam tego pewność. 

W przedpokoju znalazłem znów tych samych generałów, któ- 
rych zastałem wchodząc. Otoczyli mnie, aby śledzić na mojćj twarzy 
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wrażenie, jakie wynosiłem z tego spotkania trwającego prawie dzie- 
więć godzin. Nie zatrzymałem się i myślę, że nie zadowolniłem ich 
ciekawości. Berthier odprowadził mnie aż do mego powozu, sko- 
rzystał z chwili, kiedy nikt nas nie mógł słyszćć, aby mnie zapytać, 
czy jestem zadowolniony z cesarza. Tak, odpowiedziałem mu, dał 
mi wszelkie potrzebne objaśnienia, skończyło się z nim. Dowiedzia- 
łem się następnie, że Napoleon odchodząc tegoż samego wieczoru 
do swego pokoju, rzekł do swego otoczenia: Miałem długą rozmowę 
z p. Metternichem. Stawił się mężnie, po trzynaście razy rzucałem 
mu rękawicę, on ją po trzynaście razy podejmował; lecz rękawica 
pozostanie ostatecznie w moim ręku. Jestem przekonany, że nikt 
z otaczających nie był zaspokojony tém oświadczeniem. Dwa razy 
najuleglejsi Napoleonowi poczęli wątpić o nieomylności swego pa- 
na. W ich oczach, jak w oczach Europy, gwiazda jego zaczęła ble- 
dnąć.* 

Spotkanie to pamiętne, jak wiadomo z dziejów, skończyło się 
ze strony Napoleona przyjęciem mediacyi austryackićj, przyjęciem 
również nieszczerćm, jak było jéj ofiarowanie. Ofiara mediacyi na- 
stąpiła w przekonaniu, że Napoleon nie przyjmie, nie będzie mógł 
przyjąć warunków koalicyi, przyjęcie mediacyi z jego strony miało 
tylko na celu zyskanie czasu do przygotowań wojennych. W obec 
rozpoczynających się kroków wojennych, milknie naturalnie dyplo- 
matyczno-polityczna -rola Metternicha. Konwencya Teplicka, ułożo- 
na po odrzuceniu warunków pokoju ze strony Napoleona, ma już 
tylko prosty i bezpośredni cel uregulowania wspólnych działań wo- 
jennych koalicyi. Odbywa się nieszczęśliwa dla sprzymierzonych 
bitwa pod Dreznem, którą Cesarz Alexander i Moreau wbrew radzie 
księcia Schwarcenberga, jak zaręcza Metternich, nieostrożnie sto- 
czyć postanowili, odbywa się dalćj zwycięzka dla koalicyi bitwa pod 
Lipskiem, którćj zasługę kanclerz austryacki rówież księciu Schwar- 
cenbergowi przypisuje. 

Jak już wyżćj napomknęliśmy, rozpoczyna przecież Metternich 
już nazajutrz niemal po wielkićj wygranćj swojego obozu, zbićrać 
następstwa swćj polityki, którą powodowały głównie: nienawiść do 
osoby Napoleona, doktryneryzm konserwatywny i niechęci plemienne 
teutonizmu. W wielkićj polityce niemieckićj widzi kanclerz austrya- 
cki tuż po bitwie lipskićj, wpływ austryacki zwyciężony najzupełnićj 
przewagą wpływu rosyjskiego i pruskiego. Sławny baron Stein, 
„łe nommé „Stein“ Napoleona, jest do dziś dnia bożyszczem owego 
niwelującego wszystko, na „rzecz bezwzględnćj unifikacyi pod egidą 
pruską, teutonizmu nie nawidzącego w pićrwszym rzędzie małych 
książąt niemieckich jako swćj negacyi i wyrazu zarazem wstrętnego 
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mu organizmu federalistycznego, spoglądającego w drugim rzędzie 
pożądliwém okiem na wszystkich sąsiadów dokoła. Metternich nie- 
nawidzi barona Steina, którego nazywa „istnym wichrzycielem publi- 
cznego spokoju w Niemczech i w Europie.“ Niemoc przecież jego 
w obec tego „wzchzzyczeła* najzupełniejsza, a co więcćj, przyznana 
w Pamtętnikach. Stein i otaczające go osobisiości, jak Arndt, jak 
Jahn cieszą się zaufaniem i protekcyą Cesarza Alexandra; Stein, mimo 
protestów i żalów Metternicha, zyskuje po bitwie rodzaj cywilnćj 
dyktatury nad Niemcami, aż do postanowień mającego się zebrać 
kongresu. Metternich, spoglądający na detronizacyą wpływu i prze- 
wagi austryackićj w obec wznoszącćj się coraz wyżćj gwiazdy Ro- 
syi i Prus, doznaje nadto jeszcze upokorzenia, musząc uznać fakt 
własnćj klęski w dziedzinie swego systemu i uczuć konserwatywnych. 
Zwycięztwo nad Napoleonem miało być według jego widoków i in- 
tencyi zsłoźnie niczem innćm od „reszauracy:““ od odbudowania za- 
chwianego przez rewolucyą francuską i Napoleona porządku świata 
na podstawie zachowawczćj, religijnie i politycznie. Tymczasem po- 
wierzono dzieło cywilnćj' administracyi żywiołom demagogicznym 
w rodzaju Steina, Arndta, Jahna. W otoczeniu Cesarza Alexandra 
znajdują się dalćj osobistości jak Laharpe, jak Jomini, wyrabiający 
sobie swym wpływem neutralność rodzinnćj Szwajcaryi, ze szkodą 
wojennćj akcyi austryackićj, doradzający, ku zgorszeniu i przeraże- 
niu austryackiego kanclerza, zwołać po republikańsku, nie pytając 
o monarsze prawa Burbonów, narodowe zgromadzenie francuskie 
i powierzyć mu wolny wybór przyszłego rządu Francyi. 

W obec podobnćj perspektywy, w obec podobnych oczywisto- 
ści, czyż był może jeszcze czas dla Metternicha zatrzymać się na po- 
łowie drogi, rzucić wagę wpływu austryackiego na wahającą się 
szalę wojennych wypadków i ocalić w imię własnego bezpieczeń- 
stwa na przyszłość, okrojoną potęgę i zachwiany tron Nepoleona? 
Nie rozstrzygając téj kwestyi, wiemy tylko z historyi, że zawód poli- 
tyczny Metternicha z tćj epoki, takićj róby nawet nie wskazuje, że 
przeciwnie, kanclerz austryacki nie panując, jakby mu się zdawać 
mogło, nad wypadkami, lecz wręcz przeciwnie, niesiony ich prądem, 
postępuje dalćj w obronie koalicyi bez żadnćj wybitnćj w/aszej dzia- 
łalności. Ile razy zaś po bitwie lipskićj aż do traktatu paryskiego 
widzimy akcyą kanclerza austryackiego, nie mamy powodu podzi- 
wiać ani jéj zręczności, ani jéj szlachetności. Mamy tu przedewszy- 
stkiém na myśli owę próbę negocyacyj podjętych ze strony koalicyi 
we Frankfurcie nad Menem, następnie w Chatillon, negocyacyj, któ- 
re nawet historyk i mąż stanu, jak Thiers, bierze na seryo w swych 
dziejach konsulatu t cesarstwa. Jakże się tymczasem przedstawiały 
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w rzeczywistości, posłuchajmy w tćj mierze zwierzeń Metternicha, 
któryby na ten raz w interesie Austryi był miał obowiązek zie od- 
grywać politycznój komedyi. Kategoryczniejszego i cyniczniejsze- 
go zarazem przyznania być istotnie nie może, 

„Znając,'* pisze, „dokładnie ducha publicznego Francyi, byłem 
przekonany, że, aby go nie rozdrażniać, aby mu rzucić raczćj przy- 
nętę, za którą wszyscy pochwycą, byłoby dobrze pochlebić miłości 
własnćj narodowój i mówić w proklamacyi o Renie, o Alpach i Pi- 


renejach jako będących naturalnemi granicami Francyi. W zamia- 


rze jeszcze większego odosobnienia Napoleona a podziałania równo- 
cześnie na usposobienie armii, zaproponowałem nadto z myślą granie 
naturalnych połączyć ofiarowanie negocyacyj bezpośrednich. Gdy cesarz 
Franciszek projekt mój zatwierdził, poddałem go J. M. cesarzowi 
rosyjskiemu i królowi pruskiemu. Obaj obawiali się, aby Napole- 
on, ufny w odmianę losu w przyszłości, nie powziął postanowienia 
szybkiego i energicznego i nie przyjął tćj propozycyi, ku zmianie 
w ten sposób sytuacyi. Udało mi się przecież przekonać obu mo- 


narchów o tém, o czém sam byłem przekonany, że Napoleon nie po- 


weźmie nigdy podobnćj rezolucyi. Proklamacya została tedy przy- 


jętą w zasadzie i odebrałem polecenie zredagowania jéj.“ Kopiąc 


ten dołek pod Napoleonem Metternich, prawda, że o wiele późnićj, 
ale był przyczyną pogrążenia w nim Austryi samćj, a powstrzymanie 
ruiny Napoleona byłoby w latach późniejszych oszczędziło Austryi 
gromu Sadowy i wyrzucenia po za granice niemieckiego obszaru 
i wpływu. 

Gdzie jednakże poziomość charakteru Metternicha niemnićj jako 
człowieka jak i męża stanu się objawia w całćj swćj niezaszczytnćj 
pełni, to późnićj jeszcze, po zajęciu Paryża i abdykacyi Napoleona, 
w kwestyi uregulowania jego stosunków osobistych. Metternich wraz 
z cesarzem Franciszkiem zatrzymali się podczas bitwy paryskićj 
i wkroczenia wojsk sprzymierzonych do stolicy Francyi, w Dijon. Po 
abdykacyi w Fontaineblau pospieszył kanclerz austryacki i zastał już 
gotowym do podpisu traktat, zawarty między Napoleonem a cesa- 
rzem Alexandrem i królem pruskim, mocą którego cesarz francuski 
dostaje w posiadanie wyspę Elbę z przeznaczeniem mu zarazem tam- 
że miejsca pobytu. Za przybyciem Metternicha do Paryża odbywa 
się równie ohydna dlań jak charakterystyczna scena. Dwaj główni 
nieprzyjąciele Napoleona, cesarz rosyjski i król pruski, pićrwszy 
przez wspaniałomyślność, drugi przez pamięć może własnych nie- 
szczęść, uważają za rzecz czci i przyzwoitości stworzyć dla upadłe- 
go Napoleona stanowisko odpowiednie jego wielkićj przeszłości. Nie 
inaczćj myśli i postępuje Anglia. Jedyny, kto się temu opićra, ktoby 
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rad już wtedy osadzić Napoleona za więzienne kraty i kto zimną 
a stanowczą w obec swych targów postawą nieprzyjaciół zdetronizo- 
wanego cesarza zmuszony milczóć i poddać się ich woli, jest we- 
dług własnego przyznania, Metternich, reprezentant dworu, któ- 
ry się przed dzisiaj zwyciężonym w chwilach jego tryumfów najpo- 
kornićj płaszczył; reprezentant monarchy, który się nie zawahał 
`- obdarzyć go ręką własnćj córki, Metternich, który sam wreszcie 
w epoce świetności Napoleona był nie ostatnim z jego najpowolniej- 
szych dworaków, czy to w Saint-Cloud, czy w Tuileriach. Co zaś 
jest dowodem nikczemności charakteru kanclerza austryackiego, to 
że w fakcie swych targów pod tym względem nie dopatruje niczego 
więcćj od dowodu bystrości swćj i przezorności na przyszłość, 
„Dnia to Kwietnia,“ pisze, „przybyłem do Paryża, udałem się 
bezzwłocznie do cesarza rosyjskiego, który zamieszkał w pałacu 
księcia Talleyranda. J. C. Mość udzielił mi wiadomość o notach za- 
mienionych z Napoleonem od chwili wejścia sprzymierzonych do Pa- 
ryża i zawiadomił mnie o obecności marszałków Neya i Macdonalda, 
którym Napoleon powierzył swe pełnomocnictwo w celu podpisania 
z mocarstwami traktatu, mocą którego zrzekał się korony francuskićj 
a przyjmował monarsze posiadanie wyspy Elby. Objawiłem cesarzo- 
wi rosyjskiemu moje zadziwienie nad ostatnim punktem tćj konwen- 
cyi. Przedstawiłem mu, ile trudności pociągnie za sobą wykonanie 
klauzuli, mocą którćj upadły cesarz jest upoważnionym do przeby- 
wania tak blisko kraju, którego był władzcą. Nie było mi rzeczą tru- 
dną wytłómaczyć moje obawy argumentami zaczerpnionemi w cha- 
rakterze Napoleona i innemi wynikającemi z natury rzeczy. Ce- 
, sarz usiłował zbić mnie argumentami czyniącemi honor jego wspania- 
łomyślności, lecz niezdolnemi zaspokoić co do przyszłości. Między 
innemi powiedział mi, że nie można wątpić o słowie żołnierza i mo- 
narchy bez wyrządzenia mu obelgi. Oświadczyłem J. C. Mości, że 
nie uważałem się wcale za upoważnionego brać na się odpowiedzial- 
ność kwestyi tak wysokićj wagi dla przyszłego spokoju Francyi i Eu- 
ropy bez zasiągnienia poprzednio rozkazów cesarza mego pana. To 
jest rzeczą niemożliwą, odparł żywo Cesarz; ponieważ oczekiwałem 
przybycia twego i lorda Castlereagha, odłożyłem już na kilka dni 
podpisanie konwencyi; trzeba, aby się wszystko skończyło tego wie- 
czora, aby marszałkowie mogli doręczyć Napoleonowi akt jeszcze 
téj nocy. Gdyby dzisiaj nie był podpisany, rozpoczęłyby się kroki 
nieprzyjacielskie jutro a Bóg wić, dokądby nas mogły zaprowadzić. 
Napoleon jest na czele swćj armii w Fontainebleau; wić, że król 
pruski i ja jesteśmy zgodni co do postanowień konwencyi, nie mogę 
cofać mego słowa. Z drugićj strony nie mogę cię zmusić do położe- 
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nia twego nazwiska pod aktem zupełnie już gotowym, który ci Nessel- 
rode przedłoży, lecz nie podpisując, weźmiesz na siebie ciężką od- 
powiedzialność. Oświadczyłem J. C. Mości, że przed powzięciem 
postanowienia, chciałbym się rozmówić w tćj kwestyi z księciem 
Schwarzenbergiem i lordem Castlereaghiem. Po odbyciu z nimi kon- 
ferencyi, udałem się znów do Cesarza Alexandra. Powiedziałem mu: 
konwencya projektowana między W. C. Mością, królem pruskim 
i Napoleonem posunęła się za daleko, aby mój opór mógł powstrzy- 
mać jéj wykonanie. Książę Schwarzenberg brał udział w dyskusyi 
nad preliminariami; konferencya, na którćj ten traktat ma być pod- 
pisanym, jest w komplecie. Udam się na nią, położę moje nazwisko 
pod traktatem, który w przeciągu mnićj, niż dwóch lat, wprowadzi nas 
znów na pole bitwy. Wypadki dowiodły, że omyliłem się tylka 
o jeden rok. Traktat był podpisany jeszcze tego samego wieczora.“ 

Istotnie, targ godny o rok także późnićj napisanego listu, w któ- 
rym Metternich donosi „J. Cesarsktej Mości Maryt Ludwicej* że „Na- 
foleon* dostanie się za kraty twierdzy północno-szkockićj, „gdzie bę- 
dzie doznawał bardzo dobrego traktowania.“ Zresztą, co rzecz ude- 
rzająca w Pamiętnikach legitymisty i konserwatysty, jak Metternich, 
to przyznanie, że od pićrwszćj chwili restauracyi miał przekonanie, 
iż Francya niezadowolniona z nowego porządku rzeczy i że Burbo- 
ni nie będą się mogli na jćj tronie utrzymać, 

Po zawarciu traktatu paryskiego, oddaje Metternich wizytę 
księciu regentowi w Londynie, następnie wraca do Wiednia, by 
przystąpić do przygotowań nad mającym się zebrać kongresem. 
Dzieje tegoż kongresu nie zajmują w Pamiężnikach ani tak szerokie- 
go, ani tak ciekawego miejsca, jakby się tego spodziewać było mo- 
żna. Co przecież zasługuje na uwagę, to stanowisko Austryi i Metter- 
nicha w trzech kwestyach, w których zarazem przychodzi do głę- 
bokiego rozstroju między nim a współinteresowanemi mocarstwami. 
Kwestyami temi były: nasamprzód przyszłość księstwa warszawskie- 
go, następnie Saksonii, wreszcie Włoch. Gdy Talleyrand wśród bar- 
dzo miękkićj i bladćj asystencyi Castlereagha mówił o:interesowaniu 
się króla francuskiego narodem polskim, gdy cesarz Alexander i król 
pruski począwszy już od konwencyi kaliskićj w Lutym 1813 byli zgo- 
dni, aby pićrwszy objął w swe posiadanie całe Księstwo Warszawskie, 
kiedy drugi zagarnie całą Saksonią, okazywała Austrya jak najener- 
giczniejsze wstręty do podobnćj kombinacyj, oświadczając się przeci- 
wnie w krajach polskich za prostym powrotem do stanu z przed wo- 
jen napoleońskich, dalćj za zupełnóm i nienaruszalnćm utrzymaniem 
całości Saksonii. Nieporozumienie z tego powodu między Austryą 
i Rosyą wzrosło do tego stopnia, że od dnia 24 Października 1814, 
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cesarz Alexander zerwał wszelkie osobiste stosunki z kanclerzem 
austryackim i oświadczył wyraźnie, że się na żadnćj konferencyi po- 
litycznćj, na żadnćj zabawie, na żadnóm zebraniu towarzyskićm ra- 
zem z nim nie pokaże. Podobny stan rzeczy przetrwał aż do chwili 
powrotu Napoleona z wyspy Elby. Wypadek ten skłonił obie zwa- 
śnione strony w obu spornych kwestyach do kompromisu. Została 
ocalona niezależność obciętćj na rzecz Prus Saxonii; dostało się dalćj 
księztwo Warszawskie, również okrojone na rzecz tychże samych 
Prus, cesarzowi Aleksandrowi. Zauważmy przy tćj sposobności, 
że Metternich widzi w tym wypadku wyraźną klęskę Austryi i jedy- 
nie tylko dowód zwycięztwa rosyjskiego wpływu .. 

Z drugićj strony przedstawiały przedmiot podobnegoż zatargu 
sprawy włoskie, a mianowicie sprawa utrzymania Joachima Murata 
na tronie neapolitańskim. Austrya poczuwała się względem niego 
do zobowiązań za współdziałanie w kampanii roku 1814 przeciw wi- 
cekrólowi włoskiemu; Burbonowie francuzcy uważali utrzymanie Mu- 
rata przy władzy, za rodzaj osobistćj obelgi, za krzywdę rodzinną, 
pominąwszy już nawet zdeptanie zasady prawowitości. Powrót Napo- 
leona z wyspy Elby pogodził zwaśnione strony i na tém polu, spro- 
wadzając kombinacyą, którą dopićro wypadki roku 1860 przekre- 
ślić miały... 

Co się tyczy wypadków roku 1815, opowiada kanclerz austryac- 
ki, że pierwszą wiadomość o wylądowaniu Napoleona odebrał po 
nieprzespanćj nocy, rano o godzinie szóstćj od konsula austryackiego 
w Genui i, że odebrawszy tyle ważną wiadomość, pospieszył z nią 
z kolei do trzech północnych monarchów znajdujących się jeszcze 
w Wiedniui że do godziny dziewiątćj z rana tegoż samego dnia 
już była postanowiona wojna przeciw Napoleonowi, z wyłączeniem 
wszelkićj myśli i próby jakichbądź z nim układów pokojowych. Mia- 
nowicie protestuje Metternich nader stanowczo przeciw przypuszcze- 
niu, jakoby Austrya była kiedykolwiek w ciągu tak zwanych szu dni 
wchodziła w tajne układy z Napoleonem i jakoby była podjęła myśl re- 
gencyi Maryi Ludwiki na czasmałoletności syna Napoleona. Był wpraw- 
dzie wyprawiony naówczas z ramienia rządu austryackiego niejaki 
baron Ottenfels do Bazylei, ale to tylko w celu porozumiewania się 
z agentem Fouchego, niejakim Montrondem. Gdy się jednak prze- 
konano, że Montrond jest agentem samegoż Napoleona, wyzysku- 
jącym wysłańca austryackiego, zostały układy natychmiast zer- 
wane... 

Dalsze wypadki roku 1815 nie przedstawiają w Pamzętnikach 
Metternicha zbyt ciekawego materyału. Udaje się on w Badeńskie, 
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by być bliżćj teatru wojny, wybiera się ztamtąd do Belgii, wreszcie 
do Paryża, gdzie jest obecnym przy akcie ponownćj restauracyi do- 
mu Burbonów, którym i na ten raz trwałości na tronie francuzkim nie 
wróży. y 
Czego szukaliśmy w Pamezętnikach kanclerza austryackiego na 
daremno, to śladu jakichbądź w obozie koalicyjnym konferencyj co 
do przyszłych losów Napoleona. Napoleon poddawszy się Anglikom 


w Rochefort, był przecież wspólnym koalicyi jeńcem nim został wy- 


prawiony na wyspę św. Heleny pod nadzór Hadson Lovego, był los 
jego, jak wątpić nie można, przedmiotem narad i postanowień po- 
między sprzymierzonymi monarchami, w których naturalnie Metter- 
nich brał udział. Mylimyż się przypuszczając, że głos kanclerza au- 
stryackiego nie odzywał się z pewnością za osłodzeniem losu upadłe- 
mu Cesarzowi, że przeważył może szlachetne intencye cesarza Ale- 
ksandra, a nawet i króla pruskiego? Przypuszczenie to jednakże tyl- 
ko, ponieważ, jak już zauważyliśmy zgóry, Pamiíętnikť w tym wzglę- 
dzie ani jednego nie zawierają słowa, a jedyny ślad udziału Metter- 
nicha w wyroku zapadłym na Napoleona pozostaje w przytoczonym 
wyżćj, jego zimnym do Maryi Ludwiki liście, w którym jéj donosi, „że 
Napoleon ma widoki wolności i dobrego traktowania w zamknięciu 
szkockićm.* 

Zgrzeszylibyśmy niedokładnością, pomijając milczeniem w spra- 
wozdaniu naszćm z Pamiętników Metternicha, liczne owe memoriały, 
noty, depesze, zapiski, które, stanowiąc bardzo ciekawą ich część, nie 
wiążą się przecież w organiczną całość z chronologicznym przebie- 
giem życia i działalności publicznćj autora. Do rzędu takich dygassyć 
w Zamżętnikach Metternicha zapisalibyśmy nie pozostawiające prak- 
tycznych i dostrzegalnych następstw konferencyj jego z Napoleonem 


w kwestyi podziału Porty Ottomańskićj. Myśl ta pokutowała długo - 


w głowie Napoleona, wiązała się, rzecz dziwna, nierozerwalnie, 
równie z kwestyą jego przymierza, jak ze sprawą późniejszego jego 
zatargu z Rosyą. Podjęta po raz pierwszy po wojnie pruskićj z r. 
1807, przyćmiona na chwilę przez wojnę hiszpańską, odżyła znów 


w latach 1810 i 11. Napoleon obdarzał według pierwotnego swego — 


projektu Rosyą posiadaniem księztw naddunajskich i ujść Dunaju, 
Austryą posiadaniem Serbii, Bośnii Hercegowiny, z reszty tworzył 
księztwa zależne od Austryi i Rosyi. Słowem, pojawia się w owym 
projekcie kombinacya zmartwychwstająca późnićj w kreacyi kongre- 
su berlińskiego za dni naszych. W kilka lat późnićj, gdy przyjaźń 
Napoleona z Rosyą się psuje, ofiaruje Napoleon Austryi, w nagrodę 
jéj przymierza ku powstrzymaniu Rosyi, księztwa naddunajskie, ujścia 
Dunaju, Belgradi Serbią. Rzecz charakterystyczna, że Metternich 
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umywa zawsze ręce od podobnćj kombinacyi i nie umić z nićj dla 
interesu reprezentowanego przez się państwa korzystać... j; 

Nie mniéj daléj ciekawą, pod względem pióra i sztuki spostrze- 
gawczćj znakomitą dygzassyą Pamiętników Metternicha stanowią ,,507- 
źrety* Napoleona i cesarza Aleksandra. Przytoczymy z pierwszego 
choć niektóre szczegóły. „Jego postawa“, pisze, „zdawała mi się 
wskazywać pewną niezręczność i zakłopotanie. Jego twarz krótka 
i kwadratowa, postawa zaniedbana a mimo to widoczne staranie, aby 
się uczynić imponującym, przyczyniały się do osłabienia we mnie po- 
czucia wielkości, jakie przywiązywano naturalnie do wyobrażenia 
o człowieku, przed którym drżał świat. Wrażenie to nie zatarło się 
zupełnie nigdy w moim umyśle, było mi obecném przy najważniej- 
szych spotkaniach, jakie miałem z Napoleonem w różnych epokach 
jego zawodu. Być może, iż się przyczyniało do pokazania mi czło- 
wieka takim, jakim był po za maskami, które sobie przybierał. W je- 
go dąsaniach, w jego napadach gniewu, w jego nagłych zapytaniach, 
przyzwyczaiłem się widzićć sceny przygotowane, wystudiowane 
i obliczone na efekt, jaki chciał wywrzćć na tym, z kim rozmawiał. 
Co mnie w stosunkach moich z Napoleonem, stosunkach, które od 
samego początku mego zawodu starałem się uczynić częstemi i pou- 
fnemi, uderzało najwięcćj, to niezmieraa bystrość i wielka prostota 
biegu jego myśli. Rozmowa z nim miała dla mnie zawsze urok tru- 
dny do określenia. Obejinując przedmioty z ich stanowiska esencyo- 
nalnego, odejmując im niepotrzebne dodatki, rozwijając swą myśl 
i nie przestając ją wyłuszczać, dopóki się nie stała zupełnie jasną 
i przekonywającą, znajdując zawsze wyraz odpowiedni rzeczy lub 
tworząc go, gdzie język go nie stworzył, czynił rozmowy z sobą za- 
wsze bardzo zajmującemi. Nie rozmawiał, lecz mówił; obfitość my- 
Ślii łatwość wymowy -pozwalał mu zręcznie posługiwać się słowem 
a jednym z jego najzwyczajniejszych zwrotów było mówić: Widzę 
czego chcesz, chcesz dojść do tego i owego celu, dobrze, przystąpmy 
wprost do rzeczy. Mimo to słuchał uwag i zarzutów, jakie mu się ro- 
„_ biło, przyjmował je, dyskutował lub odpierał, nie wychodząc ani 
z tonu, ani miary dyskusyi dotyczącćj spraw publicznych, a nie do- 
znawałem nigdy najmniejszego zakłopotania w wypowiedzeniu mu 
tego, co uważałem za prawdę, nawet wtenczas, gdy mu się nie podo- 
bała...“ „Posiadał mało wiadomości naukowych...'* Napoleon nie 
był niereligijnym w zwykłóm znaczeniu tego wyrazu. Nie przypusz- 
czał, aby istniał kiedykolwiek ateusz dobrćj wiary; potępiał deizm 
jako owoc rozkiełznanćj spekulacyi. Chrześcianin i katolik, przyzna- 
wał tylko pozytywnćj religii prawo rządzenia społeczeństwami ludz- 
kiemi. Uważał chrześciaństwo za podstawę wszelkićj prawdziwćj 
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cywilizacyi, katolicyzm jako wyznanie najodpowiedniejsze utrzyma- 
nia porządku i spokojności świata moralnego, protestantyzm jako 
źródło niepokojów i zamieszek. Obojętny co do swojćj osoby dla 


praktyk religijnych, szanował je zanadto, by sobie pozwalać żartów 


z tych, którzy je zachowywali...“ Był obdarzony szczególnym in- 


stynktem w odkrywaniu ludzi, mogących mu być użytecznymi..* ` 


„Jednym z jego najtrwalszych inajżywszych żalów było, że nie mógł 
powołać się na zasadę prawowitości, jako podstawę swćj potęgi...“ 


„W życiu prywatnóm nie będąc przyjemnym, był przecież łatwym, - 


a posuwał nawet powolność często aż do słabości. Dobry syn i kre- 
wny z owemi rysami szczególnemi, napotykającemi się mianowicie 


wśród mieszczańskich rodzin włoskich, znosił wybryki tych i owych 


z pomiędzy sobie bliskich, nie rozwijając dostatecznćj siły woli, by 


ich powściągnąć, wtedy nawet, kiedy to był powinien uczynić w wy- 


raźnym swym interesie. Jego siostra mianowicie otrzymywała odeń 
wszystko, czego żądała. Ani jedna, ani druga z jego żon nie miały 


nigdy powodu skarżyć się na osobiste postępowanie Napoleona. Jak- - 


kolwiek to rzeczą niewątpliwą, przedstawi ją w nowóm świetle jedno 
wyrażenie arcyksiężniczki Maryi Ludwiki. Jestem pewną, rzekła mi 
razu jednego po swćm zamążpójściu, że w Wiedniu zajmują się wie- 
le moją osobą i że jest ogólne przekonanie, jakobym była wystawioną 
codziennie na różne przykrości. Tak to często prawda nie jest praw- 
dopodobną. Nie boję się Napoleona, lecz zaczynam wierzyć, że on 
mnie się boi. Prosty, często nawet łatwy w towarzystwie prywat- 
ném, nie przedstawiał się ze szczególnie korzystnćj strony w wiel- 
kim świecie, Trudno sobie wyobrazić postawę niezręczniejszą od 
téj, jaką Napoleon przybierał w salonie. Usiłowania, jakich dokładał, 
aby naprawić usterki natury i wychowania, wykazywały tylko tém 
więcćj to, na czém mu zbywało. Jestem przekonany, że byłby rad 
poniósł duże ofiary, by módz podwyższyć swój wzrost i uszlachetnić 
swoję postawę, która w miarę zwiększania się jego tuszy stawała się 
pospolitszą. Chodził zwykle na palcach, nadawał sobie rodzaj i spo- 
sób ruchów, zapożyczony od Burbonów...* Napoleon miał dwa obli- 
cza. Jako człowiek prywatny, był łatwym i przystępnym, nie będąc 
ani złym, ani dobrym. W charakterze swoim męża stanu, nie do- 
puszczał żadnego uczucia, nie kierował się ani przywiązaniem, ani 
nienawiścią. Niweczył lub usuwał swoich nieprzyjaciół, radząc się 
jedynie konieczności lub interesu. Osiągnąwszy ten cel, zapominał 
ich i nie prześladował...* 

Otóż niektóre ustępy z obszernćj bardzo Napoleona przez Met- 
ternicha charakterystyki, którćj złych i dobrych stron bilans nie wy- 
pada z pewnością ze szkodą drugich. Ciekawemi nie mnićj są w Pæ- 
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międnekach Metternicha uwagi Napoleona o różnych, co głośniejszych 
osobistościach i o własnćj rodzinie. O Pani Stael starającćj się za po- 
średnictwem Metternicha o pozwolenie powrotu do Paryża, powie- 
dział: „gdyby pani Stael chciała lub umiała być rojalistką lub repu- 
blikanką, nie miałbym nic przeciw nićj, lecz jest burzącą machiną 
w salonach, we Francyi tylko jest taka kobićta szkodliwą i nie chcę 
jej tutaj.“ O Chateaubriandzie mówi: „człowiek ten jest rozprawia- 
czem w próżni, lecz obdarzony wielką siłą dialektyki, Gdyby chciał 
używać swego talentu w kierunku sobie wskazanym, mógłby być uży- 
tecznym. Lecz nie poddałby mu się i jest do niczego. Trzeba umićć 
albo samemu być kierownikiem, albo téż poddawać się rozkazom. 
_ Nie umić ani jednego, ani drugiego...“ 

Skreśliwszy nieszczególnie pochlebne portrety wszystkich nie- 
mal członków rodziny Napoleona, przytacza dalćj Metternich na- 
stępny, charakterystyczny sąd o nich z ust Napoleona. „Zaćmiłem 
i zakłopotałem mój zawód przez to, iż usadowiłem mych krewnych 
na tronach. Człowiek się uczy, postępując naprzód i widzę dzisiaj, 
jak dalece podstawna zasada dawnych monarchij utrzymywania ksią- 
żąt panującego domu w wielkićj i ciągłćj zależności od tronu, jest 
mądrą i konieczną. Krewni moi wyrządzili mi więcćj złego, aniżeli 
ja im wyświadczyłem dobrego, a gdybym miał na nowo zawód mój 
rozpoczynać, mieliby moi bracia i mojesiostry za całą fortunę pałace 
w Paryżu i kilka milionów do wydawania w bezczynności. Sztuki 
piękne i dobroczyność byłyby ich wydziałem a nie królestwa, któremi 
jedni nie umieją rządzić, w których drudzy kompromitują mnie, paro- 

_ diując...* - 

O stosunkach swych z Thiersem wspomina Metternich w spo- 
sób, któryby się zapewnie pierwszemu nie był podobał. Kanclerz 
austryacki traktuje nieco ministra króla—mieszczanina jak magnatna- 
trętnego „komiwojażera“. „W roku 1838“, powiada, „udał się do Co- 
mo, pod pozorem uczestniczenia w akcie koronacyi cesarza Ferdy- 
nanda jako króla państwa Lombardzko-weneckiego, tam to spotkałem 
go. Przyznał mi się, że głównym powodem jego podróży była chęć 
zrobienia mojćj znajomości. Wyszedłszy krótko przedtćm z mini- 
steryum, usiłował przekonać mnie, że się wyrzekł pretensyi przyję- 
cia znów ministerialnćj teki i że ma zamiar poświęcić resztę życia 
pracom literackim. Nie dając wiary zaręczeniom, nie zmieniłem nic 
w bardzo naturalnym zamiarze wdawania się z p. Thiersem w rozmo- 
wy bardzo powierzchownćj tylko treści, a unikania starannie wszel- 
kićj dyskusyi politycznćj. Rozmowa, jaką mieliśmy w Como, ogra- 
niczyła się do grzeczności ogólnikowych i nie trwała dłużćj godziny.“ 
Dodajmy, że późniejsze ich stosunki, w Bruxelli r. 1850, jeżeli nie 
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ściślejsze, miały przecież za przedmiot rzeczy i sprawy dziejowe esen- 
cyonalniejszćj wagi... 

Obszerną i zajmującą w Pamęłnikach Metternicha jest charak- 
terystyka cesarza Aleksandra I. Skreśliwszy jego portret fizyczny, 
poświęciwszy szeroki opis politycznym i osobistym z nim stosunkom, 
które nie były zawsze serdecznemi a częstym ulegały przemianom, 
rozwiódłszy się szczegółowo nad licznemi sprzecznościami zacho- 
dzącemi w życiu cesarza Aleksandra, mówi pod koniec swćj charak- 
terystyki: „cesarz Aleksander umarł ze znużenia się życiem. Dusza 
wystawiona na tego rodzaju sprzeczności może być policzoną pomię- 
dzy dusze tkliwe, nie moglibyśmy jéj zaliczyć do dusz silnych...“ 

Stajemy u kresu naszego sprawozdania, ponieważ pierwsze wy- 
dane dotąd dwa tomy Pamiginików księcia Metternicha nie przecho- 
dzą po za datę roku 1815. Następna serya ma obejmować epokę od 
roku 1816 do roku 1848, ostatnia epokę od roku 1848 aż do dnia 
śmierci Metternicha, 11 Czerwca 1859, w tyle tragicznćj i pamiętnćj 
dla Austryi pauzie między klęską z pod Magenty a klęską z pod 
Solferino... Teraz wypada nam jeszcze tylko rzucić okiem na prze- 
bieżone w ciągu naszego sprawozdania pasmo wypadków, na zawar- 
te w Pamiętnikach memoriały, charakterystyki, dokumenta, ustępy 
autobiograficzne i wyciągnąć z nich dla osoby głównego bohatćra 
nasz własny sens moralny, streścić w kilku słowach naszę kon- 
kluzyą. 

Na pozór mogłoby się zdawać, a dodajmy zaraz, żeśmy się nie- 
jednokrotnie już spotykali z podobnym sądem o Pamęfnikach księcia 
Metternicha, jakoby dzieło to zawodziło rozbudzoną publiczności 
ciekawość, jakoby nie obfitowało w nieznane z traktowanćj przez 
autora epoki fakta i szczegóły. Do pewnego stopnia mogłoby po- 
dobne spostrzeżenie być prawdziwe, mimo to przecież pozwolimy so- 
bie twierdzić, że Pamiętnikť pozostaną wielce ważnym do dziejów 
pierwszych kilkunastu lat bieżącego stulecia materyałem, z tćj pro- 
stćj przyczyny, iż ważność dziejowego materyału niezawsze koniecz- 
nie zależy od liczby nagromadzonych w nim i przezeń faktycznych 
szczegółów i drobiazgów. Często zależy owa wartość i waga na stro- 
nie obyczajowćj i psychologicznej, jaką podobny materyał odsłania, 
na obrazie moralno-politycznym epoki, na charakterystyce głównie 
działających osobistości. Pomijając zaś niewątpliwą prawdę, że Pa- 
mięłniki nie są bynajmnićj tak ubogie w nowy zasób /akżycznćj natu- 
ry, powiedzićć należy, iż są niezrównanym, nieocenionym materya- 
łem pod względem obyczajowo-politycznym i psychologicznym. In- 
ne naturalnie pytanie: czy wartość i ciekawość tegoż materyału 
ma się w prostym stosunku do stwierdzenia postawionćj przez 
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wydawców zgóry tezy o wielkości Metternicha jako męża stanu. 
Wręcz przeciwnie od zamierzonego celu, składają się Pamszędnikt 
w rozmaitych swych częściach i ustępach na niewątpliwą prawdę, że 
kanclerz austryacki nie był ani wielkim mężem stanu, ani szlachet- 
nym charakterem. 

Na czómże polega wielkość męża stanu? Na tém, że buduje 
trwale i że buduje dla przyszłości, że rozumić: naturę i charakter 
organizmu politycznego, którym mu rządzić dano; że pracując dla 
utrwalenia, powodzenia, wielkości podobnegoż organizmu nie rządzi 
się ani namiętnością, ani doktryną. Sam książę Metternich zdaje się 
podzielać sens moralny tćj prawdy, ponieważ, nie pamiętamy już, 
w którém miejscu i w jakim ustępie swych Zamzęćników powiada, iż 
polityk nie powinien sobie czernić poglądu na świat i ludzi, na swe 
postępowanie i cele, do których dąży, żadnemi okularami przywi- 
dzeń i uniesień. Jakże nam się tymczasem przedstawia ze stanowi- 
ska podobnćj maxymy i to w portrecie, swym własnym pędzlem stwo- 
rzonym? 

Przedewszystkićm jestto mimowolnie i bezwiednie może, ale 
niewątpliwie doktryner legitymizmu i konserwatyzmu, który wstręt 
do rewolucyi francuzkićj, następnie do rewolucyi w ogóle, ludzi jéj 
i kreacyj wyniósł z wrażeń młodości. Doktryneryzm ten,- przeradza- 
jacy się w namiętność, nie pozwala mu wyciągnąć z wyobrażeń 
i kreacyj nowoczesnych, z ludzi, jakich wydały i wydobyły na po- 
wierzchnię wypadków, korzyści, jakieby grawdztwy mąż stanu, nie 
powodujący się doktryną, ani namiętnością na rzecz interesu swego 
państwa był mógł wyciągnąć. Ze stanowiska legitymistycznćj i kon- 
serwatywnćj doktryny nie umić zużytkować Napoleona dla Austryi, 
przykłada rękę do jego zniszczenia, by w rezultacie pracować dla 
potęg, które kierując się reałizmem zebrały ze szkodą Austryi żniwo 

jego dokdryzeryzmu. Przebija dalćj jeszcze, obok legitymistycznego 
i konserwatywnego w-zawodzie Metternicha inny, mało dostrzegalny 
a przecież nie dający się zaprzeczyć fatalny doktryneryzm, mianowicie 
doktryneryzm plemienny. Metternich jest Niemcem, więcćj daleko 
Niemcem, niżby się na pozór zdawać mogło, nie Niemcem naturalnie 
autoramentu Bismarkowego żądnym zjednoczyć może Niemcy pod 
egidą austryacką, wśród przewrotu i wywrotu wszelkich partykula- 
ryzmów monarchicznego prawa, Niemcem dość wszakże, by ple- 
miennie nienawidzićć Francyi i Napoleona, by plemiennie żałować 
upadku największego nieprzyjaciela Austryi, Prus, by plemiennie pra- 
cować nad odbudowaniem tćj wrogićj Austryi potęgi, by plemiennie 
z istnym zabobonem strachu spoglądać na zamiar Napoleona zrobie- 
nia z Księstwa Warszawskiego czegoś więcćj, aniżeli to czém było, 
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by raz jeszcze plemiennie nie dopuszczać myśli szczerego przymie- 
rza z Francyą, nie oprzóć na jego podstawie wielkićj, samodzielnćj 
akcyi politycznćj austryackićj, uwięzić i ubezwładnić Austryą w zgub- 
nym dla nićj hermafrodytyzmie politycznym między pretensyą nie- 
miecką a rzeczywistością słowiańsko-madziarsko-romańską. 

Austrya dzięki swemu położeniu. geograficznemu, organicznemu 
składowi swych ludności, owćj historyi, miała odrębny swój, wyraź- 
nie wskazany, nie mający nic wspólnego często z Niemcami interes 
polityczny. Metternich nie robił w swćm jasnowidzeniu tćj dystyn- 
kcyi, przykuwałją do interesu niemieckiego, często do interesu różnych 


partykularyzmów niemieckich, tak, jak ją przykuwał z drugićj stro- ` 


ny do doktryny legitymizmu i konserwatyzmu. Z jakim rezultatem, 
z jaką korzyścią dla Austryi, sam już własnemi oczami widzi. Nieza- 
dowolniony z dyktatury Steina nad Niemcami pod egidą cesarza 
Aleksandra, w istnój rozpaczy nad zaborczością Prus w obec Saksonii, 
stypulacye kongresu wiedeńskiego w Niemczech i nad Wisłą uważa 
za klęskę dla Austryi, dzieło jego własne, dzieło obałenia Napoleona, 
zamiast powściągnienia go, mści się na nim w te tropy. Austrya bez- 
silna, by przeszkodzić temu, w czém nie może nie widzióć swćj 
klęski... 

Zapytajmy z drugićj strony czy to był mąż stanu bystrego oka, 
umiejący może, jak znakomity wódz na polu bitwy, chwytać w dzie- 
dzinie akcyi politycznćj ważne momenty i kombinacye, umiejący je 
wyzyskiwać na rzecz własnego interesu. I tego szukamy nadaremno. 
Pomyślmy sobie np. realistycznego polityka, jak Bismark, na czele 
gabinetu austryackiego w obec Napoleona proponującego Austryi 
przy rozszerzeniu kreacyi Księstwa Warszawskiego, raz Serbią, Boś- 
nią i Hercegowinę, późnićj nieco jeszcze ujścia Dunaju! Metternich 
zamyka się w obec podobnćj propozycyi w granicach codziennego 
„szablonu, niezdolny stworzyć Austryi nowych horyzontów, ma oko 
tylko i uczucie dla najbliżćj dolegających potrzeb i kłopotów, jest 
słowem, w wielkićj polityce, wiernym rutynistą, odpowiednim może, 
dzięki towarzyskićj układności i pewnćj zręczności spostrzegawczćj, 
na zajęcie stanowiska dyplomatycznego, niezdolnym przecież ni- 
gdy być samodzielnym sternikiem polityki wielkiego państwa wśród 
tyle ważnych, tyle krytycznych okoliczności... 

A teraz, pytajmy dalćj, jaki się nam z Pamzężników w Metterni- 
chu przedstawia człowiek i charakter? Jest prawda, teorya posiada- 
jąca na nieszczęście jakoby prawo obywatelstwa w encyklopedyi 
pojęć politycznych, teorya, któraby chciała emancypować polityka, 
męża stanu od pojęć i reguł obowiązujących honor, serce i charak- 
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ter prywatnego człowieka. My ze stanowiska naszego zaściankowe- 
go nie radzilibyśmy prawa podobnćj dystynkcyi uznawać, a nie uzna- 
jąc, nie chcąc go uznawać, w jakiém świetle kanclerza austryackie- 
go izjakićj strony tu widzimy? Legitymista, doktryner konserwa- 
tyzmu, miał wszelki powód i wszelkie prawo, nie wystawiając nawet 
przez to na zbytnie hazardy reprezentowanego przez się państwa, 
w imię tegoż monarchicznego legitymizmu, w imię odwiecznych tra- 
dycyj domu austryackiego a choćby tylko przez wzgląd na tak bliską 

przeszłość, upamiętnioną Wagramem i traktatem Schónbrunskim, , 
położyć ze swój strony protest przecież w wydaniu arcyksiężniczki 
Maryi Ludwiki za uzurpatora i reprezentanta na tronie idei rewolu- 
cyjnćj. W jakićjże tymczasem roli widzimy tutaj Metternicha? Do- 
radzcą i rzecznikiem tegoż małżeństwa w obec cesarza Franciszka, 
którego „wielkość duszy i dojrzałość umysłu* z powodu podobnćj 
decyzyi właśnie pod niebiosa wynosi, następnie jednym z najuleglej- 
szych i najczęstszych dworaków „æzurpatora“, którego przecież, jak 
to widzimy z jego depesz, po dawnemu nienawidzi. 

Napoleon upada pod ciosaini wrogiego losu. Należałoby sądzić, 
że wstyd i szacunek siebie samych zniewolą dwór wiedeński i jego 
reprezentanta do pewnego umiarkowania, do pewnćj przyzwoitości 
w wyzyskiwaniu zwycięstwa nad Napoleonem. Cóż tymczasem znów 
i tutaj widzimy? Pogniewani z Napoleonem śmiertelnie cesarz Ale- 
ksander i król pruski szanują jego nieszczęście, przeznaczają mu za- 
szczytne ustronie na wyspie Elbie; dwór wiedeński tylko, pośrednik 
tylko i pićrwszy poufnik małżeństwa arcyksiężniczki z uzurpatorem, 
targuje się z nimi i radby Napoleona już wtedy osadzić za kraty. 
Po Waterloo przychodzi nareszcie ten upragniony moment a Metter- 
nich, jak nadmieniliśmy już wyżćj, donosi „J. C. Mości Maryi Ludwi- 
ce, że „Napoleon“ będzie się cieszył bardzo traktowaniem w zam- 
knięciu fortecznóm. 

Jakże w tém widać tego samego drobnostkowo prześladowcze- 
go człowieka, który według pamiętników Aleksandra Andryane'a 
zajmuje się obszernością cel, porcyami jadła, ciężarem kajdan wię- 
Źniów na Spielbergu! Pełzać w nieszczęściu, być wyniosłym i mści- 
wym w powodzeniu i szczęściu, —otóż, jak nam się przedstawia 
charakter kanclerza austryackiego jako człowieka... 

Otóż to moralno-polityczny portret, do jakiego dostarczają nam 
materyału Pamzężnikć księcia Metternicha. Nie wychyla się nam zeń. 
oblicze tego, co nazywamy zwykle „mze/kim człowiekiem“; przeciwnie 

„ przemawia zeń doskonała mierność dworaka i dyplomatycznego ru- 
tynisty, któryby w swćj zarozumiałości miał wszelką ochotę ucho- 
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dzić w obec świata za wielkiego człowieka. Gdy przecież się 
nowimy, że mierność podobna rządziła przez sporą liczbę lat 
lądem europejskim, że imię jéj było istném godłem epoki a że p 


nego, który nas téj ja uczy, | z drugićj do uznania niespoż 
maxymy starego Oxenstierny o owym małym rozumie, któregc 
ba, by rządzić światem. Miraderts fili me, quantilla sapientia 
regitur“ 3 


Kazimierz Jarochowski, 


żywot naukowy J. S. Zdziłowieckiego 


NA TLE WSPÓŁCZESNYCH MU STOSUNKÓW. 


Początek XIX wieku rokował świetne nadzieje dla rozwoju 

nauk ścisłych w Polsce. Jeszcze w końcu przeszłego stulecia cały 
szereg ważnych wypadków: zniesienie zakonu jezuitów, prace ko- 
misyi Edukacyjnćj, reforma, dokonana przez Kołłątaja w starej aka- 
_demii jagiellońskićj, wstrząsają w samych posadach dawniejszą in- 
strukcyą publiczną. Kraj cały czuje naglącą potrzebę reformy, a za- 
razem i potrzebę sił świeżych, na których mogłoby się oprzćć brze- 
mię nieznanego dotychczas zadania, i oto, po raz pierwszy u nas, 
_ władze naukowe wysyłają zagranicę kraju młodych ludzi z tém wy- 
raźnćm poleceniem, żeby u źródeł Zachodu zaczerpnęli ożywczćj wo- 
dy odrodzonych umiejętności, a za powrotem skropili nią żyzny, lecz 
zapuszczony zagon ojczysty. Współcześnie prawie wypadki dziejowe 
pozbawiają ruchliwsze umysły najgłówniejszego dotychczas zajęcia — 


polityki. Uczucia obywatelskie przybierają na siebie nową postać 


gorliwości o szerzenie i wzrost oświaty; owszem, w nićj jednćj widzą 
ratunek i ucieczkę dla skołatanćj strasznemi ciosami narodowości, 
Zabiegi Stasziców, Czackich, Potockich sprawiają, że, pomimo nie- 
przerwanćj burzy wojen, pomimo ostatecznćj ruiny finansowej, kwit- 
nie uniwersytet wileński, odradzają się szkoły średnie, powstaje to- 
warzystwo naukowe. 

Wśród takich okoliczności urodził się i wychował człowiek, 
którego imię jaknajściślćj zespoliło się z dziejami naszych szkół wyż- 
szych i ruchu naukowego na polu chemii w ciągu półwiekowćj pra- 
wie działalności. Człowiekiem tym był niedawno zgasły Zdzito- 
wiecki, którego żywot naukowy wziąwszy za oś i nić przewodnią, 
chcemy czytelnikom przedstawić kilka ustępów z historyi naszego 
umysłowego rozwoju. 
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„Lecturis salutem*—z tém pozdrowieniem, które przeszłość za- 
syła przyszłości, przed sześćdziesięcią dwoma laty szkoła wojewódz- 
ka w Lublinie wydała świadectwo, że powierzony jćj opiece szesna- 
stoletni Józef Seweryn Zdzitowiecki dowiódł na publicznym egzam 
nie dojrzałości umysłu i z korzyścią może poświęcić się studyom uni- 
wersyteckim. Dyplom podpisał Jędrzćj Smolikowski, Sztuk Wyzwolo- 
nych i Filozofii doktór, członek Towarzystwa Naukowego Krakow- 
skiego, a naówczas rektor liceum lubelskiego; Ostrowski, matematyk 
i J. K. Krzyżanowski, fizyk, również doktorowie wszechnicy jagielloń- 
skićj i inni z mnićj znanemi imionami. Podpisy te i tytuły naukowe. 
i zwłaszcza to uroczyste pozdrowienie na czele dokumentu, wieją 
ku czytającemu jakimś przyjaznym duchem, niby dowodem łączności | 
pomiędzy dawno ubiegłemi laty a chwilą obecną i całą przyszłością. 
Nasi ojcowie lepićj może, niż dzisiejsze pokolenie, wiedzieli, jaką 
wagę dla cywilizacyi ma dobra tradycya, umieli ją przeto szanować 
i chcieli, żeby przez innych w cześci była trzymana. Ztąd wynikał 
charakter dawniejszćj szkoły, która w uczniu swoim widziała prze- 
dewszystkiém materyał na przyszłego obywatela kraju. Mnićj może 
w owych czasach uczono, metoda była gorsza, pomoce naukowe 
uboższe, lecz kształcono więcćj. Czy wymagania towarzyskie ów. 
czesne w tym kierunku posuwały szkołę, czyli tóż stosunek ten był 
wprost odwrotny, na to odpowiedzićć nie umiem. Faktem tylka jest 
dla mnie niezaprzeczonym, że dawniejsze pokolenie solidar yeo e 
się ze szkołą. J 

Chwila, w któréj Zdzitowiecki opuszczał stare mury liceum lu- 
belskiego, szczęśliwym zbiegiem okoliczności zeszła się własnie 
z ostateczném urządzeniem i otwarciem uniwersytetu warszawskie- 
go. Kraj cały oczekiwał z niecierpliwością i nadzieją tćj chwili. 
Jeszcze w r. 1808 otwarto w Warszawie Szkołę Prawa, w następnym 
zaś staraniem doktorów Brandta i Wolffa, powstała Szkoła Lekarska. 
Obie te szkoły były w samćj rzeczy wydziałami uniwersyteckiemi 
i nadawały swym uczniom prawa i stopnie naukowe. Księztwo War- 
szawskie myślało nieustannie o dodaniu brakujących wydziałów 
i połączeniu ich w jednę całość, lecz ubogie i trapione wojnami nie 
mogło w czyn zamienić myśli. Jako ciekawa pamiątka zamiarów 
rządu Księztwa, pozostał „Projekt urządzenia hierarchii akademicz- 
nćj', już w r. 1815 wydany, a podpisany przez St. Potockiego, Dyre- 
ktora Edukacyi i Surowieckiego, Sekretarza Dyrekcyi. Projekt obej- - 
muje wszystkich nauczających, uczących się, a nawet i popierających 
sprawę szkolną, dzieli ich na klasy i rangi i określa wzajemne sto- 
sunki. Wszędzie jest w nim mowa o wyższych zakładach nauko- 
wych, jak gdyby one istniały naprawdę. Tymczasem utworzyło się 


ŻYWOT NAUKOWY. 463 


Królestwo Polskie i zaraz w drugim roku jego istnienia (19 Lipca r. 
1816) zapewniony został byt wszechnicy, która tytuł królewskićj po- 
zyskała. Ale środki materyalne były niewielkie, bo nawet gmachów 
na pomieszczenie instytucyi brakowało, a co ważniejsza, trzeba było 
trzy nie istniejące dotychczas wydziały obsadzić odpowiedniemi siła- 
"mi naukowemi. Ztąd data inauguracyi (14 Maja 1818) jest prawie 
odwa lata późniejsza od daty nadania. Wszakże, choć w niezu- 
pełnym komplecie, uniwersytet funkcyonował już przez cały rok 
1817. 

Historya wydziału filozoficznego, który w uniw. warsz. był 
szkołą nauk fizycznych i matematycznych, byłaby niezmiernie cie- 
' kawa. Pokazałoby się z nićj, z jakiemi to trudnościami walczyć mu- 
sieli ci ludzie, pełni zapału i poświęcenia dla nauki, którym przypa- 
dło w udziale być pierwszymi nauczycielami nauk ścisłych i doświad- 
czalnych w kraju, nie posiadającym zbiorów, ani pracowni nauko- 
wych, wycofanym ze stosunków z zagranicą i materyalnie wynisz- 
czonym. Kto się zetknął bliżćj z zadaniem utworzenia jakićjkolwiek 
pracowni lub kolekcyi naukowćj, nawet dzisiaj przy łatwych stosun- 
kach i komunikacyach z obcemi krajami, ten dopićro zrozumić poło- 
żenie wykładających w pierwszych latach uniwersytetu królewskie- 
go. Jądrem, około którego miały się rozwijać pomoce naukowe 
uniwersytetu, były zbiory licealne. Pierwiastkowo oba zakłady wspól- 
nie z nich korzystać miały, tómbardzićj, że oba mieściły się razem 
w odnowionych i rozszerzonych nieco gmachach Kazimirowskich. 
Ale stan pracowni liceum bynajmnićj nie był kwitnący, brakowało 
większćj części przyrządów niezbędnych przy wykładzie nawet po- 
czątkowym i ani mowy nie było o nowszych instrumentach lub oka- 
zach. Zresztą wspólność taka dla żadnćj strony dogodna być nie 
mogła. Tak więc z każdą chwilą coraz widoczniejsza była potrzeba 
urządzenia samodzielnych i odpowiednio zaopatrzonych zakładów 
pomocniczych przy uniwersytecie. 

Nie idzie nam w tćj chwili o historyą pracowni wszechnicy war- 
szawskićj. Przedmiot to ważny dla naszych dziejów oświaty i boga- 
ty w zajmujące szczegóły, lecz zakres jego przechodzi siły pojedyń- 
czego specyalisty, a tćmbardzićj szczupłe ramy, zakreślone pracy 
niniejszćj. W pierwszych chwilach uniwersytetu pracownie te ist- 
niały prawie z imienia tylko. Szczególnićj stosuje się to do pracow- 
ni chemicznćj, która w liceum zaledwie podrzędne mogła mieć zna- 
czenie, a którćj kosztowne urządzenie i utrzymywanie wymagało 
funduszów, przechodzących środki zakładu. Liceum wszakże dawa- 
ło uniwersytetowi coś nierównie ważniejszego jeszcze od pracowni, 
bo zdolności i poświęcenie jednego ze swych dotychczasowych pro- 
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fesorów, Kitajewskiego. Młody, dwudziesto-ośmio-letni dopićro Kita: 
jewski zdążył już był wyrobić sobie imię niepospolitego nauczyciela. 
Teraz, kiedy szersze otwićrało się pole do pracy, rzucił się do nićj 
zniewymownym zapałem. Z rozległóm i gruntownćm przygotowa- 
niem teoretycznóm łączył on w sobie rzadką na owe czasy, znajo: 
mość szkół i laboratoryów zagranicznych, które poznał jako stypen: 
dysta rządu Księztwa Warszawskiego. Umysł miał jasny i głęboko fi- 
lozoficzny, a sądząc z rękopiśmiennych notatek, robionych podczas 
wykładu przez jakiegoś słuchacza, mówił nadzwyczaj zrozumiale 
i treściwie, językiem poprawnym, a nawet ozdobnym. 

Oprócz Kitajewskiego, w piewszych latach uniwersytetu wydział 
umiejętności fizycznych i matematycznych miał katedry obsadzone 
w następujący sposób: 1. Filozofią wykładał J. Zubelewicz, a zastę 
pczo Linde; 2. Matematykę—Ks. Dąbrowski; 3. Astronomią—A rmiń- 
ski, założyciel obserwatoryum warszawskiego; 4. Fizykę.—Skrodzki, 
kolega Kitajewskiego z liceum i twórca gabinetu fizycznego; 5. Zo- 
ologią—F. J. Hofmann; 6. Botanikę—Szubert, również profesor liceum b 
i założyciel ogrodu botanicznego. Wszyscy oni mieli przed sobą tru- 
dne, lecz zaszczytne zadanie stworzenia pierwszćj w kraju szkoły 
nauk ścisłych, a bez najmniejszćj przesady powiedzićć mióżna, że 
wywiązali się z tego chlubnie, o ile im na to siły i okoliczności pò- 
zwalały. 

Do tćj więc szkoły zapisał się Zdzitowiecki. Nie mamy wpraw- 
dzie żadnych wskazówek, odnoszących się do jego życia w okresie 
studyów uniwersyteckich, lecz ze wszystkich wspomnień, jakie nas 
w żywóm albo pisanćm słowie z owych czasów dochodzą, sądzić mo- 
żemy, że młodzież ucząca się nie traciła czasu napróżno, Ustawa 
wszechnicy warszawskićj szczęśliwym sposobem godziła w sobie ża- 
sadę wolnych studyów niemieckich z pewną ilością francuskiego ry- 
goru szkolnego, tak, że uczeń, nieprzeciążony nadmiarem wykła- 
dów i swobodny w ich wyborze, musiał jednak słuchać pewnćj liczby 
obowiązujących przedmiotów i był kontrolowany co do swych postę- — 
pów za pomocą egzaminu. Młodzież była traktowana bardzo poważ- 
nie, lecz po ojcowsku. Przewodnicy widzieli przed sobą wielkość 
zadania, rozumieli dobrze, że na nich opićra się los przyszłych po- 
koleń. Krajowi trzeba było dać możliwie największą liczbę dobrze wy- - 
kształconych jednostek—szkołom średnim, nauczycieli. Przygotowy- 
wanie wielkich uczonych bynajmnićj leżyć nie mogło w zamiarach — 
uniwersytetu. Czuł on to, wiedząc jakiemi rozporządza siłami. Do- 
bre imię, na jakie zarobił sobie u nas, nie opićra się na wielkich zdo- 
byczach naukowych jego profesorów. Na to bodaj nie mieli oni bar- 
dzo wielu warunków: przygotowania, tradycyi naukowćj, środków 
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doświadczalnych, a szczególnićj czasu, który oddawać musieli zaję- 
ciom pedagogicznym, tém rozleglejszym, że sprawa nauczania była 
wtedy bardzo żywo poruszana przez rząd i publiczność i wymagała 
ciągłego udziału ze strony ludzi kompetentnych. Uniwersytet przy- 
znawał się poniekąd do niemożneści wytwarzania uczonych specya- 
listów, urządzając systematyczne wysyłanie swoich wychowańców 
do szkół zagranicznych. Ile razy szło o przygotowanie nauczycieli 
do szkół wyższych, chwytano się tego ostatniego środka. 

W ciągu trzechletniego pobytu w uniwersytecie Zdzitowiecki 
przykładał się szczególnićj do chemii i mineralogii. W r. 1821 odbył 
egzamin, na którym zdając czm eminentia z chemii, fizyki i nauk 
przyrodniczych a czem sufficienti progressu z matematyki, astronomii 
i filozofii, uzyskał dyplom magistra filozofii, podpisany przez rekto- 
ra, Ks. Szweykowskiego i dziekana ordinis philosophorum, Zubelewi- 
cza. Wkrótce potém widzimy młodego magistra w liceum lubel- 
skićm, gdzie wykłada nauki przyrodnicze, jako zastępca profesora. 
Tu jednak pozostawał niedługo. Wybitne jego zdolności i niezwy- 
kła gorliwość w spełnianiu obowiązków zwróciły nań uwagę wła- 
dzy, która pilnie wyszukiwała takich jak on ludzi. Już oprócz uni- 
wersytetu było w kraju kilka szkół specyalnych—agronomiczna, leś- 
na, górnicza, inżynierska—z kolei należało pomyślóć o szkole tech- 
nicznćj—i komisya wyznań i oświecenia w r. 1825 uzyskała dekret 
księcia namiestnika, potwierdzający założenie szkoły, którą nazwano 
Instytutem Politechnicznym. 

„Od dwu blisko wieków,“ mówi Rocznik instytutów religijnych 
£ edukacyjnych, „różne okoliczności ciągle stały rodakom naszym na 
przeszkodzie do poświęcenia się zawodowi przemysłowemu i odstrę- 
czały ich od tegoż, tak dalece, że i ta mała liczba rękodzielni, jaka 
się w ostatnich czasach znajdowała, osadzona była samymi prawie 
cudzoziemcami... Dzisiaj, kiedy rząd troskliwie się zajmuje podźwi- 
gnieniem zaniedbanego przemysłu, nie masz dzielniejszego sposobu 
do przyśpieszenia pomyślnego w tćj mierze skutku, jak dostarczanie 
ludzi należycie usposobionych; że zaś i do tego przedmiotu nie zbywa 
rodakom na zdolności, dowodzą tego tak szczególne przykłady, jak 
w ogólności lepszy stan miast w dawniejszych czasach... Z tych to 
powodów komisya rządowa wyzn. rel. i ośw. publ. powzięła myśl 
utworzenia w stolicy oddzielnćj szkoły politechnicznćj, na wzór istnie- 
jących zagranicą podobnych instytutów... Instytut ten łączyć będzie 
środki naukowe i praktyczne, za pomocą których przemysł narodowy 
pod trojakim względem: rolnictwa, rękodzieł i handlu ma być na- 
stępnie rozwijany i doskonalony dla dobra powszechnego i szczegól- 
nych osób.* Ażeby zaś nagląca sprawa jaknajmniejszćj ulegała zwło- 
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ce, ukonstytuowano natychmiast osobną radę, która pod przewod- 
nictwem Ludwika Platera, podkancelerzyca litewskiego a głównego 
szkoły promotora, obmyślać miała środki do najpomyślniejszego roz- 
woju projektowanego instytutu. Rada bardzo właściwie rozpoczęła 
swoje czynności, otwierając bezzwłocznie Szkołę Przygotowawczą 
do Inst. Politechn., a z drugićj strony, wysyłając zagranicę jedenastu 
magistrów filozofii, celem wykształcenia ich na profesorów. W licz- 
bie tych wysłańców znalazł się i Zdzitowiecki, jako kandydat na 
wykładającego chemią techniczną, specyalnie metalurgią. W tym 
samym czasie uniwersytet charkowski proponował mu posadę adjun- 
kta mineralogii, którćj on nie przyjął. 

Tzoskliwa komisya wyznań i oświecenia zaopatrzyła stypendy- 
stów w obszerne, nazbyt może szczegółowe instrukcye, obejmujące 
ich przyszłe zajęcia naukowe. Dzisiaj młody aspirant na uczonego 
w przeciągu kilku semestrów zwiedza szkoły niemieckie, przysłuchu- 
je się i przygląda mistrzom, przejmuje od nich metodę, a mając do- 
statek dzienników specyalnych, z niewielkim nakładem czasu i pra- 
cy wtajemnicza się w ruch naukowy chwili bieżącćj. Dla wielu 
dzisiejszych uczonych historya nauki zaczyna się od dnia, w którym 
zapisali się do uniwersytetu, ajćj horyzont jest ograniczony przez 
szczupłe zazwyczaj koło specyalności wykładającego. Przed półwie- 
kiem jednakże inaczćj zapatrywano się na tę sprawę i dla tego może 
ciekawe będzie przytoczenie kilku ustępów z instrukcyi, danćj Zdzi- 
towieckiemu. Polecono mu tedy „udać się na pół roku, lub więcćj, 
jeżeli uzna za właściwe, do Wiednia, w celu uczęszczania na wy- 
kłady chemii i technologii i ćwiczenia się w języku angielskim, rysun- 
ku technicznym, oraz dwudownicźwie wiejskióm, wreszcie nabycia wpra- 
wy w analizie chemicznćj.* Potóm oczekuje go podróż po Saksonii, 
Czechach, Węgrzech i Ziemi Siedmiogrodzkićj; „tam jest otwarte 
pole do zapoznania się z teoryą i praktyką wielkich działań metalur- 
gicznych w kopalniach, piecach do wytapiania rud, kuźniach, fry- 
szerkach, giserniach. Tam nauczy się prażyć, topić, odlewać, czy- 
ścić, amalgamować, kupelować, oddzielać drogą mokrą. Tam zwró- 
ci uwagę na kotły, piece do utlenienia, topienia i parowania. W ko- 
palniach Szemnickich i Kremnickich nauczy się wytapiać srebro z ru- 
dy z jaknajwiększą oszczędnością ołowiu.* Następnie ma się udać 
do Styryi dla przyjrzenia się fabrykacyi stali i żelaza. Ztamtąd do 
Paryża, obracając podróż na Genewę i Lijon, gdzie mu po drodze 
wypadną kopalnie miedzi, a w Paryżu ma znowu dopełnić wiadomo- 
ści teoretycznych, głównie w Szkole Górniczćj. Ostatniemi stacyami 
w tćj podróży miała być Anglia i Szwecya. Obok głównego celu, 
wykształcenia się samego Zdzitowieckiego, o którego postępach ko- 
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misya wyzn.i ośw. miała się dowiadywać z jego półrocznych rapor- 
tów, drugim celem podróży było przesyłanie do Warszawy dokład- 
nych wiadomości o ulepszeniach i wynalazkach dokonywanych za- 
granicą. Każdą nową maszynę polecano mu obejrzóć w szczegó- 
łach i po przekonaniu się, że ona krajowi przydać się może, do- 
nieść komisyi, gdzie i za jaką cenę można nabyć jćj model. Nako- 
niec, co do czasu na całą wyprawę przeznaczonego, komisya polega 
na pracowitości i wytrwałości Zdzitowieckiego i jego „gorliwości 
o dobro kraju, któremu ma się odsługiwać.'* 

Podróż, pierwiastkowo na 3 lata zamierzona, przeciągnęła się 
lat 4, a komisya zapewne odbierać z nićj musiała żądane relacye, 
ponieważ dzienniki, prowadzone przez naszego podróżnego, świad- 
czą o sumienności, z jaką oddawał się pracy ciężkićj, wytężonćj, 
bez chwili spoczynku. Żywy umysł dwudziesto-kilko-letniego mło- 
dzieńca, spragniony ciągle świeżego pokarmu, chętnie poddający się 
urokom piękna i poezyi, byłby może nieraz z ochotą oderwał się na 
chwilę od monotonnego łoskotu fabryk lub zmudnych studyów spe- 
cyalnych. Przyroda, sztuka, nęciły go swemi powaby, a kraje za- 
chodnie, w owym czasie bardzićj jeszcze, niż dzisiaj, różne od nasze- 
go, mogły dostarczyć i wrażeń estetycznych i rozrywek. Jednakże 
Zdzitowiecki nie odrywa się ani na chwilę od mozolnćj pracy: wido- 
ki podziwia z okien dyliżansu pocztowego, a dzieła sztuki i zabytki 
historyczne ogląda przy wjeździe do jakiegoś nowego miasta. 
W dzienniku jednak, obok opisu fabryki, znajdzie się i niejedna głę- 
boka myśl estetyczna, albo moralna. 

Instrukcya komisyi wyznań i ośw. w wykonaniu musiała licznym 
uledz zmianom. Studya praktyczne w hutach niemieckich wzbogaciły 
wiedzę Zdzitowieckiego o tyle, że podróż do Anglii i Szwecyi uważał 
już za zbyteczną. Pociągała go zresztą teorya, którą spodziewał się, że 
zdobędzie w Paryżu. Nie zawiódł się w tćm oczekiwaniu, a nawet 
nie mógł lepszego zrobić wyboru, w szkołach paryskich bowiem na- 
uka chemii wzrastała wtedy; z dziecinnego do młodzieńczego do- 
chodziła wieku, pielęgnowana przez takich mistrzów, jak Gay-Lussac, 
Thćnard starszy, Dulong i Dumas. Z drugićj strony niezliczone zbio- 
ry, muzea, gabinety, nagromadzone w stolicy francuskićj, mało mia- 
ły wówczas równych sobie na świecie. W dzienniku podróży za- 
mieścił téż Zdzitowiecki obszerny ustęp, wybornie określający zna- 
czenie Paryża, z którego pozwolę sobie przytoczyć co ważniejsze 
miejsca. ,,„Bezwątpienia' pisze on, , Paryż to ma wsobie szczególnego, 
że zaspokoić może każdego, w jakimkolwiek zamiarze przybywa, 
Oddający się naukom znajduje sposobność w nich korzystania, szu- 
kający zabaw wszędzie je napotyka; jednę tylko trudność możeby 
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znaleziono w odkryciu prawdziwych cnót społeczeńskich. Lecz czy- 
liż te wszędzie są tak bardzo powszechne?* 


„Wreszcie nie należy być zbyt surowym moralistą, łatwo bo- 


wiem wszędzie znalóść błędy, lecz obok tego mieścić się mogą i wie- 
lorakie przymioty, które pierwsze równoważą.. Powiedzićć, że Pa- 
ryż jest stolicą świata, byłoby mu zawiele przyznawać zaszczytu;... 
nazwać go siedliskiem i środkiem wszystkich nauk, jest to oddać 
sprawiedliwość licznym zakładom naukowym, które posiada, i wielu 
uczonym, stawiającym Francyą na wysokim stopniu we względzie 
naukowym; lecz nie można powiedzićć, że we wszystkich umiejętno- 
ściach celuje nad innemi narodami... Szczegółowo jednak biorąc, Pa: 
ryż wznosi się nad inne stolice: jest niejako ogólnym składem zbio- 
rów naukowych wielorakiego rodzaju, siedzibą uczonych, znakomi- 
tych w rozmaitych gałęziach... Naturalista poznaje tu zebrane ze 
wszystkich części świata płody przyrodzenia. Geolog porównywa 
skały z odległych stron przyniesione... Gdzież tyle razem bogactw 
dla umysłu człowieka zebranych, tyle szkół, w których ćwiczyć się 
można, tylu uczonych, różne umiejętności wykładających?* 

„Szwecya ma swego Berzeliusza, Niemcy—Mohsa, Mitscherlicha, 
Anglia—Davyego, Dania—Oersteda. Freiberg posiada znakomitą 
szkołę górniczą i gabinet mineralogiczny ręką Wernera zebrany, Flo- 
rencya i Wiedeń, jedyne zbiory anatomiczne... Lecz aby tych wszy- 
stkich słyszóć i to wszystko widzićć, trzeba od zlodowaciałćj Szwecyi 
przebyć tyle krain aż doskwarnych Włoch. Paryż zaś wszystko 
w sobie mieści... Nie powiadam tedy, że Paryż jest jedyny na świe- 
cie, lecz zawsze tego będę zdania, iż można w nim wiele skorzystać 
co do ogólnego ukształcenia, chociaż i gdzieindzićj w szczegóło- 
wych przedmiotach również, a może i więcćj, zdobyć można.“ 

W Paryżu więc półtora roku spędził Zdzitowiecki, ucząc się 
w szkołach i zbiorach, razem z licznóm gronen: kolegów uniwersy- 
teckich z Warszawy, po części takichże jak on sam stypendzistów. 
Wspomina przyjacielsko o Hannie, Kaczyńskim, Wrześniowskim 
Wincentym, Rybickim, Oleszczyńskim i kilku innych. Tu spotkał 
się z Kitajewskim, powracającym: z wycieczki, którą na polecenie 
rządu wykonał dla obeznania się z postępami hutnictwa we Francyi 
i Anglii, oraz dla przyjrzenia się tamtejszym szkołom  politechnicz- 
nym. Kitajewski nader mile go powitał i długie z nim miewał roz- 
mowy. Z delikatnych wzmianek dziennika sądzić można, że były 
przedtóm między nimi jakieś małe nieporozumienia, lecz w Paryżu 
zostały zgładzone do szczętu. Tymczasem jednak upływał czas prze- 
znaczony na studya zagraniczne, komisya nagliła o powrót do War- 
szawy, a nasz wędrowiec miał jeszcze w planie jednę stacyą nauko- 
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wą. Po praktyce hutniczćj, po pracy nad teoryą, chciał jeszcze obe- 
znać się z metodami chemii rozbiorowćj. Nie było to wtedy łatwe 
zadanie. Pracownie chemiczne, o ile istniały, były raczćj zakładami 
prywatnemi, do potrzeb samego uczonego, a bynajmnićj nie do ce- 
lów pedagogicznych zastosowanemi. Mistrz wpuszczał do swego 
sanktuaryum chyba tylko najbliższych przyjaciół, albo ludzi, którzy 
już zdołali sobie wyrobić imię w nauce. Pierwsze w świecie, do- 
stępne dla uczących się laboratoryum giseńskie, w roku 1829 dopićro 
zaczynało swoję, tak późnićj świetną działalność. Jednakowoż, nie 
bez protekcyi zapewne, udało się Zdzitowieckiemu pozyskać przy- 
stęp do pracowni gietyngieńskićj, w którćj uczył głośnćj sławy anali- 
tyk, Stromeyer. Był on, widać, biegły nietylko w chemicznćj anali- 
zie, bo od pierwszego poznania ocenił charakter i zdolności Zdzito- 
wieckiego, który wspomina o nim z najgłębszą sympatyą i wdzięcz- 
nością. Późniejsze prace naszego chemika dowiodły, że Stromeyer 
nie żałował mu rad i wskazówek. Stosunek, zawiązany w pracowni 
a oparty na zobopólnym szacunku, przetrwał aż do śmierci niemiec- 
kiego uczonego i był odnawiany za pomocą częstćj wymiany listów. 

Z Getyngi jeszcze zrobił Zdzitowiecki kilka wycieczek na 
Harz. Przyjrzał się tam dobywaniu srebra i cynku i wzbogacił skrzęt- 
nie zbieraną kolekcyą minerałów. Wreszcie we Wrześniu r. 1829 
wybrał się do kraju. 

W Warszawie tymczasem sprawa [Instytutu Politechnicznego 
posuwała się naprzód dość szybkim krokiem. Właśnie 29 Września 
odbywało się publiczne otwarcie kursów na rok szkolny 1829/30. 
Dyrektor szkoły przygotowawczćj do Instytutu, uczony Kajetan Gar- 
biński, w przemówieniu swojém zaznaczył, że już w roku poprzednim 
szkoła w całkowitóm znaczeniu słowa zastępowała rzeczywisty In- 
stytut, Katedry prawie wszystkie były obsadzone, liczba ućzniów 
szybko wzrastała, nawet z pomiędzy nich wyrabiali się specyaliści. 
Szkoła żywo zajmowała kraj cały: „Niektórzy z przedsiębiorców lub 
fabrykantów'*— mówi dyrektor, „czy przez pośrednictwo Rady poli- 
technicznćj, czy wprost od Instytutu, lub jego profesorów, upraszali 
o zdanie względem ulepszeń i urządzeń różnych zakładów, alboli tćż 
względem nadsyłanych wyrobów. Doświadczenia, zwłaszcza z ostat- 
nich powodów, w dotychczasowych pracowniach uskuteczniane, wy- 
prowadzane wnioski na piśmie przez pojedyńczych profesorów, lub 
właściwe delegacye, jak z jednćj strony czyniły zadość osobom inte- 
resowanym, tak z drugićj uczniom, manipulającym pod okiem profe- 
sorów, podawały sposobność rozważania i obliczania różnych, z po- 
łożenia zakładów przemysłowych i z samćj ich natury wypływają- 
cych okoliczności... Wielu obywateli zgłasza się do nas po usposo- 
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bionych uczniów do dyrygowania różnemi fabrykami, jakoto tkac- 
twa, farbiarstwa, gorzelnictwa itd. Zgłaszania te zwykle połączone 
są z narzekaniami na cudzoziemców, dotąd na traf a drogo zdaleka 
zamawianych; mamy nadzieję, że szkoła nasza... niedługo zaradzać 
zacznie téj niedogodności i że młodzież polska w tak korzystnych 
zawodach nową sobie utoruje drogę do zaufania i szacunku współ- 
ziomków.“ Z tych słów zrozumićć można, jakie to zadania brali 
przed się profesorowie Instytutu, a także czego to społeczeństwo nasze 
mogło się spodziewać od niego. 

Teraz zaczyna się krótkotrwały okres żywéj, pracowitćj działal- 
ności Zdzitowieckiego na polu chemii. Jego „gorliwość o dobro kra- 
ju“ nietylko w chęci wywdzięczenia się za ułatwione nabycie wie- 
dzy, lecz raczćj w usposobieniu, w sercu jego źródło swe miała, 
Najbliższy obowiązek nauczania młodzieży musiał wymagać wiele 
czasu i pracy. Uczniów było w szkole stu przeszło, a z przytoczo- 
nych słów Dyrektora widać, że musieli oni ćwiczyć się w pracow- 
niach zakładu, nie ograniczając się do słuchania wykładów teo- 
retycznych. Pracownie zaś były czasowe, bo Instytut własne- 
go gmachu nawet jeszcze nie miał, więc zapewne niezbyt dogodne 
i bogate. Zdzitowiecki jednak znajduje czas i możność do zajęcia 
się rozbiorem chemicznym kilku produktów kopalnych, jakoto pew- 
néj rudy żelaznćj z Miedzianćj-Góry, którą uznał za lepidokrokit, 
oraz gliny z Korzyc w Opoczyńskićm, ciekawćj ze względu na czy- 
stość i ogniotrwałość. Współcześnie drukuje w „Słowianinie,'* wy- 
dawanym przez Kitajewskiego, obszerną rozprawę p. t. „Niektóre 
uwagi nad nomenklaturą chemiczną polską.'* Przedmiot ten zajmo- 
wał go bardzo, a zasługi, jakie na tém polu położył, w obec nieza- 
przeczonćj ważności sprawy, skłaniają mnie do bliższego rozpatrzenia 
wymienionćj pracy Zdzitowieckiego. 

Na początku roku 1797 odbyła się pierwsza u nas publiczna 
lekcya chemii tak zwanćj antyflogistycznćj, to jest Lavoisierowskićj. 
Wygłosił ją w szkole głównćj wileńskićj Jędrzćj Śniadecki, powra- 
cający właśnie z Anglii i Niemiec, dokąd wysłała go komisya edu- 
kacyjna dla wykształcenia się w chemii. Pierwotnie Śniadecki uczył 
się w akademii krakowskićj, a profesor Jaśkiewicz, jego opiekun 
w czasie nieobecności w kraju starszego brata, obeznawał go z che- 
mią, chociaż na innych poglądach opartą. Śniadecki takim sposo- 
bem był ogniwem, które spoić miało w polskićj naukowości dawniej- 
szy przed—Lavoisierowski okres pojęć chemicznych z następnym ich 
rozwojem. Naturalnym rzeczy porządkiem zacząć musiał od stwo- 
rzenia języka naukowego. „Trzeba było (mówi w przedmowie do 1-go 
wyd. Początków chemii) cały słownik chemiczny na nowo tworzyć, 
stosując się z jednćj strony do geniuszu języka, z drugićj mając jak 
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najściślejszy wzgłąd na naturę rzeczy, którą nowe wyrazy oznaczać 
miały.“ Oba te względy zarówno dostępne były dla Śniadeckiego 
i dodajmy, tylko dla niego jednego. Ztąd terminologia jego odpowia- 
dała w swoim czasie potrzebom nauki przynajmnićj o tyle, o ile im 
zadość czyniło słownictwo francuskie Guytona de Morveau, za wzór 
dla Śniadeckiego służące. Lecz, jak w owćj bajce, w którćj śmiały 
rycerz wspina się na wierzchołek niebotycznćj góry, a im większych 
dosięgnie wysokości, tém coraz wyższe, zawrotne spotrzega nad gło- 
wą turnie, tak samo w każdćj, a zwłaszcza już w nowotworzącćj się 
nauce. Chemia postępowała krokami olbrzyma, a w ćwierć wieku po 
wprowadzeniu jćj nowszych pojęć do wszechnicy litewskićj, oblicze 
jéj odmieniło się niezmiernie. Ojciec terminologii chemicznćj pol- 
skićj mówił wprawdzie, że od nowo wprowadzonych słów gotów 
jest „w każdym czasie odstąpić ina lepsze je zamienić,“ ale czy to 
zajęcie się wyłączniejsze fizyologią, czy może pewna ilość konserwa- 
tyzmu, starszym ludziom właściwa, przeszkadzały mu w dalszćj pra- 
cy nad słownictwem. Przeciwnie nawet, oburzało go każde słowo, 
obmyślone przez kogo innego. Przyznać téż trzeba, że ani następca 
` Śniadeckiego na katedrze chemicznćj wileńskićj (Fonberg), ani che- 
micy warszawscy nie mieli szczęśliwćj ręki do robót tego rodzaju. 
Już oni ulegać zaczęli wpływom pewnych zgóry powziętych teoryj 
naukowych, co przy szybkim postępie nauki niekorzystnie oddzia- 
ływać musi na dzieła w jéj zakresie a tćmbardzićj, na sposób nazy- 
wania rzeczy. Współcześnie konieczność ustalenia języka chemi- 
cznego coraz mocnićj uczuwać się dawała z powodu wzrastającćj 
liczby szkół wyższych. W tym samym czasie, kiedy Śniadecki uczył 
chemii w Wilnie, wykłady tćj nauki w języku polskim istniały w dwu 
szkołach wyższych warszawskich, w akademii górniczćj kieleckićj, 
w uniwersytecie Jagiellońskim, w liceum krzemienieckićm, nie licząc 
znacznćj liczby szkół średnich, gdzie jéj również uczono. A każdy 
uczący mówił po swojemu, przekształcał piękny język Śniadeckiego 
dowolnie, często kaleczył bez litości; a wychowańcy szkół różnych 
rozmówić się z sobą o chemii nie mogli po polsku. Zdzitowieckie- 
mu, który właśnie powracał z metropolii nowćj chemii, z Paryża, 
bardzićj niż komu innemu taki stan rzeczy był nieznośny. Podjął 
przeto pracę, którćj trudności widział odrazu; przeczuwał, że wzna- 
wiając sprawę terminologii chemicznćj polskićj, ściągnie na siebie 
„całą moc długo już spoczywających gromów jćj twórcy i żarliwego 
obrońcy;* rozumiał, że „należało osobom, mającym większe prawo... 
pozostawić wyjawienie zdań i sposobu widzenia rzeczy w tym przed- 
miocie.* Sądził wszelakoż, że „jeżeli każdy... różnić się będzie ję- 
zykiem naukowym od innych współpracowników, powstanie naów- 
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czas gmatwa wyrazów,“ że więc „potrzeba koniecznie wzajemnego 
porozumienia się... abyśmy w języku naszym, wspólnemi usiłowaniami 


wspierani, przyjść mogli do posiadania nomenklatury chemicznej . 


własnćj, któraby zgromadziwszy w sobie wszelkie zalety, jakich od 
jezyka naukowego wymagamy, stała się dla wszystkich jednostajną, 
jedyną, a témsamém powszechnie zrozumiałą.“ Po wyrażeniu podo- 
bnych myśli we wstępie, rozbićra krytycznie prace poprzedników 
swoich a następców Śniadeckiego na tćm polu; sprzeciwia się dosyć 
upowszechnionemu zwyczajowi przerabiania wyrazów obcych na ni- 
by polskie przez zmianę zakończenia (chłoryna, fluoryna) i ttómacze- 
nia ich bez istotnćj potrzeby (sz, zzemzżasz zamiast cyan, tellur); naj- 
dłużćj zastanawia się nad związkami tlenu, zwanego wówczas £wa- 
sorodem. Od terminologii tych ostatnich zależy słownictwo soli, sta- 
nowiące tak wielką trudność we wszystkich językach. Ważnym 
krokiem naprzód jest zrównanie tych związków w słownictwie 
ze związkami innych pierwiastków niemetalicznych. Dalćj, za J. K. 
Krzyżanowskim, przyjmuje rozróżnianie kwasów za pomocą końcó- 
wek. Oba te pomysły przyjęte zostały przez chemików naszych 
prawie bez wyjątku. Następnie wskazuje niewłaściwą nomenklatu- 
rę związków haloidowych, a mianowicie niepotrzebne odróżnianie 
t. z. wodosolanów, wodojodanów i t. Bs od chlorków, jodków it. p. 
W ogóle biorąc, stara się Zdzitowiecki w pomysłach swoich dojść do 


tego, żeby, nie odstępując od zasadniczych myśli Śniadeckiego, język - 


chemiczny mógł wyrażać poglądy elektrochemiczne, podówczas 
z niesłychanym nakładem zdolności i pracy rozwijane przeż Berze- 
liusza. Żeby odrazu skończyć z kwestyą słownictwa, zerwijmy na 
chwilę z chronologicznym porządkiem opowiadania i wspomnijmy 
o żywym udziale, jaki brał Zdzitowiecki w pracach komitetu, zebra- 
nego wr. 1852 w redakcyi Biblioteki Warszawskićj a mającego na 
celu ostateczne ustalenie terminologii. Był on sprawozdawcą komi- 
tetu, który wydał znany „Projekt do słownictwa chemicznego“ 
(Warszawa, 1853), następnie z małemi zmianami (nie wszystkie, jak 
mi się zdaje, były właściwe) przyjęty przez Szkołę Główną warszaw- 
ską. Ponieważ dzisiaj różnice w języku chemicznym istnieją u nas 
w takićj samćj postaci i sile, jak przed pracami Zdzitowieckiego, 
może więc właściwe będzie w tém miejscu zaznaczenie, że to, co 
nosi nazwę „Słownictwa Warszawskiego,“ jest dziełem Jędrzeja 
Śniadeckiego, uzupełnionćm i zreformowanćm w szczegółach przez 
Zdzitowieckiego i współczesnych z nim nauczycieli szkół publicznych, 
a wreszcie przyjętém i doprowadzonćm do pojęć współczesnych 
przez b. Szkołę Główną. Przez powyższe słowa piszący nie chce 
wyrazić, że „słownictwo warszawskie* jest doskonałe, lecz tylko, że 
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wszelką reforma, jeżeli ma być prawowita, to nat. z. „słownictwie war- 
szawskićm,* czyli właściwie na słownictwie Śniadeckiego oprzóć się 
powinna. j 

Prócz wymienionych zajęć, na Zdzitowieckiego włożono jeszcze 
wykład mineralogii w uniwersytecie, który właśnie opłakiwał stratę 
jednego z najlepszych swych pracowników, Marka Antoniusza Pa- 
włowicza. Pawłowicz, wierny staremu hasłu akademii jagielloń- 
Skićj: zz caźhedra mort, do ostatnich godzin życia, pomimo najsroż- 
szych cierpień fizycznych, wykładał i porządkował zbiór minerałów, 
który do dziś dnia w posiadaniu obecnego uniwersytetu się znajdu- 
jąc, piękną po swym twórcy stanowi pamiątkę. Tutaj mógł Zdzito- 
wiecki oddawać się studyom mineralogicznym, które zawsze go po- 
ciągały do siebie. 

Rok szkolny 1829—30 trwał dla Instytutu Politechnicznego tyl- 
ko to miesięcy. Niespodziewanie podniosła się zawierucha wy- 
padków; szkoły zawiesiły działalność, bo młodzież ,,z przed cichych 
Minerwy ołtarzy na krwawe Marsa przeniosła się pola;* nawet profe- 
sorowie, o ile specyalność nadawała się potemu, otrzymywali polece- 
nia wojenne. Zdzitowieckiemu kazano zrobić przegląd fabryk żela- 
za. Od tćj chwili wykolejony został w pewnóm znaczeniu z zawodu, 
do którego się kształcił i w którym tak dzielnie pierwsze stawiał kro- 
ki. Ze zdolności bowiem i charakteru tego człowieka napewno wnio- 
skowąć można, że pozostając na stanowisku profesorskićm w wyż- 
szym zakładzie naukowym byłby najkorzystnićj wyczerpał wszystkie 
szczęśliwe warunki, jakie przedstawia podobne stanowisko. Jednak 
inaczćj rozrządziły losy. W roku 1833 powraca Zdzitowiecki do Lu- 
blina, ażeby po raz trzeci w swćm życiu od tego miasta rozpocząć 
pielgrzymkę. Tutaj na skromnćj posadzie nauczyciela gimnazyum 
przepędza cztery lata, poczćm przenosi się do gimnazyum warszaw- 
skiego. Rok przybycia Zdzitowieckiego do Warszawy (1837) jest 
zarazem datą śmierci Kitajewskiego, po którym został członkiem 
komitetu egzaminacyjnego i profesorem kursów dodatkowych. 

Po wypadkach roku 1830 i 31 nie było u nas ani jednćj szkoły 
wyższćj, jeżeli rachować nie będziemy kursów dodatkowych, które 
przygotowywały młodzież do egzaminów rządowych i smutnie we- 
gietującego Instytutu agronomicznego w Marymoncie, otwartego na- 
nowo w roku 1836. Taki stan rzeczy w okropny sposób oddziały- 
wał na rozwój kraju, co wreszcie skłoniło rząd do zaradzenia złemu, 
chociaż za pomocą półśrodka. W r. 1840 postanowiono otworzyć 
w Warszawie gimnazyum realne, nadając mu charakter szkoły te- 
chnicznćj, z wysoko posuniętym wykładem i względnie bogatemi 
środkami. Wpływ dobroczynny gimnazyum realnego znany jest po- 
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wszechnie, skupiło ono w sobie wszystkie wydatniejsze siły nauczy: 
cielskie i przyciągało liczne setki młodzieży, szukającćj porządnej — 
nauki. Rzecz naturalna, że w nowym zakładzie chemia zajęła po- 
ważne stanowisko i że do jéj nauczania został powołany Zdzitowie- 
cki. Odrazu zyskał on w nowym zawodzie uznanie, należne jego 
zdolnościom i pracy, tak, że powoływano go zawsze, ilekroć szło 
o spełnienie jakichś trudniejszych misyj naukowych. Tak w r. 1843, 
razem z Frankowskim, dyrektorem gimnazyum, wyjeżdża Zdzito- 
wiecki zagranicę, dla obeznania się z urządzeniem szkół realnych 
oraz pracowni i zbiorów przy tych zakładach. Skorzystał z dobrćj 
sposobności i odwiedził Giessen, gdzie pod przewodnictwem samego 
Liebiga zapoznał się dokładnie ze znakomitemi ulepszeniami, jakie 
ten uczony zaprowadził był właśnie w metodach badania chemi- 
cznego. Analiza związków węgla w tćj postaci, w którćj się obe- 
cnie wykonywa, jest dziełem Liebiga i dopićro w czasie, o którym 
mowa, była doprowadzona przez twórcę do zupełnćj doskonałości. 
Zapoznawszy się z nowemi zdobyczami zagranicy i zaopatrzy- 
wszy w mnóstwo przyrządów chemicznych, powrócił Zdzitowiecki - 
z krótkićj swćj wycieczki. Ze zwykłym sobie zapałem oddał teraz 
swe siły gimnazyum realnemu i chemicznemu zbadaniu wielu natu-- 
ralnych i sztucznych płodów krajowych, chociaż osobiste widzenie 
się z Liebigiem utrwaliło w jego umyśle nowe dążenia, które już mia- 
ły pozostać ostatecznym i stałym kierunkiem. Mówię w tćj chwili 
ʻo zajęciu się Zdzitowieckiego chemią rolniczą, w którćj po raz pićr- 
wszy zabrał głos jeszcze przed wyjazdem do Giessen, drukując w ka- 
lendarzu Janickiego (na r. 1842) artykuł p. t. „Ile rolnictwo wpły- 
wem chemii zyskać może?“ Sprawy rolnictwa dotkniemy jednak 
późnićj, a tymczasem powrócimy do dalszćj pracy Zdzitowieckiego | 
około nauczania chemii ogólnej. 3 
W czasach, które obecnie nas zajmują, literatura chemiczna pol- 
ska niezmiernie była uboga. Nie idzie tu nawet o jakieś dzieła 
obszerne, o wyczerpujące lub specyalne traktaty, poprostu brakowa- — 
ło jakićjkolwiek książki elementarnćj. Dzieła Śniadeckiego, Chod- 
kiewicza, a nawet najpóźniejsze z nich Fonberga, były już przesta- 
rzałe oddawna; kilka zaś mniejszych książek późnićj wydanych by- 
najmnićj nie odpowiadało wymaganiom współczesnym. Łatwo zro- 
zumićć, jaką ztąd miał trudność nauczyciel gimnazyum realnego, — 
w którćm przecież nie było można prowadzić wykładu na wzór uni- 
wersytecki, a chemia miała wielkie znaczenie. Zdzitowiecki przed- 
tém jeszcze, zanim został profesorem gimnazyum realnego, przystą- — 
pił był do wydania książki p. t. „Rys chemii organicznej i jćj zasto- 
sowań,* którą ułożył na wzór Koehlera, ze znacznemi wszakże zmia- 
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= nami i dopełnieniami. Teraz, kiedy zbytek zajęć był mu przeszkodą 
do dokończenia rozpoczętego druku tćj książki i kiedy spostrzegł, 
że dalsze jéj wydawanie po kilku latach przerwy nie byłoby właści- 
we, ponieważ należałoby zmienić wiele pojęć zasadnicznych, wiele 
faktów przedstawić inaczćj na zasadzie nowszych spostrzeżeń i teoryj, 
teraz, powiadam, zaniechał pićrwotnego zamiaru i chemią organiczną 
zostawił zaledwie w trzecićj części ukończoną. Za to jednak, przy- 
gotowując się do lekcyj bardzo starannie, właśnie jak na dbałego 
profesora przystało, zgromadził ogromny zapas notat z najlepszych 
dzieł chemicznych i z bieżącej literatury przedmiotu. Materyał ten, 
opracowany i systematycznie ułożony, posłużył mu do napisania kapi- 
talnego dzieła, które pod tytułem „Wykład początkowy chemii* 
wydane zostało w dwu dużych tomach w roku 1850 i 51. 

„Wykład początkowy chemii“ w naszćj literaturze naukowćj 
stanowi dość rzadkie zjawisko: jest klasycznym podręcznikiem. Po- 
wiedzmy więcćj jeszcze, takiego szczęśliwego stosunku pomiędzy 
teoryą a opisem praktycznym, takiego dogodnego układu, takiego 
jasnego i, obok ścisłości, czystego języka, jak w „Wykładzie,' tych 
wszystkich zalet, razem zebranych, niełatwo spotkać nawet i w lite- 
raturach obcych, przebogatych w podręczniki chemiczne. Tylko 
książki angielskie, tak dziś sławione, mogą iść w porównanie z dzie- 

_ łem Zdzitowieckiego. Autorowi tych uwag, jako chemikowi, przy- 
chodzi ubolewać, że takie dzielne pióro nie pozostało nadal w służ- 
bie literatury chemicznćj; niemnićj mu przykro, że szczegółowym 
rozbiorem wartości téj pracy nie może w niniejszem piśmie złożyć 
hołdu pamięci jćj twórcy. 

Jak już poprzednio wspominałem, od roku 1840 zaczął Zdzito- 
wiecki zajmować się bliżćj chemią rolniczą. Historya tćj nauki, jako 
nauki ścisłój, na doświadczeniu opartćj, zaczyna się właściwie od 
prac Liebiga, mających podstawę w analitycznćj znajomości skła- 
du chemicznego samćj rośliny i porównywaniu go ze składem substra- 
tu, na którym roślina żyje, to jest ziemi rodzajnćj. Otóż znaczenie 
tego substratu dla sprawy odżywiania się roślin jest pierwszorzędną 
kwestyą chemii rolniczćj. Głośny poprzednik a zarazem przeciwnik 
Liebiga, Thaer, opićrając się na przyjętćj za jego czasów zasadzie, 
że wszelka materya organizowana tylko z organizowanćj również 
wytworzyć się może, sądził, że węglowe i azotowe składniki rośliny 
są jćj dostarczane przez t. z. próchnicę, substancyą pochodzenia 
organicznego. Części mineralne gruntu według Thaera służą tylko 
do przytwierdzenia rośliny, a jeżeli coś z nich przechodzi do jćj so- 
ków, to dzieje się to przypadkowo i nie ma znaczenia dla wegeta- 
cyi. Poglądy Thaera miały u nas zwolenników, a nawet stanowiły 
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poniekąd urzędową naukę, ponieważ dwaj dyrektorowie Instytutu 
agronomicznego (Flatt i Oczapowski) byli uczniami sławnego zało- 
życiela szkoły Móglińskićj. Przeciwko powyższćj teoryi wystąpił 
Liebig, opićrając się na pracach Saussurea, Riickerta i inny 
W dziele Die Chemie in ihrer Anwendung auf Agricultur und Phy: 
łogie (wyd. r. 1840), dowodził on, że właśnie owe pomijane pr: 
Thaera części mineralne ziemi rodzajnćj są jedyną materyą, czerpa: 
ną za pomocą korzeni; że przyrządem dostarczającym związków wę- 
glowych są dla rośliny liście i części zielone; że wreszcie próchnica 
tylko ze względu na swoje fizyczne własności, pulchność i barwę, 
sprzyjającą ogrzewaniu się gruntu, okazuje niejakie usługi dla we 
getacyi. Ukazanie się książki Liebiga było hasłem do zaciętej 
walki: mnóstwo pism, popićrających lub obalających owe poglądy, 
krążyło między czytającą publicznością. Przedmiot polemiki był wa- 
żny, a od jéj wyników zależał przyszły postęp rolnictwa. U nas 
pićrwszy Zdzitowiecki zrozumiał doniosłość sporu, a wniknąwszy 
w treść jego, stanął po stronie Liebiga. Przedewszystkićm pragnął 
obeznać ogół z zasadami nowój nauki i dla tego wydał cały szereg 
przekładów (Duflos i Hirsch, „Potrzeby chemiczne rolnictwa,“ 1844; — 
Liebig, „Listy o chemii,** 1845; Liebig, „Chemia z zastosowaniem do 
rolnictwa i fizyologii,'* 1846), a następnie w licznych artykułach, roz- i 
rzuconych po pismach, kalendarzach i wydawnictwach zbiorowych, ; 
rozbierał szczegółowe strony przedmiotu. % 

Teraz już, kiedy nową zagranicę przedsiewziął wycieczkę $ 
(1852), Zdzitowiecki za cel pielgrzymki obrał sobie zakłady rolniczo- 
naukowe. Wzbogaciwszy swą wiedzę w tym kierunku, po powro- 
cie, przyjął w r. 1853 ofiarowane mu miejsce dyrektora Instytutu rol- 
niczo-leśnego w Marymoncie i na tém stanowisku pozostawał do r. - 
1860. Ten okres życia naszego uczonego, zapełniony ciągłą i pło- 
dną w następstwa pracą około podniesienia wiedzy agronomicznej, 
oczekuje na krytyczne rozpatrzenie przez specyalistów. Przecią- 
gnął się on aż do ostatnich dni żywota Zdzitowieckiego i wzbogacił 
polską literaturę rolniczą znaczną liczbą rozpraw i artykułów. Jak 
dalece obfite było pióro niestrudzonego chemika-agronoma, za do- 
wód służyć może, że w 20 tomach „„Roczników gospodarstwa krajo- 
wego“ (1842—62), których od r. 1860 był współredaktorem, znajduje- 
my stodziewietnaście prac jego. Niemało drukował także w „Tygo- 
dniku rolniczym,* „Ziemianinie* i „Encyklopedyi rolnictwa.* 

Był Zdzitowiecki postawy kształtnćj i wyniosłćj, rysów twarzy 
wydatnych. W obejściu z podwładną młodzieżą, wymagający i nie- 
kiedy surowy, lecz zawsze i przedewszystkićm sprawiedliwy. Pra- 
cował sumiennie, gromadząc stosy notat i rękopisów, których mnó 
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tu o po nim pozostało: W ich liczbie znajduje się ogromny rękopis 
|z jel  agronomicznego, o ile się zdaje, zupełnie ukończony. 


to jest pobieżne speto z 78- -letniego żywota, oddane- 


rolnictwu była poświęcona. AE będzie a... 
łasnemi Zdzitowieckiego słowami, zapisanemi w dzienniku po- 
óży z roku 1852: 

so zdaj podłodze katedry kolońskiej ZOE się dużo nagrobków, 


dumy. Czy została pamięć ludzi; co tu leżą? Nikt dzisiaj nie 
ich nazwiska. Ale ludzie pożyteczni żyć będą od wieku do wie- 


I, ni czas nie zagładzi ich imion.“ 


Bronisław Znałowicz. 


Bezwiedne tradycye ludzkości, 


STUDYUM Z PSYCHOLOGII! HISTORYI. 


(Cąg dalszy). 


; Iv. 
Tradycye o piórwotnym stosunku człowieka do zwierząt. 


Niezmierną trudność przedstawia dla dzisiejszego Europejczyka 
przeniesienie się myślą w odległe czasy i formy kultury, tak nam obce 
i duchem i treścią. Gdyby nie świadectwa całych setek nowych 
podróżników, niejeden wahałby się uwierzyć, czy istotnie możebnóm 
jest, ażeby miliony ludzi dojrzałych uważały np. znalezioną kotwicę 
okrętową, za cechę niezmiernie złośliwą i mściwą, ażeby błyskawic 
brano na seryo za ptaka, albo tęczę za potwór krew wysysają 
A przecież mamy niezliczone dowody na to, że nie były to fantazye 
i alegorye poetyczne, lecz rzeczywiste przekonania naukowe, poglą- 
dy przyrodnicze ludów stojących na pewnym, wcale nie nau 
już stopniu rozwoju. 

Do najdziwniejszych zaś tego rodzaju zjawisk, Pe zawsz 
cześć zwierząt, Człowiekowi oświeconemu bowiem, nie mogło się 
w głowie pomieścić, jakim sposobem ludy już tak oświecone jak 
Egipcyanie lub Hindusowie mogli kotom, krokodylom, krowom, bo- 
cianom lub wężom, cześć boską oddawać: radzić się ich w nieszczę* 
ściu, składać ofiary dziękczynne za pomyślność i w ogóle uważać 
zwierzęta, nietylko za coś równego sobie, ale nawet wyższego od 
siebie? 5 

Wymyślano najdziwaczniejsze teorye celem objaśnienia tego 
kultu, już bowiem w k/asycznćj starożytności wydawał się on czémś 
dziwnóm i nienaturalnóćm. Tak np. Plutarch sądził, że powstał on 
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ze zwyczaju przedstawiania zwierząt na chorągwiach, gdy tymcza- 
sem, rzecz się miała przeciwnie, bo wyobrażanie zwierząt na cho- 
rągwiach było pozostałością dawnego ich kultu. Inie potrzeba, 
dla zbicia tćj teoryi (jak to czyni Lubbock) powoływać się na nie- 
używanie chorągwi jeszcze podczas wojny trojańskićj, którą fety- 
szyzm poprzedził. 

Dyodor sycylijski objaśnia znów powstanie czci zwierząt, głę- 
bokim domysłem: „że pewnego razu bogowie zwyciężeni przez ol- 
brzymów okryli się w ciała zwierząt, które w skutek tego ludzie 
czcić poczęli!.. I tu oczywiście samo przypuszczenie możności wej- 
ścia bogów w ciała zwzerząź jest objawem szczątkowym dawniej wy- 
sokiego ich stanowiska, a więc wcale sprawy genetycznie nie wy- 
jaśnia. 

„W starożytności przypuszczano także,“ mówi Zubbock, w celu 
objaśnienia tego kultu, „że naczelnicy egipscy nosili czapki wyobraża- 
jące głowy zwierząt. Teorya ta jednak nie da się zastosować do 
wszystkich ludów (!), gdyż wielka liczba tych, które czczą zwierzęta 
nie używa czapek, aiw Europie nawet, bardzo prawdopodobnie 
kult zwierząt poprzedził używanie jakichbądź nakryć głowy...“ „Pra- 
wdziwa jego przyczyna, według mego zdania, o wiele jest prostsza 
a mianowicie bierze ona początek ze zwyczaju bardzo powszechne- 
go, dawania najprzód indywiduom, a potém familiom nazw zwierzę- 
cych. Rodzina np. nosząca nazwisko niedźwiedzia patrzyła na to 
zwierzę z razu z zajęciem, potém (!) z uszanowaniem, wreszcie (!) 
z pewnego rodzaju zabobonem* (loc. cit. T. II, 108), Podobną te- 
oryą wypowiedział Złezbeyć Spencer w swojóm studyum o postępie; 
nie sądzę jednak, żeby to był pomysł szczęśliwy. Niewątpliwie pe- 
wna liczba baśni, w których zwierzęta zachowują się na sposób lu- 
dzkii pewna liczba tradycyj o pochodzeniu danego szczepu od lwa, 
wilka albo żółwia, zarówno jak i pewna Żiczba podań o karmieniu 
wielkich ludzi przez wilczycę i t.p., mogła powstać ztąd, iż zapomnia- 
no, że lew, wilk, żółw, wilczyca... były to przydomki ludzi i ich żon, 
bądź przez nich samych przyjęte, bądź przez drugich im nadane. 
Ale opićrać tak powszechny na kuli ziemskićj kult zwierząt na za- 
fomnieniu, na omyłce, byłoby bardzo ryzykowną i wcale nie fizyolo- 
giczną hipotezą. Gdybyż ona wreszcie tłómaczyła istotnie począćek 
kultu! Ale tak wcale nie jest. Spotykamy tu ten sam circulus vitio- 
sus, co i w teoryach poprzednich: owo bowiem tak chętne i tak po- 
wszechne nadawanie ludziom, a zwłaszcza naczelnikom plemion 
i bohatórom nazw zwierzęcych, świadczy samo o istnieniu pewnego 
dla tych ostatnich poszanowania, które właśnie miało być objaśnio- 
ne. Zresztą są fakta całkiem z tą teoryą niezgodne; w mitologii egi- 
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pskićj i indyjskićj, czczone są zwierzęta pożyteczne lub niebezpieczne, 
wyraźnie dla tych ich przymiotów. Pocóż więc kazać im przecho- 
dzić pićrwćj przez metryki ludzkie, ażeby kult ich objaśnić? 

Tak to trudno dzisiejszemu uczonemu odczuć psychologicznie 
pićrwotny stan duszy człowieka! A przecież już sam fakt powsze- 
chności anżazmu lub zoomorfizmu daje nam pod tym względem do- 
stateczne wyjaśnienie gruntu, na którym kult zwierząt powstawał. 
Sam Lubbock opowiada, że „w Indyach kobićta czci koszyk, służą- 
cy jćj do noszenia żywności, czyniąc mu ofiary;* że „w taki sam spo- 
sób traktuje swe żarna do ryżu i inne sprzęty gospodarskie;'* że „cie- 
śla oddaje takiż sam hołd swojćj siekierze i innym narzędziom, skła- 
dając im także ofiary;* że „bramin czci rylec służący mu do pisa- 
nia, żołnierz swą broń, mularz kielnię a rolnik pług... * Czy i tutaj: 
koszyk, żarna, siekiera it. d. mają być nazwiskami zmarłych przod- 
ków?... 

Chcąc tak powszechne i zakorzenione zjawiska objaśniać w spo- 
sób naturalny, trzeba sięgać głęboko w przeszłość. 

Zaznaczmy najprzód, że wysokie pojęcie człowieka w przeciw- 
stawieniu do zwierząt jest wytworem całkiem nowożytnym. Ustalił 
je chrześcianizm, przygotował nowo-platonizm a u filozofów greckich 
znajdujemy zaledwie pićrwsze jego zarysy i to dopićro u Sokratesa 
ijego uczniów. Arystoteles odróżnia człowieka (jako „najrozumniej- 
sze zwierzę“) od małp, budową kości-czaszki, najdelikatniejszym do- 
tykiem, wielkością mózgu i tém, że... on jeden tylko sypia na grzbie- 
cie. Xenofont uważa zwierzęta za stojące niżćj od człowieka, dodaje 
jednak, że często stoją one wyżćj od niego. Z/ałow mimo całćj wyż- 
szości, jaką się jego pojęcie człowieka od dawnych odróżnia, uważa 
go tylko za oswojone i oświecone zwierzę, objaśniając, że gdybyśmy 
utworzyli z człowieka grupę oddzielną i samoistną, byłoby to równie 
nieusprawiedliwionóm, jak gdyby np. żórawze chciały swój tylko ro- 
dzaj uważać za odrębny, a wszystkie inne wraz z człowiekiem dy- 
diem (Snqlo) nazywać. Nawet Sokrates, który właściwie pićrwszy 
dał impuls do odosobniania ludzi jako „żyjących na podobieństwo 
bogów,“ wcale jednak nie myślał jeszcze odróżnić ich rodu od zwie- 
rzęcego. Człowiek jest dla niego tylko najdoskonalszćm ze zwie- 
rząt, a między temi oznakami doskonałości wymienia stałość jego 
popędu płciowego... Im dalćj sięgniemy w przeszłość, tém bardzićj 
znika to przeciwieństwo a nawet zgoła występuje przewaga na ko- 
rzyść zwierząt. Æmpedokles podobno sam sobie przypominał, że był 
rośliną a potém zwierzęciem i nauczał, że pierwotne dusze skazane 
były za morderstwa, w części na zwierzętach popełnione na 30.000 
lat wędrówki przez całe królestwo organiczne. yfagoras przez 
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„szącunek* dla zwierząt zakazuje używać mięsa i wierzy, że dusza 
ludzka po śmierci, albo wraca do eteru wolnego jako cień, albo 
wstępuje w zwierzę, lub inne ciało ludzkie. Zwierzęta tylko niekie- 
dy „wydają szę bezrozumnemi.* W następnym wieku, po Pytagore- 
sie, cynicy obrali sobie sa za ideał obyczajów, a jeszcze o wiele 
późnićj nazwa sów pańsktch nie ubliżała Dominikanom... W Starym 
Testamencie znaléść można liczne objawy szczątkowe równoupraw- 
nienia zwierząt, jako resztki bezwiednćj tradycyi dawnego ich kultu. 

Zwierzęta są tam odpowiedzialne prawie na równi z człowiekiem; 
wąż zostaje wyklęty za to, że skusił człowieka. Ażeby skusić mu- 
siał przemawiać podobnie jak oślica Balaama, Za grzech pićrworodny 
cierpi cały świat zwierzęcy wraż z człowiekiem; ,„„Wygładzę czło- 
wieka, mówił Pan, aż do bydlęcia, aż do gadziny, i aż do ptastwa 
niebieskiego; bo mi żal żem je uczynił“ (Gen. VI. 7.). „Jeśliby téż 
czyj wół ubódł męża albo niewiastę, a umarliby, koniecznie ukamieno- 
wany będzie on wół, a nie będą jeść mięsa jego; a pan woła onego 
nie będzie winien“ (Exod. XXI, 28.). Ofiary ze zwierząt „czystych“ 
są tam równie miłe Jefiowie jak ofiary z ludzi, przestępstwa synów 
Izraela składają kapłani na głowy zwierząt it. d. it. d. Nie wzno- 
si się tu jeszcze umysł ludzki do obiektywnego uważania istot; wpra- 
wdzie cześć dawno zaginęła, ale pozostało jeszcze uczuciowe oce- 
nianie stosunków. Zwierzęta są albo poszanowania godne, albo 
przeklęte „nieczyste.* Trzecie księgi Mojżeszowe podają obszerny 
spis zwierząt, które należy uważać za czyste a które za nieczyste. 
Jako kryteryum służy rozdwojenie kopyt i przeżuwamie. „Wszelkie 
bydlę, które ma rożdzielone stopy a przeżuwa, to jeść będziecie.* 
„Ale z tych jeść nie będziecie, które tylko przeżuwają i tych, które 
tylko kopyta dwoją: wielbłąd, który choć przeżuwa, ale kopyta roz- 
dzielonego nie ma, nieczystym wam będzie.“ Tak samo królik, za- 
jąc, świnia i t. d. Jakkolwiek weźmiemy ten podział, ze strony hi- 
gienicznćj czy religijnćj (które to względy zresztą nie były wówczas 
rozdzielane) niepodobna będzie przypuścić, ażeby ostateczną logi- 
czną racyą podziału miało być samo „rozdzielenie stopy i przeżu- 
wanie.'** 

Podziałowi temu musiały służyć za podstawę bezwiedne trady- 
cye z dawniejszych wieków. Przez analogią i innemi tego rodzaju 
faktami można się domyślać, że rozróżnienie to powstało przez skom- 
binowanie dwu przyczyn, a mianowicie, że zwierzętami czystemi by- 
ły głównie te, które dawnićj czczono jako dobre (np. ryby u Chaldej- 
czyków), nieczystemi zaś głównie te, których się dawnićj obawiano 
jako złych (np. orzeł, sęp, kruk), lub kźóre czcili wrogowie Izraela (ùp. 
płazy, a także z ptaków bocian, czapla i t. p. u Egipcyan). Wzgląd 
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zaś higieniczny opićrał się nie na war/ości pokarmu, w naszćm zna- 
czeniu tego wyrazu, ale na własnościach przypisywanych dawnićj 
duszy zwierzęcćj. Tak np. nie jedzono zwierząt źchórzłiwych, zająca, 
królika, tchórza, kreta, myszy, żaby i t. p., ażeby się nie stać bojaźli- 
wymi it. p. Ta tradycya zaginęła już u Izraelitów, ale pozostał po 
nićj przepis niejedzenia: zająca, królika, kreta, myszy, żaby i t. p. 
a jako objaśnienie go, objaw szczątkowy, w ogólnym zakazie Moj- 
żesza: „mięsa z duszą jego, która jest krew jego jeść nie będziecie.“ 
(Eeu. IX, 4). W innćm miejscu wyłuszcza on, że „krwi jeść nie bę- 
dą, fonzeważ dusza wszelkiego ciała we krwi jego jest,“ albo tóż 
wprost ponieważ „krew jest jego duszą.“ Dla czego jednak nie mieli- 
by jeść tćj duszy?... na to pytanie Mojżesz nie odpowiada, bo to się 
jeszcze rozumiało samo przez się, na to odpowiada za niego bezwie- 
dna tradycya, dla którćj niejedzenie duszy było przestrogą logicznie 
usprawiedliwioną przechodzeniem własności zwierzęcych. 

Pozostałości bałwochwalstwa są jeszcze dosyć liczne w Biblii, 
ale właściwćj czci zwierzęcćj już nie spotykamy. Są tylko jéj szczątki. 
Np. ów wąż, który zaraz na wstępie tak niefortunną rolę odgrywa 
i który zostaje wyklętym za to, iż ludziom radził pokosztować wie- 
dzy, jest niewątpliwie tym samym, podupadłym już bożkiem indyj- 
skim, późnićj przechrzczonym w złego ducha, który był czczony 
w znacznie starszych od Biblii, księgach Wedy. Jehowa obawiał się 
téj wiedzy, ponieważ przez nią człowiek mógł stać się „jako jeden 
z nas“ (to znaczy jako jeden z bogów), „wiedzące dobre i złe.“ Gdy 
jednak przyszła ciężka bieda na Izrael, Jehowa sam doradza cześć 
węża, w następującćj formie szczątkowćj: gdy węże ogniste spadły na 
lud i poczęły go kąsać ,przyszedłszy lud do Mojżesza, rzekli: zgrze- 
szyliśmy, żeśmy mówili przeciw Panu i przeciw tobie, módl się Panu, 
aby oddalił od naste węże; i modlił się Mojżesz za ludem. I rzekł 
Pan do Mojżesza: uczyń sobie węża miedzianego a wystaw go na drze- 
wie; i stanie się, ktokolwiek ukąszony będąc wejrzy nań, że żyw zo- 
stanie (4. Mojż. XXI, 7,8.). Polecenie to tém więcćj zasługuje na 
uwagę, iż jest sprzecznćm z poprzednio wydanym rozkazem: „Nie 
czyńcie sobie bałwanów, ani słupów stawiajcie sobie, ani kamienia 
w obraz wyrytego, nie czyńcie w ziemi waszćj byście mu się kłaniali; 
bom ja Pan, Bóg wasz (3. Mojż. XXVI). Tu kłaniazia nie było, o tyle 
sprzeczność jest mniejszą i o tyle téż polecenie owo nie jest „pozo- 
stałością“ dawnego kultu w duchu Tylora, lecz tylko jego objawem 
szczątkowym. Sięgnąwszy jeszcze dalćj w przeszłość znajdujemy po- 
wszechną, mnićj lub więcćj wyraźną cześć zwierząt, w Egipcie, 
w Indyach, w Chaldei, w Chinach etc. Tu owo nowożytne wywyż- 
szenie się człowieka jako króla stworzenia i owa przepaść pomiędzy 
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nim a zwierzętami ginie stanowczo. Za królów stworzenia uważane 
są tylko niektóre jednostki lub niektóre rody Żoskze, to znaczy od- 
znaczające się rozumem, lub bronią, a przedewszystkićm siłą i wzro- 
stem. „Piórwsi ludzie“ w najdawniejszych tradycyach nie są to wła- 
ściwie pićrwsi ludzie, lecz pićrwsi królowie, bohatórowie, prawodaw- 
cy, bogowie. Bogowie idealni tworzą bogów realnych, którzy jako 
pierwsi ludzie mają rządzić bezmyślnym tłumem. Takim pierwszym 
człowiekiem jest Manu u Hindusów, Oannes u Chaldejczyków, Zoro- 
aster u Persów i t. p. Prometeusz jest twórcą pićrwszych ludzi nie 
w tém znaczeniu, iżby nie miało ich być przedtóm, lecz ponieważ przy- 
niósł im ogień bez którego właściwie ludźmi nie byli. I tym sposobem 
każdy szczep historyczny ma swego pićrwszego człowieka, który był 
właściwie pićrwszym władcą, pochodzącym albo z tćj samćj rasy, 
i wtedy był tylko królem, albo téż z rasy wyższćj, i wtedy był pół- 
bogiem, a niekiedy wprost bogiem. „Wszystkie bogi, mówi Olechno- 
wicz, wyrażały przodków ludów''(1). Zdanie to rozwinął Spencer, 
ale nie jest ono prawdą ogólną, pojęcia bowiem o bogach powsta- 
wały i inną drogą. Prawdą jest tylko to, że pojęcia piérwszych lu- 
dzi, pićrwszych władców i bogów zlewały się często z sobą. Ksiądz 
Collaway wydał niedawno dzieło o religii plemienia Amazulu, u któ- 
rego czczone jest wspomnienie Unkulunkulu pićrwszego człowieka. 
Jest on i bogiem i człowiekiem w jednćj osobie, pićrwszym królem 
i pierwszymA mazulczykiem. „Tradycya,“ mówi Lubbock, „gmatwa się 
przez ten fakt, że nietylko wspólny praojciec całego rodu ludzkiego, 
lecz także ojciec każdego plemienia nazywał się Unkulľunkulu; i ta- 
kim sposobem jest ich wielu,“ Ów Unkulunkulu wyszedł z trzciny, tak 
jak w podaniach skandynawskich pićrwsi ludzie (władcy) wyszłż 
z lodu, w podaniach chaldejskich—z morza au krajowców Hispanioli— 
z jaskiń, Byli to więc poprostu przybysze prawdopodobnie z wyższćj 
rasy, którzy pićrwsi uorganizowali miejscową ludność lub przynieśli 
jéj wyższą nieco kulturę. „Kto z uwagą wczyta się w podania,“ mó- 
wi prof. Mierzyński (2), „przekona się, że pićrwsi królowie są zara- 
zem pićrwszymi ludźmi.“ Jeżeli więc gdzie znajdziemy legendę 
o powstaniu pićrwszych Żzedzz, to jeszcze wcale z tego nie wypływa, 
ażeby inni na pół-ludzie już przedtém nie istnieli. I na tém właśnie 
polega zgoda legend jako opartych na istotnćj bezwiednćj tradycyi, 
z ogólną teoryą ewolucyjną powstania rodu ludzkiego. Smiem twier- 


(1) Olechnowicz Franc. Androna, Kijów 1873. str. 37. 
(2) Dr. A. Mierzyński. Przyczynki do mitologii porównawczćj. Warszawa 1867, 
str, 28, 
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dzić, że nawet Geneza Mojżeszowa nie stanowi tu bezwarunkowego 
wyjątku; jakkolwiek bowiem boskie pochodzenie prózwszych ludzi; 
ojców przyszłych plemion kulturowych nie ulega tu najmniejszćj 
wątpliwości, żnajduje się jednak wskazówka twierdząca, że niezale- 
żnie od Adama i jego potomstwa znajdowali się już na ziemi inni lu- 
dzie, lub zbliżone do nich istoty rożumne. A mianowicie: gdy Kain 
zabił Abla, ʻi gdy zatćm, wedle początku opowieści nie powinno było 
być więcćj ludzi na ziemi, prócz niego i jego rodziców, tenże Kain, 
skazany przez Boga na tułąctwo, poczyna się lękać, ażeby wyszedł- 
szy z tćj ziemi gdzie mieszkali, nie naraził się na śmierć u obcych 
„będę tułaczem i biegunem na ziemi,* mówi on, „a ktokokwiek mię 
znajdzie, zabije inię.* Któż go miał zabić? Zdawałoby się, żo to oba- 
wa płonna, tymczasem Pan odpowiada mu: „Zaiste, ktobykolwiek 
zabił Kaina, siedmioraką odniesie pomstę. Założył Pan na Kaina 
piętno, aby go nie zadzjał ktokolwiek go znalazł, „Poszedł tedy Kain do 
ziemi Nod, na wschód słońca od Eden i tam ,,fozsał żonę swą...“ By- 
ły więc na świecie inne istoty, możliwe na żony, oprócz potomków 
Adama. 

Wspomniałem wyżćj, że u ludów dzikich, jednostki ras wyż- 
szych mianowicie białych mogły być uważane za bogów. Trafiło się 
to Cookowi na oceanie Spokojnym, Landerowi—w Afryce zacfodnićj 
i pani Thomson—w Australii północnej. Ta ostatnia, wyratowawszy 
się z rozbitego okrętu, mieszkała długi czas między krajowcami, 
a mimo to ci nie przestali jéj uważać za ducha (Lubbock). 

Trzeba bowiem wiedzićć, że u ras dzikich a mianowicie czar- 
nych dość upowszechnione jest mniemanie, że człowiek czarny, po 
śmierci zmartwychwstaje białym; a wtedy jest już pół bogiem. Nie- 
którzy i bez tego wierzą w swą boskość, oczywiście jeśli mają wła- 
dzę i cześć odpowiednią. „Jestem bogiem mawiał Tuikilakila (wódz 
plemienia Somosomo), i sam w to wierzył,* a zarazem proponował 
podróżnikowi Huntowi toż samo stanowisko w następujących sło- 
wach: „Jeżeli umrzesz pićrwszy, obiorę cię za swego boga.“ Oto ja- 
kim sposobem cześć przodków mogła się stać czcią bogów. „„Nie- 
którzy murzyni z pobrzeża Gwinejskiego (mówi Astley) uważają bia- 
łych ludzi za bogów morza;* (można więc domyślać się co znaczył 
bóg-ryba Oannes, od którego wywodzą się Chaldejczycy) „„mniema- 
ją oni, że maszt jest bóstwem sprawiającóm bieg okrętu, pompa zaś 
wydaje się im cudem, ponieważ podnosi wodę, którćj własnością 
naturalną jest spadanie ku dołowi.* 

Przy takich poglądach łatwo jest być wyprowadzonym od bo- 
gów. Nie należy tóż dziwić się, że w takim stanie umysłu pojęcia 
„boga,* „człowieka“ i „zwierzęcia“ często mieszały się z sobą. Hin- 
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dusowie np. wyprowadzali małpy od półbogów skojarzonych z węża- 
mi. Starożytni Peruwianie i Meksykanie mniemali, że każdy gatu- 
nek zwierząt miał swego przedstawiciela w niebie. Polinezyjczycy 
uważali zwierzęta za przedstawicieli bogów, chociaż nie za samych 
bogów. Nie ma prawie zwierzęcia, któreby tu lub owdzie nie uważane 
było dziś jeszcze za uprzywilejowane mieszkanie bogów. Inni zaś 
wprost czczą zwierzęta. Ztąd tćż tak chętnie przybićrają ich na- 
zwiska i ród swój od nich wywodzą: Osayesy od bobrów, różne ple- 
miona Chondów od sów, niedźwiedzi i danieli, mieszkańcy Sumatry 
od tygrysów. Nie śmiejąc nazywać tygrysa zwykłóm imieniem (rman 
albo machang) tytułują go satwa, co znaczy dzikie zwierzę, albo nenek, 
co znaczy dradziad, gdy się znajdzie kto z miejscowych mnićj zabo- ` 
bonny i namówiony przez Europejczyków zastawi sieci na tygrysa 
okoliczni mieszkańcy udają się w nocy na miejsce: przepraszają za- 
bitego i tłómaczą mu, że to się stało bez ich zezwolenia (Lubbock). 
„Przepraszanie'* zabitych zwierząt istnieje także u niektórych plemion 
syberyjskich. W tych zaś wypadkach przyczyną kultu jest widocznie 
przekonanie o sile zwierzęcia, o jego wyższości, oraz obawa zemsty. 

Sięgnijmy myślą w czasy najdawniejsze, do epoki trzecio- 
i czwartorzędowćj a przekonamy się, że wobec olbrzymich zwierząt 
tego czasu, taki stosunek do nich człowieka, człowieka uzbrojonego 
w lance i strzały kamienne, był nietylko naturalnym, ale jedynie mo- 
żliwym. Pomińmy nawet olbrzymy trzeciorzędowe, jako te, które 
zaledwie mgliste jakieś pozostawić mogły wspomnienia; dość nam 
rzucić okiem na czwartorzędową faunę współczesną człowiekowi ja- 
skiniowemu. Kto zna z paleontologii tych potężnych gruboskórców: 
mamuta (ÆZlephas primigenius), hipopotama (27. amphibius), nosorożca 
(Rhinoceros tichorhinus), kto wić, że wspólnie z pićrwotnym Europej- 
czykiem żył niedźwiedź jaskiniowy (Ursus spelaeus), hyena jaskinio- 
wą (H. spelaea), tygrys i lew jaskiniowy (Felis et felis leo spelaea), jeleń 
islandzki (Megaceros hibernicus), bizon czyli żubr (Bison europeus), ten 
zrozumić, że dla tych zwierząt, zwłaszcza w obec braku wszelkićj wy- 
ższćj kultury a poszanowania siły brutalnćj, można było mieć cześć, że 
można było obawiać się ich, nienawidzićć wreszcie jako silniejszych 
przeciwników, ale nigdy lekceważyć! Ileż to razy mogło się przytra- 
fić, że człowiek niosący jakieś małe zwierzę zabite, rzucał je na pa- 
stwę większemu, aby siebie tylko ocalić, a więcćj tóż nie trzeba, aże- 
by zrozumićć początek ofiar składanych zwierzętom, czyli początek ich 
kultu. Po co tu wysilać się na sztuczne objaśnienia, gdy naturalnie 
wypływa z konieczności samych stosunków i z wykazanego wyżćj 
zoomorficznego nastroju ludów dzikich. 
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Trudnym do objaśnienia byłby raczćj fakt odwrotny, t. j. gdy- 

by człowiek w epoce kamiennćj ze swoją nędzną lancą i siekierką, 

` stający przeciw kłom mamuta, uważał się za króla stworzenia, a dzi- 

siaj ludzie w epoce elektryczności i dynamitu poczęli ubóstwiać zwie- 
rzęta! Wtedy dopićro byłoby nad czém głowę połamać. 

Możemy więc uznać za fakt rozwojowy, że nowoczesny prze- 
dział między człowiekiem a zwierzęciem nietylko nie istniał wcale 
w czasach piśrwotnych, ale że nawet pospolitćm było mniemanie 
o wyższości zwierząt nad człowiekiem. Zwierzęta były najprzód 
czczone jako przedstawiające siłę wyższą, potóćm równouprawnione 
z człowiekiem, potóm stopniowo poniżone i nareszcie lekceważone 
do tego stopnia, że dziś już nie ze stanowiska religijnego, lecz z czy- 
sto moralnych względów zakładają się „Towarzystwa ochrony zwie- 
rząt.* Ste transit gloria... 

Cześć ludzi, a mianowicie cześć przodków ludzkich znajdujemy 
tylko tam, gdzie już wyższa nieco kultura dostała się plemionom 
w udziale, a wtedy i cześć zwierząt wraz z postępującóm ich oswa- 
janiem przybićrała charakter łagodniejszy i zyskiwała nowy motyw 
innćj natury: czczono je nietylko z obawy, ale i z wdzięczności. W ten 
sposób powstała cześć wołu w rolniczym Egipcie, cześć krowy u pa- 
sterskich ludów Indyi. Czczono je tak samo jak czczono święte rze- 
ki, które użyzniały ich grunta, jak dobroczynne słońce, jak ogień, 
który był ojcem postępu. 

Czy z tych odległych czasów nie pozostało już między nami ża- 
dnych wspomnień? I owszem. Tradycya świadoma zginęła wpraw- 
dzie, ale bezwiedna trwa jeszcze. Ona nie ginie tak łatwo; ludy no- 
we powstają i wymierają, kultura przeradza się wielokrotnie, lądy 
zapadają się i podnoszą, a bezwiedna tradycya, ta „arka przymie- 
rza między dawnemi i nowemi czasy,“ żyje i odzywa się jeszcze stłu- 
mionćm echem, pod nutą ludowych wierzeń, W bajkach naszych 
nianiek, zwierzęta są jeszcze równouprawnione z człowiekiem, prze- 
mawiają głosem ludzkim a nawet bywają doradzcami i opiekunami 
człowieka, mędrszemi i potężniejszemi od niego. Niektóre zwierzę- 
ta są do dziś dnia jeżeli nie czczone, to przynajmnićj szanowane. 
W Dobrzyńskićm „jaskółka, skowronek i pszczoła nie zdychają, lecz 
umierają (1).““ Wąż jest mile widzianym domownikiem na Litwie 
i na Ukrainie. „Lud uważa za grzech, gniewać i zabijać węża.“ „Bo- 
ciana jako świętego ptaka, otoczonego czcią wielką, lud szanuje i ni- 


(1) Aleksander Pełrow. Lud ziemi Dobrzyńskićj str. 130. Zbiór Wiadomości do 
Antropologii krajowćj. Wyd, Akad, Krak. T. II. Kraków 1878. 


BEZWIEDNE TRADYCYE. 487 


gdy nie draźni(1).* Jego gniazdo sprowadza błogosławieństwo 
i chroni od piorunu; on przynosi dzieci i podpala chaty tym, którzy 
go krzywdzą (2). Kukułka decyduje o długićm życiu; skowronek 
przepowiada jaką będzie wiosna i t. d. i t. d. 

Kult zwierząt dogorywa jeszcze w zabobonach. Ale nie są to 
już proste pozostałości tych samych tradycyj, ponieważ zapytany 
o powód swego szacunku dla niektórych zwierząt, lud albo wcale 
nie umić dać wyjaśnień, albo sprowadza je do anegdot o zachowa- 
niu się tychże zwierząt względem świętych pańskich, Pana Jezusa 
i Matki Boskiej. 


vV. 


Tradycye o piérwszych ludziach. 


Czy pomiędzy czcią zwierząt a czcią przodków mógł istniéć 
związek ściślejszy? 

Widzieliśmy już wyżćj, że wiele bardzo plemion wywodziło swój 
ród od istot niższych, szanowanych religijnie. Były to jednak mnie- 
mania oparte na obieraniu sobie pewnych stworzeń za fetysze, lub 
choćby tylko za godła rodowe. Zapytajmy się teraz czy nie mogły 
się dochować między ludźmi tradycye o istotnćm od zwierząt pocho- 
dzeniu?.. Oczywiście może tu być mowa tylko o tradycyach nieja- 
snych, służących jedynie za podkład dla późniejszych legend, a na- 
wet jest mało prawdopodobnćm, ażeby i tu utrzymać się mogły w linii 
prostćj, drogą wspomnień własnych. Natomiast jest rzeczą całkiem 
możliwą teoretycznie, że plemiona już nieco wyżćj w rozwoju posu- 
nięte, obserwując inne, całkiem jeszcze dzikie, dochodziły do poję- 
cia ich zwierzęcości i takowe w tradycyach przechowały. Później 
zaś i owo dzikie plemię mogło przejąć tę wiarę i uważać ją za swą 
własną. Z drugićj strony, jest również teoretycznie możliwćm, że 
pewne szczupłe rody plemion nieco wyższych, odosobnione w sku- 
tek wypadków i pozostawione samym sobie, mogły na nowo zapadać 


(1) Rulikowski. Zapiski etnograficzne. Zbiór wiad. do antro. wyd. Akad. Um. Kra- 
ków 1879. T, III. 

(2) Związek między przynoszeniem dzieci (stwarzaniem ludzi) i władzą ognia nie- 
bieskiego (dusza jest iskrą z nieba) wyjaśnił doskonale prof, Mierzyński we wspomnionćj 
pracy. 
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w stan dziki i dać początek legendom o odwrotnćj zamianie ludzi 
w zwierzęta, 

W samćj rzeczy, oba te pojęcia znajdujemy.w podaniach pićr- 
wotnych. 

Cześć małp łączy się niekiedy ze czcią przodków. Tybetanie 
zowią swych przodków małpami: kzkizara. Ztąd kokonor, nazwa kra- 
ju, która znaczy właściwie: ,„małpolud,* inaczćj zaś zowią się Pala- 
kapi t. j. „potomstwo małp“ (Olechnowicz). W Ameryce znów, mia- 
nowicie w środkowej, znajdujemy mniemanie, że małpy były zrazu 
rasą ludzi (Brasseur). Ojciec Dos Santos oddawna już zauważył, że 
pewne plemiona południowo-wschodnićj Afryki „wierzą, iż małpy 
były dawnićj mężczyznami i kobićtami; nazywają je tóż fzźrwszym 
ludem.“ Zulusowie opowiadają legendę dotyczącą plemienia Amufe- 
mów, które zostało zamienione w pawiany. Amafemowie byli to 
próżniacy, którym się nie chciało uprawiać roli. „Będziemy żyli,“ 
mówili oni, „nie pracując wcale nad ziemią, jeśli będziemy zjadali za- 
pasy tych, którzy to czynią.* I w tym zamiarze naczelnik bandy, po- 
chodzący z rodu Tusi, zgromadził owych próżniaków, kazał im na- 
brać pożywienia i powiódł w puszczę. Drągi okute, które im służyły 
do wzruszania ziemi, stały się odtąd niepotrzebne; przyczepili sobie 
ich drzewce do grzbietu, i te wkrótce zamieniły się w ogony; nieza- 
długo tóż skóra na nich poczęła porastać włosem, czoło spłaszczy* 
ło się i jednóm słowem stali się pawianami. W ten sposób krajowcy 
objaśniają tę okoliczność, że pawiany zowią się u nich Zudźwz z po- 
kolenta Tusi (Tylor). 


W Ameryce południowćj, w plemieniu UŻokożzs, przechowuje 
się następująca tradycya: Podczas jednego z wielkich pożarów leś- 
nych, albo jak je nazywają potopów ognistych (podanie o potopie 
ognistym istnieje także w pismach wedyjskich), pewna para ludzi 
schroniła się na wysokie drzewo, lecz płomień opalił im twarze i stali 
się małpami (d* Orbigny). 

U ludów wyższćj kultury, legendy te są artystycznićj ułożone; 
oto przykład z tradycyj muzułmańskich: Na bardzo rybnćm wybrze- 
żu Czerwonego morza stało miasto żydowskie Az/a; lecz chytre ryby 
poznawszy ich zwyczaje poczęły wypływać ku brzegom tylko w dzień 
sabbatu; nazajutrz zaś znikały jak kamfora. Po niejakim czasie 
uprzykrzyło się to nareszcie żydom i, ulegając zbyt silnćj pokusie, 
poczęli łowić ryby w dzień świąteczny. Lecz srogo przypłacili tę 
zuchwałość. Bóg bowiem zamienił ich w małpy. W wiele lat potém 
gdy Salomon przebywał „dolinę małp,“ położoną między Mareb i Je- 
rozolimą, małpy od tych rybaków pochodzące, które jxż zamieszki 
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wały domy t ubierały się jak ludzie, opowiedziały królowi dziwne swe 
dzieje (1). 

W starożytności klasycznćj Jowisz przeklina także rasę Cer- 
copów, odbierając in mowę i zostawiając tylko zdolność nieartyku- 
łowanych głosów; stali się oni, podobnymi do ludzi, małpami wysp 
Pituzyjskich, o których Owidyusz mówi: 


In deforme viros animal mutavit, ut idem 
Dissimiles homini possent similesque videri. 
(Metam. XIV, 90—95) (2). 


W ten sposób różne ludy objaśniały sobie bądź to zdziczenie 
niektórych szczepów piérwotnych, bądź téż poprostu samo podobień- 
stwo małp do ludzi i owych dzikich ludów do małp. 

Lecz istnieją także podania bliżéj nas obchodzić mogące, któ- 
re dotyczą wprost piérwszych ludzi jako od małp pochodzących. Ty- 
betanje nie są w tym względzie jedynym przykładem. 

Jak zauważył Tylor, tradycye takie stosują się głównie do ras 
upośledzonych i pogardzonych. Jak np. plądrownicze plemię Ma- 
rawarsów w południowych Indyach uważane jest przez sąsiadów za 
potomstwo małp; a trzeba nadto dodać, iż ludzie ci, podobnie jak 
i Kathkurowie, zbieracze kasz (rodzaj gumy), mali, czarni, o niskićm 
czole i włosach kędzierzawych, sami wierzą w tę genealogią. Jar- 
źwasowie z Rajputany, jakkolwiek politycznie należący do narodu 
Rajputów sami wywodzą się od boga-małpy: Hanumana, i ażeby kto 
nie zechciał o tém wątpić, dodają, iż książęta ich mają jeszcze przy 
kości ogonowćj wyrostki, przypominające ogon ich przodków. Tego 
rodzaju atawizm trafia się istotnie, czy jednak w tym razie jest rze- 
czywistym, nie mam dowodów. Campbell i Tylor wnoszą ztąd tylko 
tyle, że prawdopodobnie Jaitwasowie nie należą do szczepu aryjskie- 
go. Pewne dzikie plemiona półwyspu Malacca (część półwyspu 
Wschodnio-indyjskiego, albo Indo-chińskiego), uważane przez Ma- 
lajczyków wyżćj oświeconych i wojowniczych, za miższe zwierzęta, 
wywodzą się tradycyjnie od pary Białych mać (unka-puteh). Małpy 
te wychowawszy swe małe, wysłały je w dolinę, gdzie wydoskona- 
liły się tak dalece, że same i potomkowie ich stali się ludźmi, cz je- 
dnak, którzy wrócili w góry, pozostali matpami. Szczegółowe tradycye 
wspomnianych wyżćj Tybetańczyków są podobnego rodzaju. Nie- 


(1) Legenda ta objaśnia jedno z miejsc Koranu (Roz. II, 61) ob. przekład Bucza- 
ckiego. Warszawa 1858, T. II, str. 10. 

(2) Tylor. La civilisation primitive, trad. de l'anglais p. Me Pauline Brunet. Paris 
1876. T. I, str. 433, 434. 

T. M. Z. IL 32 
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które z ich plemion o płaskim nosie, według legendy buddyjskićj, 
pochodzą od małp w ten sposób zmienionych, ażeby mogły zamie- 
szkiwać „królestwo śniegów.“  Nauczywszy się uprawiać ziemię, 
zbićrały one ziarno i nićm się karmiły, ogon ich wtedy znikał stopnio- 
wo i ciało stawało się nagićm; wówczas to zaczęły mówić, stały się 
ludźmi i pokrywały nagość swoję hśćmi. Ludność ich zwiększała się 
stopniowo, ziemię uprawiali coraz lepićj, i nareszcie jakiś książę z ro- 
du Sakya, wygnany z Indyj (według ksiąg Manu, wygnania takie by- 
ły bardzo pospolite, gdyż z wygnańców powstawały nowe osady 
i ludy koczujące), połączył pod swém berłem rozproszone plemiona. 

Tego rodzaju legendom sprzyja szczególnićj wysokie pojęcie 
o małpach, które trafia się bądź to jako szczątek dawnego kultu, 
bądź tóż wprost jako rezultat poczucia własnego niedołęztwa w ra- 
sach bardzo upośledzonych. Tam tóż tylko małpiemu rodowodowi 
towarzyszy pewne poczucie dumy, podczas gdy ludy oświeceńsze 
nadają tym tradycyom odcień pogardy i prawdopodobnie nawet, 
o ile to ich samych dotyczyło, starały się je wykorzeniać. Wyso- 
kie pojęcie o małpach jest jednak bardzo pospolitćm. 

Wspomniałem już, że Hindusowie wyprowadzali je od półbogów 
skojarzonych z wężami, co miało być prawdopodobnie usprawiedli- 
wieniem ich inteligencyi, chytrości i zwinności zarazem. Szanowali 
je oni na równi z krową, orłem i wężem. Niektóre plemiona mu- 
rzyńskie sądzą, że małpy posiadają mowę, udają tylko nieme, z oba- 
wy,ażeby im nie kazano pracować, a mniemanie to, jak wykazał Ty- 
lor, odnajduje się w stronach bardzo od siebie oddalonych, na za- 
chodzie Afryki, Madagaskarze i w Ameryce południowej, gdzie żyją 
różne gatunki małp. 

Z drugićj strony u tychże plemion, a nawet u niektórych bar- 
dzićj rozwiniętych, podniesieniu małpy towarzyszy poniżenie czło- 
wieka. To tóż jak widzieliśmy, Malajczycy nazywają dzikich z pół- 
wyspu Malakka nie małpami, lecz meższezać zwierzęłami. 

Nazwa Zudzť leśnych Bunmanus (sansk vana las i manusha czło- 
wiek) odnosi się do istot, opisywanych w następujący sposób (1): 
„Bunmanusy są rodzajem małp. Twarz ich bardzo przypomina lu- 
dzką; ogona nie mają, chodzą prosto. Skóra ich jest czarna i lekko 
włosem pokryta.“ Otóż owe małpy są to właściwie ludzie nie aryj- 
skiego pochodzenia, o czarnćj skórze, o bardzo nierozwiniętym języ- 
kui żyjący w lasach. „Na wyspach indyjskiego archipelagu, gdzie 
lasy zamieszkane są i przez wielkie małpy i przez bardzo dzikie ple- 


(1) Patrz u Tylora loc. cit. T. I, str. 438, 
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miona ludzkie, pomieszanie jednych z drugiemi w umysłach krajow- 
ców na pół oświeconych jest tak wielkie, że prawie się nie da wyko- 
rzenić.* Nazwa Orangutangów nadawana jest przez Malajczyków 
dzikim mieszkańcom lasów. W Borneo zaś nazwa ta (ludzie leśni) 
oznacza małpę zażyas; zresztą i Malajczycy także stosują ją zarówno 
do dzikich jak i do małp. Ukazuje się ona i w krajach bardzo od- 
ległych od Indostanu: W Siam, nazwa Xhonpa (ludzie leśni) bywa 
stosowaną do małp (Bastian); Brazylijczycy mianują znów ludźmi le- 
śnymi (cauiari) pewne plemię dzikie. Nazwa Buszmanów, bush- 
man, oznacza także ludzi żyjących w zaroślach; wreszcie francuzko- 
angielska forma sauvage, salvage, dziki, pochodzi według Tylora od 
łacińskiego komo syłuaćzcus. Jak dalece owo mieszanie małp z lu- 
dźmi było zakorzenione i uporczywie trwało w dziejach, świadczą 
następujące fakta: „w r. 1537 papićż Paweł III zmuszony był stano- 
wczo oświadczyć, że Indyanie byli ludźmi (adźendentes Indos tpsos 
ut pote veros homines (Martius).* „W pewnym rękopiśmie portugal- 
skim, cytowanym w sprawozdaniu z wyprawy Castelnau (Exp. dans 
I Am. du sud Vol. II, 118) w następujący sposób opisywane jest 
plemię Cważas: „Liczny ten zzaród zamieszkuje na wschód od Juru- 
ena, nad brzegami San Joao i San Tome sięgając aż do zlewu Juru- 
eny i Arinos. Rzecz godna uwagi, że składający go Indyanie cho- 
dzą naturalnie jak czworonogi, z rękami na ziemi, mają oni brzuch, 
piersi, ramiona i łydki pokryte włosem i są małego wzrostu; będąc 
natury gwałtownćj, posiłkują się zębami jako bronią; sypiają na zie- 
mi lub na gałęziach; nie znają ani przemysłu, ani rolnictwa i karmią 
się wyłącznie owocami, korzonkami i rybami.“ Otóż owe czaża lub 
coała są to poprostu wielkie czarne małpy z rodzaju simia paniseus 
(Tylor). 

Aż do połowy zeszłego wieku przyjmowano istnienie ludzi 
z ogonami. „Uczeni dawali dokładny ich opis, a Jezuici utrzymywali 
nawet, że na wyspach Filipińskich udało im się zawrócić pokolenie 
ludzi ogoniastych (1). Ks. Pikulski, którego dzieło Sukces Swiata wy- 
dane we Lwowie r. 1763 rozebrałem obszernie w moich Pogadankach 
t spostrzeżeniach (Warszawa 1879, str. 261), przytacza między innemi, 
że ludzie zwani Cynocephali mają głowy psie; inni są z ogonami, 
albo z szyją żórawia albo bez nosów, albo z uszami tak długiemi, że 
całe ciało niemi nakrywać mogli, a nawet byli itacy, którzy wcale 
głowy nie mieli. 


(1) Zaborowski. L'homme préhistorique. Paris. 1878, str. 11. 
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Wszystkie te podania, jak wszelkie w ogóle podania, nie były 
prostym wymysłem fantazyi. Każde miało jakiś rzeczywisty punkt 
wyjścia. I tak ludzie ogoniaści były to poprostu małpy brane za lu- 
dzi; podanie o niezmiernie długich uszach pochodzi ztąd, że niektóre 
ludy dzikie mają istotnie zwyczaj, od dzieciństwa wydłużać sobie 
uszy za pomocą przyczepionych ciężarów; za nie posiadających nosa 
uważano tych, którzy mielinos bardzo płaski z dziurkami na wierzchu; 
wiara wreszcie w ludzi bezgłowych (których Zafi/ax, nawet w rysun- 
ku podawał) pochodzi z relacyi samych krajowców, którzy się nazy- 
wali ludźmi bez głowy tj. bez pana, bez króla itp. 

Widzieliśmy, że wiara w ludzi ogoniastych przetrwała między 
uczonymi do połowy zeszłego wieku, między ludem zaś istnieje ona 
dotychczas tui owdzie. Wyobrażenia ludowe dyabła z ogonem, jest 
religijną a niekiedy także i narodową przeróbką tegoż podania. 
U nas np. dyabeł ma nietylko ogon małpi, ale i strój niemiecki. Dya- 
beł zaś w ogóle chrześciański jest znów co do figury potomkiem po- 
gańskiego saźyra. Jako komo caudatus figurował on nawet w trakta- 
tach zoologicznych starożytności. Wszakże niedąwno jeszcze w bro- 
szurze religijnćj: „Czy jest dyabeł i co robi?* rozbierano poważnie 
kwestyą, azali ma on „koźle nogi i baranie rogi?“ 

Tylor przytacza cały szereg przykładów, w których do dziś dnia 
mieszkańcy najrozmaitszych miejscowości na kuli ziemskićj przypisu- 
ja sobie wzajemnie posiadanie ogona. Można tego rodzaju fakt obja- 
śniać w najrozmaitszy sposób, ale to pewna, że nie byłby on tak po- 
wszechnym i nie utrzymywałby się tak uporczywie, gdyby mu nie słu- 
żyła za podkład tradycya bezwiedna z bardzo odległych wieków. 
Niech sobie kto chce uważa to za proste baśnie, jestem jednak naj- 
mocnićj przekonany, że nikt nie zdoła nietylko upowszechnić, ale na- 
wet wymyślćć takićj baśni, któraby nie była zlepkiem objawów 
szczątkowych na tle bezwiednych-tradycyj. Najbardzićj oryginalny 
człowiek jest plagiatorem całćj ludzkości. Każda bajka ludowa jest 
o wiele wieków starszą od swoich twórców, gdyż wszyscy ci, którzy 
ją składali dorzucali tylko bezwiednie okruchy nowszych wierzeń do 
dawniejszych; ten zaś, który ją pićórwszy opowiadał (o ile pićrwszy 
opowiadacz da się w takich razach zindywidualizować) nie był poe- 
tą, lecz tylko nieoświeconym historykiem i przyrodoznawcą. Ponie- 
waż zaś różnolitość i zawiłość społecznych warunków nie istniała 
w czasach pićrwotnych, ponieważ to, co się działo, działo się na je- 
dnę modłę, a to, w co się wierzyło, wynikało z przyrodzonego, zasad- 
niczo po zwierzętach jeszcze odziedziczonego nastroju umysłu, więc 
téż i baśnie owe, czyli przerabiane stare tradycye, są w głównych 
zarysach wszędzie jedne i też same, nawet tam, gdzie istotne pokre- 
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wieństwo mogło wcale nie istnićć. Francuzkie „baśnie Perraulta np, 
(wydane w r. 1697), mimo swćj barwy 7ococco, zachowały fantastycz. 
ny charakter legend. Czarodziejki te, jakkolwiek objaśniane przez 
Le Notre'a i krajane przez La Quintinie nie straciły swych wdzię. 
ków starożytnych i węzłów łączących je z najgłębszą trady. 
cyą (1).“ G 

Podobnie jak postać ďyabľa pochodzi pićrwotnie od małpy 
czczonćj, a potóm, po stopniowćj zmianie religii na wyższą, znienawi- 
dzonćj; tak podobnie postać azzoła pochodzi od ptaków białych, daw. 
nićj czczonych a i dziś jeszcze u ludu szanowanych. Rola, jaką gołębi- 
ca odgrywa w symbolice chrześciańskićj, jest prawdopodobnie obja- 
wem szczątkowym dawnego kultu. 

Ale wróćmy do rzeczy. Tradycye o pićrwszych ludziach ogo- 
niastych przybierają niekiedy nawet wyraźniejszy charakter. Tak np, 
na wyspach Fidźi utrzymuje się tradycya, że pićrwsi ludzie mieli ogo- 
ny do nich podobne, lecz ci wygzzęłi podczas potopu; a pewien Por- 
tugalczyk, który pisał około r. 1000 podaje, że u mieszkańców Bra- 
zylii, podczas zawierania małżeństwa, ojciec albo ojczym bierze 
nóż krzemienny i ucina nim kawałek kija, ponieważ wyobrażają sobie, 
że w ten sposób ucina się ogon potomkom małżeństwa, a raczćj za- 
bezpiecza dzieci od wyrośnięcia ogona (2). Zwracam uwagę na ten 
obrzęd, ponieważ jest on widocznie objawem szczątkowym, cał- 
kiem analogicznym z wielu innemi o których niżćj mówić będę. 

W podaniach staro-egipskich, w których Bóg twórca występuje 
już jako jeden, którego liczni bogowie są tylko licznemi członkami, 
tak są opisywane dzieje pićrwszych ludzi: 

Bóg najprzód pokonał i uśmierzył złych duchów (pićrwotni bo- 
gowie ludów dzikich są przeważnie źli), ale przez to dzieło jego nie 
było jeszcze skończone. „Stworzył rolę, sróbro, złoto, prawdziwy 
lapis dla swćj przyjemności, stworzył trawy dla zwierzęcych, rośliny, 
któremi się karkmią ludzcy* (pićrwotny człowiek był niewątpliwie 
roślinożernym) „uczynił żywą rybę w rzece, ptaki na niebie, dając 
tchnienie tym, które są w jaju. Ożywił płazy, sprawił to, czóm żyją 
ptaki; płazy i ptaki równe są przed jego obliczem. On to zaopatru- 
je szczura w jego norze i karmi ptaka na gałęzi. Bądź pochwalonym 
na to wszystko. Jeden, jedyny, wieloramienny!'* Wreszcie „ludzie 
wychodzą z dwojga jego ócz;“ (oczami boskiemi są w mitologii egip- 


(1) Paweł St. Victor. Bogowie i ludzie. Warszawa 1873, przekładał Zglińskiego, 
str. 127. 

(2) Wiliams vol. I. 252, także Backhaus, Purchas, de Laet i Tylor loc, cit. 
T. I. 443. 
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skićj słońce i księżyc, a ponieważ Egipcyanie pochodzą z Indyi 
a w tradycyach indyjskich jest mowa o dwu pićrwotnych oczach, któ- 
re miały za symbol słońce i księżyc, wolno więc domyślać się, że 
mowa tu o owych dwu oczach pićrwotnych. Chińczycy także od nich 
się wywodzą, a cesarz ich jest do dziś dnia synem słońca a bratem 
księżyca). „Ludzie tedy wyszedłszy z dwojga jego ócz rozproszyli się 
po świecie jako „trzoda (boga) Ra“ i podzielili na cztery rasy: Egip- 
cyan (Rezon) czyli ludzi prawdziwych, Murzynów (Wasi), którzy zo- 
stają pod opieką Hora“ (to znaczy poprostu południowego słońca, gdyż 
Hor, Horos, syn Izydy i Ozyrysa jest słońcem stojącóm. u zenitu); 
Azyaci (Aómon) i ludy Północy o białćj skórze, nad któremi czuwa 
Sekheć, bogini o lwićj głowie. „Bądź pozdrowiony! rzekli oni wszy- 
scy—chwała tobie, ponieważ mieszkasz między nami, pokłon tobie 
ponieważ nas tworzysz!...* Jednakże z chwilą wyjścia z rąk stwórcy 
człowiek zee znał jeszcze żadnych sztuk niezbędnych dla życia; nie miał 

„nawet mowy; naśladował tylko krzyki zwierząt. Lecz Bóg zszedł na 
ziemię i objawiał się kolejno w różnych osobach doskzch dynastyj czy- 
li bogów—ludzi; po wielu z nich przyszedł -Ammon— Ró i wtedy do- 
pićro zapanował na pewien czas wiek złoży (1). Wiek złoty zatém nie- 
był pierwotnym stanem ludzkości. 

W podaniach staro-chaldejskich o ile się dały zebrać ze szcząt- 
ków assyryjskićj literatury i z pism Beroza, znajdujemy następujące 
szczegóły o pićrwszych ludach. 

„Na początku było w Babilonie mnóstwo ludzi różnych ras, któ- 
re zaludniły Chaldeę. Żył: onr bez braw na podobieństwo zwierząt. Lecz 
fićrwszego roku, ukazało im się wychodzące z Morza Czerwonego, 
w miejscu gdzie morze to omywa brzegi babilońskie, zwierzę rozumne, 
nazwiskiem Oannes. Miało ono ciało ryby, lecz pod łbem rybim 
głowę ludzką, zarówno jak i nogi ludzkie, które wychodziły z pod 
ciała rybiego; głos miało człowieka a obraz jego do dziś dnia się 
przechowuje. Zwierzę to spędzało dzień między ludźmi, nie przyjmując 
jednak pokarmu; uczyło ich pisma, nauk i sztuk wszelkiego rodzaju, 
sztuki zakładania miast, zasad prawa i geometryi, pokazywało jak się 
sieje i zbićra, jednóm słowem uczyło tego wszystkiego, co łagodzi 
i podnosi warunki życia. Od tego czasu nic już dobrego nie wynale- 
ziono. Gdy słońce zachodziło, Oannes zatapiał się w morze i spędzał 
noc pod falami: było to bowiem zwierzę ziemnowodne. Napisał on 
tóż dzieło o początku rzeczy i oświaty i złożył je ludziom (2).“ 


(1) Na podstawie odkryć Zepszusza i innych egiptologów zebranych przez Maspe- 
ro istoire ancienne des peuples de l'orient, Paris 1876, 36,7. 
(2) Fr, Lenormant, Photius, Helladius, Maspero loc, cit. IV, 158, 
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Oannes jest tu zapewne, tak jak w wielu innych legendach, 
uosobieniem $/ewzzenia wyższego, które drzybywszy morzem w czasach 
kiedy Chaldejczycy nie znali żeglugi, przyniosło im pićrwszą kulturę. 
Niewątpliwie téż zlano to podanie pićrwotne z twórcami dzieł i praw 
znacznie późniejszych. Wzmianka zaś, że od tego czasu nic już do- 
brego nie wymyślono, jest ogólną charakterystyką martwoty ludów 
azyatyckich, które wzniósłszy się na pewien wysoki zresztą stopień 
kultury, późnićj, z braku nowych wpływów zewnętrznych, już go da- 
léj posunąć nie umiały. W każdym razie i tu za podkład legendy 
służy niejasne wspomnienie pićrwotnego stanu dzikości. 

Fenicyanie, którzy bardzo starannie zbierali dawne tradycye, 
dają nam nawet szczegółowe wyliczenie i określenie stanu pićrwot- 
nych pokoleń. Za wstęp do tego wykładu służy im rodzaj Gezeży spi- 
sanćj przez jednego z ich kapłanów, nazwiskiem Sankhoniathon, ale 
o tćj wspomnę niżćj, objaśniając znaczenie legend o stworzeniu świata 
(p. Rozdział: Wspomnienia geologiczne). Owóż po stworzeniu świa- 
ta, araczćj po wyprowadzeniu go z chaosu, żyły na ziemi żsoży o- 
zbawione uczuć, z tych powstały istoty niepozbawione uczuć, ale bez- 
rozumne i nazwano je Tsophesamim, to znaczy Przypaźrujący się 
niebu, 

Dopićro jednak d/ask gromu w walce żywiołów, które poczęły 
się rozdzielać, obudził te bezmyślne stworzenia jak gdyby ze snu 
i wtedy to istoty męskie i istoty żeńskie poczęły się poruszać na zie- 
mi i na morzu“ (Maspero, 288). Szczegółowy zaś opis pokoleń pod- 
ług Sankhoniathona jest następujący: „I Pok. Pićrwsi ludzie czcili 7o- 
sliny pokrywające ziemię, uważali je za bogów i oddawali im cześć, 
chociaż je jedli.* (Pićrwszy człowiek jest więc wskazany jako rośli- 
nożerny). „II Pok. Podczas istnienia drugićj generacyi, ludzie nazy- 
wali się Genus i Genea“ (jest to prawdopodobnie wspomnienie po- 
działu na rody) „i mieszkali w Fenicyi“, więc dopićro drugie pokole- 
nie mieszkało w tym kraju). „Lecz nadeszły wse/kie posuchy i ludzie 
podnosili ręce ku słończ, które uważali za jedynego pana niebios.“ 
(Jest to zgodne ze wszystkiemi innemi podaniami, w których słońce 
jest zawsze główną osią mitologii lub samym jćj motorem, od czasu 
gdy ludzie bezrozumni poczęli przypatrywać stę niebu. Tu zaś nadto 
wskazana jest naturalna przyczyna tego oglądania się na niebo 
w długo trwałych foszchach). „IIL Pok. Następnie powstali z let- 
dzie, którzy się nazywali Phos; Pur i Phlox (światło, ogieńi płomień). 
Ludzie ci wynaleźli sposób wzbudzania ognia przez tarcie dwu kawałków 
drzewa ť nauczyli innych posługiwać się ogniem.“ „IV Pok. zawićrało 
olbrzymów“ (otych pomówimy osobno), V-te wyznawało jeszcze 
wspólność żon, czciło ogień i wiatr, składało ofiary ze zwierząt. 
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VI-te trudniło się połowaniem i rybołósówem (mamy tu więc przejście 
do pokarmów zwierzęcych). W VII-em Chrysor (Wulkan) odkrywa 
sztukę obrabiania żelaza, VIII wynajduje garncarstwo. (Te dwie epo- 
ki co do następstwa są podejrzanćj wartości, gdyż odkrycia arche- 
ologiczne wskazują istnienia niższych form garncarstwa przed użyt- 
kiem metali). W TX-tém zjawia się Agrus (bóg czy król), który miał 
świątynię ciągnioną przez wołyi obwożoną po Fenicyi. W X-tóm 
powstają wsze z hodowla źrzód. (Ślady zwierząt swojskich hodowanych 
występują istotnie dopiéro w ostatnich okresach przedhistorycz- 
nych). Pok. XI odkrywa só/, W XII-tćm Hermes czyli Taantus wy- 
najduje Zżezy!! (1). 

Jestto więc w ogólnych zarysach wierna tradycya epok przed- 
historycznych. Zasługuje tylko na uwagę brak wzmianki o drongże, 
który przecież był głównym produktem Fenicyan, podczas gdy żela- 
zo jako trudniejsze do obrabiania było téż rzadszćm i droższem. Ale 
może właśnie dla tego Sankhoniathon wspomniał o żełazie, jako oso- 
bliwóćm, a pominął bronz jako pospolity. 

U Persów bóg zły czyni wszystko na złość dobremu. Religia ta 
bowiem przedstawia ciekawe studyum rozwoju, w którém bogowie 
nowi t.j. dobrzy doszli do równouprawnienia z dawnemi tj. złemi 
i zaczynają już nad niemi przeważać. Jednakże bogowie dawnych 
tradycyj uosobieniw Arymanie (właściwie Alugrómatnyus) starają się 
jeszcze robić na przekór dobremu. Gdy Ormuzd (Auramazdd) stwo- 
rzył światło i człowieka, Aryman stworzył ciemności, rośliny i zwie- 
rzęta szkodliwe. Zazdrosny o człowieka sprawił on, że przed przyj- 
ściem Zoroastra istoty pióćrwotne samce (Yatus) i samice (Pairikas), 
mieszały się z ludźmi t zawierały z niemi związki: Zoroaster rozbił ich 
ciała i zakazał objawiać się inaczćj jak pod formą zwierząt (2). 
Wtedy to dopićro nastały prawa i wszelka oświata, a Aryman mu- 
siał uznać wyższość Ormuzda. 

Owe istoty pierwotne, samce i samice, przedstawiają tu widocz- 
nie wspomnienie pićrwotnego stanu zwierzęcego. 

I u Greków, pićrwsi ludzie, których ulepił Prometeusz z gny 
a Minerwa natchnęła duchem, żyli z razu w sanie dzikości, nieoświe- 
ceni, chociaż obdarzeni uczuciami t zdolnościami; dopićro wynalazek ognia 
(płomień wykradziony przez Prometeusza z ogniska Zewsa) przy- 
niósł im wyższą kulturę. 

W bajecznych dziejach Hindusów, jak wspomniałem, występują 
owe dwie rasy pićrwotne, s/ozzeczna i księżycowa. Pićrwszy człowiek 


(1) Podług Dz Brosses'a u Lubbocka loc. cit. 11, 56. 
(2) Spiegel, Eranische Alterthumskunde, t, II. 121—148- 
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czyli właściwie pićrwszy bóg—władca lub prawodawca Manu dostał 
od Brahmy władzę stworzenia wszystkich istot świat składających. 
Taki zaś Manu zostaje stworzony dla każdego okresu dziejowego. 
Poczém on sam stwarza świętych, albo panów, sześciu lub dziesię- 
ciu. Do nich należą między innemi Brighowie, także „piérwsi lu- 
dzie“ a zarazem kapłani ognia; inne rasy smoków i wężów, które 
niegdyś panowały zoszały sźrącone w Żodziemia, Ixwaku, urodzony 
z pępka Manu, dał początek rasie słozeczzćj. Córka zaś Manu, Ila, 
poszła za Buddę syna księżyca, a z ich potomstwa wyszli założyciele 
rasy kszężycowćj. Pićrwsza panowała nad wschodniemi przypływami 
Gangesu, druga zas—na zachodzie między Djamna i Saraswati. Nie- 
podobna dojść do ładu w różnych oderwanych ułamkach. opowieści 
o walkach, które stanowią ich dzieje. Występują tam i bogowie i ol- 
brzymy, ale co godna uwagi, to, że gdy wódz olbrzymów Ravana 
wykradł Sitę, żonę króla Ramy, bogowie stworzyli armią małp, któ- 
rych król Hanuman (wiemy już że od tego Hanumana boga czy tóż 
króla małp wywodzą się Jaitwasowie) wyśledził gdzie była ukrytą 
żona Ramy i wyruszył z nim przeciw olbrzymom, którzy zamieszki- 
wali wyspę Ceylan, dokąd dostali się po moście usypanym z wielkich 
kamieni. Olbrzymowie zostali pobici i Sita odebrana. Według histo- 
ryków legenda ta ma opiewać pićrwsze wyprawy Aryów ku południo- 
wi. Cosię zaś tyczy owćj armii małp, to miały to być szczepy dzi- 
kie, nie aryjskie, przyzwane tylko na pomoc w tym razie, a zresztą 
wytępiane przez Aryów. Potomkowie ich dziś jeszcze pozostali no- 
szą różne nazwy, ale ogólnie nazywani są udem małp. 

U plemion południowćj Ameryki są także legendy o pićrwot- 
nym stanie dzikości, w których wyobrażenia komiczne zlewają się 
ze wspomnieniami historycznemi. Mnyskasowie np. zamieszkujący 
wysokie równiny Bogoty posiadają tradycyą, wedle którćj byli pićr- 
wotnie zupełnie dzikimi, nie mając ani rolnictwa, ani religii, ani 
prawa. Dopićro starzec zwany Bochica, syz słońca z długą brodą, 
przybywszy do nich ze wschodu nauczył ich szyć sobie odzienie 
uprawiać rolę i czcić bogów it. d. (1). 

Z przytoczonych powyżćj opisów wyprowadzam następujące 
wnioski: 

1) Że legendy o pierwotnym stanie dzikości a nawet o pocho- 
dzeniu człowieka od zwierząt istnieją u bardzo wielu ludów. 

2) Że z powszechności tego faktu, oraz ze zgodności z wynika- 
mi bądź to badań przyrodniczych, bądź odkryć archeologicznych, 
wnosić można, iż powstały one na tle tradycyj rzeczywistych. 


(4) Müller J. G. Amer. Urw. 423—430. Tylor 1. 405. 
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Jak zaś należy rozumićć rzeczywistość tych tradycyi wyjaśniłem 
na początku. 

3) Że legendy o pochodzeniu człowieka od zwierząt znajdują 
się tylko u ludów niższćj kultury, podczas gdy u bardzićj oświeco- 
nych przypisywany mu jest początek boski. 

4) Że jednak „pierwsi ludzie“ legendowi, boskiego pochodze- 
nia, oznaczają właściwie tylko pićrwszych bogów, królów, prawo- 
dawców z wyższćj rasy kapłanów, wynalazców, albo wreszcie tych, 
którzy pićrwsi zapragnęli stać się „podobnymi bogom“ i zakoszto- 
wali owocu z „drzewa wiedzy.“ 


VI. 
Wiek złoty. , 


Dzięki tradycyom semickim i współdziałaniu Greków, teorya 
złotego wieku przyjęła się wraz z zasadami religijnemi. 1l wydaje się 
to nie jednemu sprzecznością nierozwikłaną, jeżeli z jednćj strony 
nauka stawia wek kamienny, a z drugićj tradycya—wzek złoży. Zda- 
wałoby się, że już tutaj musimy zaniechać naszćj zasadniczćj myśli, 
jednoczącćj rezultaty badań przyrodniczych z tradycyami pićrwszych 
historyków. Ale tak źle nie jest, Postaram się wykazać, że i tradycye 
złotego wieku mają swą podstawę i teorya ewolucyjna o pićrwotnym 
stanie dzikości wcale abdykować nie potrzebuje. 

A najprzód zauważmy, że legendy o złotym wieku zjawiły się 
dopićro wśród wyższćj kultury i że zawsze krzyżowały się z trady- 
cyami o pićrwotnćj dzikości, które znaleźliśmy u wszystkich ludów, 
nawet pićrwszorzędnych. Musiały więc one mieć źródło inne, cho- 
ciaż nie mnićj prawdziwe. 

Gdybyśmy chcieli pojęcie złotego wieku wiązać z pojęciem 
wyższćj oświaty, to znaleźlibyśmy liczne dowody, że istotnie było 
wiele cywilizacyj wyższych, takich, które przepadły bez śladu, pozo- 
stawiając po sobie lud zdziczały. Dowiódł tego Wallace (1), znany 
współzawodnik Darwina, który ńawet poszedł tak daleko, że chciał 
większość dzisiejszych ludów dzikich od cywilizowanych przodków wy- 
prowadzać. Co do większości zgodzić się jeszcze nie można, ale co 
do niektórych trzeba. 

Albert Możć, na którym się Wallace opićra, przytacza między 
innemi następujące fakta. Na jednćj z najbardzićj oddalonych wysp 


(1) 4. B. Wallace. La civilisation préhistorique. Rev. Scien. Paris 1876 N. 23. 
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oceanu Spokojnego, tak zwanych Wielkanocnych, 2.000 mil. (ang.) 

od Ameryki południowćj, 2.000 mil od grupy Markizów i przeszło 

1.090 mil od wysp Gambier, odkryto czterysta posągów z kolosalnych 
bloków, dziś w ruinie, a z których wiele ma wysokości 30—40 stóp. 

Zdaje się, że niektóre zuszkodzonych były jeszcze wyższe. Mają one 
głowy przyozdobione koronami z czerwonego kamienia, z których 
każda dosięga w średnicy 1o-ciu stóp. Utrzymują nadto, że głowa 

iszyja jednego z tych posągów miały mićć 20 stóp wysokości. Figu- 

ry stoją na rozległych podstawach z kamienia, a wszystko to wydaje 

się jeszcze tém większćm w stosunku do samćj wysepki, która ma dziś 
zaledwie 3o mil ang. powierzchni. Zważywszy teraz, że najlżejsza 
z tych figur waży 4 tonny, a najcięższa przeszło 100, musimy przy- 
puścić ludność nietylko Bardzo Jiczną, która kamienie takie mogła 

znieść i ustawić, ale nadto posłuszną jakićjś jednćj wo- 

liirozumnąi utalentowaną. lto wszystko na wyspie, któ- 

rćj dzisiaj nic z żadnym lądem nie łączy i którćj całe obecne otocze- 

nie jest zupełnie dzikie. 

W rozległéj dolinie Missisipi znajdujemy ślady zaginionćj cywi- 
lizacyi jeszcze na większą skalę. Są to obozy oszańcowane, zakłada- 
dane wśród skał i pagórków z widoczną znajomością geometryi, po- 
przerzynane murami, rowami i drogami bitemi często na kilka mil dłu- 
gości; mogiły w części kamienne na 3o stóp wysokie, ogromne 
wodozbiory sztucznie budowane; wreszcie płaskorzeźby zwierząt ko- 
losalnego wzrostu. 

W dolinie Scroto odkryto podobne ruiny osady obejmującej 
127 akrów z licznemi wzgórzami przeznaczonemi widocznie dla ofiar. 
Wiele z tych osad ma niewątpliwe zarysy geometryczne doskonałych 
kół, ośmioboków, elips itp. co na tak wielką skalę (np. '/; mili) mo- 
gło być wykonane tylko przy pomocy wysoko posuniętego mier- 
nictwa. 

Przedmioty, znajdowane w tych wykopaliskach, dowodzą także 
wyższćj cywilizacyi północno-amerykańskićj z czasów poprzedzają- 
cych wszelkie nasze o nićj historyczne wiadomości. Są to narzędzia 
i ozdoby z miedzi, ze złota, srébra i perłowćj macicy, zbytkowne na- 
czynia gliniane, figury w kamieniu rzeźbione. Wyroby metalowe są 
wprawdzie źyłko kute, ale doskonałćj roboty; co jednak najbardzićj 
zastanawia, to fajkr kamienne z rzeźbami, które przedstawiają bądź to 
zwierzęta, bądź to ludzi, jak gdyby portretowanych. Między zwierzę- 
tami są nietylko pantery, niedźwiedzie, wilki itp. żyjące tam dzisiaj, 
ale nadto niektóre z żyjących obecnie, tylko bardzićj na południe. 
Twarze zaś ludzkie i czaszki znalezione świadczą, że był to naród 
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o wiele lepićj rozwinięty, chociaż może zbliżony do dzisiejszych kra- 
jowców indyjskich. 

Z pokładu lasów ztorfionych pokrywających te zabytki, można 
obliczyć, że minimum ich starożytności wynosi 1.000 lat, w rzeczywi- 
stości zaś może więcćj, gdyż szczepy indyjskie, dzisiaj tam zamiesz- 
kujące, przyszedłszy zapewne już po zupełnym upadku i pokryciu 
tych śladów, żadnych o nich tradycyj nie przechowały. 

Podobne odkrycia poczyniono w ostatnich latach w Ameryce 
południowćj, inie ulega już wątpliwości istnienie w odległych cza- 
sach wysokićj cywilizacyi mexykańskiej i peruwiańskiej, dziś zagi- 
nionej. 

Jeżeli do tego wszystkiego dodamy więcćj już znane fakta, bar- 
dzo starożytućj kultury Egiptu, Chaldei i Indyi, to będziemy mieli 
dość podstaw do sformułowania wniosku, że postep miezawsze szedł 
drogą prostą i że niezależnie od rezultatów przeciętnych, całe syste- 
my cywilizacyjne, wzniósłszy się do możliwie najwyższego w danym 
czasie stopnia, upadały, znikały nawet bez śladu. Nawet ludność 
danćj miejscowości, pićrwotnie oświecona, mogła zaginąć całkowicie, 
bądź to w skutek wstrząśnień geologicznych, bądź w skutek politycz- 
nych klęsk i przewrotów, bądź wreszcie w skutek naturalnego wy- 
marcia rasy panującćj, która zwyczajem kast wyższych utrzymywała 
monopol oświaty. Dość, że świat lepszy poszedł do grobu, pozo- 
stawiając tylko dzikie niedobitki. 

Niedobitki te mogły żyć na miejscu lub rozproszyć się, ale nie 
były już zdolne odhudować dawnćj świetności ległćj w gruzy. 

Byłożby w tćm co dziwnego, gdyby u takich „,pogrobowców,* 
zaczęły powstawać legendy o bezpowrotnie minionym wieku złotym? 
Zapewne że nie. Ale mimo to sądzę, że na téj podstawie najmnićj 
potrzebujemy się opićrać. Chciałem tylko wskazać możność znale- 
zienia podstaw Żzsźoryczzych dla: tradycyi o wieku złotym, —w razie 
gdybyśmy zechcieli żączyć pojęcie tego wieku z pojęciem wyższej kultury. 
Ale tak się w tradycyach nie dzieje. Pojęcie złotego wieku nigdzie 
nie łączy się. ze wspomnieniem wyższćj cywzźżacyz, nie kojarzy się tóż 
wcale z nieodłącznćm od nićj wspomnieniem racy. 

Przeciwnie, wiek złoty symbolizuje stan przyjemnego próżniac- 
twa, w ciepłćj miejscowości, bogatćj w roślinność, gdzie żyło się bez 
trudu owocami, chodziło nago, lub co najwyżćj w liściach figowych 
i nie myślało o niczćm, ani o naukach i sztukach, ani nawet o upra- 
wie roli. 

Tym więc sposobem główna sprzeczność złotego wieku z tra- 
dycyami o pićrwotnój dzikości znika; brak wyższćj kultury wcałe mie 
wykluczał wspomnień niejasnych, służących za podstawę legendom 
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o złotym wieku. Owszem, zgadzał się z niemi. Przybywa mu tylko 
druga cecha dodatkowa, umożliwiająca dodatni charakter wspom- 
nień, życie spokojne, bez napadów i walk, bez niebezpieczeństw 
i trudów., Ta druga cecha możliwą była tylko w odosobnieniu, 
w miejscowości mnićj więcćj niedostępnćj i przy bardzo nielicznóćm 
zaludnieniu. Taki też stan przedstawiają wszystkie legendy o raju. 
Nie mówiąc już o powszechnie znanćj hebrajskićj, legendy wszyst- 
kich innych ludów potwierdzają toż samo. 

W tradycyach mongolskich, które raj mieszczą w jakićjś doli- 
nie Ałtaju, czas pobytu w nim, poprzedza wszelką kulturę, z wyjąt- 
kiem znajomości ognia. Dolina ta otoczona a nawet zamknięta by- 
ła zewsząd górami, zawićrającemi obficie żelazo, i gdy pewnego razu 
pićrwsi ludzie rozpalili w tym raju wielkie ognisko, płomień roztopił 
skały żelazne i utworzył wązkie przejście z doliny. Wtedy praojco- 
wie Mongołów i Turków wyszli z raju i, rozszedłszy się po świecie, 
święcili corocznie pamiątkę odkrycia że/aza (1). I ci więc także opu- 
ścili raj, zakoszłowawszy wiedzy. Tradycye okkadyjskie, pićrwotnych 
mieszkańców Chaldei, wynalazców pisma klinowego, umieszczają 
raj, czyli kolebkę rodu ludzkiego w „Górach Wschodu“. Kraj ten 
nazywany jest także „ojcem krajów“ i „miejscem schadzki bogów.“ 
Kształt góry na którćj miał być raj, naśladowali oni w piramidalnćj 
budowie swych świątyń, a opis jéj zgadza się z opisem semickiego 
Edenu, z opisem Meru Judrów i Mara-Berezaïtť Irańskiego plemie- 
nia (Zenormant). Była to równina kwadratowa na wysokićj górze, 
jakby zawieszona między niebem a ziemią; ze środka jćj wypływała 
wielka rzeka, rozdzielająca się następnie na cztery ramiona, które 
zraszały okolicę. Ludy Indyii Iranu umieszczały ją od północy; 
nowsi zaś filologowie i geografowie wskazują, że mogła to być naj- 
prawdopodobnićj wyniosła równina Pamiry, miejscowość w którćj gó- 
ry Bolor (Belour-Tagh) zchodzą się z górami Himalaja. Okolica ta, 
dzięki rozsianym nad czterema rzekami (Indos, Helmend, Oxusi Ja- 
xartus) oazom, zdolna była wyżywić ludność koczującą, ale nie cy- 
wilizowaną, gdyż grunt nie udaje się do uprawy (Maspero). Roz- 
szedłszy się z tego miejsca, prawdopodobnie w skutek przeludnienia, 
ludzie ówczesni zachowali wspomnienie wygodnego pobytu i próżnia- 
czego życia, a zmuszeni pracować w mnićj przyjaznym klimacie, nie 
omieszkali w opowieściach tradycyjnych dodawać uroku 'swćj utra- 
conćj ojczyznie. W skutek słabych pojęć geograficznych mogło się 


(1) Fr. Lenormant, Les origines de la Culture. Wydanie drugie niemieckie: Anfaen- 
ge der Cultur. Jena 1875. T. I. str. 76. 
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tóż zacierać dokładne wyobrażenie miejscowości i ci np., którzy do- 
tarli do zachodnich brzegów morza Kaspijskiego, umieszczali ów raj 
na górze Ararat, pośród śnieżnych szczytów Armenii i podstawili 
w miejsce dwu rzek pićrwotnych, bliższe ich—Eufrat i Tygris, pod- 
czas gdy inni przeciągnęli za sobą raj aż nad brzegi Kaspijskiego 
morza, aż do Frygii, do Albordi i Berecynty (1). Grecy zaś poszli 
jeszcze dalćj, bo zatraciwszy zupełnie świadomość tradycyi, umiesz- 
czali Eden, owe rozkoszne ogrody Hesperyd, w których rosły złote 
jabłka (morele), najprzód na północo-zachód Afryki, potém w miarę 
poznawania tych stron coraz daléj na zachód aż nareszcie przerzuci- 
li go przez słupy Herkulesa (cieśninę Gibraltarską) na Atlantyk, cze- 
mu prawdopodobnie sprzyjały tradycye (usprawiedliwiane przez nie- 
których geologów) o tak zwanćj Atlantydzie, czyli ziemi, która nie- 
gdyś łączyła Amerykę z Europą. Ze wschodem mieli stosunki ści- 
słe, nic więc dziwnego, że nie słysząc ztamtąd o czemś podobném do 
tego obrazu, jaki tymczasem dopełniająca Gakseye: wieków z raju 
stworzyła, przenieśli go na zachód. 

Takie przenosiny były w starożytności rzeczą bardzo pospoli- 
tą; nawet bowiem w tradycyi biblijnćj miejscowość raju nie była do- 
kładnie wskazana. Z nazw oznaczających owe cztery rzeki, dwie 
tylko, Eufrat i Tygrys, są dla nas zrozumiałe, ate właśnie zdają się 
być wedle nowszych badań podsunięte na domysł w miejsce Zndos 
i Helment; sama zaś nazwa Edenu niejest mianem geograficznóćm, 
lecz znaczy poprostu „rozkosz“, albo „miejsce rozkoszne“. Tak więc 
skoro sam Mojżesz nie miał już o tćm miejscu jasnego wspomnienia, 
to nie powinno nas dziwić, że tradycya stawała się coraz mnićj świa- 
domą, dając tém pochop do skojarzeń z treścią innych wspomnień ile- 
gend analogicznych. 

Hluecyusz, teolog (ur. 1630), który z niezmierną troskliwością ze- 
brał wszystkie opinie o raju, w dziele swém „De'sižu Paradist*, do- 
skonale ten chaos poglądów charakteryzuje: „Są,“ mówi on (str. 4 
i5), „którzy mu naznaczają miejsce w trzecićm lub czwartóćm niebie; 
inni w owóm, gdzie się znajduje księżyc; inni w samym księżycu, al- 
bo na górze najbliższćj księżyca, w średniém miejscu powietrza, za 
ziemią, nad ziemią, pod ziemią, w skzyżym i ludziom nieznanym kra- 
ju. Są, którzy go mieszczą u „bieguna fołudniowego, w Tartaryi, 
w owćm miejscu, kźóre źeraz zalewa morze Kaspijskie, w okolicach naj- 
bardzićj południowych, naowćj wyspie Ameryki poludniowéj, którą 


(1) Bliższe szczegóły co do tradycyj o raju znalóść można u Renana, Hist. gen. 
des langes sémitiques. 3-e édit. T. I, 476—490. Maspero, 133. 
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żowią Ziemią ognia. Przekładają inni kraje wschodzie i jako to, Gan- 
gesu brzegi, albo wyspę Cejlon, wyprowadzając pochodzenie imie- 
nia Indów od wyrazu hebrajskiego Zdex; wolą drudzy kraj Chinów, 
albo jaki inny zzajdardzićj wschodni ? przez nikogo niezamieszkany; inni 

_ znowu znajdują miejsce raju w Armenii; inni w Afryce, pod samym 
równikiem, albo ku wschodowi równonocnemu; inni za równikiem na 
półokręgu południowym, tam właśnie, gdzie są góry księżyca, zkąd 
poczynają się źródła Nilu; wielu przekłada Azyą, ale się nie zgadza- 
ją na miejsce, bo wedle upodobania naznaczają Armenią mniejszą, 
Mezopotamią, Syryą, Persyą, Babilonią, Arabią, Assyryą, Palestynę; 
nie zbywa nawet na tych, którzy raj w Europie najdują (1).** 

à Oto wyborny przykład co się dzieje z tradycyą, która przestała 
być świadomą? Legenda opada ją ze wszystkich stron, czepia się 
byle podobieństwa, obwiesza ją skrawkami najrozmaitszych innych 
tradycyj, albo sama ją ciągnie za sobą w świat fantazyi. Mimo to nic 
tu nie ma dowolnego; każda niedorzeczność była kiedyś swego ro- 
dzaju dorzecznością, należała do jakićjś rzeczy zaginionćj, lub zapo- 
mnianćj. To nie wybryk pojedynczej fantazyi, lecz zbiór zboczeń ty- 
siąca fantazyj, mających jednę wspólną, zasadniczą podstawę. Co 
jest tą podstawą? Niewątpliwie źradycya dezwiedna. Ale w tém właśnie 
sztuka, żeby ją choć przybliżenie odbudować. Jak? Z cech wspól- 
nych. 

Wszystkie tradycye o raju mówią o krajach wschodnich lub ġo- 
łudniowych, jedném słowem gorących. Wszystkie czynią zeń miejsce 
odosobnione, albo nawet skryte. 

Wreszcie ogólne wrażenie z owych rozmieszczeń na ziemi, 
nad ziemią, pod ziemią, to na dnie szerokićm, to na wysokich górach, 
jest takie, jak gdyby to miejsce gorące a skryte było areną prze- 
wrotów geologicznych, które już dzisiaj odszukać go nie pozwalają. 
Z tém wszystkićm ów bigos legendowy nie domaga się wcale jedno- 
miejscowego pochodzenia ludzkości. Mówi zaś głównie o Azyi 
iAfryce. To wszystko zanotowawszy sobie w pamięci, zapytajmy 
się teraz co o kolebce rodu ludzkiego sądzą przyrodnicy, którzy w ja- 
kąkolwiek wartość legend nie wierzą? 

Hellwald w najnowszém swém dziele o człowieku pierwo- 
tnym (2) tak streszcza ich wywody: 

„W skutek budowy swoich szczęk, zarówno jak i przez brak 
wszelkićj naturalnćj broni, człowiek jest przeznaczony z natury prze- 


(1) Hugo Kołłątaj. Rozbiór krytyczny zasad historyi o początku rodu ludzkiego 
Bad, Hist. T. II, Kraków 1842. str. 59, 60. 
(2) Der vorgeschichtliche Mensch. Leipzig 1880, s. 39, 
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ważnie do pokarmów roślinnych. Tém samém już musiał powstać 
w krajach, które mogły dostarczyć odpowiednią ilość owoców, 
a więc w krajach gorących. Drugim punktem, wskazującym bezwa- 
runkowo na klimat garący, jest jego zagość, którćj nie można obja- 
śniać późniejszćm przyzwyczajeniem do odzieży, ponieważ ludy dzi- 
„kie, które przeważnie nago chodzą, nietylko nie odznaczają się 
lepszém uwłosieńiem, ale nawet z bardzo małemi wyjątkami, mają 
jeszcze mnićj włosów na skórze.* (Według relacyi biblijnćj pićrwsi 
ludzie chodzili nago i dopićro po wyjściu z raju pan Bóg uszył im 
„odzienie skórzane“). „Z tém zgadzają się tćż warunki życia tych 
istot, które obecnie najwięcćj są do człowieka zbliżone, a mianowi- 
cie małp. Małpa, żyjąca wyłącznie roślinnemi pokarmami, zamiesz- 
kuje téż tylko te gorące okolice starego i nowego świata, które jéj 
dostarczają dostatecznćj ilości owoców. Wedle tych wszystkich 
wskazówek musimy szukać pićrwszćj ojczyzny człowieka w klimacie 
gorącym. Teorya rozwoju daje nam jeszcze bliższe poszlaki co do 
tego, gdzieby się to miejsce znajdować mogło. Pod względem mor- 
fologicznym człowiek zbliża się tylko do małp wązkonosowych (Si- 
miae catarrhinae) starego świata, nie zaś do szerokonosowych (S. 
platyrrhinae) nowego świata. Zatćm z pięciu istniejących dziś czę- 
ści ani Europa, ani Ameryka, ani Australia nie mają tu dostatecznych 
kwalifikacyj. Pozostaje tylko Azya i Afryka, albo ląd między niemi 
pośredni, a dziś pod morze zapadły“ (Jednćm słowem: poźzednie, albo 
wschód), i 

Lecz tu się kończą wskazówki ściśle naukowe. Wolno już tylko 
domyślać się, jak to czyni Darwin, że rodzaj ludzki powstał raczéj 
w Afryce, albo téż, jak to czyni Haeckel, że powstał raczćj w Azyi, 
(w Lemuryi, kraju dziś nie istniejącym, a który przytykał do zacho- 
dnich brzegów Indyi i dziś stanowi dno Indyjskiego oceanu). 

Pozwólmy sobie jednak posunąć się jeszcze krok dalćj w hipo- 
tezie, uwzględniając niejako obie powyższe. 

Paleontologia ludzka wykazała po długich sporach i poszukiwa- 
niach, że pićrwotni mieszkańcy Europy,byli zarówno długo-głowi (rasa 
przedhistoryczna Cansładzka i Cro-Magnon), jak i krótkogłowi (rasa 
przedhistoryczna Zyuchèrei Grenelle), chociaż pićrwsi byli dawniejszy- 
mi przybyszami, niż drudzy. Inne zaś plemiona czwartorzędowćj Euro- 
py (mianowicie rasy Furfooz) należały do typów pośrednich i po- 
wstały prawdopodobnie albo przez ewolucyą typów krańcowych, 
albo téż przez krzyżowanie się tych ostatnich. Dość, że pićrwotna 
ludność Europy już była pod tym względem 7ozwzatłą. 

Natomiast uczy nas antropologia, że ludy azyatyckie są prawie 
wyłącznie krótkogłowe podczas gdy ludy afrykańskie są prawie 
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wyłącznie długogłowe. I tak samo tóż: małpy wązkonose bezogono- 
we azyałyckie, Orang i Gibon, mają czaszki szerokie, zaś wązkonose bez- 
ogonowe afrykańskie, Szympans i Goryl, są długogłowe. Jeszcze je- 
dna analogia, najmniejszy wzrost w rasach przedhistorycznych przy- 
pada rasom średnio- i króżkogłowym, tak samo jak najmniejszy wzrost 
w zbliżonych do człowieka gatunkach małpich przypada krótko- 

- głowym azyatyckim (Gibon); odwrotnie, największy wzrost ludzki za 
czasów przedhistorycznych przypada rasie długogłowćj Cro-Magnon 
i najwyższy wzrost małpi gatunkowi długogłowemu afrykańskiemu 
Goryla. 

Puszczając się już na pole domysłów, z tych zbliżeń dadzą się 
wyprowadzić następujące wnioski, mogące być projektem na hipotezę: 

1) Że pićrwotna ludność Europy pochodzi z podwójnego źródła 
afrykańskiego i azyatyckiego; przyczóm pićrwsze poprzedziło drugie. 

2) Że początek roku ludzkiego w ogóle jest prawdopodobnie 
także podwójny, a mianowicie, że ludy azyatyckie miały przodka 
wspólnego z gatunkami wązkonosych azyatyckich, podczas gdy ludy 
pićrwotne afrykańskie zdają się pochodzić od tćj samćj formy co 
i wązkonose afrykańskie. 

3) Że tym sposobem kolebka rodu ludzkiego nie może być ści- 
śle umiejscowioną i że legendy o pićrwotnym stanie roślinożernym 
mogły mieć za podstawę tradycye bezwiedne, pochodzące równo- 
cześnie i z Afrykii z Azyi i z lądów zapadłych bądź domniemanćj 
Lemuryi, bądź dna Śródziemnego, bądź Kaspijskiego morza. 

4) Że tradycye tei z natury swćj niejasne i stające się jeszcze 
mnićj jasnemi z upływem wieków, musiały dawać powód do najroz- 
maitszych legend zależnych od stopnia i rodzaju kultury w jakich się 
zwolna formowały. 

Co się zaś tyczy wspólnego przodka zwżerzęcego obu tych pni, 
to ten prawdopodobnie zamieszkiwał dzisiejsze dno oceanu, pomię- 
dzy Afryką i Indyami, zgodnie z hipotezą „Sczaźera i Złaeckła. Ale to 
wszystko jest, jak wspomniałem, właściwie tylko projektem na hipote- 
zę, którćj tu nawet bliżćej motywować nie mogę. Nie będę téż tutaj 
powtarzał wywodów, które skłaniają większość uczonych do uważa- 
nia ludów Ameryki i Australii za napływowe nie zaś autochtoniczne. 

Bądź co bądź, możemy przynajmnićj jako tako rozumiéć, dla 
czego tradycye pićrwotnćj dzikości krzyżowały się u ludów staro- 
żytnych z legendami o wieku złotym. Miało to miejsce szczególnićj 
w Grecyi. Istniały tam właściwie dwa podania: jedno, które przyto- 
czyłem poprzednio, dotyczące pićrwotnćj dzikości; drugie, pozornie 
z niém sprzeczne o podziale na wieki. Jest on następujący: Wiek 
1) złoty, okres zz4ew/yzności; po nim nastąpił 2) srebrny, odpowiada- 

T. 1.2. II. 33 


506 ATENEUM. 


jacy grórwszym latom panowania Zeusa; daléj 3) sgiżowy (bronzowy), 
w którym panowało prawo pięści i nareszcie 4) żelazny, w którym lu- 
dzie zaczęłi pracować. Te dwa ostatnie okresy nawet co do nazwy 
zgadzają się z badaniami naukowemi, które wykazują, że u większćj 
części ludów użycie dronzw (miedź z cyną) jako łatwićj topliwego, 
poprzedziło użytek że/aza. Lecz dwa pićrwsze, archeologia zastępuje 
epoką kamienną, rozdzielając ją tylko na wiek starszy czyli kamienia 
łupanego i wiek młodszy czyli kamienia szlifowanego. Tu już analo- 
gia ginie. Jakże te różnice objaśnić? Oto przedewszystkićm tóm, że 
jak wskażemy niżćj, tradycye świadome z epoki kamiennćj już za 
czasów Hezyoda i Homera stanowczo zaginęły. Nie mógł zatćm wiek 
kamienny figurować jawnie w legendzie widocznie późniejszćj, są- 
dząc choćby po artystycznem jéj ułożeniu według wartości metali. 
On figurował już tylko pod postacią objawów szczątkowych (zoba- 
czymy następnie jakich) w starszych podaniach mitologicznych 
iw niektórych obrzędach. Sądzę więc, że owe dwa pićrwsze wieki 
są późniejszą kreacyą legendową, dla symetryi i dla zapełnienia lu- 
ki, po za wiekiem bronzowym. Jest to tém więcćj prawdopodobne, 
że Zeus, który przecież był „ojcem bogów i ludzi“ występuje dopićro 
w wieku srebrnym (podobnie jak Geneza powiada, że dopićro w dłuż- 
szy czas po wygnaniu z raju „poczęto wzywać imienia boskiego“). 
Przypuszczenie jednak, że owe dwa wieki były dorobione dla arty- 
stycznego ustopniowania legendy, nie znaczy bynajmnićj, ażeby to 
dorobienie miało być całkiem dowolnóm i bezpodstawnóm. Ono by- 
ło właściwie tylko skojarzeniem się bezwiednych wspomnień o pićr- 
wotnćj ojczyźnie i dawniejszym stanie ze świadomą, lub przynaj- 
mnićj na pół świadomą tradycyą okresu bronzowego i żelaznego. 
Ale podstawę swoję miało i to podstawę starożytną. „,„Poetowie,* 
mówi w tym względzie Kołątaj, „tak daleko zaćmili to podanie obra- 
zami imaginacyi, że je dziś przenićść musiano między bajki; źrzdzo je- 
dnak zaprzeczyć, żeby miało zupełnie należyć do tworów fikcyć r nie zna- 
czyło pamięci utraconych czasów, które sobie ludzie za lepsze od tera- 
źniejszych wysawiał. Pamięć takowych czasów należy odnieść, a/- 
bo do utraty owćj ojczyzny, która zaginęła w powszechnćj potopu klęsce, 
albo do tćj, z której się rozeszły wszystkie kólonie po całćj ziemt, bo poda- 
nie o złotym wieku należy do historyi początkowćj wszystkich prawie 
narodów.“ I konkluduje w następujących słowach: „Wypada zatóm, 
że wiek złoty należy do dziejów przed potopem, że przypomina 
owę szczęśliwą ojczyznę, straconą na zawsze przez tę powszechną 
klęskę“ (1). 


(1) Kołłątaj. Loc. cit. 367. 
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Takićm niewątpliwie mogło być źródło legendy. Ale z niego 
mogły dojść zaledwie ogólnikowe, chociaż główne składniki dla le- 
gendy i wspomnienie Bzejzćj roślinności ť lepszego klimatu, Wspomnie- 
nia o nich miałyby swoję podstawę, ponieważ takiemi właśnie były 
warunki życia w okresie trzeciorzędowym. Prace Ungra, Heera, Lu- 
dwzya, Saparty i innych nad florą tego okresu wykazały, że klimat ów- 
czesny całćj półkuli północnćj był o wiele gorętszym niż w okresie 
następnym, że w naszych stronach przedstawiał pod koniec środkowćj 
formacyi trzeciorzędowćj (mzocenżcznćj) temperaturę 18% do 19° 
(Heer). „Dokumenty paleontologiczne,“ mówi Hamy (1), „zgodnie. 
wskazują na klimat miocenicznćj Europy jako przedstawiający temp. 
średnią około 18%—190. Pocięta jeszcze przez morze na pewną licz- 
bę małych lądów, Europa musiała posiadać wówczas klimat wysp*, 
(zarazem gorący i wilgotny) „dosyć zbliżony do tego, jaki przedsta- 
wiają dzisiaj niektóre wyspy podrównikowe, pokryte zbytkową ro- 
ślinnością...** 

Tak się więc rzeczy miały nawet w dzisiejszćj Europie środ- 
kowćj, a tćmbardzićj nieco więcćj na wschód lub na południe, zkąd 
pochodzą pićrwsze podkłady wrażeń do legend „złotego wieku.* 
Już w ostatnim trzeciorzędowym okresie (pliocenicznym) „temperatu- 
ra szybko spada.“ Następuje pićrwszy okres lodowy, nie tak straszny 
dla wygnańców Edenu jak dla ludów północnćj Europy, w którym 
jednakże Bóg potrzebował „uszyć pićrwszym ludziom odzienie skó- 
rzane*, albo jak mówi ks. Pikulski, wprost „kożzszkć'. Bogata ro- 
ślinność marnieje; mastodonty z Europy uchodzą na południe, a wraz 
z niemi wiele gatunków przeżuwających i drapieżnych ginie lub 
emigruje. „Nowy wiek“ mówi Hamy, „rozpoczyna się dla ludzkości 
epoką cierpień i walk, którą starożytni mogli pamiętać (2), i którćj 
surowość, porównana z łatwością warunków życia w epokach po- 
przednich, dała, być może, początek rozkosznym legendom o Atlan- 
tydzie* (p. Platona dyalogi: Timeusz č Ksttias) ,„i o ziemskim Raju, 
oraz owém żałosnóm opowiadaniem, kończącóm tradycye tych wie- 
ków pićrwotnych u Greków i Żydów (3).* 

Czy jednak nie posuwamy się za daleko, sięgając aż do okresu 
miocenicznego, o którym jeszcze, co się tyczy człowieka, nic nie 


(1) Æ. T. Hamy. Precis de paleontologie humaine. Paris. 1870 str. 45. Ob. także 
Schimper. Palćontologie végétal T. I str. 93. 

(2) Boulanger L'antiquite dévoilée par ses usages. Amsterdam 1772 T. I str. 37 
i nast. 

(3) Hamy, loc, cit. str. 75. 
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wiemy iw którym, w każdym razie, mógł on istniéć tylko w formie 
najniższego stopnia rozwoju, czyniącego niemożliwém wszelkie prze- 
kazywanie wspomnień? , 

Zarzut ten jest najzupełniéj słusznym odnośnie do każdéj teoryi, 
któraby chciała jakiekolwiek, choćby ogólnikowe tylko „źradycye“ 
z tego okresu wyprowadzać. 

Ale tego bynajmnićj czynić nie myślę. Sądzę nawet, że i z po- 
czątków czwartorzędowych formacyj i mimo całćj siły tych geologicz- 
nych przewrotów, przechowały się tylko mgliste obrazy; że tradycye 
jaśniejsze o potopie, które spotkamy u wszystkich ludów starożyt- 
nych, dotyczą nie piśrwszego wielkiego okresu lodowego i pićrwsze- 
go wielkiego zalewu wód, lecz drugiego, mniejszego, który mieszkań- 
com Syryi mógł się wydawać ogólnym, ale który nim nie był, nawet 
wedle samychże podań azyatyckich. Tém samém więc o żadnych 
„wspomnieniach“ z okresu miocenicznego w ścisłóm znaczeniu tego 
wyrazu, nie może być nawet mowy. i 

Dopiéro po takiém zastrzeżeniu, możemy rozważyć następującą 
okoliczność: 

Istoty zbliżone do ras czwartorzędowych, ludzkich, a w szcze- 
gólności do rasy Canstadzkićj (sławna czaszka z doliny XWeander) 
bądź co bądź zszzzały już w tym okresie. Organizm ich był i z pocho- 
dzenia i z ówczesnych warunków zastosowany do klimatu gorącego. 
Gdy się klimat zmienił na chłodniejszy (okres plioceniczny czyli 
trzeciorzędowy ostatni) począł się zmieniać i organizm; nie mógł on 
jednak zmienić się już do tego stopnia, ażeby podczas tak zwane- 
go okresu lodowego, nie doznawać dotkliwie zimna i nie czuć téj, że 
tak powiem, obcości klimatu jaką stanowiło przeciwieństwo chłodnćj 
temperatury z jego przyrodzoną organizacyą. Chociażby więc po- 
przednie okresy nie zostawiły w pamięci ludzi żadnego śladu tradycyj- 
nego, to jednak zostawiły ślad fizyologiczny w samćj organizacyt. 
Dziecko nie pamięta temperatury otoczenia podczas życia płodowe- 
go, nie zachowuje nawet żadnych o nićm wspomnień, a jednak gdy 
niemowlęciu zimno,— płacze; i gdyby mogło mówić, powiedziałoby: 
„źle jest“, a gdyby mogło nadto wszoskować z czucia dodałoby: „było 
lepiéj.“ 

Oto w paraleli stan, w jakim się mógł znajdować człowiek pićr- 
wotny, na progu formacyj czwartorzędowych. Okres trzeciorzędowy 
był dla niego epoką życia płodowego, następny—bolesnćm przyj- 
ściem na świat. On nie pamiętał tamtych czasów, nie umiałby nawet 
opowiedzićć gdyby pamiętał, ale czzł, że „jest źle“ i odczzewał, że „by- 
ło lepićj.* 
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O formowaniu jakichkolwiek źradycyj a tém mnićj gend nie by- 
ło jeszcze mowy. Formował się dopićro najpićrwszy, najdawniejszy, 
najmnićj jasny dla nich podkład: w ogólnym nastroju umysłu, i gdy 
potóm, po przejściu okresu diluwialnego, gromada Aryów opuszczała 
piórwotną swoję siedzibę w klimacie ciepłym i przyjaznym, gdy się 
poczęła rozpraszać w kierunkach mnićj więcćj północnych, dopićro 
wtedy mogła stworzyć tradycye świadome, które znów zwolna tracąc 
ścisłość prostych wspomnień a zyskując na barwie uczuciowćj u po- 
etów późniejszćj kultury, szły na pastwę fantazyi dopełniającćj, któ- 
ra z nich zwolna tworzyła, co chciała. I wtedy to powstał raj semic- 
ki, nacechowany grozą zakazów i przekleństw, niedostępnością wie- 
dzy i pokusami węża, raj grecki omywany strumieniem Ambrozyi, 
w którym, przy złotych jabłkach, ząkaz trwa, ale groza przekleństw 
znika, i już tylko smok pokorną rolę stróża odgrywa; wreszcie raj ma- 
hometański, śmiejący się i rozkoszny, pełen ślicznych chłopców 
i dziewcząt i nie mający nic wspólnego z wężami i smokami przerzu- 
cony nawet w życie przyszłe. 

Jeżeli zaś u ludów wschodnich legenda przybierała postać zmy- 
słową i barwistą, na łonie wyższćj oświaty europejskićj idealizowała 
się coraz bardzićj i całkiem już zeteryzowana przedstawia się dzi- 
siejszemu teologowi. Już Filon alexandryjski utrzymuje, że raj moj- 
żeszowy jest tylko alegoryą. „,Orygines wyobraża sobie tylko raj 
duchowny, a Seleucyanie utrzymywali, że to jest miejsce zżewz- 
dztalne* (1). 

Oprócz wymienionych powyżćj podstaw geologicznych, geo- 
graficznych i historycznych, legendy o złotym wieku i o owém następ- 
stwie srebrnego po złotym, spiżowego po srebrnym i nareszcie żela- 
znego po spiżowym,—miały swoje wcale niepodrzędne podstawy 
psychologiczne. Jest to bowiem przyrodzoną własnością naszego umy- 
słu, że przeszłość upiększa, że w miarę doświadczeń życiowych pessy- 
mizm przeważa nad optymizmem. „Idzie coraz gorzćj* mówimy 
wszyscy gdy bieda naciśnie. Starzy ludzie zawsze nam opowiadają 
o dawnych /epszych czasach. Wszystko było wtedy i piękniejsze, wię- 
ksze i szlachetniejsze. Dziś inaczćj! Karłowacieje pokolenie ludz- 
kie, ideały rozwiewają się, serca stygną... 


Dziś na rozum ludzie biorą, 
Ale idzie coś nie sporo... 
JInsze czasy masz! 


(1) Kołłątaj, loc, cit. 243. 
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Starym kwieciem łąka kwitnie 
Pokurczały kłosy żytnie 
Zbladła ludziom twarz. 


Nie tak to zz ż//o tempore bywało? Wówczas męże byli dzielniej- 
si, białogłowy cnotliwsze ba! nawet piękniejsze..: 


I wesele i dostatek, 
Każde dziewczę kiejby kwiatek 
Każdy chłopiec zuch! 


Otóż tak samo, a nawet jeszcze /epzćj było w raju. 
Mimowolne ubarwianie przeszłości odbywa się przy pomocy 
trzech czynników: ` J 


1) Jednym z nich jest kryteryum antropomorficzne, które spra- 
wia, że „człowiek jest wszystkiemu miarą.“ A to nietylko w wielkich 
konstrukcyach filozofów, ale i w życiu potoczném, Gdy mu wiek oczy 
osłabił, narzeka, że teraz źle książki drukują; gdy ilość ciepła we- 
wnętrznego maleje, składa to na coraz cięższe zimy, a już co się ty- 
czy wrażeń sztuki, to z pewnością żaden Wieniawski nie grał tak jak 
Lipiński lub Paganini... 

Dziecku stół sięgał po nad głowę, więc we wspomnieniu będzie 
przynajmnićj dwa razy większy; zwyczajny mały ogródek miał dłu- 
gości ze sto kroków dziecięcych, a więc we wspomnieniu będzie 
wspaniałym sadem itd. Wprawdzie ludzie dojrzali nie ulegają już 
tym złudzeniom, ale dawne pozostają. Nie trzeba nigdy drugi raz 
czytać powieści, która nas entuzyazmowała w młodości... 

2) Dusza ludzka przechowuje chętnićj wrażenia miłe niż bole- 
sne, a ztąd suma wrażeń przyjemnych odebranych przed laty osłabia su- 
wię wrażeń przykrych. Na tém téż opićra się tęsknota za ojczyzną, 
którą mogliśmy porzucić nawet w najgorszych warunkach, a mimo 
to ona wkrótce urok swój odzyska. 

3) Gdy pamięć treści wrażeń słabnie, /an/azya dobełniająca za- 
stępuje ją nowemi. często nawet bez wiedzy przedmiotu. W opo- 
wiadaniu, łańcuchy skojarzeń czasowych skracają się z konieczno- 
ści, gdy historya trwa lata—wydłużają się, gdy jedna chwila obejmo- 
wała cały dramat. W skutek tego ogniwa asocyacyj pićrwotnych 
zrazu oddalone, stykają się z sobą, a całość staje się zaokrąglo- 
ną itóm bardzićj artystyczną, im więcćj tego poczucia ma opowia- 
dający. 
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Im zaś wyższa oświata, tóm więcćj powodów do mimowolnych 
dopełnień, to téż tylko u nieoświeconego ludu, tradycye dochowują 
się wiernie, częstokroć jeszcze wtedy, gdy już przestały być rozu- 
mianemi, tj. gdy są bezwiedne. 

Z tych tedy rozmaitych włókien dziejowych, utkały ludy barwi- 
stą legendę. Nas ona już czarować przestała, i jaśnićj patrząc 
w głąb wieków, spostrzegamy ją raczćj przed sobą niż za sobą. 


J. Ochorowicz. 


KAROLINA ŚWIETLA, 


STUDYUM LITERACKIE. 


Częste w ostatnich czasach obchody i uroczystości na cześć za- 
służonych pracowników pióra stanowią pocieszający dowód, że dziś 
społeczeństwo nie ogranicza się na pośmiertnćj ich chwale w nagro- 
dę za trudy a nieraz powolne całego życia męczeństwo, ale ży- 
wym już oddaje hołd należny. W roku zeszłym, który prawdziwie 
jubileuszowym możnaby nazwać, między innemi odbył się w Pradze 
skromny, ale chwytający za serce obchód, urządzony 25'Marca w klu- 
bie artystycznym (Umielecka Beseda) przez studentów czeskich na 
uczczenie dwudziestoletnićj działalności literackićj najznakomitszćj 
powieściopisarki narodowćj, znanćj dobrze i u nas, Karoliny Świetli. 
Na rok przedtćm w tójże samćj Zesedzie uczczono dwudziestoletnią 
rocznicę założenia almanachu „Maj“, który w nowszćj literaturze 
czeskićj epokowe niemal pozyskał był znaczenie. Powstał on w do- 
bie nader smutnćj w czasach reakcyi Bachowskićj. 

W roku 1858 szczupła gromadka czeskich literatów założyła 
skromny almanach „Maj“, który pod niewinną swą formą służąc za 
węzeł spajający odegrywał przez pewien czas taką rolę, że okres 
kilkoletni w literaturze nosi nazwę „majowego.“ Grono biorących 
w almanachu owym udział złożyło wnim próbki swoich zdolności, 
a te rozwinięte późnićj przy szczęśliwćj okoliczności zmianie, dały 
krajowi szereg takich pisarzy jak Hálek, Pfleger Morawsky, Heyduk, 
Neruda, Fricz, Barak i inni. W zastępie owym stanęły dwie rodzo- 
ne siostry, Karolina Świetla i Zofia Podlipska, które dziś zajmują 
w piśmiennictwie nader pokaźne stanowisko, ba, nawet pierwsza stoi 
na wysokości najwybitniejszćj przedstawicielki ducha czeskiego na 
polu powieściopisarskićm. 
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Oddając tutaj palmę pierwszeństwa autorce „Wiejskiego Ro- 
mansu“ i „Krzyża nad potokiem“ i mianując ją tak zaszczytnym przy- 
domkiem, nie sądzimy, byśmy dopuszczali się przesady. Zdanie na- 
sze potwierdza niesłychana popularność we własnym kraju a również 
i to, że sława jéj przeszła po za ciasne ojczyzny granice; utwory bo- 
wiem Świetli przekładają się na obce języki, a co ważniejsza, wszę- 
dzie wyróżniane zostają chlubnie wśród przerażającego potopu po- 
wieściowćj produkcyi, oryginalnćj i ttómaczonćj. Jak dotąd przekła- 
dy owe ograniczają się jeszcze zakresem języków pobratymczych, 
polskiego, chorwacko-serbskiego, słoweńskiego. Niemcy z umysłu 
pomijają literatury słowiańskie, a do Czechów mają jeszcze większą 
niż do innych niechęć, za wydobycie się z pod duchowćj ich supre- 
macyi; dla Francuzów znowu Słowiańszczyzna jest daleką stroną świa- 
ta, wprawdzie w „Revue des deux mondes“ ukazał się kiedyś „Wiejski 
Romans“ Świetli, wszelako lekkomyślny tłómacz, znany Ludwik Le- 
ger, wyrządził niedźwiedzią przysługę i autorce i czytelnikom, skró- 
ciwszy piękny, pełen treści utwór na bezbarwny, licho sklecony 
szkielet. 

W, szacie naszego języka posiadamy następujące powieści Świe- 
tli: „Kilka kartek z rodzinćj kroniki“ (w Kółku domowćm z r. 1867), 
„Jeszcze kilka kartek z rodzinnćj kroniki“ i „o Agnieszce krawców- 
nie* (w Wędrowcu z r. 1870), „O świecie* (w Tyg. Rom. i Pow. z r. 
1872), „Oświadczyny“ (w Bluszczu z r. 1873), „Krzyż nad potokiem'** 
(tamże r. 1875), „Kilka dni z życia pragskiego dandysa* (w Ruchu 
literackim z r. 1876) „Wiejski Romans“ (w Kłosach r. 1879) „Córka 
kamieniarza'* (Piotrków r. 1879) i nakoniec świeżo wydrukowany 
w Bibliotece Warszawskićj obrazek „,Ciotka Wawrzyńcówna”, Nie 
jest to nawet piąta część tego, co wyszło z pod pióra autorki. Czy- 
telnicy zapewne przypomną sobie wrażenie, jakie zrobił w swoim 
czasie „Krzyż nad potokiem*, a niedawno jeszcze „Romans wiej- 
ski“ nie jeden naówczas dziwił się, że w pobratymczćj literaturze jest 
talent tak niepowszedni, a nierozsławiony literacką reklamą wydy- 
mającą daleko mniejsze nieraz zdelności zagraniczne do wymiarów 
jednających im rozgłos po wszem świecie. Przytćm myślącym czy- 
telnikom przekłady owe dały możność wejrzenia w głębie narodu, tak 
blizkiego nam pochodzeniem i położeniem geograficznóm, a tak ma- 
ło znanego. 

Właściwe nazwisko autorki jest Joanna z Rottów Mużakowa. 
Pochodzi ona z rodziny staroszlacheckićj, ale zubożałćj i zeszłćj do 
mieszczaństwa. Według podania rodzinnego, Rottowie sięgają do 
czasów Karola IV, który z namowy żony swojćj, Blanki, Francuzki 
rodem, sprowadził był z jéj ojczyzny muzyka, mistrza w grze na fle- 
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cie, udarował go szlachectwem i ożenił z bogatą szlachcianką cze- 
ską. Z czasem Rottowie podobnie jak cała patryotyczna szlachta 
przylgnęli do husytyzmu i razem z tąż szlachtą doznali wszystkich 
skutków strasznćj klęski narodowćj pod Białą Górą. Pod naciskiem 
zmienionych okoliczności wrócili oni do katolicyzmu, ale nie odzy- 
skali już dawnćj świetności, owszem, ubożejąc z pokolenia w poko- 
lenie, zeszli na stanowisko małomiasteczkowych rzemieślników 
i przemysłowców. Z rodziny tćj wyszedł ojciec autorki, Eustachy 
Rott, kupiec w Pradze, który ożenił się był z córką osiadłego tamże 
Niemca z nad Renu Vogla, jednego z tych, obecnie prawie nie istnie- 
jących już humanistów germańskich, co wyżsi byli o całe niebo od 
dzisiejszych wielbicieli wielkoniemieckich idei, zhardziałych nieocze- 
kiwanćm powodzeniem lat ostatnich. Vogel czuł się obowiązanym 
do wdzięczności względem kraju, gdzie znalazł był przytułek i ka- 
wałek chlćba; nie pomiatał Czechami, a nawet sprawiedliwszym był 
dla nich, aniżeli jego żona, najczystsza Czeszka, która do końca ży- 
cią po niemiecku: nauczyć się nie mogła, ale która w skutek niedo- 
stątecznego wykształcenia, nowszych dążeń narodowych zrozumićć 
nie była w stanie. Ojciec autorki był gorącym, lubo złamanym zwąt- 
pieniem patryotą, a nadto człowiekiem nader szlachetnego charak- 
teru i liberalnego sposobu myślenia. W ciasnćj, staromiejskićj uli- 
cy, niedaleko od brzegów Wełtawy, r. 1830 w samę środę popielco- 
wą, w dzień pamiętny ogromną powodzią, urodziła się nasza autorka: 
ina cześć świętego, utopionego w poblizkićj rzece, otrzymała imię 
Joanna Nepomucena, W trzy lata późnićj przyszła na świat jćj sio- 
stra, wspomniona wyżćj Zofia Podlipska. Te dwie niepospolite ko- 
bićty, których talent stanowi ozdobę dzisiejszćj literatury czeskićj, 
wzrosły i wychowały się pod wpływami nader różnorodnemi, jakie 
w wysokim stopniu odbiły się na charakterze utworów obu sióstr, 
zwłaszcza starszćj. Świetla we „Wspomnieniach“ (Upominky), dru- 
kowanych w miesięczniku Osvżefa r. 1874 i 1875 skreśliła ciekawy 
opis swego wychowania; wskazuje ona tam czynniki oddziaływające 
na młodocianą jćj duszę a przebieg dzieciństwa maluje na tle ów- 
czesnych stosunków. Daje to nam nietylko klucz do zrozumienia 
dzieł Świetli, ale nadto niesłychanie zajmujący obraz żywota cze- 
skiego w ciężkićj epoce metternichowskich rządów. „Były to cza- 
sy,“ powiada autorka „gdy nad światem panowali Mammon i Avto- 
ritas dziesięćkroć surawićj niżeli dzisiaj, absolutyzm zaś w rodzinach 
równał się absolutyzmowi publicznemu.* 

Na urobienie się piórwszych myśli i uczuć Joanny wpływali 
przedewszystkićm: dziadek przez rozległe swe wiadomości i huma- 
nitarne wykształcenie i ojciec przez swój gorący patryotyzm oraz 
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idealnie zacny, bezinteresowny, szlachetny charakter. Niewieścia po- 
łowa rodziny, zatopiona całą duszą w sprawach kuchennych i gospo- 
darskich, nie mogła wywićrać silnego wpływu na bogato udarowane 
dusze obu dziewcząt, a te niedługo przerosły umysłowo matkę i bab- 
kę istanęły nawet w pewnćj cichćj opozycyi względem ich ciasnych 
poglądów i wyobrażeń. Tkliwą nader jest opowieść stosunku ojcą 
do swych dzieci; z nićj przekonywamy się, że zarody owego patryo- 
tyzmu i wielkich, postępowych ‘idei, których bojownicami stały się 
obie siostry, autorki, przedewszystkićm jemu zawdzięczają. Eustachy 
Rott nie miał szkolnćj nauki; dwa lata tylko chodził do niemieckiej, 
jak wszystkie ówczesne, szkoły, był to więc czas zbyt krótki, by 
mógł uledz jéj wpływom. Nauczycielami jego były doświadczenie 
życiowe i tradycya narodowa. Pragę znał na wylot, o każdym nie- 
mal domu umiał coś ciekawego opowiedzićć dzieciom, gdy je po ` 
mieście oprowadzał. „Jest zaiste“, mówi Świetla „mało w Pradze 
kątków i kąteczków, ślepych uliczek, przejść itd., do którychbyśmy 
z ojcem nie zaglądały, a wszędzie słyszałyśmy od niego kawałek ro- 
mansu komedyi, lub tóż tragedyi, z rzadkićm mistrzowstwem odda- 
néj.“ Umiał on każdy taki zakątek ożywić, aludzi wystawić w ta- 
kiém świetle, iż dzieci nietylko widziały ich czyny, ale zarazem 
przenikały pobudki lub przyczyny, które ich do takiego a nie innego 
działania zniewalały. Obie córki chłonęły w siebie opowiadania oj- 
ca i zachowały je tak dobrze w pamięci, iż nie jeden późniejszy ich- 
utwór na zasłyszanych od niego opióra się podaniach; u Świetli takić- 
mi są: „Dramat zburzonego domu,“ „Jutrzenka,“ „„Dzwoneczkowa 
królewna,“ „Ostatnia Pani -Hlohowską,* i „Czarny Piotruś.“ 

Na tém syceniu wiedzy dziecięcćj nie ograniczał się miłujący 
i oddany dzieciom ojciec; dbał on może więcćj jeszcze o urobienie 
ich serca, wpojenie w nich miłości ludzi, poszanowania dla pracy 
klas niższych, uznania w nich istot, względem których za ich trudy 
klasy oświeceńsze i bogatsze mają pewne obowiązki. Jako przeci- 
wieństwo do tych idei, Joanna słyszała nieraz rozmowy pań przy ka- 
wie, utyskujących na pretensye sług do czepca lub kapelusza, chlu- 
biących się ze swego surowego z niemi obejścia i t. d., co więcćj jesz- 
cze utwierdzało w nićj posiew ojcowski. Oba te wprost przeciw- 
ne prądy założyły w autorce podstawę do osobliwego upódo- 
bania w ubogich, padających pod brzemieniem żywota, ponie- 
wieranych od reszty społeczeństwa; Świetla wyszukuje w nich stron 
lepszych, stara się dopatrzćć między nimi ludzi z wyższemi zadatka- 
mi zdolności, zdrowćj myśli, nieraz samorodnych filozofów i morali- 
stów. Takim np. jest w powieści „Córka kamieniarza* bićdny ojciec 
Dorotki, ciężko pracujący po dniach całych w łomie, a wieczorami 
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czytający stare księgi; takim jest w powieści „O świecie“ stary ku- 
lawy Marcin, opowiadający zawsze dzieciom w powiastkach zdarze- 
nia, które budziły w nich współczucie dla nieszczęśliwych, opuszczo- 
nych sierot; Marcin, co nauczył Klarę oburzać się, gdy kto z pogar- 
dą mówił o hołocie, rozumiejąc przez to ubogich ludzi. Takich i tym 
podobnych postaci znajdujemy u Świetli pełno na każdym kroku. 

W owych czasach w Pradze mieszkało wiele osób, które do- 
szły do majątku różnemi, niekoniecznie uczciwemi sposobami, już to 
przy dostawach w czasie wojennym, już przy zarządzie dobrami wiel- 
kich panów, obdzierając zarówno swych mecenasów jaki lud naon- 
czas jeszcze pańszczyznę odrabiający, albo tćż wreszcie na urzędach 
przez brak skrupulatności. Ówczesny absolutyzm austryacki poglądał 
z podejrzeniem i niechęcią na wszelki ruch duchowy, za to pobłażał 
rozpuście i wybrykom klas, które za jedyny cel miały... użycie. 
W takich rodzinach działy się rzeczy istotnie straszliwe, brudy, jakie 
w, sensacyjnych romansach francuskich tyle gorszą czytelników. 
Eustachy Rott bywał nieraz mimo chęci powiernikiem tajnych skan- 
dalów, gdy różne osoby, przyciśnięte kłopotami, uciekały się do nie- 
go po radę i to zniechęcało go do bogatych rozpustników; tém wię- 
céj za to poważał lud czeski, lubił przyglądać się jego pracy i skro- 
mności, często wprowadzał dzieci pod nizkie strzechy, aby nauczyły 
się cenić kłopotliwy, pełen cichćj zasługi żywot. ,,O dobry ojcze“, woła 
autorka, „do jakićj nieocenionćj wodziłeś nas szkoły. Nie potrzebowa= 
liśmy w latach późniejszych kwestyi społecznćj studyować dopićro 
z broszurek, zbadaliśmy ją już dawno drogą praktyki, zanim u nas 
weszła w modę... Znałam w życiu jednego tylko rzeczywistego de- 
mokratę, jednego prawdziwego liberalistę, a tym był on.* 

Oprócz ojca wielki wpływ na przyszłą autorkę mieli jego krew- 
ni z Czeskiego Brodu, ostatni zwolennicy nauki Braci czeskich, do 
czego nawet otwarcie przyznawać się nie mogli. „Były to postaci, 
mówi Joanna, „jakby z innego świata, wysokie, z surowém obliczem, 
opryskliwćm obejściem, ze spojrzeniem posępnóm, zadumanćm; inny 
jakiś świat z nich przemawiał, ten dawny snadź już na zawsze prze- 
padły świat staroczeskićj godności, poczciwości i chwały. Wszyscy 
oni mówili biblijnemi zwrotąmi i obrazami, na wszystko patrzyli i są- 
dzili wszystko ze stanowiska Starego i Nowego Testamentu, Aposto- 
łów św. iojców kościoła. Z podziwieniem cofali się przed nimi na- 
si prazcy znajomi..... Czynili na mnie zawsze niesłychane wrażenie; 
ich mowa, polot, kierunek imponowały mi w najwyższym stopniu... 
Piękne te słowa nie były jałowemi. frazesami, ich bezinteresowność, 
wspaniałomyślność i zapał dla dobra powszechnego były doprawdy 
bezprzykładne....'* Lubo ubodzy, prawie nędzarze oddawali ostatni 
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grosz i nie żałowali czasu i trudów dla dobra bliźniego, choć jedyną 
ich nagrodę stanowiły niewdzięczność i pośmiewisko. Z ich przy- 
byciem wszczynały się w domu zacięte spory religijne, które wielce 
nie podobały się tolerancyjnemu w pojęciach swych Rottowi, ale któ- 
rym córką jego przysłuchiwała się z taką uwagą, iż jéj na zawsze 
w pamięci zostały. Ze wspomnień i tradycyj, kołaczących się w tym 
odłamie rodziny, Świetla napisała kilka powieści jak „O świcie“, 
„Kilka kartek z rodzinnćj kroniki* i „Jeszcze kilka kartek z rodzin- 
nćj kroniki“; te dwie ostatnie, według naszego osobistego zdania, sta- 
nowią najcenniejsze perły jćj talentu. 

Krewni owi w obserwującą i wrażliwą dziewczynę wpoili zarod- 
ki czci dla idei husyckich, w których widzi Świetla najszczytniejszy 
przejaw myśli narodowćj w przeszłości. Malując postaci wyznawców 
nauki Braci Czeskich, Adamzżów i w ogóle wszelkich tych „kacerzy 
i bluźnierców* zabłąkanych w czasach, gdy już naród niemal cały 
apatycznie poddał się reakcyi politycznćj i religijnćj, z osobliwszćm 
zwraca się ku nim upodobaniem; husytyzm jest dla nićj zkojarzo- 
nym ściśle z patryotyzmem i przywiązaniem do obyczaju narodo- 
wego... 

Wśród takich wpływów autorka rosła w atmosferze czeskićj, 
otaczającćj niewidzialnie dom Rottów a dziwnie odbijającćj od stra- 
szliwego naonczas zniemczenia kraju, które najdotkliwićj w starożyt- 
nćj jego stolicy czuć się dawało. „Było to wtedy,“ mówi Świetla, 
„gdy Jungman, siedząc przy stole z kilku jednakowo z nim myślący- 
mi przyjaciołmi, rzekł do nich, że gdyby przypadkiem spadł na nich 
pułap, naród czeski przepadłby całkiem, że wszelkie jego duchowe 
dążności skupiają się jedynie w ich głowach, a wszelka świadoma, 
płodna miłość tylko w ich sercach. Było to wtedy, gdy szlachcic 
czeski jednemu z nich publicznie na ulicy w twarz plunął, słysząc, że 
ten z towarzyszem głośno rozmawia po czesku, co w człowieku po- 
rządnie ubranym poczytywał za obrażającą w najwyższym stopniu 
nieprzyzwoitość. Było to wtedy, gdy czeskie matki dla tego jedy- 
nie czeskie piastunki brały do dzieci swoich, byle twardą według 
nich czeszczyzną wyłamały sobie język do obcćj mowy. Było to wte- 
dy, gdy w restauracyach wstawano od stołu, przy którym siadł czło- 
wiek, mówiący po czesku, a temu z umysłu tak źle i niedbale posłu- 
giwano, by na drugi raz nie ważył się wchodzić do tego miejsca 
i prostactwem swćm wystraszać inne osoby. Było to w tych smut- 
nych, nieszczęśliwych czasach, gdy sami Czesi wszystko własne po- 
czytywali za niedostateczne, śmieszne, głupie i- strach ich przejmo- 
wał, gdy po za domem wymknęło się im choć jedno słówko potępio- 
nego, po prostu zarzuconego już języka. Kto w tych czasach nie Żył, 
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nie zdoła wytworzyć sobie wiernego i jasnego pojęcia o ówczesnym 
upadku naszym i nic dziwnego, że tu i owdzie w jakićmś bardzićj 
uczuciowóm sercu wyradzała się taka rozpacz na widok umićrające- 
go narodu, że aż do obłąkania doprowadzała.* Rott między innemi 
opowiadał córkom o swym przyjacielu Souczku, który, rozbolawszy 
w duszy nad smutnym ojczyzny stanem, życie sobie odebrał. Owe- 
go nieszczęśliwego odmalowała późnićj Świetla w noweli p. t, „Ju- 
trzenka* (w ZKuwiefach z r. 1868), pisanćj niemal krwią z pod serca 
tryskającą. 4 

Wziąwszy pod uwagę taki stan ówczesny kraju i społeczeń- 
stwa, niepodobna odmówić szczerego hołdu tym szlachetnym, wiel- 
kiego serca mężom, co nie oglądając się na obojętność współziom- 
ków pracowali usilnie nad odrodzeniem języka i literatury ojczystej. 
Rottów nie dolatywało nawet echo tych usiłowań, stanowisko społe- 
czne zmuszało ich do obracania się li-tylko w kołach, które popić- 
rały wprawdzie literaturę i sztukę, wprowadzały do życia swego pry- 
watnego wiele estetycznego i intelektualnego żywiołu, ale wszystko 
to ograniczało się wyłącznie na jedynie zbawczćj niemczyźnie. Do- 
pióro w szkole Świetla zasłyszała jakieś niejasne gawędy koleżanek 
o balach czeskich, z których się naśmiewały, o w/astencach (patryo- 
tach), których nazywały „die Wlastenser,'* a którzy nosili spicza- 
ste kapelusze, lekko na ramiona zarzucone paltoty i do ludzi nie 
inaczćj przemawiali jak po... czesku. Niemałćm napełniło ją haen- 
czas zdziwieniem opowiadanie, że jakiś szewc, dziwak, ma pełną 
skrzynię książek czeskich i to nie samych starych, ale przeważnie 
całkiem nowych. 

Niepodobna bez wzruszenia czytać ustępu Wspomnień, zaczy- 
nającego się od chwili, gdy nad dziewczęciem zapadł /ażalzy wyrok, 
skazujący je na... chodzenie do szkoły. „Tak jest,“ mówi Świetla, 
„byłam skazaną na chodzenie do szkoły, gdy to, co na całćj kuli 
ziemskićj największe stanowi dobrodziejstwo dla młodzieży, dla cze- 
skich dzieci znaczy coś groźnego: znaczy oderwanie się od wszyst- 
kiego tego, co im dotąd było drogićm, miłóm, świętćm; przetworze- 
nie się w istotę niewdzięczną, pogardzającą ziemią, na którćj się uro- 
dziła, która żywiła jćj rodziców, zapićrającą się języka, w którym 
nauczyła się myślóć, w którym przodkowie nadaremnie pozostawili 
jéj skarby duchowe niezrównanćj ceny, w istotę szydzącą z własne- 
go ojca, wstydzącą się swego pochodzenia, tulącą się do chytrćj ma- 
cochy, co ją do siebie wabiła, aby dziedzictwo jćj dla własnych wy- 
drzóć dzieci, co nauczyła ją zdradzać własnych krewniaków, a za tę 
zdradę równąż płaciła miarą, to jest pośmiewiskiem i pogardą dla 
nienawistnćj pasierbicy. Miałam chodzić do szkoły, a naówczas nie 
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było innych szkół i nauczycieli prócz niemieckich. Wydano na mnie 
takiż sam wyrok, co na tysiące dusz, przedemną z nieszczęśliwćj krwi 
czeskićj powstałych: Starło rosę z pączka mojćj młodości, wiądł 
smutnie i nigdy już żywot mój w pełną nie rozwinął się różę.* 

Pensyą, do którćj posyłano Świetlą, utrzymywały dwie zniem- 
czone Francuzki, a prowadziły ją według ówczesnych pojęć i zwy- 
czajów, o jakich dzisiejsza pedagogika słyszćć już nie chce. 

W domu panienka mówiła tylko po czesku, za żadną cenę nie 
chciała słówka niemieckiego powiedzićć, płakała nawet, kiedy kto do 
nićj odzywał się po niemiecku, co jéj często na złość dla krotochwili 
robili znajomi. W zabawach swoich nie miąła w sobie nic niewieście- 
go: lalki rzucała obojętnie, a najmilszą dla nićj rozrywkę stanowiły... 
konie; przytćm lubiła biegać, nie dbając wcale o to, że sobie zaraz 
włosy potarga. Wszystko to zgrozą napełniało babkę i matkę, nie 
podobało się nawet dziadkowi, szkoła więc miała nauczyć ją po nie- 
miecku, a przytćm oduczyć od fantazyii swywoli. Sądząc po zdol- 
nościach dziecka, obiecywano sobie znakomitych z nauki szkolnćj 
wyników. Tymczasem zacne nauczycielki wzięły się do swego za- 
dania tak umiejętnie, iż w prędkim czasie ze zdolnego, dzielnego, 
ożywionego dziewczęcia zrobiły istotę trwożliwą, zamkniętą w so- 
bie, uczennicę ostatnią w zakładzie, wylewającą gorzkie łzy nad sze- 
regami niezrozumiałych dla nićj wyrazów niemieckich i francuzkich. 
Kary i udręczenia pogorszały jeszcze stan nieszczęśliwego dziecka. 
Z tego stanu wyrwał Joannę nawy nauczyciel, niejaki Herman, 
zniemczony Czech, ale zdolny pedagog, znany nawet jako autor na 
tóm polu. Wziąwszy się zręcznie do straconćj już niemal dziewczyn- 
ki i podziaławszy na jćj fantazyą za pomocą książki z obrazkami, do- 
prowadził ją powoli do tego, iż poczęła rozumićć niemczyznę, a gdy 
oswoiła się z językiem wykładowym, prędko dogoniła swe współto- 
warzyszki i niezadługo pierwszą została uczennicą. Radowano się 
z tego niesłychanie, sądząc, że nakoniec „ta głupia czeszczyzna* 
w głowie dziewczęcia ustąpiła miejsca rozbudzającćj się zdolności... 
niemczyźnie. Joanna Rottówna w krótkim czasie przezwyciężyła 
wszystkie zapory do wykształcenia, jakie stawiał jéj obcy język wy- 
kładowy inajniedorzeczniejsze zwyczaje szkolne, ale duch dziecka 
"miał już tyle wewnętrznćj siły, iż nie poddał się ich zgubnemu wpły- 
wowi. Towarzyszki poniemczyły się w szkole wszystkie co do je- 
dnćj, żadna z nich już się nigdy do sprawy narodowćj nie zwróciła; 
w Świetli zaś poczucie narodowe występowało na jaw przy wszelkićj 
sposobności, ściągając na bićdne dziecko przykrości niezliczone. 
Nauczyciel, lubo z jednćj strony cieszył się ze swćj pojętnćj i pilnćj 
uczennicy, z. drugićj wszelako strony z nielitosną przyjemnością, dra- 
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Żnił jéj najświętsze- uczucia i na każdćj niemal lekcyi geografii 
z szyderczym i pogardliwym uśmiechem prawił o małoważności geo- 
graficznej Czechów, o szczęściu ich, że zostali do Niemiec wcieleni, 
lub z faktów dziejowych usiłował wykazywać, że w narodzie cze- 
skim nigdy nie było ani kropelki samodzielności duchowćj, istotnego 
wykształcenia i wiedzy, że wszystko to otrzymali byli od sąsiadów. 
Uczennica nie pozostawała mu dłużną w odpowiedzi; nieraz toczyła 
się między nią a nauczycielem zacięta walka, która kończyła się 
gorzkich łez potokiem, płynącym z oczu dziswczęcia zranionego do 
głębi serca. Takich walk i scen miało ono i po za szkołą w zaba- 
wie z rówiennikami swymi Niemcami niemało; jednę z nich opisuje 
we „Wspomnieniach,'* dodając: „W którćjż ziemi przyszłemu do 
świadomości dziecku przeznaczonóćm było znosić takie męczarnie, 
jak w owym czasie dziecku czeskiemu. Jeszcze raz powtarzam, że 
nie było nieszczęśliwszego nad nie stworzenia.“ 

Gdy już Świetla ośwoiła się poniekąd z tóm, co ją tyle raziło 
i udręczało, a przyrodzonym pędem bogatego w zdolności ducha 
pięła się po szczeblach nauki i wykształcenia, pochłaniając wiedzę 
podawaną w szkole, oraz każdą książkę lub czasopismo, które jéj 
pod rękę podpadły, nagle w brutalny sposób drogę tę przecięto, 
Wrota do świątyni nauki zamknął jćj tenże człowiek, który nie- 
dawno sam je na wpół straconemu dziecięciu otworzył. Przyrodzo- 
nym biegiem umysł przyszłćj autorki doszedł do tego stadyum swe- 
go rozwoju, na którym począł się w nim przebudzać instynktowy po- 
pęd do pracy piśmienniczćj i młode ptaszę zapragnęło popróbować _ 
skrzydeł swoich. Pićrwszą próbę pióra, będącą bolesną skargą po 
jakićjś utarczce z nauczycielem czy tam z młodymi Niemczykami, 
nauczyciel znalazł przypadkowo między zeszytami uczennicy; nie- 
wiele myśląc, zapieczętował w kopercie i odesłał ojcu. Do tego do- 
łączył listw którym oznajmiał, że gdyby komu innemu „podobna 
próba stylu“ dostała się w ręce, z pewnością nie uwierzyłby, że to 
wszystko, na co młodociana autorka narzeka, w jéj wylęgło się gło- 
wie, a raczéj przypuszczałby, że to od starszych, otaczających ją 
osób posłyszała. Przestraszony ojciec po raz pićrwszy w życiu na 
prawdę córkę wyłajał i odtąd przestał mówić z nią o wszystkich 
tych drażliwych rzeczach, których tak chętnie słuchała. Mimo za- 
kazu dziewczę nie przestało potajemnie oddawać się autorskićj za- 
bawce, a że to działo się w epoce almanachów, poczęło także ukła- 
dać almanach, dając mu poetyczny tytuł „Dźwięki lutni.“ 

Nieszczęśliwym trafem i to corgus delicti dostało się p. Herma- 
nowi. Naonczas niewiasty nie zyskały jeszcze uznania swego prawa 
do pracy piśmienniczćj; pisząca kobićta była poczytywana za istotę 
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śmieszną, dziwaczną, czasem nawet za szkodliwą społeczeństwu, 
ponieważ wstępowała w ślady pani George Sand, która tyle zgorsze- 
nia porządnym ludziom sprawiała. Herman mimo swego wykształce- 
nia hołdował temu poglądowi z pedantyzmem iście germańskim, po- 
czuł się więc do obowiązku ratowania swćj uczennicy od zguby 
przez wykorzenienie na zawsze zachcianek literackich. Przedstą- 
wiwszy przelęknionćj matce, że córka jéj ma „rzeczywisty talent 
autorski,* który jćj najzgubniejszemi w przyszłości zagraża skutka- 
mi, jako jedyne lekarstwo przedstawił: zaprzestanie wszelkićj nauki, 
zakaz wszelkićj lektury, aby fantazya pozostawiona bez karmi zwró- 
ciła się do przedmiotów „ważniejszych,“ mianowicie do zajęć domo- 
wych. „Jeżeli zechce bawić się,“ prawił nadęty pedant, „niech robi 
siatkę lub perełkami wyszywa; będzie jéj z tém bardzićj do twarzy 
aniżeli z palcami zawalanemi atramentem, a przytóm dłużćj zosta- 
nie ładną, aniżeli przy poetyzowaniu i mysleniu, które zawcześnie 
czoło zmarszczkami pokrywa. Niech kobićty prace te pozostawią 
mężczyznom, dziękując Bogu, że pozwala nam spełniać takowe za 
nie i że same nie potrzebują łamać sobie i trudzić głowy.“ 

Powodowana dobrym instynktem pani Rottowa opićrała się ra- 
dom zniemczonego Czecha, ale ten używał takiego poważania w do- 
mu, że z łatwością obalił słabą jéj opozycyą. Tak więc odniósł 
zwycięztwo nad duszą dziecka ów człowiek, o którym Świetla mówi 
z goryczą: „bynajmnićj nie jest to jego winą, iż mu nie udało się zni- 
weczyć mię duchowo; starał się o to wczciwie...'* „Osiągnął, czego 
chciał, zamknął przedemną bramę do wyższego świata, do którego 
skromnie tylko i po cichu ośmieliłam się zaglądać wąziutką szcze- 
linką, zwabiona migotającym przezeń promykiem światła niebie- 
skiego, zamknął ją przedemną, jak sądził, na zawsze...“ 

Na tém kończy się dział pierwszy Wspomnień, z drugićj części 
mamy już tylko kilka mnićj znaczących kartek, reszty nie dozwoliła 
dopełnić ciężka niemoc nerwowa, którćj zarody wyniosła była Świe- 
tla`ze szkoły i która, w skutek różnych okoliczności życia, stała się 
jéj zwykłym stanem, przechodząc całą skalę rozmaitych stopni 
i objawów. Mimo swćj niepełności Wspomnienia należą do najzna- 
komitszych utworów literatury czeskićj, bogata ich treść nadzwy- 
czaj zaciekawia myślącego czytelnika obrazem rozwoju jednostki 
takićj jak autorka na tle epoki. Kreśląc wyrodzenie się ówczesne- 
go społeczeństwa czeskiego, dają nam one zarazem klucz wyborny 
do- utworów Świetli, objaśniają opozycyjny charakter takowych, wy- 
kazując, jak ta wrażliwa i pełna samodzielności dusza od dzieciń- 
stwa stawała w sprzeczności z tém co ją otaczało, wybiegając pra- 
gnieniami swemi po nad możność obecnćj chwili, a nawet blizkićj 
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przyszłości, Wspomnienia dają nam możność ocenienia psycholo- 
gicznych przyczyn, które wyrobiły w Świetli zapaloną, gorączkową 
prawie popleczniczkę tylu wzniosłych idei, które podyktowały jéj 
z czasem karty, gdzie autorka śmiało wgląda w tajniki duszy i ży- 
cia, na jakich widok słabsze umysły poczułyby zawrót i przestrach. 
Ze Wspomnień poznajemy, jakie pierwiastki w wychowaniu wyrobi- 
ły w autorce owę niesłychaną drażliwość na pychę przesądów, na 
nicość tylu form i tradycyj światowych, drażliwość ta przebija się 
w druzgocącćj satyryczności jéj utworów, w energicznie zakreślonćj 
ich tendencyi. Zdaje się, jak gdyby Opatrzność dopuściła Świetli 
przejść w dzieciństwie przez całe piekło udręczeń, aby z czasem 
mogła stanąć jako dzielna bojowniczka narodowości, praw płci swo- 
jéj, praw ducha i serca człowieczego. 

Pozbawieni pomocy pamiętników Świetli, dalszy ciąg jéj ży- 
wota będziemy snuli z nici, pochwytanych przez nas w stosunkach 
osobistych z domami obu sióstr-autorek. Mimo starań o sumienne 
wykonanie przepisów nauczyciela w celu wykorzenienia wszelkich 
wyższych dążeń i popędów, duch młodociany spętać się już nie dał. 
Nie złamało go ani wtłoczenie do powszednich, marnych zajęć do- 
mowych, ani odjęcie pokarmu umysłowego, Joanna wyrastała na 
dziewicę śmiałą, myślącą, dowcipną, którćj w dodatku Pan Bóg uro- , 
dy nie poskąpił. Gdy, zrzuciwszy krótkie sukienki, poczęła bywać 
w towarzystwach, jćj odrębny, samodzielny sposób myślenia usta- 
wicznie ścierał się z panującemi naówczas ogółnie poglądami. W roz- 
mowach przychodziło nieraz do zaciętych walk, w których nie ła- 
two było sprostać energicznćj, zaprawionćj do takich bojów dziewi- 
cy. Jeszcze w r. 1847 w jednćj z takich sprzeczek przepowiadała, że 
narodowość czeska niezadługo zdobędzie się na jakiś niespodziany 
czyn zewnętrzny. Świadkowie tćj rozmowy ruszali na to ramiona- 
mi, lecz, gdy w rok późnićj osłupiała Praga zobaczyła Zjazd słowiań- 
ski, demonstracye narodowe, nakoniec walkę na ulicach, stłumioną 
orężem ks. Windischgraetza, nie chcieli wierzyć, by Joanna nie była 
wtajemniczoną w skryty plan owych wypadków, których właściwie 
nikt nie przygotowywał, a które tylko z popędu danćj chwili wy- 
płynęły. 3 

W latach panieńskich Swietla była istnym biczem Bożym dla 
poniemczonych, szczebioczących lichą francuszczyzną, zarozumia- 
łych mimo pustki w głowie i czczości w sercu kejsków prazkich, 
z których niejeden ubiegał się o rękę pełnćj życia i wdzięku dziewi- 
cy; ale ona, będąc gorącą patryotką, wszystkich takich obojętnych 
dla narodowości zalotników odrzucała jednego po drugim, nie zwa- 
żając że niektórzy z nich mieli majątek i pokaźne w świecie stano= 
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wisko. Złejsków owych, czyli po naszemu dandysów, odmalowała 
kilkakrotnie nader barwisto, a nieśmiertelnym w tym rodzaju zosta- 
nie jej Odolan, bohatćr obrazka p.t. „Kilka dni z życia prazkiego 
dandysa.* Epizod z lat swych dziewiczych przedstawiła w rozko- 
sznćj nowelce p. t. „Z tanecznich hodin“ (umieszczonćj w Kwietach 
z r. 1866). Jedyna to powiastka, w którćj autorka wyprowadziła sa- 
mę siebie, rozumić się, pod obcćm imieniem.  „S/eczsa Jirztna (Irena) 
t.j. właściwie panna Joanna Rottówna uczęszcza na lekcye tańca 
razem z całóm gronem prazkich meemczyków (tych większość stano- 
wili rodowici Czesi). Dowcipne dziewczę tak się daje paniczom 
owym we znaki, iż szlachetna młodzież zmawia się, by zuchwałćj 
przeciwniczki za karę nie brać wcale do tańca. 

Zle się jednak wybrali, gdyż s/eczza karę przyjęła jako naj- 
większy tryumf i spiskowcom okazała taką pogardę, iż całkowicie 
pomieszała im szyki. Wieść o tóm, że przezacna młódź chciała upo- 
korzyć młodą dziewicę za jćj patryotyczny sposób myślenia, obie- 
gła całą Pragę i doszła do pewnego młodego w/aszezca, który na tę 
nowinę rozgorzał chęcią poznania tak dzielnćj niewiasty. W kilka 
miesięcy późnićj zdumieni Żejskowze spostrzegli jadących do ślubu: 
owego wlastenca i pannę Irenę, którćj prorokowali byli, że przy dzi- 
wactwach swoich nieochybnie do śmierci rutkę będzie siała. 

Rzeczywiście gorąca sprawy czeskićj miłość była głównym 
węzłem, który połączył w parę małżeńską pana Piotra Mużaka 
z panną Joanną Rottówną. Mużak pochodził z gór Jesztedskich i jak 
znaczna większość szczerze narodowćj inteligencyi urodził się 
w chacie wieśniaczćj. Z małemi, prawie żadnemi środkami przy- 
szedł do szkół do Pragi i przez długie lata utrzymywał się z-krwa- 
wćj pracy dawania lekcyj, które naonczas bardzo nędznie wynagra- 
dzano. Z górskićj wioski ojczystćj przyniósł czysto czeski sposób 
myślenia i charakter, niezmącony żadną obczyzną i przez to odpo- 
wiedział temu ideałowi narzeczonego, od którego Joanna ni na włos 
odstąpić nie chciała. Wszelako nie sądzonćm jćj było zażywać 
w całćj pełni szczęścia rodzinnego. Wyszedłszy w r. 1851 za mąż, 
w rok późnićj dotkniętą została najboleśniejszym ciosem, jaki może 
spotkać niewiastę, straciła jedyną swoję w życiu dziecinę, maleńką 
Bożenkę, z którćj przez cztery tygodnie w oczach zrozpaczonćj matki 
powoli życie uchodziło, Po tćj nieodżałowanćj stracie matka zapadła 
w niemoc, w chorobę nerwową, zwaną sodowźórem. „W onćj choro- 
bie, kilka lat trwającćj, widziałam samę siebie tysiąc razy na dzień 
we dwóch osobach, przez całe godziny robiłam wszystko we dwóch 
osobach, nawet zdawało mi się, że myślę dwoma mózgami... Naj- 
piękniejsze lata swoje spędziłam w walce z tą niemocą, po raz wtó- 
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ry skazana na bezczynność duchową, teraz znów po raz trzeci z po- 
rady lekarzy w rozwoju swoim zatrzymana. Tylko w rzadkich, 
szczególnićej spokojnych i jasnych godzinach odważałam się brać 
książkę do ręki. Cały czas zresztą z gorączkową gorliwością i po- 
śpiechem robiłam same kaftaniki i czepeczki dziecięce, które za- 
stósowywałam do przypuszczalnćj wielkości wydartego mi dziecięcia, 
a któremi zaopatrzyłam całe pokolenia licznych moich synowców 
i siostrzenic do tego stopnia, iż teraz jeszcze dzieci swe w nie ubić- 
rają. Z największćm natężeniem śledziłam przytóm myśli swe i czy- 
ny, czy w nich nie okaże się jakiś ślad pomieszania, ciągle z godzi- 
ny na godzinę, z dnia na dzień mając na myśli rzeczy gorsze od 
śmierci, tak smutne, iż najwymowniejszćm piórem opisać się nie da- 
dzą... A co dało podnietę do tćj choroby, którą zaiste każdy, co ją 
na sobie lub na innych był poznał, najstraszliwszą ze wszystkich na- 
zwać musi? Barbarzyństwo, wydzierające dzieciom ich język ojczy- 
sty, barbarzyństwo, skazujące człowieka zdolnego, chętnego do nauki, 
pełnego zapału na bezczynność duchową, na nieświadomość, ponie- 
waż człowiek ten jest kobićtą.'* 

W ostatnich latach przedtóm Świetla czytywała bardzo wiele. 
Najukochańszym jéj, jeszcze w młodszych latach, mistrzem był Wal- 
ter Skot, ponieważ „pochodząc z narodu prawie tak nieszcżzęśliwego, 
uciemiężonego, wzgardzonego jako i naród czeski, tyle miejsca i mi- 
łości poświęcał w swych książkach opisaniu charakterów, pamiątek 
i obyczajów szkockich, że stawał się bardzo często celem szyderstwa 
i zarzutów krytyków swych, którzy ze szczęśliwszych pochodzili 
narodów.“ George Sand, będąca naonczas w zenicie swego rozgło- 
su, niemały wpływ wywarła na rozwój jćj talentu, a także Dickens, 
tyle pokrewny Świetli pod względem miłości dla maluczkich, nie- 
szczęśliwych, ubogich. Z naszych autorów bożyszczem jéj był... 
Mickiewicz. Późnićj pociągnął ją wielce ku sobie Wiktor Hugo. Że 
pilnie i namiętnie czytywała pisarzy narodowych dawniejszych i no- 
wszych, to się samo przez się rozumić. Wszelako nie ograniczała 
się na czytaniu samćj beletrystyki, labiła ona i dzieła poważne, 
zwłaszcza historyczne, a przeszłowieczny dziejopisarz Pelzel wpły- 
wał niemało na rozwój jéj uczucia narodowego. Filozofów i przy- 
rodników dzieła obcém jéj nie były, szczególnićj Feuerbach głębo- 
kie na nićj uczynił wrażenie; pod wpływem jego w umyśle Świetli 
rodziły się wątpliwości religijne, a wewnętrzne z tego powodu walki 
podkopywały i tak już słabe jćj zdrowie. Echo tych walk znajduje- 
my w powieści jéj p. t. „Nemodłenec (Bezbożnik).* 

Od tych najlepszych każdego myślącego człowieka przyjaciół, 
książ ek, odtrąciła ją po raz drugi ciężka choroba, tkwiąca w przy- 
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czynach psychicznych, którą zwiększał jeszcze widok smutnego sta- 
nu narodu czeskiego. 

Ruch z r. 1848 był świetnym, ale nader krótko trwającym mete- 
orem, wzbudził na chwilę rozkoszne nadzieje, lecz te niebawem 
w niwecz się obróciły. Reakcya Bachowska przeszła niby wóz Si- 
wy po niwach czeskich, kwiatem zawczesnych nadziei pokrytych, 
a za nim biegła cała zgraja nadętych pychą wrogów i wyrodków, 
tryumfalnie cieszących się z owego spustoszenia. Gorące serca na- 
rodowców pękały z bólu; rozpacz i zwątpienie najdzielniejsze ogar- 
niały umysły. 

Wśród tego zamętu i ciemności, w czasach najsilniejszego na- 
cisku biurokracyi i policyi w Pradze, jakby w przeczuciu mającćj na- 
stąpić zmiany, wszczął się w młodszćj generacyi pewien cichy ruch 
i wyrazem jego było wzmiankowane już powyżćj założenie almana- 
chu „Maj.* Ruch ten pociągnął za sobą i Świetlę, wprowadził ją na 
widownię pracy literackićj, w czóm znalazła nietylko zadowolenie 
i zaspokojenie swych tak długo i okrutnie tłumionych pragnień i po- 
pędów, ale i znaczne polepszenie stanu swego zdrowia. Podnietę 
ku temu zawdzięcza szwagrowi swemu Józefowi Podlipskiemu, do- 
ktorowi medycyny; ten bowiem, wezwany do cierpiącćj, zrozumiał, 
że tu same leki apteczne nie wystarczą i że należy duszy dać lekar- 
stwo. Podlipsky, jeden z najznakomitszych lekarzy czeskich, mąż 
wysokiego wykształcenia i wielkićj nauki, znany dobrze w literatu- 
rze medycznćj, nie miał w.sobie ani odrobiny przesądów Hermana. 
Owszem przy boku jego młodsza siostra Mużakowćj, pani Zofia, już 
od r. 1856 wstąpiła była na tę drogę, na którćj naturalnością i wdzię- 
kiem opowiadania, szlachetnością treści, przenikniętćj tkliwością czy- 
stego serca niewieściego, zdobyła sobie stanowisko powszechnie czy- 
tanćj i lubionćj powieściopisarki czeskićj. Dr. Podlipsky poznał, 
czego Świetli potrzeba i przemocą niemal zniechęconćj i utrapionćj 
włożył pióro do ręki. 


Br. Grabowski. 
(C. d. n.) 


PODOLE 


U SCHYŁKU WIEKU XV. 


Ks. Pobor. kopie rękopis. 
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1493 — (Lib. XLV, fol. 1.). 

Resignatio castr, Skala, Camyenyecz, Smotricz 
et op. Laticzow. a. 1494 (Lib LIX, f. 103.). 


Epigraf (1). 


Ciekawy niezmiernie przedmiot dla głębszych badań dziejów 
kultury przedstawia nam, w obrębie zgasłćj Rpltćj, ów znany już 
poniekąd w ogólnych zarysach, wspaniały a tylu gwałtownemi prze- 
łomami zaznaczony pochód osadniczo-gospodarczego rozwoju ziem 
jej ukrainnych; wśród tych zaś żyznych ziem kresowych, zajęcie 
osobliwe obudza pilniejsze śledzenie, owych iście tragicznych ewo- 
lucyj tego rozwoju i wyróżniającego je charakteru, na Podołu/ 

Nie od dziś téż przedmiot ten, nietylko przykuwał ku sobie 
uwagę gorliwych o rozjaśnienie przeszłości rodzimćj swćj krainy sy- 
nów jćj i miłośników, lecz co więcćj, zastanawiał badaczy dziejów 
powszechnych Rpltéj. Że téj przyczynie przypisać należy szczegól- 
nićj, iż nie mało już naprawdę zrobiono w tym zakresie, rzecz oczy- 
wista. Ile zaś zrobiono, niech świadczy o tém choćby tylko uwaga, 
że może żadna z krain naszych nie posiada tylu prac monografi- 
cznych, przeszłości jéj dotyczących, co właśnie Podole, 

Istotnie, nie poprzestając na czasach nam bliższych, zapuszczano 
się tu nawet ku zamierzchłćj epoce pićrwszego spędzenia usadowio- 


(1) ,,Mniej wyraźnie zachowała się pamięć dawniejszego osiedlenia stron naddnie- 
strzańskich przez ziemian polskich, ale sama istota czynu niemnićj przez to jest pewną,“ 
Szajnocha, Zdobycze pługa polskiego: Szkice hist, t. III, str. 78. 
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néj nad Dniestrem hordy tatarskiéj, przez Litwinów; faktu, prowa- 
dzącego za sobą w następstwie i pićrwszą téż dobę osadnictwa 
pustkowi podolskich, wyłoniającą się przy brzasku wstępnego zbli- 
żenia się wzajem zawięzujących z sobą spór o prawo do ich posia- 
dania, Litwy i Polski. W ogóle zaś próbowano potrącać o każdą 
niemal wybitniejszą chwilę dziejową, pomyślną czy nieszczęsną, dal- 
szych kolei osadnictwa i towarzyszącćj mu kultury. 

Jedna przecie doba nie była wcale bliżćj dotykaną, mianowicie 
doba pićrwszego ujemnego zwrotu w szczęśliwym (względnie) dotąd 
pochodzie osadnictwa i zagospodarowania Podola, jaką kraina ta 
przebyć musiała u schyłku XV-go wieku. A była to jedna z naj- 
cięższych może chwil w jéj tylu nieszczęściami doświadczanćj prze- 
szłości! 

Przypomnijmy sobie $zzedzeg wypadków. 

Podole, w ścisłóm znaczeniu, chociaż zawsze kwestyonowane 
formalistycznie przez Litwinów, w rzeczywistości jest już oddawna 
integralną dzielnicą korony, jako jedno z jéj województw, poddane, 
podobnie do przyciągającćj je od wieków wyższćj Rusi Czerwonćj, 
wyłączniejszemu wpływowi polskićj inicyatywy wszelakićj, wpływo- 
wi polskiego żywiołu. Po Koryatowiczach, co ztąd ostatecznie spę- 
dzili baskaków tatarskich, po dawnemu pastewna tylko pustynia, 
jeszcze prawie o kilku zaledwie zameczkach obronnych, wzniesio- 
nych lub wznowionych przez nich; wydzierana za Jagiełły nieustan- 
nie przez Litwę, groźną hanom w osobie swego Witolda, a nie ma- 
jącą możności zajęcia się onćj zaludnieniem i zagospodarowaniem, 
przeżyło Podole całe już pół wieku, pod dwoma synami Jagiełło- 
wymi, w jedności politycznćj i ekonomicznej z Polską. Jedność ta 
rozwarła, jak wiemy, szerokie wierzeje wychodźtwu z bardzićj za- 
ludnionych ziem właściwćj Polski: wychódźtwu, ożywiającemu nie- 
wypowiedzianie pićrwćj już rozpoczęty na Rusi ruch osadniczy oraz 
połączone zatóm coraz gorętsze zajmowanie rozleglejszych przestrze- 
ni pustynnych pod pług przychodniego rataja. Długa dość cisza 
ze strony najbliżćj sąsiadującego z nami „jurtu* krymskiego, który 
tylko co się właśnie z pod zwierzchnictwa hanów kipczackich wy- 
swobadzał, sprzyja bujnemu osadnictwa rozrostowi. Najazdy zaś 
dalekich Zawolców, Nogajców, mnićj niszczące, chociaż w po- 
czątku drugićej połowy XV wieku (1450—70) aż 6 takich naliczyć 
możemy. 

Ale oto, u wstępu ku ostatnićj ćwierci XV wieku, długo z od- 
dali tylko grożące nam następstwa klęski warneńskićj spadają na- 
raz na Rpltą najcięższćm brzemieniem. Zdobywcy Carogrodu, Tur- 
cy ottomańscy, zatykają z kolei chorągiew straszliwćj swćj władzy 
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u ujść samego Dniestru, w wołoskim Białogrodzie, słynnym dotąd 
jako „port Podola wszystkiego.“ Co więcćj, odstręczony najdzieł. 
niejszy z hanów krymskich Mengli-Girej uznaje się hołdownikiem 
padyszacha. Na domiar złego, chodżowie islamu fanatyzują w pe- 
wnćj mierze barbarzyńców stepowych nawet religijnie. Tatarstwo 
srożeje i poczuwa w sobie jakby przypływ sił nowych. Najazdy 
onego stają się odtąd w inny sposób złowrogiemi, w innym stopniu 
niszczącemi sąsiadów. Rozpoczyna je okrutny napad Perekopców 
r. 1474, sięgający aż daleko po za Halicz, a okupiony, oprócz krwa- 
wego spustoszenia kraju, nadto jeszcze stutysięcznym, podług poda- 
nia jassyrem. Po tym zaś pierwszym wybuchu krymskiego rozsro- 
żenia się następuje cały nieprzerwany prawie łańcuch podobnie dzi- 
kich najazdów, jakowe do końca tego wieku sześć razy się jeszcze 
powtarzały, a z których dwukrotny najazd r. 1498 był dla ziem rus- 
kich najdotkliwszym. Nic nie pomagały odnoszone doraźnie nad 
łupieżnikami zwycięztwa, jak pamiętne, królewicza Jana Olbrachta 
r. 1489 pod Kopystrzynem, na rozgraniczu Podola z Pobereżem: sta- 
łe liczenie się z najazdem weszło między kardynalne warunki same- 
go na kresach życia. Tóm zaś bardzićj jeszcze, ile że gwałtownie 
wezbrany wylew podsycanego teraz przez Turków tatarstwa, raz 
wystąpiwszy po przez Dniepr dolny, zniósł do szczętu polsko-litew- 
skie zwierzchnictwo, razem ze słabo jeszcze usadowionóćm tam za- 
ludnieniem, z całéj Ukrainy stepowćj. Skutkiem czego, spychając 
linią graniczną Rpltćj Jagiellonów od brzegu Czarnomorskiego, z Ka- 
czybejem (Odessa) i Daszowem (Oczaków) na późniejsze kresy pól 
dzikich przechodzące przez Bracław i Białącerkiew, ze strony podol- 
skićj posunął rubież stepowy, rubież świata koczowniczego, aż pod 
Rów niemal, Bar późniejszy! 

Nie myślimy wszakże zaprzeczać temu wcale, iż fatalny ów 
zwrot krymskiego tatarstwa przeciw Rpltćj oraz wylew onego ku mo 
cnićj zaludnionym jéj dzielnicom, czego nie umiał zażegnać niepo- 
kojony ze wszech stron Kazimierz Jagiellończyk, nie mógł mieć na - 
razie, odnośnie do postępu osadnictwa na Podolu, zbyt ujemnego 
znaczenia. Owszem, przyznajemy, spędzona przez tę nową nawałę 
koczowników ludność stepowa ukrainna, cofając się w głąb” kraju, 
musiała szukać przytułku nietylko na lepićj ubezpieczonóm Woły- 
niu i Polesiu, litewskich wtedy jeszcze; lecz chętnićj pewnie, na bliż- 
szém od tamtych koronnem Podolu, posiadającóm jeszcze zawsze 
dość pustkami leżących ziem żyznych dla wszelakich przybyszów. 
Winniśmy przecie zrobić uwagę, iż podobnego rodzaju równoważe- 
nie się niejako strat i nabytku w ruchu zaludnienia tćj krainy, było 
możliwćm faktycznie tylko narazie, w pićrwszćj chwili rozsrożonego 
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Perekopców wylewu. Zresztą, nawet ów zasiłek w ludności, jaki 
mógł spłynąć Podolowi od stepów, był chyba wcale nieznacznym, 
zważywszy, że ludność stepowa, ruchoma, pasterska przeważnie, za- 
wsze bywała bardzo nie liczną. W istocie zaś rzeczy, niebawem po 
spędzeniu stepowych „czabanów,* posunięte do najwyższego wytęże- 
nia roznamiętnienie najezdnicze ordyńców spowodowało swemi czę- 
stemi pod koniec XV wieku wybuchami, takie zniszczenie ostateczne 
Podola, że znów oto i bardzićj jeszcze niż w poprzednićj dobie swe- 
go odrodzenia skazanćm ono zostało na wyczekiwanie przypływu 
ku niemu nowych sił ożywczych: przedewszystkićm, z bardzićj lu- 
dnych, zagospodarowanych i ubezpieczonych ziem pasu zachodniego 
Rpltćj. . 

Takim jest znany przebieg ogólny kolei dziejowych Podola aż 
do schyłku wieku XV, kiedy kraina ta, przygarnięta opieką polską 
ku światu wyższćj, rolniczćj kultury a zarazem i europejskiemu uoby- 
czajeniu, została najniespodzianićj nietylko powstrzymaną w połowie 
drogi swego rozwoju ekonomicznego, lecz co gorzćj, nawet cofniętą 
na nićj do pewnego stopnia w tył, a przez to samo, zmuszoną do po- 
wtórzenia raz już dokonanych wysileń. 

Otóż ta właśnie doba przejściowa, ta smutna chwila historyczna 
w dziejach Podola, pozostawała dotąd okrytą ciemną zasłoną, nie 
dającą się wcale uchwycić, gdy chodziło o przypatrzenie się bliższe 
kryjącćj się po za nią surowćj rzeczywistości. A było niepowszednio 
ciekawóm dowiedzićć się faktycznie, szczegółowo, na gruncie, że tak 
powiemy: czego téż dokonało istotnie w tćj krainie zwierzchnictwo 
polskie, w przeciągu całowiekowego niemal nad nią władztwa; co tu 
pod onego skrzydły dźwignęło się naprawdę na bogatych, uroczych 
pustkowiach; co dalćj, dotykalnie biorąc, obróciły znów w niwecz 
swemi srogiemi wylewami rozszalałe nanowo fale uciszonych już po- 
zornie nomadów; czego tóż jednak zniszczyć one nie zdołały i co, 
mimo tatarstwa, ocalało lub pozostało niefkniętóćm? Co zaś nakoniec, 
znanemu wzmożeniu się i wykwitowi osadnictwa i gospodarki na Po- 
dolu w wieku XV, przekazało w rzeczywistym spadku po sobie do- 
gasające XV-te stulecie? 

Lecz, jakkolwiek odpowiedź na to wszystko mogła być wielce 
pożądaną, była ona, zupełnie niemożliwą. Brakowało po temu odpo- 
wiednich świadectw historycznych, odpowiednich dziejowych źródeł. 

Szczęśliwóm zdarzeniem atoli, prawdziwą niespodzianką, udało 
nam się zdobyć pare arcy-ważnych złomków rękopiśmiennych do 
tego przedmiotu się odnoszących. Są to kopie wierzytelne dwóch 
akłów, w księgach poborowych (archiwum skarbu) zawartych, z koń- 
ca XV wieku. Jeden z nich obejmuje, wykaz dymów (regestrum 
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fumalium) województwa podolskiego z r. 1493; drugi zas—oddanie 
(resignatio) zamków Skały, Kamieńca, Smotrycza oraz Latyczowa 
zr. 1494. Sam już tytuł tych dokumentów daje nam dostateczną 
wskazówkę ogólną co do zamykającćj się w nich treści i jćj powa- 
gi. Dodać wszakże musimy, że stanowią one dwa najstarożytniejsze, 
zdaje się, ze wszystkich w ogóle znanych aktów tego rodzaju, Podo- 
la dotyczących. Jako zaś takie stają się z konieczności materyałem 
zasadniczym, przedstawiającym główny punkt wyjścia wszelkich dal- 
szych historyczno-gospodarczych nad krainą tą badań. 

Że zatóm dla obranćj przez nas epoki przedstawiają one pićr- 
wszorzędne źródło jedynie, tego nie potrzebujemy powtarzać. Na 
nieszczęście niewiele znajdziemy, ku wzmożeniu onego, źródeł pomo- 
cniczych, w pracach dotąd ogłoszonych drukiem; natomiast pozwo- 
limy sobie korzystać z posiadanego rękopiśmiennego materyału z po- 
czątku wieku następnego, ilekroć dla pełniejszego rozjaśnienia przed- 
miotu będziemy zmuszeni uciekać się do niezbędnych zestawień i po- 
równań. 

Zawiódłby się atoli niepomału, ktoby, przyjmując razem z na- 
mi, użyte tu za podstawę śledzeń dwa owe dokumenta, za źródła wy- 
jątkowo pierwszorzędnćj wagi, chciał je uważać zarazem za pełne 
i cały przedmiot wyczerpujące. Owszem, śpieszymy uprzedzić, iż są 
to złomki drogocenne, lecz złomki jedynie. Akt. z r. 1494 zawićra 
w sobie wprawdzie wykaz dymów (fumalium) całego województwa 
podolskiego, ale wykaz jako żywo nie wyczerpujący. Sporządzonym 
on został we cztery lata zaledwie po dokonanym (1490) przez Tata- 
rów odwecie za Kopystrzyn, że pomieniamy inne najazdy, które po 
wylewie ordyńców r. 1474 nastąpiły; sporządzamy więc, jakoby na 
rumowiskach kraju wszerz i wzdłuż zniszczonego. Gdy zaś chodziło 
w nim nadewszystko o wskazanie dawnych, jedynie rzeczywistych 
w chwili oznaczonej, jako podstawy następnej poboru gruntowego, 
nie obejmuje tedy wykaz, ni wsi zupełnie spustoszonych, których 
ludność się rozbiegła lub całkiem zubożała, ani pojedynczych łanów 
kmiecych przez rolnika opuszczonych. Nie obejmuje podobnież 
osad i włók powstających na świeżym korzeniu lub którym jeszcze 
wola nie wyszła. Zresztą jest to goły spis nazw miejscowości i licz- 
by opodatkowanych w danej chwili dymów, bez oznaczenia (z ma- 
łym wyjątkiem) posiadaczy lub charakteru posiadłości, bez żadnych 
prawie uwagi objaśnień jakichkolwiek. Akt z r. 1494, zawićrający 
rezygnacyę czyli oddanie zamków królewskich Kamieńca, Smotry- 
cza z Latyczowem i Skały nowemu staroście, jest względnie bar- 
dziej od poprzedzającego dokładnym. Znajdujemy tu opis tak zam- 
ków jak i stanu ciążących ku nim miast i włości, choć to wszystko 
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jakby tylko dla przyświadczenia i niepojętćj opieszałości odpowie- 
dnich władz i smutnie uwydatniającym ją najazdom Wołochów 
i Tatarów, którzy w tym roku nawet, w chwili nawet odbywanćj re- 
wizyi zamków, w sposób najokropniejszy krainę niszczyli. Niepo- 
zbawiony charakterystycznych szczegółów, dokument ten przecie 
dalekim jest od przedstawiania w sobie podobnćj dokładności, jaką 
spotykamy czy to w rewizyach zamków, czy w lustracyach: króle- 
wszczyzn wieku XV]; jak z innćj strony akt r. 1493 nie może się 
ani równać co do roztoczenia szczegółów z wykazami poborowemi 
początku nawettegoż (XV) wieku. Nakoniec nie posiadamy w dwóch 
tych naszych źródłach zasadniczych odpowiednich danych lub wska- 
zówek tylko, dotyczących miast (z zaznaczonym powyżćj wyjątkiem), 
dóbr duchownych, a nawet znanych zkądinąd (Źr. dziej. t. V), zo- 
stających w zastawie królewszczyn. 

Mimo to wszystko jednak, poparte postronnemi świadectwami 
odnośnych faktów, wystarczą one, częścią wyraźnemi wskazaniami, 
częścią wymownóm milczeniem, dla utworzenia sobie, dość przybli- 
żonego wyobrażenia o rzeczywistym stanie Podola u schyłku wieku 
XV, a nawet do skreślenia zarysu, niepozbawionego wcale ani wy- 
bitności charakterystycznćj, ani urozmaicenia. 

W ramach takiego zarysu przedewszystkićm chodzić nam bę- 
dzie o stan osadnictwa i zaludnienia naszćj krainy w dobie złowro- 
giego w rozwoju jćj kultury przełomu. Zanim atoli przystąpimy do 
roztoczenia podobnego obrazu. wypadnie nam przypomnićć sobie 
poprzednio samo fołożenie geograficzne Podola i tyle oryginalne upo- 
staciowanie jego powierzchni, przerzniętćj niezmiernie bogatą i cha- 
rakterystycznego układu drobnych wód siecią. 

Podole w ścisłóm znaczeniu, czyli województwo podolskie, 
gdyż takowe tu jedynie rozważamy, jest to tylko przedłużenie geo- 
graficzne Rusi halickićj, górno-dniestrzańskićj, tak topograficznóm 
urozmaiceniem bogatćj; jest jéj poniziem, jéj ziemią nadolną, spływają- 
cą razem z Dniestrem oraz Bohem od jego wierzchowisk, jakby je- 
dną wstęgą o dwóch barwnych pasniach, w stronę morską ku połu- 
dnio-wschodowi. W dolnćm swóm dłuższćm pasmie spływa ono nie- 
znacznemi ustępami, grzędami raczćj, jakie zaznaczają ostro swemi 
głębokiemi wyżłobieniami, równolegle spadające z północy na połu- 
dnie dopływowe Dniestru strumienie, którego brzeg prawy, począ- 
wszy od Pokucia, posiedli oddawna Wołosi. Grzędy zaś owe, po- 
między dopływami Dniestru równoległemi się pasy ciągnące aż ku 
Smotryczowi, ostatniemi jeszcze falami „tołtrów'* karpackich miej- 
scami okryte, stanowią nader wybitną i przeważającą fizyognomią 
krainy stepowo równćj a przybierającój czasami z powodu swych 
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jarów i rozdołów głębokich, skalistych nieraz, górskiego świata pozo- 
ry. Charakterystycznie bardzo zaznaczają owe ustępy we trzy odrę- 
bne dzielnice się grupujące, gęste tu wielce, większe i mniejsze do- 
pływy dniestrowe, począwszy od granicznćj z ziemią halicką Strypy. 
Dalej oto idą za nią, z główniejszych: najprzód Dzuryn, Sered, Nikla- 
wa i Zbrucz; potóm, Żwaniec, Smotrycz, Muksza, Tarnawa, Stude- 
nica, Uszyca i Kalus; poniżćj jeszcze, Żwan, Ladawa i Niemija. Za- 
myka ten zastęp, największy z owych dopływów i najbardzićj z nich 
rozgałęziony, graniczna z drugićj strony rzeka Murachwa, po za któ- 
rą zaległ już bezbrzeżny step bracławski, daleko Pobereże przekra- 
czający. Od północy zaś, kompleks ten tyle wyjątkowy grzęd dnie- 
strzańskich Podola osłania, nieco inaczćj topograficznie upostacio- 
wane, pasmo leśne dorzecza górnego Bohu, na całćj przestrzeni od 
wierzchowisk Zbrucza aż do źródlisk Murachwy i zasilających ją 
rzeczółek. Dorzecze to Bohu, nie mnićj bogate tu w dopływy, jak: 
Mszaniec, Płoska, Wołk, Zhar, Rów z prawej, i Bożek, Ikwa, Sniwo- 
da, z lewćj strony, stanowi ono nie tylko ścianę od Wołynia, lecz 
i przeważną w obec innych (dniestrzańskich) dzielnic a integralną 
część samćj Ziemi Podolskiej. 

Podobnemu upostaciowaniu powierzchni Podola odpowiada po- 
niekąd i owoczesny podział onego fokżyczny. Nie posiadamy wpra- 
wdzie wyraźnćj co do tego wskazówki z końca wieku XV, lecz zna- 
nym nam jest podział takowy z początku następnego wieku, podany 
w wykazie poborowym r. 1530. Znajdujemy tam zaznaczonemi po- 
wiaty (districtus): czerwonogrodzki, kamieniecki, latyczowski z okrę- 
giem (circuitus) międzybozkim i chmielnickim a nadto zińkowski. 

Powiat czerwonogrodzki obejmował przestrzeń od Strypy do 
Zbrucza, odpowiadając prawie dzisiejszemu obwodowi czortkowskie- 
mu Galicyi. 

Kamieniecki sięgał od Zbrucza za Uszycę, obejmując całkowi- 
cie niemal powiat tegoż nazwiska w podziale województwa później- 
szych czasów, czyli dzisiejszy powiat kamieniecki ze znaczniejszą 
częścią uszyckiego. 

Tyle rozległy w znanym troistym podziale województwa 
późniejszej epoki, powiat latyczowski przedstawia w tćj chwili aż 
4 działy, rozpadające się na dwa odłamy: z jednćj strony grupę nad- 
brzeżańską, z drugićj dzielnicę pustynną ku Murachwie i Dnie- 
strowi. 

Na Nadbożu: okręg (circuitus) międzybozki odpowiada zupeł- 
nie prawie obecnemu powiatowi płoskirowskiemu; powiaty zaś czy 
obwody: latyczowski — powiatowi tegoż nazwiska, chmielnicki bez 
mała — lityńskiemu czasów dzisiejszych. 
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Krótko trwający najwidocznićj powiat zińkowski ogarniał, przy 
skrawkach dzisiejszych powiatów, latyczowskiego i lityńskiego, nad- 
to niemały dział uszyckiego i cały powiat mohylowski, łącząc w so- 
bie poniekąd rozległe naddniestrzańskie przestrzenie dawniejszćj 
(początku XV wieku) „włości“ bakockićj z obwodem (powiatem di- 
strictus r. 1542) barskim (dawn. rówskim), jaki późnićj, również nie 
na długo obok niego wystąpił. ; 

Gdy następnie, po takiém ogarnieniu ogólném głównych topo- 
graficznych i politycznych konturów Podola, zastanowimy się nad 
zgrupowaniem po rozległych onego przestworach osad, choćby tylko 
owych 216 podanych w spisie dymów r. 1493, wystąpi przed naszemi 
oczyma obraz względnćj gęstości zaludnienia krainy w tćj epoce 
w całóm możliwóm uwydatnieniu. Że przytóm ustopniowanie inten- 
sywności zaludnienia zależnóm było, nie tyle od żyzności ziemi, 
wszędzie prawie jednostajnie urodzajnćj i w dąbrowy a pastwiska 
bogatćj, ile od stanu większego lub mniejszego bezpieczeństwa 
w obec najazdów poszczególnych kraju okolic, owych grzęd i ustę- 
pów międzyrzecznych, ile od stopnia faktycznego takowych w chwili 
dawnćj spustoszenia, rzecz óczywista. 

Otóż najsilniejsze za/udziezue, zgodnie z naturą rzeczy samćj, 
przedstawiaćby się nam winno od zachodu, pomiędzy Strypą a Zbru- 
czem, w owym wyosobnionym poniekąd trójkącie, wchodzącym tę- 
pym klinem w głąb” Ziemi Halickićj, a który stanowi powiat czerwo- 
nogrodzki województwa. Istotnie, każda tu grzęda międzyrzeczna 
jednostajnie prawie osadami okryta aż do granicy kamienieckićj, 
a osady te co do względnćj ilości dymów, łanów kmiecych, nieraz 
bogatsze od przeciętnćj normy na wsiach środkowćj Podola dzielnicy. 
Wszakże bardzićj mocne jeszcze zaludnienie widzimy właśnie w środ- 
kowym obrębie województwa, dokoła stolicy całćj krainy, w ówcze- 
snym powiecie kamienieckim, pomiędzy Zbruczem i Kalusem; zna- 
czniejsze przytém w połaci zachodnićj, bliżej Kamieńca i Smotrycza, 
niż dalćj ku wschodowi, gdzie nadto ilość łanów po wsiach znacznie 
mniejsza zwykle. Dalćj, odpowiednie temu mnićj więcćj stopnio- 
wanie stosunku gęstości zaludnienia przedstawia tóż i dorzecze całe 
Bohu, stanowiące późniejszy powiat latyczewski, w ściślejszóm zna- 
czeniu (obwody: międzybozki, latyczowski i chmielnicki), na całćj 
przestrzeni od wierzchowiska téj rzeki, ku ujściom do nićj Śniwody 
i Rowu. W górnćj połaci dzielnicy tedy są osady gęstsze i bogatsze 
w łany uprawne, dalćj zaś za Latyczowem, czy to w stronę Chmiel- 
nika czy Rowu (Baru) coraz słabsze i niknące w leśnych i stepowych 
pustkowiach. Pustynny zaś przestwór prawdziwie uderza nasz 
wzrok, gdy się zwrócimy wdół od Rowu, po Ladawie ku Dniestro- 
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wi, po przez długie grzędy międzyrzeczne, począwszy od samego 
Kalusa aż do Morachwy, dzielnicy wtedy zińkowskićj a zaliczonćj na- 
stępnie również do powiatu latyczowskiego. Gęstsze tu drogi ta- 
tarskie, jeśli już nie wypasy, jak przed wiekiem; a gdzieś ku wierz- 
chowiskom Murachwy, powyżćj obronnego z czasem na tych rozgra- 
niczach, powstałego na pustce karaczowskićj Szarogrodu, niedawne 
(1489) pobojowiska kopystrzyńskie, na którém, obok królewskich 
dworzan, walczyli tak pomyślnie „Podolanie i Rusacy* (Bielski). 

Jednóm słowem stopień intensywności zaludnienia i gospodar- 
ki na Podolu u schyłku XV wieku, podniesiony, idąc od zachodu, od 
Strypy, do najwyższego względnie wytężenia dokoła stołecznego 
Kamieńca, odpowiednio silny po obu stronach Smotrycza i na gór- 
nym biegu Bohu, coraz bardzićj słabnie nieznacznie, przeszedłszy 
Kalus i ujście Wołka zanika jakby nagle, a na porzeczach Ladawy, 
Niemii, Murachwy, jak nie mnićj od Rowu ku Sniwodzie, gaśnie zu- 
pełnie prawie w dzikich jeszcze rozłogach i ostępach. 

Potwierdzi nam najzupełnićj wrażenie to nasze ogólne, jakie 
wywołuje pićrwszy już rzut oka na mapę Podola w ówczesnych gra- 
nicach, na którćj oznaczymy wszystkie wsie i osady wykazem 1493 
objęte, pobieżny nawet przegląd 7ozmieszczenia topograficznego najbo- 
gatszych tóż w dymy a łany uprawne z liczby tych osad, Poprzestanie- 
my tutaj jedynie na wskazaniu posiadających z nich wyżćj nad 15 
dymów, czy dworzysk. Oto mianowicie: 

W dzielnicy czerwonogrodzkićj: Jakielnica nad Czerkaską po- 
siadająca 55 dymów, Charytonowce nad Dubą—2o, Milejówce nad Se- 
redem—20, Bielcze tamże—17, Imankowce nad Niklawą -— 18, Uście 
biskupie przy ujściu tejże Niklawy do Dniestru—17, Zalesie u Zbru- 
cza—15, Czarnokuńcze — 28 i Wasilkowce—18, wyżćj między Nikl. 
i Zbruczem. 

W dzielnicy kamienieckićj: Siekierzyńce nad Zbruczem posia: 
dające dymów 21, Podfilipie tamże — 19, Kutkówce nad Zwańczy- 
kiem — 25, Świerczykówce tamże — 37, Frydrówce poniżćj między 
rzeczką tą a Zbruczem— 25, Isakowce nad Dniestrem — 20, Panio- 
wce Górne nad Smotryczem — 17, Paniowce Dolne tamże— 15, Ziń- 
kowce podobnież—18, Dumanów tćż — 17, Humińce nad Mukszą— 
16, Balina tamże— 32, Zieleńcze téż — 20, Wiszniowice wyżćj mię- 
dzy Zwańcem i Smotryczem — 20, Ujście nad Dniestrem — 18, 
Wroblówce nad Bogowicą, między Mukszą i Tarnawą — 18, Kol- 
czyjowce tamże — 19, Dunajowce nad Tarnawą „w trzech koń- 
cach* — 72, Mukarów większy nad Studzienicą — 22, Prosiątków 
nieopodal małćj Uszycy — 16, Uszyca przy ujściu rzeki tejże na- 
zwy — 22. 
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W dzielnicy latyczowskićj nadbożnćj: Czarny-ostrów przy ujściu 
Mszańca do Bohu, mający „w dwóch końcach“ dymów 18, Iwanowce 
nieco niżćj nieopodal Bohu — 16, Zahincze niedaleko Wołczka — 17, 
Wierzbka (murowana) nad Studenką—17, Wojtkuwce nad Zarnowką 
wpadającą do Wołka—17, Holeniszczów nad Zharem—20, Djakówce 
nieopoda!|—20, Ciesy niedaleko Bohu—23, Zórawce nad Bohem—20. 

W dzielnicy stepowćj za to (rówskićj, zińkowskićj względnie), 
ku Pobereżu, między Kalusem i Murachwą w jednę, od Rowu do 
Dniestru w drugą stronę, osady jeszcze bardzo nieliczne, a i te dro- 
bne. Znaczniejszych dwie zaledwie i to od północy: Pilipkowce bli- 
żćj wierzchowisk samego rozgraniczającego dzielnice Kalusa, o 18 
dymach i Kudajowce u wierzchowisk Murachwy „w trzech końcach“ 
o 15; inne już wszystkie posiadają niżćj jak po 10 dymów, z których 
większe, jak np. Olchowiec bliżćj Dniestru, między Kalusem i Zwa- 
nem o 6 dymach zaledwie, Kuryłówce (murowane) nad Dożwanem 
o 9. Dalćj wszędy po pustkowiach (późnićj barskich, szarogrodzkich, 
mohylowskich) samotne chyba chutory wśród pasiek i pastwisk 
okiem nieogarniętych. 

Teraz gdy się podsumuje z/ość dyziów tych 216 wsi i osad, poda- 
nych w wykazie r. 1493, a następnie otrzymaną liczbę ogólną 2.354 
porówna się ze wskazaną przez Czackiego dla województwa podol- 
skiego sumą 90.288 włók (na 528 mil kw.) nie uderzyłoby to nikogo, 
jeśliby się całe Podole u schyłku XV wieku wzięło za jednę wielką, 
ledwie rzadkiemi tylko osadami usianą, zieleniejącą stepem i lasami 
pustynię. 

Byłby to wszakże błąd największy; tak dalece pustynnie tam 
przecie nie było, mimo całą świeżość wznowionego pod zwierzchni- 
ctwem polskićm osadnictwa, powstrzymanego w tćj dobie właśnie 
w swym rozkwicie, cofniętego nawet przez tatarstwa najazdy! 

Posiądało Podole owoczesne i więcćj osad znaczniejszych i wię- 
cćj łanów uprawnych; nie wskazując już na niewątpliwie ożywioną 
i przeważającą może wtedy jeszcze gospodarkę chutorową. Sam 
pióćrwszy rzut oka na wykaz r. 1493 wystarcza, by widzićć dowo- 
dnie, że zawarte w nim dane, nietylko wyrażają (jak wszystkie 
zwykle akta nasze poborowe, rewizyjne, lustracyjne), minimum je- 
dynie istoty rzeczy, w tém co podają, lecz stanowią jakiś nadto spis 
wyjątkowy, przyświadczający jednćj tylko pewnćj, że tak powiemy, 
chwili poborowćj, przekonywa nas o tém samo już porównanie go 
z aktem rezygnacyjnym trzech zamków z roku następnego. 

Otóż w akcie z r. 1494, dotyczącym jedynie zamków Kamień- 
ca, Smotrycza i Skały razem z ciężącemi ku nim w danym czasie 
osadami, na 19 takowych, 6 z nich zaledwie znajdujemy wymienione 
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w spisie roku poprzedniego. Wprawdzie wszystkie prawie srodze 
tylko co spustoszone, ale dość znaczne napewno, gdy taka kamie- 
niecka Laskowica naprz. spada przez klęskę ostatnią z 5o siedlisk 
kmiecych (areae possessionatae sive kmetones poss.) na 11 takowych. 
Stają tu nie mnićj na świadectwo wskazane mnogie uprawne łany 
miejskie Kamieńca, Skały, tudzież folwarki, choć spustoszone, Smo- 
trycza, Latyczowa. Zresztą takie tu w owćj epoce niepojęte praw- 
dziwie mocowanie się energiczne szły odradzania się z przemocą za- 
głady, że dane wszelakie statystyczne oznaczonćj chwili schodzą 
do wagi wielce cennych, lecz przemijających prawie wskazówek. 

Dalćj oto bowiem nie znajdujemy podobnież w obydwóch na- 
szych aktach zarazem znaczniejszćj części tych wsi i dzierżaw kró-* 
lewskich, które znanemi nam są zkądinąd (Źródła dziej. V. 62—69), 
jako „starą sumą onerowane' jeszcze za Władysława Warneńczyka 
w znacznćj części. Były to dobra, na które (wśród tylu innych, nawet 
może w wielkićj owćj potrzebie wojny chrześciańskićj, co się tak fa- 
talnie skończyła pamiętną klęską pod Warną), zaciągniętemi zostały 
znaczne pożyczki, na umorzenie jakowych mieli je wytrzymywać 
zastawnicy przez 4 pokolenia kolejne,—aż „do czwartego doży- 
wocia.'* 3 

W większćj części tych dóbr, choć tak dawno zastawionych, 
ostatnie dożywocie nie było wyszło jeszcze na początku wieku 
XVII-go! Podają je téż ztąd szczegółowo, razem z nazwami zasta- 
wników (dzierżawców), lustratorowie województwa podolskiego z r. 
1615. Z wykazu ich atoli widzimy, iż na podanych tam 58 osad, dą 
się odnalóżć jedynie 20 takowych w dwóch spisach naszych rękopi- 
śmiennych, 38-miu zaś całkiem brakuje. A między niemi spotykamy 
taką Bakotę sędziwą nad Dniestrem, czasy Rurykowiczów pamięta- 
jącą, Letniowce nad Kalusem (dziś miasto pow. jako Nowa Uszyca), 
Wierzbowiec nad Żwanem it. d. Jeśli zaś w dzielnicy już stepowój 
za Kalusem leżące: Ołczydajew (Alcydajów), Serebryniec (Srebrna) 
Serebrya, Jurkowce, Ozarzyńce i inne, wtedy jeszcze (1615) za pu- 
stynie są uważane; nie mogły być one przecież pustkowiami całko- 
wicie w epoce przez nas rozważanćj, czy to jako zastawy dawne, 
czy choćby jako dobra dziedziczne Jazłowieckich, za jakie ci je mićć 
chcieli. Co do Srebrnćj naprz. przynajmnićj przyświadcza sam akt 
jój zapisowy, że już r. 1442, w którym zapisał na nićj Warneńczyk 
6o grz. pols. ur. Bilinie, była nie pustynią jaką (vastitas), lecz stałą 
osadą, wsią (villa) in „districtu* bacocensi (Zbiór rękop. p. Wład, 
Górskiego, przywilei dóbr wwdztwa podols. dotycz. N. 2). 

Obok tego wśród 34 osad bliższych Kamieńca, na których Ka- 
zim. Jag. wskazał r. 1460 (p. Zam. pod. 446) biskupom tego m. po- 
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bieranie dziesięciny nie znajdujemy 4,cićj w naszych aktach. Bra- 
kuje tam m. Kubaczowiec, Ostrowczan, Rudy, Mukszy, Bahowi- 
cy it. d. 

Przekonywamy się nie mnićj o istnieniu faktycznóm w owym 
czasie nie jednćj z pominiętych w spisie 1493 osad, jakich nazwy spo- 
tykamy rozproszone po dokumentach, znajdujących się w zbiorze p. t. 
„Akta grodzkie i ziemskie... z archiwum t. zw. bernardyńskiego...* 
(w tom. IV, V i VI). Nie liczne są tam wprawdzie dane bezpośred- 
nie, lecz pomnożone wskazaniami na gniazda miejscowe szlacheckie, 
nabićrają poważnego znaczenia pod tym względem. Dowiadujemy 
się tam, pomiędzy innemi, o kilku znaczniejszych zapisach czy nada- 
niach królewskich nieobjętych wykazem dóbr „oneerowanych* w t. 
V-em Źr. dziej. Spotykamy Szarawkę (późn. miast. nad Uszką), daną 
r. 1433 przez Jagiełłę, jako wieś „in districtu smotricensi“ cum „ipsius 
attinentiis alias z przysadki,‘ w 50 grz. pols. ur. Domaratowi (t. IV, 
146). Oraz-Kopystyrzyn (Copisterin), razem z Werchniakami (?), ja- 
ko „„vastitutem alias pustynia, in torrente de fluvio Morathva torren- 
te, et terra Podoliae ac districtu braclaviensi (może bacotensi) si- 
tum“, nadany 1448 przez Kazimierza Jagiellończyka, prawem feudal- 
ném, ur. Danile (t. V. str. 165). Przyczóm nawiasem tylko wskaże- 
my na znajdujące się tam akta zapisowe, dotyczące niektórych osad 
pow. kamienieckiego w spisie 1493 r. podanych, jak: Cwikłowce 
i Ujście z r. 1441,—w p. Czerw. Werbka in distr. cam. 1453, Laskowce 
(Lesztkowcze) „super fluvio Zwancza* z r. 1469 inne. 

~ Podobne opuszczenia widoczne również i w zakresie dóbr pry- 
watnych. Zestawiając nazwy osad dziedzicznych, gniazdowych, roz- 
proszone po aktach archiwum bernard, nieraz jesteśmy w stanie oży- 
wić cały jaki zakąt lub pas naszćj krainy, jak pustkowie wyglądający 
na mapie zaznaczonćj podług spisu r. 1493. Weźmy dla przykładu 
choćby tylko okolice gruzami leżącego nad Dniestrem sędziwego 
Dźwinogrodu oraz pobliże ujścia Zbrucza. Nie tak tam pusto: oto tuż 
przy sobie Zwiniaczka, Boryskowce (1431), dalćj Wojtkowce (1448) 
it. p. (p. t. IV i V-ty. Akt. Arch. bern.). Przykłady zaś takie dałyby 
się i zkądinąd pomnożyć. Nie znajdujemy w spisie 1493 i takićj La- 
dawy, którą „dziedzinę“ swą nad Ladawą, we „włości“ bakockićj 
ówcześnie, nądał był (podług odnośnego aktu w Zb. ręk. p. WŁ. Gór- 
skiego N. 1) jeszcze r. 1410 (?) Jagiełło „słudze swemu Seńkowi Wo- 
łosowi, pod obowiązkiem służby wojennćj. Z małym wyjątkiem po- 
minięte również dość znaczne zapewne już wtedy dobra duchowne; 
o wielu miastach rolnych nie wspominając. 

Co wszystko zważywszy, gdy sobie zarazem przypomnimy, że 
wykaz dymów r. 1493, mający służyć za podstawę przy rozkładzie 
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podatku od kmieci, obejmuje zaledwie trzecią część wsi królewskich, 
zaznaczonych w akcie r. 1494 oraz w spisie dóbr za Jagiełły i jego 
synów zastawionych—przyjść możemy do zdobycia sobie jakiejś po- 
ważniejszćj podstawy wnioskowania, na mocy którćj możemy z pew- 
nóm uzasadnieniem przypuścić, iż rzeczywista ilość osad wiejskich 
województwa podolskiego na schyłku XV-go w. wynosiła, nie licząc 
samotnych chutorów przecięciowo, w obec ciągłych spustoszeń i nie- 
ustannego odradzania się, co najmnićj dwa razy taką sumę, jaką 
znajdujemy podaną w wyk. r. 1493. A więc około 45o-ciu. Że wy- 
kaz poborowy województwa podolskiego z roku 1530-go, zatóm po 
35-ciu zgórą latach, podaje wyszczególnionych 340 wsi jedynie, nie 
może to osłabić zasady naszego wnioskowania; ten bowiem nawet 
akt, jaki również posiadamy w wierzytelnym odpisie, nie obejmuje 
tóż wszystkich z owego czasu Podola miejscowości. 

Toż samo możemy z równą słusznością powiedzićć i o zřoścť 
przeciętnćj zebrawnych łanów, podnosząc nawet trzykrotnie podaną 
w spisie r. 1493-go ogólną dymów sumę. Mielibyśmy zatćm 7 tysięcy 
włók zgórą. 

Błaha to liczba zaiste w obliczu owych 9o-ciu tysięcy zgórą 
włók, jakie Czacki, w jednćj ze swych tablie, dla województwa po- 
dolskiego wskazuje! Uwzględniając nawet złowrogie skutki ordyń- 
skich najazdów, w ogóle i w każdćj danćj chwili, nie mnićj jak rojną 
zapewne gospodarkę chutorową i wypasową, nie podlegającą spisom 
poborowym łanów kmiecych, to i wtedy jeszcze musiałaby się krai- 
na nasza wydać zbyt może pustynną, przy takićm ubóstwie rolnćj 
uprawy. My jednak balibyśmy się posunąć do przesady, podzielając 
podobnie surowe zapatrywanie się. A to tém bardzićj, że posiada- 
my pewne uzasadnienie powątpiewań, mianowicie samę niejasność, 
nieokreśloność używanych w aktach naszych, decydujących w tym 
razie terminów na oznaczenie jednostki kmiecego gospodarstwa. 

Właśnie tóż bowiem owe fumalia aktas 1493 r. i arene, poss, 
lanei, kmetones possesionati r. 1494, chociaż wyrażają najwidocznićj, 
bez różnicy, jednę i tęż samę jednostkę rolnćj gospodarki kmieci; to 
przecie norma obszaru takowćj znaną nam dokładnie dziś być nie 
może. Ani nawet mógł on być już w owe czasy ujednostajnionym 
przez pomiar ziemi oraz wyznaczenie następne wymierzonego łanu 
czy włóki na podstawę owćj gospodarki prawowitą. Wszelkie za- 
tém kuszenie się o oznaczenie dokładniejsze przestrzeni rzeczywistćj 
uprawnych gruntów, na zasadzie choćby najściślćj podanej ilości ła- 
nów, mićć będzie jedynie względną, przybliżoną wagę, skoro zechce- 
my przy obliczaniu naszćm powodować się uwzględnianiem przesad- 
ném normy łanów, czy włók, jaka dopićro późnićj, od czasu Zygmun- 
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ta Augusta może weszła w powszechniejsze użycie. W każdym ra- 
zie zdawałoby się nam, iż obszar łanu zwyczajny u schyłku XV-go 
wieku był znacznie większym przeciętnie od łanu wymierzonego 
następnćj doby ekonomiczno-dziejowćj. 

Co więcej jeszcze, owe ,,/umalża,* dymy wykazu r. 1493 goto- 
wiśmy nawet uważać nie za jednostkę gospodarstwa kmiecego, równo- 
ważną zupełnie łanom polskim, lecz za bardzićj zbliżoną do staroru- 
skiego, wołyńskiego dworzyszcza. Nazwa to, jak wiemy (ks. T. Lub. 
Star. rateń. B. W. 1855 t. II str. 210 etc. J Nowicki zarys hist. włoś. 
po ros. str. 122), rozleglejszćj, zbiorowćj gospodarki kmiecćj, mogącćj 
obejmować kilka nawet chałup, zawisłych od głównego gospodarza, 
połowników, uprawiających razem z nimi podjego wyłączną w obec 
dziedzica i prawa odpowiedzialnością, kilka i więcćj czasem włók na- 
wet, Zastępujące „fumalia“, w akcie następnego zaraz roku, terminy: 
areae „,possessionatae,* kmetones „possessionati* nie zdawałyby 
się temu wręcz zaprzeczać. Wprawdzie samego nawet wyrazu „dwo- 
rzyszcze'* nie spotykamy, w znaczeniu terminu, w obydwóch naszych 
dokumentach. Znajduje się on raz tylko użytym przy nazwie nie- 
znanćj już dzisiaj osady kliszkowo-dworzyszcze, posiadającćj prze- 
cie r. 1493 aż trzy dymy. Wszakże gospodarka dworzysk owa panuje 
jeszcze, jak to widzimy z odnośnych rękop. wykazów poborowych, 
pod koniec XVI-go w., choć już bardzićj w przepołowionćj normie, 
po całém Wołyniu; nie przeobraziła się jeszcze do szczętu i na głęb- 
szćj Rusi Czerwonćj; a nawet przechowuje się uporczywie, raz wnie- 
siona, na obcym sobie gruncie, w górskich powiatach województwa 
krakowskiego, w postaci osad pod tą nazwą na prawie wołoskićm. Dla 
czegóżby nie miała być ona przeważającą na jednorodnóćm z resztą 
Rusi czerwonćj Podolu o całe stulecie pierwćj? Sama liczba dymów, 
tak nieznaczna względnie, w większćj daleko części osad i wsi wy- 
kazu 1493 r. zdaje się stwierdzać, że to nie były jakie pułłanki kmie- 
ce późniejsze, nie ich łany nawet, lecz rozleglejsze, gromadne, zbio- 
rowe dworzyszcza. 

Pragnąc zatćm obliczyć o ile można ściśléj przeciętną ilość 
uprawnych łanów kmiecych Podola u schyłku wieku XV-go, podług 
późniejszćj włók normy, należałoby zaznaczone uprzednio 7 tysięcy 
włók jeszcze wyżćj podnieść, w zakresie kmiecćj gospodarki jedy- 
nie. Co się zaś tyczy uprawnych gruntów w ogóle w naszćm owego 
czasu województwie, nie zapominajmy, iż księgi poborowe nie doty- 
kają wcale nietylko osad zostających „sza wożz,* ale i wszelakićj go- 
spodarki dworskićj, folwarcznćj. Że dalćj istniała już gospodarka 
podobna na Podolu pod koniec XV-go w., przyświadczają nam 
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wzmianki w akcie 1494 starościńskich /o/warków (allodia) w Smotry-* 
czu, Latyczowie, Skale. Nie posiadamy prawda wyraźnych śladów 
istnienia takowój w dobrach szlacheckich i duchownych, ale z pe- 
wnóm uzasadnieniem możemy wnioskować, że gdy już starostowie zaj- 
mowali pewne obszary pod bezpośrednią na rzecz zamków królew. 
uprawę, to już niewątpliwie posiadacze dziedziczni, dzierżawcy 
królewscy, zastawnicy a najbardzićj zakony nie dali się im uprzedzić, 
a cóż dopićro prześcignąć. Nie poważylibyśmy się robić przypusz- 
czeń co do rzeczywistego wówczas stosunku rozciągłości gospodar- 
ki folwarcznćj i kmiecćj, lecz może nie wielebyśmy zbłądzili, przyj- 
mując pićrwszą w '/, części przynajmnićj już tak znaczną jak druga, 
jeśli do nićj nadto dodamy role, choć może nieliczne, uprawiane 
własną dłonią wolnego rycerskiego ludu. A zatóm podniosłaby się 
ilość uprawnych włók w ogółe, opodatkowanych i nieopodatkowanych, 
dobrze wyżćj 10-ciu tysięcy na go-t liczby ich ogólnćj. Jednóm sło- 
wem, bez wielkićj chyby, przyjąćby można, że w województwie po- 
dolskićm, pod koniec wieku XV-go już , część zgórą z ogólnego 
obszaru zajętą była pod uprawę rolną, niezmiernie zaś znaczniejsze 
przestrzenie onego leżały pod bujnemi w dziką roślinność stepy, pod 
dąbrowami i lasem czarnym, pod pustkami przemijającemi, zajmo- 
wanemi ciągle i ciągle ogołacanemi. Ani tćż może osłabić naszego 
przypuszczenia wzgląd, że po 35-ciu latach jeszcze nawet nie zajmo- 
wała na pewne uprawa rolna na Podolu ',-ćj jego obszaru, gdy wi- 
dzimy dowodnie, z odnośnego wykazu poborowego, iż mimo podnie- 
sienia się ilości podanych urzędownie i opodatkowanych wsi z 216 
(1493 r.) na 265 (r. 1530), liczba łanów-kmiecych, płacących podym- 
ne czy porądlne, spada z 2.354 aż na 993 w danćj chwili poborowćj. 
Mniejsza bowiem, że ilość ponoszących w danym czasie opłatę ła- 
nów tylko pośrednio świadczy o liczbie ogólnćj łanów uprawnych; 
gdyż nawet i w tym razie (w akcie 1530 r.) nie znajdujemy wskaza- 
néj ilości łanów w 75-ciu (obok owych 265), z nazwy podanych 
wsiąch, jako ciążących ku zamkom, używających woli lub tylko co 
niedawno w niwecz spustoszonych. Dowodzi. to zawsze, chociaż 
zbyt tylko ubocznie, niewątpliwego do pewnego stopnia osadzenia 
rolnej uprawy. Zgoda na to. Ależ właśnie omdlenie prawdziwe osad- 
niczego zapędu w tym przeciągu czasu rzeczywiście nastąpiło i na- 
stąpić musiało, dochodząc koło 1530 r. do ostatecznego kresu, po za 
którym z nową nieznaną siłą zawrzało odrodzenie się życiowe. 
Nastąpić musiało: boć to między rokiem 1493 a 1530 przeszło po nad 
Podolem, aż 12-ście wielkich najazdów tatarskich, istnie jak huragan 
wszystko z korzeni wywracających, a z tych dwa, jak r. 1498 i 1516-go, 
do najokropniejszych należały (p. Zameczki podolskie na kresach 
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Dra. Antoniego J... str. 13—16). Zajmująca zaś nas epoka schyłku 
XV-go wieku jest dobą przełomu tyleż co wysileń: pozostaje w jćj 
przeciągu niemało jeszcze z tego na Podolu, co jéj przekażała żywa 
praca czasów poprzednich. 

Przejdźmyż teraz do bardzićj szczegółowego zarysowańia 
przedmiotu. i 

Własność ziemska, co do swego charakteru, nie była oczywiście 
w owym już czasie na Podolu jednostajną, królewską przeważnie, je- 
śli nie wyłącznie. Znaczne obszary posiadała już tu szlachta; pewne 
téż nadania otrzymało duchowieństwo katolickie. Lecz próżno byś- 
my usiłowali określić stosunek wzajemny rozciągłości każdego z ro- 
dzajów dóbr. Naszóćm zdaniem atoli własność królewska w owćj do- 
bie ekonomicznćj, nie mówiąc już o nieznacznych względnie posia- 
dłościach duchowieństwa, o wiele jeszcze jest przemożniejszą od 
wzmagających się codziennie prawie jćj kosztem, przy znanćj hojno- 
ści Jagiellonów, posiadłości szlacheckich. Co więcćj gdy obej- 
miemy w jéj zakres przestronne pustynie, nikomu jeszcze nie 
nadane a z prawa do korony należące, lecz nawet gdy ograniczymy 
się zagarniętemi już pod uprawę obszarami starostw, dzierżaw i dóbr 
zastawnych, które faktycznie wtedy już niemal dziedziczną posia- 
dłość szlachecką stanowiły. Nie opieramy wprawdzie tego wniosku 
na jakichś bezpośrednich wykazach w znanych nam aktach w ogó- 
le; za wystarczające przecie do powzięcia ogólnego w tym przed- 
miocie sądu uważamy rozrzucone w nich uboczne wskazówki, któ- 
rych zestawienie wagi źródłowćj nabićra. 

Najbezpośredniejsze, dane co do krółewszczyzn, choć w ograni- 
czonym tylko obrębie, przedstawia nam akt zr. 1494. Znajdujemy tu 
podane z nazwy wsie i osady należące w danćj chwili do zamków 
królewskich: Kamieńca, Smotrycza, Latyczowa i Skały. Czy wszy- 
stkie? dla czego tyle tylko a nie więcej? odpowiedzićć niepodobna. 
Ale mamy je wyszczególnione co znaczniejsze. 

Ciążące do zamku kamienieckiego dwa jedynie; ludna, o So:ciu 
kmieciach osiadłych przed świeżćm przez Wołochów spustoszeniem, 
wieś Laskowica i Krogulec, osada mnićj znaczna, oprócz 50-ciu miej- 
skich łanów uprawnych w ręku Polaków i tyluż ręku Ormian i Rusi. 
Do zamku smotryckiego, oprócz folwarku przy mieście, 7 wsi, w któ- 
rych liczbie: Biała i Czermna, w pobliżu Makarów tatarski nad Stu- 
denicą. Przy mieście Latyczowie, oprócz folwarku miejskiego, 3 tyl- 
ko wsie Latyczów (wójtostwo widać, 2 Leniszczów (Holeniszczów) 
nad Zharem i Horbaszów nieopodal. Nakoniec do zamku skalskiego 
należące ohok licznych (do go-ciu) przed spustoszeniem łanów miej- 
skich, 7 wsi nadto, z których znaczniejsze Piętniczany u Zbrucza 
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o 24 (wtedyż) łanach i Lojanowce o 26 takowych, nad Nikławą. Nie 
zawadzi przytóćm powtórzyć, iż z liczby 19-tu tych wsi, 6 jedynie 
znajdujemy w spisie roku 1493. 

O zamkach pogranicznych na Podolu, jak: Czerwonogród od za- 
chodu, Międzybóż i Chmielnik od północy, oraz Zińków u samego już 
wejścia niemal ku dzielnicy pustynnój, od czasu zburzenia Rowu 
nie posiadamy w naszych aktach danych bezpośrednich. 

Co do dóbr królewskich zamku czerwonogrodzkiego znajduje- 
my je przecie wyraźnie wskazanemi w rękop. spisie poborowym z r. 
1530. Mamy tam podanych ze 20 wsi widocznie starościńskich, 
z których zaledwie 14 objęte są w wykazie r. 1493-go. Znaczniejsze 
z nich: Letacze między Strypą i Dżurynem; Koszyłowce nad Strypą; 
Tłuste i Charytonowce nad Dubą, Lisowce i Bielcze nad Seredem. 

Na dorzeczu Bohu widzimy z jednćj strony, iż w okręgu między- 
boskim Płoskirów (r. 1493 wieś jeszcze o 7 dymach zaledwie) z po- 
bliższą okolicą stanowi królewszczyznę, w dzierżawie zastawnćj od 
czasów Warneńczyka (p. Zr. dziej. V. 66). Z drugiej zaś strony 
w obwodzie chmielnickim do dóbr królewskich należą nprz. Kury- 
łówce nad Bohem, Kożuchów nieopodal, choć skromne to bardzo 
osady w r. 1493, daléj zastawne Berezna i Krutniów nad Ikówką (Źr. 
dziej. V, 44.46.65). W obwodzie zińkowskim, liczne „pustynie.“ 

Dopełni nam pojęcia o zakresie królewszczyzn długi szereg dóbr 
zasławionych na 4 dożywocia, jeszcze za czasów Władysława i Kazi- 
mierza Jagiellończyków dóbr „starą sumą onerowanych.* Na liczbę 
nazw ich ogólną 58, zaledwie 20-cia wymienia wykaz r. 1493. Dale- 
ko znaczniejsza ich ilość przypada na dzielnicę kamieniecką. Spoty- 
kamy tam pomiędzy dzierżawami zastawnemi: Poklęki nad Zbruczem, 
Kniehynin koło Żwańca, Ciołkowce nad Smotryczer:, Jaromirkę nad 
rzeką tójże nazwy wpadającą do Smotrycza, Tarnawę nad rz. tej- 
że nazwy z przysiołkiem Tynną, Przewrocie nad Studenicą, Rogoźnę 
nad Dniestrem, Bakotę upadły zamek również nad Dniestrem, Te- 
remce w pobliżu, Gruszkę i Runkuszno nieopodal, Uszycę przy ujściu 
rz. podob. miana, Kurzelową nad Uszycą, Prosiątków niedaleko, 
Piesiec nad Surzówką, Kucza w pobliżu, Chrebtyjow nad Krasojem, 
Letniowce nad Kalusem. W pustynnćj zaś dzielnicy za Kalusem do 
obwodu zińkowskiego należącćj: Wierzbowiec nad Źwanem, Olcho- 
wiec w pobliżu, Bachtyń nad Terebożem, zresztą „pustynie'* Ołczy- 
dajew (Alcydajów) nad Ladawą, Serebryę u ujścia Serebryi do Dnie- 
stru, Serebryniec (Srebrna) powyżćj, Jurkowce nad Jurkówką, Oza- 
rzyńce nad Niemiją, Wojewodzince nad Derłą i inne (Źr. dziej. V, 
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Czy w obec tego, objęte naszemi wykazami lub znane nam 
z różnych postronnych źródeł a z nazw podane wsie i osady, o któ- 
rych nie posiadamy wyraźnych wskazówek, że należały do kró- 
lewszczyzn, mają być już wszystkie, z drobnym wyjątkiem duchow- 
nych, dobrami dziedzicznemi szlachty: o tém trudno mieć jakąś pew- 
ność. Istotrie zaledwie przy nieznacznćj tylko ilości wsi mamy wska- 
zanych wyraźnie dziedziców; o większości jedynie porównawczo, 
ubocznie wnioskować możemy. Nie mnićj ubocznie tylko, nie zaś 
bezpośrednio z jakichś imiennych wykazów, dojść możemy do po- 
rządniejszego ugrupowania owego zastępu rodów szlacheckich, któ- 
re u schyłku XV-go w. usadowione już mocnićj na Podolu, przewod- 
niczyły mu władzą swą politycznie i społecznie zwierzchniczą, osła- 
niały je rycerskim swym mieczem i pierwsze zagospodarowywały 
kraj, nawołując zewsząd ku jego bujnym niwom, biorąc w opiekę 
i wyzyskując pług kmiecia. 

Zastęp tych rodów szlachetnych okazuje się wtedy już wcale po- 
kaźnym. Probował je zestawić wszystkie i ugrupować, biorąc w po- 
moc Niesieckiego, autor znanej monografii: Zameczki Podolskie na 
kresach (str. 11 i 17); wszakże liczbę ich dałoby się jeszcze podwoić, 
gdybyśmy się odwołali do bogatych wskazówek, jakie znajdujemy 
w wykazach poborowych nieco późniejszego czasu, dozwalających ro- 
bić niewątpliwe prawie wnioski co do przeszłości. Nawet dane, ja- 
kie znajdujemy w tomie V-m źródeł dziejowych (str. 62—69) nie są 
bez znaczenia pewnego pod tym względem, mimo różnicy czasów. 

Poprzestaniemy atoli na podaniu znaczniejszych tylko rodów 
szlacheckich owoczesnego Podola, trzymając się porządku alfabe- 
tycznego, gdy nie jesteśmy w stanie rozmieścić je z należytą ścisło- 
ścią geograficznie, podług siedlisk gniazdowych. 

Oto ich grono w ciągu XV-go wieku: 

Brzescy h. Ciołek, Buczaccy h. Abdank, Chodeccy (z. Chodcza) 
h. Junosza, Czuryłowie h. Korczak (in Kuryłówcej, Dyakowscy h, 
Trąby (Dyakowce), Fredrowie h. Bończa (Frydrowce), Golscy h. Ro- 
la, Gosławscy Kiełbasowie h. Nałęcz, Herburtowie h. własn. (Kudryń- 
ce), Jarmolińscy h. Korczak (Jarmolińce), Jazłowieccy h. Abdank ` 
(Jazłowiec), Kalinowscy h. Kalinowa, Kamienieccy h. Pilawa, Kara-, 
czewscy h. Ostoja (Karaczew późn. Karczmarzew), Kierdejowie h 
wł. (Orynin), Koniecpolscy h. Pobog, Lanckorońscy h. Zadora (Cha- 
rzowce późn. Zbrzeź), Łaszczowie h, Prawdzic, Niemirowie h. Goz- 
dawa (Bakota), Nowodworscy h. (?) Nałęcz (Nowodwór późn. Gró- 
dek, Czarnyostrów), Odrowążowie p. t. nazw. (Zińków, Satanów), 
Podfilipscy h. Pilawa (Podfilipie), Powałowie h. Ogończyk, Rejowie 
h. Oksza (Rów), Ryńscy czy Rynkowie h. Korczak (Sokolec), Sie- 
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niawscy h. Leliwa (Międzybóż), Strusowie h. Korczak (Harmaki), 
Telefusy h. Łabędź, Tworowscy h. Pilawa, Wasilkowscy h. Kor- 
czak, Winniccy h. Sas, Włodkowie h. Prawdzic, Zamiechowscy h. 
Gryf. (Zamiechów), Zawiszowie h. Herburt. 

Gdybyśmy następnie zapytali: jakiego pochodzenia, jakićj téż 
krwi jest ów zastęp przewodniczący w życiu ówczesnego Podola? by 
nie mieć już żadnćj wątpliwości o tém, komu przynależy największa 
zasługą gospodarczego zarazem odrodzenia naszćj krainy w tamtćj 
dobie jćj osadniczych wysileń—nie bylibyśmy wcale skrępowani 
w odpowiedzi. Sam już piórwszy rzut oka po temu wystarcza. Żadnój 
więc niespodzianki; widzimy dowodnie to, czegośmy z natury rzeczy 
winni byli oczekiwać. Że pustynią leżąca ziemia podolska, po krót- 
ko trwałćj uległości zwierzchnictwu litewskiemu, zostawszy dziedziną 
korony polskićj, wróciła znów do najściślejszego zespolenia z Rusią 
Czerwoną; oczywista zatóm, iż szlachcie czerwonoruskićj przede- 
wszystkióm przypadła cześć, z zazdrości godną nagrodą połączona, 
ujęcia w ręce swe steru przewodnictwa w odrodzeniu srodze nawie- 
dzonćj zalewą mongolską i na długo wydartćj ze wspólnego łona 
krainy. |Patrzmy: z małym, bardzo małym wyjątkiem, wszystko to 
prawie czerwono-ruska szlachta. Nawet nietylko owe rody lechickie, 
szczero-polskie, co to porzuciwszy własne swe skromne gniazda, 
rozsadowiły się powoli z pańska po Rusi, sprawę jéj poślubiając; ale 
niewątpliwie najczystszćj krwi Rusini owi niepowstrzymani we wsze- 
lakim zapędzie, że tak powiemy „gente Rutheni* i już „natione po- 
loni.“ Warstwami możnaby rody te szlachetne ułożyć, podobnie 
jak one sadowiły się i zakorzeniały na Ziemi Podolskćj. Oto najprzód 
stara kość ruska Kierdeje z Czuryłami oraz wszelakie domy Korcza- 
ków i Sasów; tuż za nimi Buczaccy i Jazłowieccy, tyle zachodnim 
Abdankiem zdobni a najrozleglejszych pustyń aż do morza dziedzice; 
dalćj Herburtowie z Fredrami, przybysze może z dalszych krajów, 
lecz wcześniejszą dobę Rusi pamiętający. Obok tćj zaś grupy domy 
irody możnowładcze a szczeropolskie, lecz okrzepłe zdawna na 
Rusi: przemożni Odrowąże jćj apostołowie i zwierzchnicy, przy nich 
możni panowie z Chodcza. Potóm strażnicy kresów podolskich 
Lanckorońscy, dalćj Sieniawscy, Kamienieccy, Rejowie i inni. 

Z rodów rusko-litewskich, co na społecznćj wyżynie przetrwa- 
ły, chyba Niemirowie i Karaczewscy; jeśli pozostały, inne nadto widać 
do ziemi przypadły. Za to dostrzegać się już daje i krew wołoska, 
w Talafusach, Ormian zaś nie widać jeszcze wyraźnie; wskazany 
w spisie r. 1493 Serkys, jako posiadacz, zastawny najwidocznićj, 
Przewrócia—nie wiedzićć czyim by był przodkiem. 
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Co do rodzin iście podolskich, gniazdowych, takowe się jesz- 
cze z małym wyjątkiem, jak Dyakowscy może, na wyżynę społeczną 
nie wydźwignęły: Zamiechowscy, Podfilipscy, Nowodworscy, mima 
iż siedzą w gniazdach, nazwy ich rodzinne noszących, są to niewąt- 
pliwie przybysze od Wisły; Jarmolińscy zaś horwackiego niby pocho- 
dzenia. Nie utrzymujemy tu przecie, iż znane późniejszych czasów 
rodziny szczero-podolskie nie mogły jeszcze wówczas istnićć wcale: 
owszem nie miały one tylko czasu wyłonić się jeszcze z pod swćj 
gminno-bojarskićj powłoki. Po upływie 35 lat zaledwie (w wykazie 
poborowym r. 1530), występują już wybitnie owi Radziejowscy, Woł- 
kowińscy, Karyczyńscy i inna tłumna bracia bojarska jako „nobiles 
kmethones non habentes* po większćj części. 

Mimo wszystko niepodobna nam jednak, przy tak ubogich źró- 
dłach, nietylko zaznaczyć ściślćój na gruncie śladów wydatnych nie- 
ustannego pochodu osadnictwa i zagospodarowania Podola; ani na- 
wet wskazać z pewnością—wysileniom jakiego żywiołu należy tu 
pierwszeństwo pod tym względem. Najprawdopodobniejszćm wszak- 
że zdawać by się mogło, iż po u sunięciu zwierzchnictwa litewskiego, 
główna sternicza zgóry inicyatywa przypadła tu żywiołowi pol- 
skiemu, jako najbezpośredniejszemu przedstawicielowi władzy naj- ` 
wyższćj, oraz bardzićj oswojonemu z praktyką wyższćj kultury rol- 
nój. W dobie jednak gospodarczćj Podola przez nas rozważanćj, 
czynne przewodnictwo w mrówczanćj zabiegliwości rozpryskującego 
się już na drobniuchne gałązki ruchu osadniczego, przynależy jesz- 
cze wyłącznićj dawniejszemu mwożnowładzówu  czerwonoruskiemu. 
Wezbranie zaś żywiołów miejscowych, pod działaniem potężnego 
przypływu rodów nowych polskich, gromady kmiecia polskiego za so- 
bą prowadzących występuje już w późniejszćj epoce. 


(C. d. n.) 
A. Jablonowski. 
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Rocznik zbiorowy prac naukowych na rok 1879, — Józefowi Ignacemu Kra- 
szewskiemu w dowód czci i uznania dla półwiekowćj pracy na polu piś- 
mienniczem. -~ Warszawa. 1879. 


Kilku studentów tutejszego Uniwersytetu, chcąc dać J. I. Kra- 
szewskiemu dowód swćj czcii uznania, złożyło mu w ofierze swoje 
prace naukowe, ogłaszając je drukiem. Stają ci panowie jako przy- 
szłe siły na polu piśmiennictwa i dla tego ocena tych prac początku- 
jących pisarzy interesować musi publiczność. 


P. Henryk Konitz, w Przyczynku- do stanu ekonomicznego Króle- 
stwa Polskiego, starannie zebrał całe szeregi cyfr, zgrupował je 
umiejętnie, opracował może do zbytku drobiazgowo, bo obliczał sto- 
sunkowe wzrastanie każdćj gałęzi przemysłu odnośnie do wzrostu lu- 
dności. 

Stosunek pomiędzy powiększeniem produkcyi przemysłu cu- 
krowniczego naprz. a wzrostem ludności w kraju niewiele nas na- 
uczyć może, kiedy cukier w kraju naszym wyrabiany wywozi się 
w najznaczniejszćj części za Bug i Niemen; ilość cukru spożytego, 
przypadająca na każdą głowę ludności krajowćj, mogłaby dać poję- 
cie o stanie dobrobytu, ale sama produkcya jeszcze w tćj materyi 
niczego nie wyjaśnia. 

Liczby przedstawiające obraz produkcyi rolnćj, w stosunku 
szczególnie do przestrzeni uprawianćj ziemi, stanowiłyby najciekawszą 
część tego obrazu, ale niestety liczby te są bardzo niepewne i niepo- 
dobna oprzóć nanich wniosków poważnych. Kto chce jednak pra- 
cować nad statystyką, musi brać cyfry takie, jakie znajduje w dostęp- 
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nych mu źródłach, ina nich musi opićrać swe sądy i wnioski; o ile 
cyfry mnićj dokładne, o tyle wnioski mnićj śmiałe i stanowcze być. 
mogą. Młody autor znając kruchość materyału, który miał do obrobie- 
nia, jest we wnioskach swych bardzo wstrzemięźliwym, i to właśnie 
wskazuje w nim właściwe pojmowanie naukowego znaczenia dat sta- 
tystycznych; ogranicza się bowiem na przedstawieniu obrazu podno- 


~ szenia się produkcyi w pewnych okresach czasu a nie pozwala so- 
‘bie stawiać żadnych stanowczych wniosków, do których młodzi ucze- 


ni zwykle bywają tak skłonni. 
Z pracy téj P. Konitza zdaje się wynikać rezultat taki, iż prze- 
mysł tak samo jak rolnictwo wznosi się w kraju naszym, wzrost ten 


jednak nie jest bardzo szybkim; kulminacyjny punkt rozwijania się 
przemysłu przypada w dziesiątku lat 1856—1865, koncentrując się 


około lat 1860 i 1861, po tym peryodzie wzrastanie nie ustaje, je- 
dnakże jest powolniejszćm, nie tak pośpiesznie się rozwija. Na tćj 
drodze przodują: cukrownie, garbarnie, huty żelazne, z przemysłu 
tkackiego najszybcićj obecnie rozwija się obrabianie bawełny. 
Moglibyśmy zarzucić P. Konitzowi zbytnie przywiązywanie się 


"do szematu i mnićj potrzebne, bo zgoła nieużyteczne obliczanie dla 


każdćj bez wyjątku gałęzi przemysłu jednostajnych liczb stosunko- 
wych; ale słabość ta, jeżeli ją słabością nazwać można, dowodzi su- 
miennćj pracowitości, bo młody uczony chce opracować wszystkie 
cyfry, spodziewając się po nich rezultatów, których one mu wpra- 
wdzie dać nie mogą, ale nie z jego winy, a dla tego tylko, że jest ich za 
mało i że są zbyt niedokładne. Powitać więc możemy w autorze 
przyszłego pracownika na polu nauk społecznych i powinszować mu 
umiejętnego traktowania materyału i sumiennćj pracowitości. 


— O wiecach w Polsce w XI, XII: XIII wieku przez Romana No- 
wakowskiego. Autor zamierzył przedstawić ustrój i działalność wie- 
ców w okresie czasu od XI do XIII wieku włącznie. Jako źródła 
służyły mu przeważnie dyplomata, a po części także kroniki Mistrza 
Wincentego i Boguchwała-Paska oraz roczniki w Pomnikach Bielo- 
wskiego wydane. Zobaczmy najprzód jakićj metody trzymał się p. 
N., poszukując w źródłach materyału, na którym wywody swe budo- 
wał, Autor nie dał nam żadnych pod tym względem objaśnień, je- 
dnakże łatwo uchwycić prawdziwą charakterystykę jego metody. 
Pomijamy roczniki i kroniki, źródła w tym przedmiocie drugorzędne; 
co się zaś tyczy dyplomatów, źródła najobfitszego dla historyi wie- 
ców, autor posiłkował się niemi w sposób, nie wyczerpujący mate- 
ryału, Korzystał on z dyplomatów, z okresu tego pochodzących, 
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o tyle, o ile zdarzyło mu się natrafić na słowa: colloquium, congrega- 
4o i t. p. Tym sposobem oszczędza się bardzo wiele czasu na odczy- 
tywanie znącznćj liczby dyplomatów, z obranym przedmiotem nie 
mających (pozornie) związku, i na wyrozumienie ich treści; dość jest 
bowiem przejrzóć spisy chronologiczne dyplomatów, w nowszych ko- 
deksach starannie ułożone, i wybrać z nich te, które wydawca pole- 
ca uwadze przyszłego autora monografii. Przy takićj metodzie ba- 
daczowi wieców polskich przyszło mieć do czynienia z maluczką za- 
prawdę liczbą dyplomatów, reszta zaś całkiem pominiętą została. 
Poniższy rozbiór przekona, czyśmy minęli się z prawdą, podpatrzy- 
wszy niedyskretnie metodę autora, która zmusza nas do zwrócenia 
jego uwagi na to, że zajmując się jakimbądź przedmiotem z historyi 
prawa polskiego, nie wolno jest traktować źródeł dyplomatycznych 
tak, jak je p. N. traktował, wybićrając na wyrywki, lecz należy 
wszystko czytać i wszystko rozumićć. 

Zaniedbanie téj zasady przez p. N, pociągnęło za sobą wiele 
błędów i niedokładności. 

Po krótkim rzucie oka na powstanie i rozwój historyczny wie- 
ców polskich. p. N. podaje spis ich chronologiczny, przepełniony błę- 
dami i wielce niedokładny; dla przekonania o tóm, dość będzie wy- 
mienić następujące wieca, przez p. N. opuszczone. 

Za Leszka Białego na wiecu, daty niewiadomćj, uchwalona zo- 
stała ustawa (constitutio imperpetuum valitura), regulująca stosunki 
prawne cudzoziemców, zajmujących się górnictwem w Ziemi Krako- 
wskićj i Sandomirskićj (kod. katedry krak. N. 12). 

1224 r. (1222?) Leszek wiecował w Korytnicy (kod. Małopol. 
N. 10). 

Około r. 1232 odbywały się wieca w Płocku i Przasnyszu, na 
których kapituła płocka wyjednała dla dóbr swych ważne przywile- 
je (kod. ks. Mazow. N.9). 

1232 (1242?) w Miedzny (w Opoczyńskićm) wiecował Bolesław, 
syn Konrada Mazowieckiego, wówczas administrator księztwa Sando- 
mirskiego (Codex Dipl. Pol. II, N. 31; porów. Smolka, Z/exryk Broda- 
ży str. 44 przyp. 54). 

Roku 1234 opiekunowie Bolesława Wstydl. zawarli z sobą 
przymierze na wiecu we wsi Luchane (?) nad Wartą (kod. Tyniec. 
N. 17; porów. także Cod. Dipl. Siles. I-er Band N. 5 i Smolka j. w. 
str. 53). i 

Na wiecu w Lędzie, niewiadoméj daty, Władysław Plwacz na- 
radzał się z baronami nad sprawami księztwa i poczynił nadania dla 
klasztoru lędzkiego, o czem wiemy z przywileju arcybiskupa Pełki 
(Damalewicz, Seris Archiepiscoporum str. 136). 
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1243 na wiecu w Gnieźnie Przemysław I i Bolesław za radą 
i zgodą baronów zawarli traktat handlowy z zakonem krzyżackim 
(kod. Dypl. Wiel. Pol. Raczyńskiego N. 20). 
= Około r. 1245 odbywały się w Małćj Polsce wiece w Piaskach 
i w Krakowie (Cod. Dipl. Pol III, N. 25). 

1246 Przemysław I wiecował w Poznaniu z baronami całej ziemi 
(Raczyński N. 23). 

1249 książęta szlązcy, Bolesław Łysy i Henryk III, rozstrzygnęli 
na wiecu spory o jurysdykcyą między kasztelanią nilecką i kapitułą 
wrocławską (Tzchoppe u. Stenzel-Urk. N. 31). Tegoż roku odbył się 
wiec w Sandomirzu (kod. kat. krak. N. 30). 

1254 wiec (consistorium), zwołany przez Kazimierza ks. kuja- 
wskiego do Kruświcy, wygłosił słynną sentencyą, dozwalającą szla- 
chcie czynić darowizny na rzecz kościoła i bez zezwolenia krewnych 
(Cod. Dipl. Pol. II N. 63). 

1271 odbył się wiec w Krakowie, zkąd pochodzi przywilćj Bo- 
lesława Wstydliwego dla miasta i klasztoru w Jędrzejowie (Cod. 
Dipl. Pol. III N. 44). 

1275 wiec w Lelowie, zkąd pochodzi przywilćj dla klasztoru 
w Dłubni (Cod. Dipl. Pol. I N. 55), 

1279 wiec między Wiercicą i Żórawiem (w Częstochowskićm) 
(kod. kat. krak. N. 81). 

1298 na wiecu w Kaliszu Władysław Łokietek ustanowił dani- 
nę w zbożu na utrzymanie mostu w Kaliszu (Cod. Dipl. Pol. I N.91). 

Wreszcie p. N. pominął cały szereg wieców sądowych wielko- 
polskich, może dla tego, iż w wyrokach po nich pozostałych nie 
czyniono po większćj części wzmianki, że wyrok zapadł za wiec 
(in colloquio), jak się to praktykowało w redakcyi wyroków wieców 
sądowych małopolskich, o czóm jeszcze w końcu niniejszego rozbio- 
ru wspomnimy. 

Lecz o ile spis wieców grzeszy z jednćj strony wielu opuszcze- 
niami, o tyle znów z drugićj strony liczbę wieców autor sztucznie po- 
większa. Wiadomo, że na jednym i tym samym wiecu wystawiono 
nieraz rozmaite dokumienta, z których jedne świadczą o działalności 
wieca, o przedmiocie obrad wiecowych, jako to wyroki (sententiae) 
lub uchwały (constitutiones, statuta), na wiecach zapadłe; inne zaś, 
są to zwykłe akta dobrćj woli, które zeznawano niekiedy na wiecu, 
celem nadania im większćj powagi, czy to przez uzyskanie roboracyi 
księcia, czy to przez prostą wzmiankę, iż dokument został wystawio- 
ny na wiecu, w obec mnogich i dostojnych świadków. Pan N., nie 
zważając na tożsamość miejsca i daty aktów oraz powołanych w nich 
świadków, wylicza wiece podług liczby wystawionych na nich doku- 
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mentów! Ztąd poszło, że opis wieców autora sprowadza się do mniej- 
szćj jeszcze ilości wieców, rzeczywiście odbytych. I tak: 

1) Obadwa dokumenta, wystawione w Maju r. 1212 w Mikuli- 
nie, pochodzą nie z dwóch, lecz z jednego wieca, o czém p. N. mógł 
się był przekonać nietylko z miejsca i daty obu aktów, lecz także 
z przypisów starannego wydawcy p. Piekosińskiego (1). Biskup 
Wincenty, który wystawił drugi z powołanych przywilejów, miał 
uczynić na tymże samym wiecu w Mikulinie, jak podaje prof. Zeiss- 
berg, inną jeszcze darowiznę (2). 

2) Podobnież w Marcu r. 1228 odbył się w Skorzyszowie jeden 
tylko wiec, a nie dwa, jak oblicza autor (3). 

3) Wr. 1244 nie dwa, lecz jeden tylko wiec odbył się w Chro- 
brzu. Przekonywa o tém data obu aktów (4), też same imiona 
świadków, a nadewszystko powołana w obu aktach obecność na 
wiecu dwóch dygnitarzy kościelnych, arcybiskupa Pełki i biskupa 
Prandoty (5). Z tego samego niewątpliwie wieca pozostał wyrok, 
powołujący tych samych świadków, noszący datę r. 1245 (6). 

4) Wtćjże samćj miejscowości, odbył się w roku 1250 jeden, 
a nie dwa wieca (7). 

5) Nakoniec pod r. 1253 autor naliczył aż trzy wieca, odbyte 
przez książąt wielkopolskich, Przemysława I i Bolesława Pobożne- 
go; gdy tymczasem wszystko, co autor przytacza, miało miejsce na 
jednym wiecu w Gisczu, gdzie obaj bracia Żakończyli spory i podzie- 
lili się spuścizną (8). 

Autor stworzył wiec w Głogowie w r. 1203, przez złe zrozumie- 
nie tekstu dyplomatu u Sommersberga, gdzie książę Henryk powia- 
da o sobie, iż osobiście, w obecności baronów i ludu, obszedł grani- 
ce nadanych klasztorowi lubiąskiemu łanów i rozkazał wystawić zna- 
ki graniczne (9). Czynność rozgraniczenia, dokonywana niekiedy 
przez księcia osobiście w obec okolicznych mieszkańców opola, by- 
ła w dawnćj Polsce rzeczą zwyczajną (10). 

Niepotrzebnie téż autor zaliczył tu kilka zgromadzeń elekcyj- 
nych, które, jako uzurpacya panującćj zasady dziedziczenia, do wie- 


(1) Ob. Kodeks Dypl. Małopolski str. 14 przypis, 2. — (2) Porów. tamże str. 15, 
przypis 5. — (3) Porów. Codex Dipl. Polon. I, N.19 i Kod. Małopol. N. 11, oraz Cod, 
Dipl. Pol, II, N. 31 i Smolka, Henryk Brod. str. 27. — (4) Autor błędnie podał datę 
drugiego z tych dokumentów 5 Lipca zamiast 30 Czerwca (Kod. Małopol. str. 33, 
przypis. 1). — (5) Porów. Cod. Dypl. Pol. III, N. 23 i 24. — (6) Tamże, N. 25. — 


(7) Porów. kod. kat, krak. N. 30 i 31. — (8) Kron. Boguch. Paska 99 (Monum. Pol. 
Hist. II, str. 571). — (9) in persona propria magnoque labore eam multitudine baronum 
nostrorum ac populi circumsedentis, ambientes, signis et metis fecimus fideliter commu- 


niri. — (10) Hube, Prawo Polskie w wieku XIII, str, 105, 
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ców, w właściwóm tego słowa znaczeniu, żadną miarą zaliczone być 
nie mogą. Zresztą w kronikach i rocznikach znajduje się więcćj do- 
wodów takich uzurpacyj, prócz tych, które p. N. wymienił. 

Spis wieców zawićra nadto liczne błędy; wymienimy z nich 
niektóre. 

Kazimierz Spraw. potwierdził nadania brata Henryka na rzecz 
szpitala Ś-go Jana Jerozol. na wiecu w Milicy, co miało miejsce nie 
w r. 1175, lecz w dacie niepewnćj, jak oblicza Bartoszewicz około 
r. 1173 (1). 4 

Wiec w r. 1223 odbył się gdzieś w Wiertelewie, czy w Wietre- 
lewie, gdzie biskup krakowski Iwo, a nie Jan, darował znaczne do- 
bra bratu Wisławowi (2). Lecz najważniejszym szczegółem o tym 
wiecu, który należało zaznaczyć, jest obecność na nim trzech ksią- 
żąt, Leszka, Konrada i Henryka, oraz pięciu biskupów i licznych 
dygnitarzy świeckich, przez co wiec ten nabićra historycznćj wagi (3). 

Inny tóż, niż podaje autor, a bardzo ważny był cel wieca, 
zwołanego w r. 1224.d0 Rozegrochu, gdzie Leszek przyjmował.po- 
selstwo węgierskie (4). 

Na wiecu w Dankowie w r. 1236 Konrad Mazowiecki ustalił 
granice między posiadłościami synów Bolesława Mazowieckiego i Ka- 
zimierza Kujawskiego, a nie Mieczysława (5). 

W r. 1243 Konrad Mazowiecki wraz z synami, Bolesławem 
Wstyd. i Grzymisławą, wiecował w Małćj Polsce nie nad Morawą, 
lecz nad Mirawą, a owym klasztorem, dla którego poczynił nadania, 
był klasztor staniątkowski (pan N. przez pośpiech powiada: „te- 
muż (?) klasztorowi“) (6). 

Przywilćj klasztoru Jędrzejowskiego na wieś Nawarzyce był 
wydany w r. 1246 na wiecu w Koniemłotach, w Krakowskićm, nie 
zaś w Niepołomicach (7). 

Przywilej mogilski z r. 1250 pochodzi z wieca krakowskiego 
i zawićra wyrok wiecowy w sprawie o dział we wsi Czyrzyn (8); pan 
N. zaś inaczćj przywilej ten objaśnia. 

Nakoniec w r. 1255 Bolesław Wstydliwy wiecował w Beszo- 
wy, a nie w Byszewie (9). 


(1) ad colloquium in Milice (Cod. Dipl. Pol. III, N. 6). — (2) Właściwie jest to 
potwierdzenie darowizny, uczynionćj rokiem przedtem (Dipl. Monast. Cl. Tumb. N. 2), — 
(3) Tamże, N. 3. — (4) Lestco... cum... ad recipiendam legationem regis Hungariae in 
colloquio Rozegroh cum baronibus suis convenisset (kod. kat. krak. N. 13). — (5) Cod. 
Dipl. Pol. M, N. 20. — (6) Cod. Dipl. Pol. III, N. 20. — (7) Kod. Małopol. N. 28, — 
(8) Dipl. Mon. CI. Tumb. N. 22). — (9) Kod. kat. krak. N. 43. 
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Pomijam liczne omyłki w przypiskach, jak np. przypiski 41—43, 


niewłaściwie odsyłające do kodeksu Bartoszewicza. Tu i owdzie 
przebija téż nieznajomość dziejów; Władysław Odonic (syn Odona), 
nazywa się (na str. 52) Władysławem synem Odonicza(?); książęta 


zaś wrocławscy przemianowani na wyażysławskich, a Wrocław na 
Wrażysław. O przysposobieniu Bolesława Wstydl. p. N. powiada: 
„Władysław Laskonogi adoptuje syna brata swego Leszka,“ it. p. 
Tyle o spisie wieców. Pan N. przechodzi następnie do składu 
wieców. Trudno mi zgodzić się z autorem na tłómaczenie słowa 
populus, lud, które spotykamy pomiędzy świadkami w przywileju 
klasztoru lubiąskiego, wydanym na wiecu w Gradcu. Mojém zdaniem 
opulus nie oznacza „drobnego rycerstwa,“ mites, jak utrzymuje 
autor, lecz pod słowem tém należy rozumićć, jak zwykle, lud pospo- 
lity, chłopów. Że dawnićj, a nawet jeszcze w wieku XI, lud prosty 
przyjmował niekiedy udział w obradach wiecowych, o tém świadczy 
Gall, opowiadając, jak młodziutki Bolesław Krzywousty, zagrożony 
przez Sieciecha, zwołał na radę starszyznę i wszyszek ľud Ziemi Wro- 
cławskićj (1). Późnićj nie spotykamy już wzmianek o udziale chło- 
pstwa w obradach wiecowych, co w zupełności odpowiada stopnio- 
wćj utracie politycznego stanowiska niższych klas społeczeństwa. 
Co zaś do przywileju lubiąskiego, to trzeba pamiętać, że świadków, 
powoływanych w dyplomatach na wiecach wystawionych, nie zawsze 
można brać za jedno z baronami i rycerstwem, na wiecach obradu- 
jącóm (2); że między świadkami spisywano rozmaite osoby, na wie- 
cu faktycznie obecze (choć do składu wieca nie należały), przyczćm 
piszący dokument najczęścićj ograniczał się na lakonicznćj wzmian- 
ce: „et alii multi,“ lub t. p., dla zaznaczenia, że przywilćj został udzie- 
lony w obec mnogich świadków, a niekiedy zadawał sobie trud 
i wypisywał imiona ich i niepokaźne tytuły. Że między świadkami 
spisywano niekiedy imiona chłopów miejscowych, o tém przekonywa 
przywilej, wydany na wiecu nad Szreniawą w r. 1222, gdzie przy 
końcu długićj litanii świadków czytamy: item de osada hii fuerunt prae- 
sentes: Neprebud, Milos, i t. d.(2). Tę samę rolę odgrywają kobić- 
ty, wymienione między świadkami w przywileju Grzymisławy dla 
miechowitów wydanym na wiecu w Skorzyszowie r. 1230 (4). 


(1) Boleslavus, imprimis majores et seniores civitatis, deinde źotum: populum in con- 
cionem adwocavit (Mon. Pol. Hist. I, 437). — (2) Zależy to od wypadku, Rzadko sam 
spisywacz przywileju uwalnia od kłopotu, jak np. 1279: acta sunt... in colloquio... prae- 
sentibus baronibus et militibus nostris, guf żn ferius sunt notati (kod, kat, krak. N. 81). — 
(3) Kod. kat. krak. N. 14. Co do znaczenia słowa osada, ob. Wojciechowski Chrobacya 
I, 228. — (4) testes... uxor Michaelis, uxor Martini (Wakielski Miechovla, 152). 
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Wymieniając dygnitarzy i niższych urzędników, na wiecach 
zasiadających, pan N. nazywa urzędy niewłaściwie. Urząd koniu- 
szego (agazo) i podkoniuszego (subagazo) oddaje po polsku przez 
marszałek i podmarszałek; albo znowu pisze: podskarbi i jego pomo- 
cnik, podczaszy i jego pomocnik, zamiast: skarbnik i podskarbi, cze- 
śnik i podczaszy. 

W jakim celu książęta zgromadzali wiecai o jakich sprawach ra- 
dzili wspólnie z baronami i rycerstwem, z tego, co autor powiedział 
w rozdziale, zatytułowanym kozzefencya wieców, trudno się dowiedzićć. 
A przecież pytanie to najważniejsze! Widoczna tylko, że pan N. 
brał za jedno przedmiot kowpeźezcyć wieca z przedmiotem t. j. tre- 


ścią każdego poszczególe przywileju, podczas wieca wystawionego, 


chociażby nawet ów przywilćj był wystawiony podczas wieca tylko 
okolicznościowo, lub dla uzyskania tym sposobem większćj powagi. 
Ztąd poszło, że autor np. zalicza do kompetencyi wieców czynienie 
i zatwierdzanie alimacyj i w ogóleaktów dobrćj woli osób prywatnych. 
Gdyby autor korzystał był z dyplomatów nie na wyrywki, lecz 
wszystkie uważnie był odczytał, przyszedłby był do przekonania, że 
nawet roboracya książęca pomienionych czynności bynajmnićj nie by- 
ła konieczną, chyba że alimacya dotyczyła dóbr przez księcia nada- 
nych bez prawa swobodnego rozrządzania, na co mamy bardzo wie- 
le dowodówąże więc, tém bardzićj, zeznawanie niekiedy tego rodza- 
ju aktów podczas wieców lub zatwierdzanie ich przez księcia do za- 
kresu kompetencyi wieców, w właściwóm tych słów znaczeniu, od- 
niesione być nie może. Słowem, nie wszystko, co się działo na wie- 
cu ico nam przekazały wystawione podczas wieca akty, należało 
do zakresu atrybucyj wieca. Niech nikt nie sądzi jednak, aby ze 
skromnćj nawet ilości źródeł, jakie do nas doszły, nie można było 


sądzić o przedmiocie obrad wiecowych, aby nie można było wskrze- 


sić do pewnego stopnia kompetencyi wieców, w właściwóm znacze- 
niu. W tym celu potrzeba tylko umićć zapanować nad materyałem 
źródłowym, a przedewszystkićm pamiętać, że nie każde źródło do 
różnych celów jednakowo przydać się może. 

Nie mówiąc o wiecu, jako stałym organie władzy sądowej, z nie- 
wielu tylko przywilejów wnioskować można o działalności wieców, 
a pośrednio nawet o śladach istotnego ograniczenia władzy książę- 


, céj, (naturalnie na tle średniowiecznych stosunków państwowych 


względnie do organizacyi patrymonialnćj udzielnych księstw polskich 

XII wieku), co było oczywiście ostatecznym celem pracy pana N., 

lecz celem zupełnie chybionym. Jakże ciekawe światło rzuca na 

ten przedmiot np. poręczenie swobód i przywilejów, udzielone przez 

Władysława Laskonogiego w r. 1228 rycerstwu i kościołowi krako- 
T. IL. Z. III. 36 
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wskiemu przed objęciem rządów w Krakowie (1); albo podobne po- 
ręczenie swobód, a raczćj prawdziwe paca conventa w wieku XIII, 
dane duchowieństwu i szlachcie krakowskićj przez Wacława Cze- 
skiego w r. 1291 w Lutomyślu (2). Tu i owdzie w dyplomatach na- 
potykamy wskazówki, dające prawo wnioskować, w jakich wypad- 
kach książęta polscy byli zwszszenz uciekać się do rady i zezwolenia 
dostojników (baronów) swoich. Zebrawszy wszystkie te wskazówki 
i pamiętając, że rada baronów była niewątpliwie udzielaną na wie- 
cu, można dopićro sądzić o zzeczywisźćj, szałćj kompetencyi wieców, 
Nie ulega np. żadnćj wątpliwości, że aby uchwalić i wprowadzić no- 
we podatki, daniny i powinności publiczne, książęta polscy XIII 
wieku uciekali się do rady i zezwolenia baronów i że uchwały tego 
rodzaju zapadały na wiecu. Tak ustawa (statutum) Władysława 
Łokietka, zaprowadzająca nową daninę w zbożu na utrzymanie mo- 
stu kaliskiego, była uchwaloną na radzie baronów w Kaliszu w roku 
1298 (3). Lecz nietylko do uchwalenia nowych podatków i danin, 
ale nawet w wypadku gdy groziło krajowi niebezpieczeństwo z ze- 
wnątrzi gdy w skutek tego wypadła potrzeba dokonać poboru dani- 
ny powszechnćj, wszystkich ziemian obowiązującćj (takim podatkiem 
powszechnym było pozad/ze), książęta na każdy raz odwoływali się 
do rady baronów. Warunek ten zastrzegł wyraźnie Bolesław Wstydl. 
w przywileju na wieś Mysłaczyce, darowanćj kapitule włocła- 
wskićj (4). 

Niewątpliwie téż wszelkie inne uchwały (constitutiones, statu- 
ta), wkraczające w ciasny zakres ówczesnćj władzy prawodawczćj, 
zapadły na wiecach. Tak np. w.bulli Grzegorza IX z r. 1232, za- 
twierdzającćj przywileje zawarte w formie oddzielnych statutów, 
nadane przez Konrada Mazow. dla dóbr kapituły płockićj, znajdu- 
jemy wzmianki, że niektóre z tych przywilejów, mających charakter 
rozporządzeń władzy prawodawczćj i modyfikujących pod pewnemi 
względami prawo zwyczajowe (5), zapadły na wiecach, za radą ba- 
ronów (6), co niewątpliwie stosuje się do wszystkich zawartych 
w powyższćj bulli sźaźzełów i konstytucyj. Podobnie Kazimierz ks. 
kujawski zwołał w r. 1255 do Kruświcy wiec baronów, którzy, przy 


(1) Kod. kat. krak. N. 19i 20, — (2) Tamże, N. 94. —- (3) Cod. Dipl. Pol. I, N. 
91, — (4) 1255: ita quod incolae ejusdem villae... ab omni servitate sive solutione.. 
erunt immunes, excepta tantum communi solutione, quam nos de consilio baronum nostrorum 
pro aliqua necessitate nostra toti terrae instituerimus (Kod. Małopol. N. 41). — (5) Jak np. 
iesienie (,,za radą baronów**) dawnego zwyczaju składania po urnie miodu przez wdo- 
y, chcące powtórnie wyjść za mąż; albo—okrćślenie praw wdowy do spadku po mężu 
i te pe — (6) Kod. Dypl. ks. Mazow. N. 9. 
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sposobności rozstrzygnięcia sporu o unieważnienie darowizny, orzekli 
w formie obowiązującego na przyszłość prejudikatu, iż wolno jest 
odtąd czynić darowizny wszelkich dóbr kościołowi bez względu na 
sprzeciwianie się krewnych, co obaliło starodawny instytut prawa 
zwyczajowego (1). Tak samo na wiecu była uchwalona ustawa 
(constitutio in perpetuum volitura), okróślająca stosunki pre.wne i przy- 
wileje cudzoziemców, zajmujących się dobywaniem i przeróbką mi- 
nerałów na gruncie książęcym lub prywatnym w księstwie Krako- 
wskićm i Sandomirskićm (2). 

Za tém wszystkićm idzie niewątpliwy udział wieca w polityce 
zewnętrznćj. Przekonywa o tćm np. wiec (colloquium generale), 
zwołany w r. 1141 przez Salomeę, wdowę po Krzywoustym, do Łę- 
czycy, na którym starszyzna postanowiła, wbrew życzeniu matki, 
wydać trzy-letnią córkę Bolesławową Agnieszkę za księcia ruskiego 
dla pozyskania w nim sprzymierzeńca (causa foederis) (3). Do tćj 
samćj kategoryi należy wiec, zwołany przez Leszka Białego w roku 
1224 do Rozegrochu celem przyjęcia posła węgierskiego; jak ró- 
wnież wiec gnieźnieński w r. 1243, na którym książęta wielkopolscy 
zawarli traktat handlowy z,zakonem niemieckim i t. p. 

Sprawy tego rodzaju, co powyżćj wymienione, stanowiły rze- 
czywisty i niewątpliwy przedmiot kompetencyi wieców. Mimo to 
w pracy pana N. nie ma o nich żadnćj nawet wzmianki (z wyjątkiem 
wzmianki o wiecu w Rozegrochu). Co się zaś tyczy nadań wszel- 
kiego rodzaju i wyłączeń (immunitates) od zwykłego sądownictwa 
i ciężarów publiczrniych, które to wyłączenia książęta hojnie udzie- 
lali przeważnie duchowieństwu, to jakkolwiek znaczna część tych na- 
dań była udzielona „za radą i przyzwoleniem barónów* i jakkol- 
wiek często książęta czynili nadania takie na wiecach, to jednak 
w obec bardzo wielu dowodów przeciwnych nie wypada spraw tego 
rodzaju pod stałą kompetencyą wieców podciągać. 

Do tego, co autor mówi w rozdziale następnym o miejscu obrad 
wiecowych, dodamy jednę tylko uwagę, że wieca często odbywały 
się w miejscu otwartćm, pod gołćm niebem, jak o tém świadczą 
liczne wzmianki w dyplomatach. Tam, gdzie to było możebnóm, 
wiec obradował na zamku książęcym (4). 

W ostatnim rozdziale swćj pracy autor, wyróżniając wieca, 
colloquia od „zwyczajnych zjazdów książąt z baronami“ (pytanie: 


(1) Cod. Dipl. Pol. II, N. 43. — (2) Kod. kat. krak. N. 12. — (3) Ortliebi Zwiń, 
Chron. (Mon. Pol. Hist. II, str. 4). — (4) Cod. Dipl. Pol. III, N. 11, 
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czćmże były co//oquża?), starał się wyjaśnić różnicę między niemi. 
Zasadnicza różnica miała polegać na tém, że zjazdy książąt z baro- 
nami rozstrzygały sprąwy sądowe, gdy przeciwnie wieca zajmowały 
się sądzeniem spraw tylko wyjąźkowo i to w tych tylko wypądkach, 
gdy stroną w procesie był biskup lub klasztory (str. 68). Łatwo się 
domyślać, że pobudkę do tego wyróżnienia dało panu N, zlekką 
rzucone spostrzeżenie uczonego aŭtora Prawa folskiego w wieku 
XIII. jednakże znakomity historyk prawa polskiego, zrobiwszy to 
spostrzeżenie, pośpieszył niezwłocznie uprzedzić czytelnika, „że mię- 
dzy sądem książęcym odprawionym ną kollokwium, a ną prostych 
zjazdach nie dostrzegamy żadnćj istotnćj różnicy, tak pod względem 
osób sądzących, jako i pod względem przedmiotów na nich sądzo- 
nych“ (1). I mojém zdaniem różnicy żadnćj nie było, tylko, że w nie- 
których wyrokach, zapadłych w sprawach należących do kompeten- 
cyi „sądów książęcych wiecowych* (jak je nazywa p, Hube), czy- 
niono wzmianki, że sprawa była sądzona „in colloquio,“ gdy przeci- 
wnie w innych takichże wyrokach, a mianowicie we wszystkich pra- 
wie wyrokach zapadłych w Wielkićj, Polsce (ną różnicę tę zwrącąmy 
uwagę uczonych), wzmianek tych nie spotykamy, a zamiąst tego 
czytamy zazwyczaj, że sprawa była sądzóna przez księcia w obecno- 
ści baronów. Jest to więc różnica tylko w sposobie wyrażenia je- 
dnćj itćj samćj rzeczy. W okresie, przez pana N, rozbićrąnym, 
wiec był stałym organem włądzy sądowćj i zajmował się sądzeniem 
spraw sobie właściwych, bez względu na stan osób procesujących 
się (2), na równi ze wszystkiemi innemi sprawami publicznemi, nale- 
żącemi do jego kompetencyi. Na jednym i tym samym wiecu przej- 
ście od spraw publicznych największćj wagi do roztrząsania sporów 
cywilnych było rzeczą zwyczajną, jak o tém świadczy np. wiec w Ro- 
zegrochu, na którym oprócz przyjęcia posła węgierskiego, co było 
głównym zebrania się wieca celem, osądzono sprawę o własność 
przysiołka. Niekiedy znów rozstrzygnięcie sporu zawieszono z po- 
wodu nagłych spraw publicznych, któremi wiec przed innemi zająć 
się był powinien (3). Dopiero ku końcowi wieku XIII sprawy sądo- 
we stopniowo wyodrębniają się z ogólnćj kompentencyi wieca, a da- 
wne sądy wiecowe, które dotąd były integralną częścią wieców, 


(1) Prawo Pol w w. XIII, str. 182, — (2) Posiadamy wyrok z r. 1284, wydany 
przez wiec baronów (juditium baronum) księcia wrocławskiego Henryka IV w sprawie 
między tymże księciem a biskupem wrocławskim o ziemię Otmochowską. (Urk. zur 
Gesch. des Bisth. Bresl. 96 i nast.). — (3) Liber fund. claustri in Heinr. Dipl. 1268 
N, 18. 
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zamieniają się z czasem w specyałną instytucyą sądową, którćj głó- 
wną cechą, odróżniającą ją od dawnych wieców, jest to, iż obcho- 
dzi się ona bez udziału księcia, którego miejsce stale odtąd sędzia 
zastępuje (1) (2). 

Na tém kończymy uwagi o pracy pana Nowakowskiego. 


J. Abczyński, 


Fundusz Lerneta, fragment z dziejów szkolnictwa, p. H. Merczyn- 
ga. Cennym przyczynkiem do dziejów dobroczynności szkolnćj jest 
artykuł p. Złesryka Meyczyńga o „Funduszu Lerneta.'* Autor zazna- 
czywszy najprzód stosunkową nowość podjętego przez się tematu, 
kreśli w ogólnych rysach starania o wychowanie publiczne na po- 
czątku stulecia naszego przedsiębranć, zestawia pótóm szczegóły 
biograficzne o Lernecie, o ile je zebrać zdołał, wymienia jego dzieło 
lekarskie, które zjednało mu że strony Towarżystwa Przyjaciół Nauk 
w Warszawie medal złoty; a wreszcie przystępuje do właściwego 
przedmiotu swćj pracy tj. do histotyi i oceny zapisu zrobionego przez 
tego męża. Wiadomości o tym funduszu powziął p. Merczyng z rzad- 
kiego dzisiaj dziełka p. n. „Fundusz czterech uczniów przy gimna- 
zyum wołyńskićm w Krzemieńcu utrzymywać się mających przez 
Jana Lerneta różnych uczonych członka, oraz tegoż gimnazyum dy- 
rektora, reskryptem Najjaśniejszego cesarza Alexandra I, 1809 dnia 
6 Marca potwierdzony* (Krzemieniec r. 1811). Zasługa autora polega 
na tém, że treść tćj książki dla pisarzów pracujących nad dżiejami 
zakładów naukowych uprzystępnił. Dowiadujemy się tu, że fundusz 
Lerneta wynosił 37.500 rs, Testator zapewniał uczniom, mającym 
korzystać ż jego zapisu, nietylko zupełne utrzymanie i koszta nauk, 
tak w gimnazyum jak i w uniwersytecie wileńskim lub jakimkolwiek 
zagranicznym; lecz nadto po zupełnćm ukończeniu studyów dawał su- 
mę jednorazowo wypłacaną w postaci posagu w ilości 3.000 rs; 
czasami zaś więcćj jeszcze. Cały zapis 37.500 rs. dzielił się na dwie 
nierówne części: jedna z nich, większa, wynosząca 30.000 rs. stanowiła 
kapitał „zasadniczy druga zaś (7500 r.)— kapitał dodatkowy. Procenta 
roczne od kapitału „zasadniczego* (1800 rs.) rozdzielały się między 


(1) O składzie osobistym (w Małej Polsce), po którym znać wpływ tradycyj da- 
wnych sądów wiecowych, ob. w Statutach Wiślickich w Zwodzie Helela $ XI. — 
(2) Ciekawą jest historya tćj stopniowej specyalizacyi, dokonywającćj się już w cią- 
gu wieku XIII, do którćj interesujących wskazówek dostarczają pozostałe wyroki. Lecz 
rzecz ta przek acza granice niniejszego artykułu. 
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uczniów na funduszu będących, a ponieważ było ich 4, wypadało 450 
rs. rocznie na każdego. Jednakże połowa tylko tćj sumy przeznaczo- 
na była na całoroczne utrzymanie ucznia (co przy ówczesnych sto- 
sunkach ekonomicznych zupełnie wystarczało); drugą zaś połowę od- 
dawano co roku na procent, stanowiąc tak zwany kapitał ,,pozosta- 
ły,“ który po ukończeniu nauk tworzył ów posag. Procentów od ka- 
pitału „dodatkowego“ (450 rs. rocznie) używano na książki, papićr, 
zapłatę za lekcye pozaplanowe (taniec, muzykę itp.). Z tego także 
funduszu miało także okroić się wsparcie w ilości 120 rs. dla tego 
z uczniów, któryby w czasie pozostawania na funduszu, uległ kalec- 
twu, nie pozwalającemu poświęcać się nadal naukom. W razie 
śmierci lub usunięcia ucznia od dobrodziejstw funduszu, wybierano 
innego kandydata, kapitał zaś „pozostały“ rozdzielano pomiędzy 
trzech dawnych stypendystów. Czterćj stypendyści powinni byli ra- 
zem mieszkać, stołować się i pod jednym być „dozorcą;' nosili zwy- 
kłe mundury liceum wołyńskiego, tylko zamiast białych spodni i ka- 
mizelek mieli czarne, a na wszystkich guzikach literę L. Z początku 
Lernet zamyślał zapis ten oddać dopićro po swćj śmierci na użytek 
stypendystów; namyślił się jednak inaczćj i już w r. 1817 dał fundusz 
na dwu kandydatów. O dalszych losach zapisu nie zdołał p. Mer- 
czyng zebrać wiadomości; uważa wszakże za rzecz prawdopodobną, 
że i po śmierci testatora zapis funkcyonował prawidłowo aż do znie- 
sienia liceum. Potóm fundusz ten jak i inne wcielono prawdopodob- 
nie do uposażenia uniwersytetu kijowskiego, ustanowionego na miej- 
sce zniesionego liceum. 

Styl ijęzyk rozprawki p. Merczynga w ogóle są poprawne, 
a nieraz i ładne. 


Piotr Chmielowskt. 


Rozwój praw pisanego i drukowanego słowa w zachodniej Europie 
(Francyi, Niemczech i Anglii), szkic historyczny skreślił Jakób Lewi, 
(str. 93—117). Prawo odnoszące się do rozpowszechniania myśli pi- 
smem a głównie drukiem należą do dwóch zupełnie różnych gałęzi 
prawodawstwa. Z jednćj strony odnoszą się tu zasady prawa prywat- 
nego o prawach autorskich, z drugićj—przepisy policyjno-kryminalńie, 
mające na celu powstrzymanie przeciwnego prawa oddziaływania za 
pomocą pisma lub druku. Drugą tylko kategoryą prawa obrał sobie 
za przedmiot p. Lewi, odsyłając co do pierwszćj czytelnika do zna- 
nego dzieła Spasowicza. „Prawa autorskie i kontrafakcye.'* Zresztą 
pomimo tego sam autor potrąca tu i owdzie o prawa autorskie, 
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Rozprawka pana L. nosi na sobie charakter przeważnie kom- 
pilacyjny. Taki zresztą był zamiar samego autora, który zgóry przy- 
tacza dzieła z jakich przeważnie korzystał. Praca podzielona jest 
na cztery części. Pierwsza obejmuje ogólny pogląd na rozwój praw 
o piśmie i druku w czasach dawniejszych, druga przebiega historycz- 
ne koleje prawodawstwa prasowego we Francyi, trzecia dotyczy Nie- 
miec, czwarta zaś Anglii. Cała rzecz traktowana jest prosto i bez- 
pretensyonalnie i zawićra wiele ciekawych szczegółów mogących 
zainteresować czytelnika. Szczególnićj ustęp dotyczący Francyi da- 
je dość pełne pojęcie o przedmiocie. Niemcy i Anglia zbyte są za 
bardzo pobieżnie. W części pierwszćj, która ma do pewnego stopnia 
reprezentować wykład teoretyczny przedmiotu, spotykamy zbytecz- 
ny pedantyzm,—wpływ widoczny Lorensa Steina, na którym głów- 
nie autor się opićra. Różnica między systematami państwowemi 
względem prasy tj. prohibicyjnym, prewencyjnym i represyjnym nie 
jest dość ściśle przeprowadzona, a ustęp o wolności prasy jest zu- 
pełnie chaotyczny i dowodzi, że sam autor nie zdaje sobie z nićj na- 
leżytćj sprawy. 

Ogólne wrażenie, jakie praca p. L. sprawia na czytelniku, jest 
korzystne dla autora. Nie uwydatnił on wprawdzie śmiałego i sa- 
modzielnego sądu, ale dowiódł umiejętności trafnego grupowania 
materyału oraz łączenie ogólnych wypadków dziejowych z fazami 
w rozwoju rozbićranego przedmiotu. Język, z małemi wyjątkami, jest 


zadawalniający. 
K. W. 


O zmianach jakim ulegają mięśnie prążkowane po wycięciu, zmiaż- 
dżemu itp. uszkodzeniach pewnej części odpowiedniego nerwu ruchowego, 
$. Henryka Pacanowskiego. Mikroskopowe poszukiwania mające na 
celu rozjaśnienie zawiłćj kwestyi, którą tytuł rozprawy dokładnie 
określa, dokonywał autor przeważnie na zwierzętach ciepłokrwi- 
stych i przekonał się, że skutkiem przerwania związku z ośrodkami 
nerwowemi, zachodzą w nerwach i w mięśniach przedewszystkićm 
zmiany wsteczne. Siedliskiem ich jest wyłącznie odcinek obwodo- 
wy uszkodzonego nerwu oraz mięśnie zaopatrywane w gałązki od 
niego odchodzące. Istota zmian polega na stopniowóm zanikaniu 
tkanki nerwowćj i mięśniowćj, do tych zaś zjawisk pićrwotnych do- 
łączają się jako powikłanie sprawy postępowe, mające znaczenie dru- 
gorzędne, mianowicie: drobnokomórkowe nacieczenie tkanki łącznćj 
śródmiąższowćj i bujanie jąder włókien mięsnych oraz pochewki 
Schwanna w nerwach. 
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Przedmiot rozprawy konkursowéj p. Pacanowskiego należy do 
najtrudniejszych pytań z dziedziny patologii, i dla tego nie można 
żądać od niéj doskonałości, zwłaszcza, że jest to piérwsza praca mło- 
dego autora. Jako przyczynek do rozjaśnienia pytań spornych roz- 
prawa ma niezaprzeczoną wartość, zasługę zaś samodzielnéj i mozol- 
nćj pracy uniwersytet warszawski nagrodził medalem. Możnaby 
jednak zarzucić autorowi za wielką śmiałość i pewność w wypowia- 
daniu zdania o niektórych szczegółowych, nader skomplikowanych 
a za mało zbadanych kwestyach,—czćm zazwyczaj grzeszą autoro- 
wie niedosyć jeszcze doświadczeni w literackim zawodzie. Rzecz 
samię przedstawił p. Pacanowski zwięźle, i pochwalić mu należy do- 
bry i jasny styl, język czysty i staranną korektę. Szczerze witamy 
nowego a sumiennego pracownika na mozolnóćm i tak mało u nas 
uprawianćm polu mikroskopii doświadczalnćj. M, 


Sądy Grodzkie Ziemi Łęczyckićj przez Józefa Tomala. Można 
powinszować autorowi, iż za przedmiot swćj pracy obrał zapiski są- 
dowe jednćj z ziem dawnćj Polski. Zapewne nie omylimy się, twier- 
dząc, że w dawnych aktach sądowych ukrywa się bogaty materyał, 
po którym nauka wiele spodzićwać się może. 

Nietylko bowiem historya prawa cywilnego, karnego i proce- 
dury sądowćj, lecz także historya prawa publicznego, moralności, ję- 
zyka, stosunków ekonomicznych, wreszcie badania starożytności 
polskich w ogóle znajdzie niewątpliwie w zapiskach sądowych obfity 
materyał źródłowy. Jako świeży przykład różnostronnego użycia te- 
go materyału posłużyć może wszęś historyczny do księgi sądowćj Zie- 
mi Czerskićj. Zresztą już przedtćm korzystali z tegoż materyału 
w różnych celach prof. J. Przyborowski, R. Hube, W. A. Maciejow- 
ski, W. Dutkiewicz jako krytyk ostatniego i in. 

Co więcćj, pewne kwestye sporne, o które uczeni staczają wal. 
ki z małym dotąd dla nauki pożytkiem, mogą być rozstrzygnięte do- 
pióro na podstawie ksiąg sądowych. Mamy tu na myśli żarliwy spór 
o znaczenie t. zw. prawa zwyczajowego i o wpływ na nie prawą 
statutowego. Dla tego téż żałować wypada, iż mimo zachęty, danćj 
przez ś. p. Helcla, do ogłaszania drukiem zapisek sądowych, wydaw. 
nictwu temu zaledwie dany został początek. 

P. Tomal obrał za przedmiot badania księgi sądowe Ziemi Łę- 
czyckićj z końca XIV i początku XV wieku, przygotowane dopićro 
do druku przez prof. Pawińskiego. Z tego powodu, nie mogąc spraw- 
dzić u źródła wyników badań autora, ograniczamy się tu do kilku tyl. 
ko uwag natury metodycznej. 
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Można przedewszystkićm zrobić zarzut autorowi, iż z materya- 
łu źródłowego, który miał pod ręką, za mało skorzystał. Wszystko 
bowiem, co napisał, odnosi się prawie wyłącznie do postępowania 
sądowego, prócz rozdziału, niezupełnie dokładnie zatytułowanego 
„kary,“ w którym autor podaje bardzo zwięźle pojęcie niektórych 
przestępstw i kary za nie wymierzone. Prawa cywilnego p. T. wcale 
nie dotknął, chociaż przyznaje, że w aktach brzezińskich bogaty 
znajduje się materyał; do przedmiotu tego można odnieść tylko luż- 
ne uwagi o przedawnieniu, które autot podał w niewłaściwóm miej- 
scu, w rozdziale, traktującym o excepcyach. Przewód sądowy 
w sprawach karnych p. T. wykłada łącznie z procedurą w sprawach 
cywilnych, nie zwracając nawet uwagi na różnicę między niemi. 
Jakkolwiek w zapiskach sądowych różnicy téj nie można się do- 
patrzóć, jakkolwiek zasadnicze podstawy postępowania cywilnego 
ikarnego były prawie jedne i te same, to jednak pićrwszego z dru- 
giém nie należy mieszać w wykładzie, —nietylko z uwagi na dzisiej- 
szy stan nauki, ale także ze względu na to, iż różnicę, o którćj mo- 
wa, jak wszędzie taki w Polsce znać wcześnie pojmowano (jak są- 
dzę, pod wpływem prawa kanonicznego i ustaw synodalnych), sko- 
ro podział na sprawy cywilne i kryminalne znajdujemy już w akcie 
fundacyi klasztoru Sulejowskiego z r. 1176 (Cod. Dipl. Pol. N. 4). 

Z tego samego powodu możnaby uczynić autorowi więcćj za- 
rzutów co do braku systematyczności w układzie. Tak np. powo- 
łanie się pozwanego na załatwienie sprawy polubowne, lub na prze- 
dawnienie, jak również odwołanie się do wszeczy są to środki obrony 
w samćj sprawie, nie zaś excepcye, w właściwóm tego słowa zna- 
czeniu, —są to exceptiones peremptoride, nie zaś exc, dilatoriae, 
z któremi autor tamte niewłaściwie pomieszał. Natomiast nie znaj- 
dujemy między dylacyami jednćj z właściwych ekscepcyj, exceptio 
litis pendentis, o którćj autor wzmiankuje w innćm miejscu (str. 180). 
Niewłaściwie téż w rozdziale o dowodach p. T. pominął wizye są- 
dowe, o których gdzie indzićj wzmiankuje. 

Stawiając powyższe żarzuty, przyznajemy z drugićj strony, że 
autor wykazał w swćj rozprawie wielką sumienność i pracowitość. 


J. Abczyńskt. 


Symonides Ceosu poeta grecki. „Słudyum historyczno biograficzne 
$. Romualda Stępowskiego. W obec nader nielicznych u nas dzieł, 
filologii klasycznćj poświęconych, każda praca, starająca się nas za- 
znajomić z tą mało nam znaną krainą, zasługuje na baczną uwagę, 
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a jeżeli jest dobrą, na szczególne uznanie. Z przyjemnością tóż wzię- 


liśmy się do odczytania w „Roczniku* pracy pana Romualda Stępow- - j 


skiego p. n. „Symonides z Ceosu, poeta grecki; studyum historyczno- 
biograficzne,“ % 
I gdyby w tego rodzaju pracach szło głównie a może nawet je- 
dynie o skonstatowanie erudycyi filologicznćj, o sumienność bada- 
nia, stwierdzoną wielką ilością cytat i przypisków, o nagromadzenie 
wszystkich rozproszonych po różnych dziełach wzmianek o autorze 
i jego dziełach; tobyśmy mieli same pochwały do zanotowania, natu- 
ralnie z dodaniem tylko smutnych utyskiwań nad niesłychaną nawet 
w naszych wydawnictwach niedbałością korekty. Autor nakreślił 
sobie plan pracy bardzo systematycznie i wiernie planu tego się trzy- 
mał; zbierał starannie różnorodne głosy, odzywające się dawnićj 
iteraz o miejscu i roku urodzenia Symonidesa, o jego rodzicach i ro- 
dzeństwie, o wyspie Ceos, o książętach i książątkach, z któremi miał 
stosunki, o jego przyjaciołach, spółzawodnikach i spółczesnych, 
o charakterze i roku śmierci poety, o jego uzdolnieniu i o jego dzie- 
łach; słowem o wszystkich najdrobniejszych nawet okolicznościach, 
które mogą rozjaśnić nam postać wybraną do studyum. Autor jest 
tak skrzętnym zbieraczem, że szuka niemal chluby i zasługi w tóm, 
by nie powiedzićć czegoś innego nad to, co przed nim już wypowie- 
dziano i to niejednokrotnie. Łatwo zrozumiemy tę dążność, przypo- 
mniawszy sobie, że jest to praca uniwersytecka, pisana w celu wyka- 
zania naocznie, że się czytało to i owo, że czytało się wiele. Cel ten 
został osiągnięty; ato świadczy niewątpliwie o wielkićj pracowitości 
autora i o niepospolitćóm jego zamiłowaniu w swoim przedmiocie: 
dwie te zalety są tak wielkie, że okupują one styl suchy i że tak po- 
wiem notatkowy, jak nie mnićj nieumiejętność we władaniu zasoba- 
mi mowy, sprowadzonćj tu do nader szczupłćj liczby wyrazów, ustą- 
wicznie się powtarzających. Jeżeli jednak cel erudycyjny został do- 
pięty, to Symonides z Ceosu nie przedstawił nam się w całćj pełni ani 
życia swego, ani znaczenia. P. Stępowski zgromadził wszystkie ma- 
teryały potrzebne do narysowania jeżeli nie pięknego, to trafnego 
przynajmnićj obrazu, ale zamiast wziąć się do dzieła, rozstawił tylko 
przed nami te materyały, wykazując i zachwalając ich dobroć. Mó- 
wiąc bez przenośni, powiemy, że praca ta jest zbiorem wiadomości 
o życiu i pismach Symonidesa, ale nie jest studyum „,histoeryczno-bio- 
graficznóm.* Nie jest to zarzut, lecz tylko charakterystyka, kryty- 
kująca co najwyżćj tytuł pracy. Co więcćj, jeżeli mamy wyznać 
prawdę, to lepićj się przysługują piśmiennictwu tacy skrzętni i praco- 
wici zbieracze, nie podający nic bez dowodów, niż wymuskani feljeto- 
niści, malujący czasy i ludzi zupełnie dowolnie, byle tylko pięknie 
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dobranemi barwami. Atoli obok treści czysto filologicznćj jest jesz- 
cze w pracy p. Stępowskiego sporo sądów i uogólnień estetycznych, 
w których autor rozwinął, jak się zdaje, większą samodzielność w tém 


znaczeniu, że się nie trzymał ślepo zdań obcych, ale uwzględniając 


te zdania, starał się wyrobić sobie sąd. własny, zastosowany. do roz- 
bioru i oceny działalności poetycznćj Symonidesa. Jeżeli w skupieniu 
szczegółów erudycyjnych razi nas niekiedy niewłaściwość a raczćj 
zbyteczność wielu cytat, to w przekonaniach estetycznych najczęścićj 
widzimy jednostronność, szczupłość widnokręgu, zacieśnionego do 
kilku ogólników, niezupełnie prawdziwych. Parę przykładów uwy- 
datni myśl moję. Na samym początku studyum wyczytujemy zda- 
nie, że „jak wszystkim wiadomo, wspomnienie jest ź7dd/em poezyi*. 
Nie przeczymy, że frazes ten nieraz napotkać można w rozmaitych 
estetycznych i nie estetycznych rozprawach, ale powtarzając go nale- 
żało się zastanowić czy jest prawdziwy. Źródłem poezyi jest zawsze 
i wszędzie duch ludzki z rozmaitemi swemi potrzebami i pragnienia- 
mi; wspomnienie równie dobrze jest tylko maźeryałem, albo pobzudką 
tworzenia, jak wrażenie lub téż wybieganie umysłem w przyszłość 
czyli przewidywanie. Frazes ten ruszony mimochodem nie wpływa 
zresztą na dalsze poglądy autora, który przystępując do oceny talen- 
tu poetyckiego, który poznać nam dają fragmenta Symonidesowe, 
stawia najprzód twierdzenia, zawićrające w sobie warunki wielkości 


‘poetów, ażeby przyłożyć następnie miarkę tę da wspomnianych frag- 


mentów i zauważywszy, że miarka się zgadza, orzec, że Symonides 
był wielkim poetą. Nie sprzeczając się tu o metodę wydawania „wy- 
roków* estetycznych, przypatrzmy się jedynie tćj miarce, jakiej 
używał autor. „Gdy jakiś organizm,'* powiada, „on odznacza się wię- 
kszą od innych wraźliwością, gdy głęboko odczuwa zewnętrzne wpły- 
wy otoczenia; gdy uczucia tak go przenikają, że istota jego całkiem 
niemi zajęta i gdy nakoniec ma bogatą i twórczą fantazyą i wtenczas 
człowiek taki ma dar odtwarzania /fkcyjnych uczuć i zdarzeń tak, jak 
gdyby one istniały w rzeczywistości, staje się poetą.“ Jak widzimy, 
o wspomnieniu jako źródle lub materyale nawet poezyi nie ma tu 
wzmianki; natomiast występują /fkcygzze uczucia lub zdarzenia, które 


. jednak poeta odźwasza. Dla czego fikcyjne? Czyż Symonides pisząc 


nagrobek dla trzystu poległych pod Termopilami Spartan odtwarzał 
uczucia i zdarzenia /kcyjne; czyż kreśląc piękny tren Danay odtwa- 
rzał także uczucia fikcyjne, uczucia boleści macierzyńskićj, i czyż 
fikcyjném dla Greków było samo zdarzenie?.. Ale i samo wyliczenie 
przymiotów, warunkujących powstanie poety, jest w wysokim stopniu 
ułomne; pićrwszy bowiem i drugi warunek, będąc w gruncie rzeczy 
jednym tylko, odnosić się mogą zarówno do organizmów zwierzęcych 
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jak roślinnych; nicby to nie szkodziło, gdyby następne wyróżniały od 
nich poetę naprawdę, ale, niestety, pochłonięcie całćj istoty przeż 
uczucie może wprawdzie wydać wieszcza, ale szalonego tylko, tak że 
pozostaje jedyna cecha poety istotnego zawarta w przymiotniku zwr 
cza, dodanym do fantazya.. A o rozumie tó nic już nie trzeba mó- 
wić? Czy rozum to już rzecz tak podrzędna, że „jakiś organizm, 
mający zostać poetą, może się obejść bez niego? 

Mnićj ścisłemi jeszcze (jeżeli tylko o ścisłości mówić tu można) 
są warunki zostania „wielkim poetą.* Gdy takie odtwarzanie odzna- 
cza się doskonałością wyrobienia; gdy z jednćj strony przedmiot t treść 
odtworzona warże są t godne samego odtworzenia i słanowią rzecty- 
wiście odzwierciedlenie życia; z drugićj żaś strony forma ť ksztalt od- 
tworzenia odpowiada treści, harmonizuje z nią i nią się warunkuje; 
inaczćj, gdy główną i jedyną jéj cechą jest życiowa frostoła, życie sa- 


mo: „to taki poeta jest wielkim“ (str. 234). Pomijając tantologią po- 


wstałą z używania wyrazów, które w powyższóm zestawieniu ich ze 
sobą mają toż samo znaczenie, przypomnijmy sobie, że dopićro co by- 
ła mowa o odtwarzaniu fikcyjnych uczuć i zdarzeń, gdy tymczasem tu 
występuje wymaganie „odzwierciedlenia życia,“ które to wymaga- 
nie postawione jest na równi z treścią godną odtworzenia". Czyż to 
nie sprzeczność? Nie dosyć na tém; jedyną cechą treści godnój od- 


tworzenia ma być życiowa fzosofa, i obok zaraz życze samo? Czyż . 


autor uważa istotnie, że życie odznacza się tylko prostotą, czy: tóż, 
że jedynie prostota życia godna jest odtworzenia poetycznego? 
A gdzież groza tego życia, gdzie jego tragika, gdzie jego wzniosłość, 
gdzie nieszczęścia i smutki, gdzie krwawe zapasy ludów ze sobą, 
gdzie Prometeuszowe rwanie się za ideałem? Pod tym względem 
albo autor nie wyrobił sobie zupełnie jasnych pojęć, albo tóż nie 
umiał ich należycie wyrazić. W końcu po tych wsżystkich określe: 
niach wypadłoby jeszcze, że jeżeli każde odzwierciedlenie życia czy 
tóż prostoty jego w odpowiednićj harmonijnćj formie może nadawać 


tytuł wielkości poecie, to wielkich poetów mielibyśmy całe legiony; 


bo każdy, ktoby napisał dwa wiersze stylem poprawnym i odpowie- 


dvim treści o zabłąkaniu się pieska na ulicy, byłby wielkim poetą; 


odtworzyłby bowiem „prostotę życia“ w harmonijnym „kształcie 
i formie;'*—dopićro bowiem na str. 238 dodaje autor mimochodem, 
że zjawisko odtwarzane powinno należćć do rzędu w ogóle wzrusza= 
jących'... x 

Szczęśłiwszym był p. S. w szczegółowych uwagach nad fragmen- 
tami Symonidesa; chociaż i tu nie ustrzegł się scholastycznćj meto- 
dy w wyrażaniu podziwu swego nad utworami zamierzchłćj staró= 
żytności; występuje to jaskrawo w ocenie dwuwiersza na cześć po- 
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ległych Spartan, na którym autor chciał wykazać harmonią treści 
i formy (str. 237), a stwierdził tylko słuszność francuskiego zdania: 
du sublime au ridicule l wya quun bas. Najszczęśliwszym zaś jest 
p. $. tam, gdzie wcale estetycznych sądów formułować nie potrze- 
buje i fakta tylko zestawia. 

Piotr Chmielowski. 


Jan Stodółkiewicz. Dowód na wzór Cayley'go, stużący do obliczania 
liczby różnych wyrazów wyznacznika symetrycznego (str. 248—252). Prof. 
Cayley ogłosił był w Monthly Notices of the Astronomical Society 
(XXXIV) pracę: On the number of distinct terms in a symmetrical 
or partially symmetrical determinant. Jéj wyniki wprowadził Rev. 
Prof. Salmon do trzeciego wydania (Dublin 1876) swego głośnego 
podręcznika Lessons introductory to the modern higher algebra, 
zkąd znów one przeszły do drugiego wydania (Lipsk 1877) przekła- 
du tćj książki, dokonanego przez Prof. Fiedlera. Studyując te dzie- 
ła p. Stodółkiewicz zauważył, że wyprowadzenie owćj liczby różnych 
wyrazów wyznacznika symetrycznego i częściowo symetrycznego, 
tak jak je daje Cayley, przedstawia tę ważną niedogodność, że wpro- 
wadza do nauki o wyznacznikach metody jéj obce. Dla tego p. S. 
starał się co do pićrwszego z dwu powyższych rezultatów Cayley'go 
obmyślić postępowanie prastare, a tém samém zastąpić jego tak skom- 
plikowane przez inne, posiadające charakter ściśle algebraiczny (ob- 
serwacya własności wyznacznika symetrycznego stopnia czwartego, 
proste ich uogólnienie na mocy analogii, na podstawie zaś tego uogól- 
nienia utworzenie funkcyi rodzącćj liczb różnych wyrazów wyzna- 
czników symetrycznych kolejnych stopni, równanie różniczkowe tćj 
funkcyi, jego całkowanie i zmiana postaci). 

To założenie p. S. w zupełności rozwiązał. Otrzymał bowiem 
wzór Cayley'go za pomocą następujących działań. Rozkłada wy- 
znacznik symetryczny na mocy ogólnego wzoru Cauchy'ego, według 
elementów jego ostatniego wiersza i kolumny. Bada bezpośrednio 
oddzielne składniki tego rozkładu i z obliczenia równych i różnych 
elementów, zachodzących w wyznacznikach-składnikach, wprost 
ztego rozkładu otrzymuje pićrwszą formułę zwrotną (récurrente), 
wiążącą liczby różnych wyrazów. Rozkład zaś dalszy wyznacznika- 
składnika, na podstawie wzoru Vandermonde'a, według elementów 
wiersza dostarcza mu drugą formułę zwrotną. Nader zaś prosta kom- 
binacya tych dwu formuł prowadzi do szukanego wzoru Cayley'ego, 
który w ten tylko sposób dowodzony, może być właściwie w teoryi 
wyznaczników uwzględniany. 
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W pracy tćj okazał p. S., że umić studyować poważnie dzieła 


naukowe, że swobodnie włada metodami badań wyznacznikowych, 
samodzielnie je stosując i kombinując, jako też, że posiada poczucie 
właściwości metody rachunkowej. Gdy jeszcze zważymy, że w chwi- 
li opracowywania swego „Dowodu“ (1878) p. S. drugi dopićro rok (1) 
studyował na uniwersytecie, to tém śmielej wypowiadamy tu życze- 
nie, aby po tćj, tak poważnćj pracy, nastąpiły jego inne równie 
gruntowne i takićmże traktowaniem naukowym się zalecające. 


(1) Porównaj: Baraniecki, Teorya Wyznaczników, str. 399. 


KRONIKA NAUKOWA. 


Poczucie barw u narodów piórwotnych. 


Przed kilku laty filolog niemiecki, dr. Geiger, opićrając się na 
porównawczych studyach językowych, wniósł, że poczucie barw 
u różnych narodów rozwijało się stopniowo wraz ze wzrostem kultu- 
ry. Rzecz ta, ogłoszona w pełni rozkwitu teoryi rozwoju, wywołała 
zarazem i powszechne zajęcie i zacięte spory. Była to woda na młyn 
jednych gdy przeciwnicy mieli łatwe pole odparcia hypotezy, budo- 
A, wanéj na niepewnéj podstawie obfitości wyrazów; dosyć było im 
_ przedstawić, żeistnienie lub brak wyrazu nie może jeszcze rozstrzygać 
= kwestyi, czy poczucie samo istniało, czy tćż nie, aby całą teoryą 
= rozwoju poczucia barw na szwank narazić. Z drugićj strony natu- 
raliści i fizyologowie choćby i na zasadę tę zgodzić się mogli, nie 
mogli przyjąć filologicznćj metody badań, tém bardzićj, że prowa- 
dziła ona do wniosków z wynikami nauki niezgodnych. Wywiązał 
się ztąd zamęt, w którym prawie nie można było rozróżnić, kto obsta- 
= je za stopniowym rozwojem poczucia barw, a kto występuje jako jéj 
przeciwnik. Zrozumiano jednak wkrótce, że rozstrzygnięcie tćj rze- 
czy przypaść powinno w dziedzinę fizyologii, a metoda lingwistyczna 
może być powołaną do pomocy jedynie, jako świadectwo drugo- 
"rzędne, w ten sposób kwestya stała się jaśniejsza, lubo zarazem dro= 

ga badań okazała się długą i mozolną. 
Między innymi badaniem tém zajął się gorliwie dr. Hugo Magnus, 
docent okulistyki we Wrocławiu, znany już z innych prac, tyczących 
= się fizyologii barw. Gorący z początku zwolennik Geigera zrozu- 
miał potrzebę przeniesienia badań na inne pole i obecnie ogłosił 
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wynik trzyletnich swych w tym przedmiocie poszukiwań (1). Bada- $ 


nia, o których tu mowa, polegały na tém, że autor przygotował ta- 


blice pokryte różnemi barwami i obok nich wypisał pytania, na któ- s 


re pragnął otrzymać odpowiedzi, i tablice takie rozesłał lekarzom, 


misyonarzom, domom handlowym zamorskim. Wybór barw wymagał 


pewnych ograniczeń; z całej ich skali wybrał Magnus barwy: czarną, 
szarą, białą, czerwoną, «pomarańczową, żółtą, zieloną, fioletową, 
brunatną. Wezwanie to znalazło chętne przyjęcie, misyonarze 
zwłaszcza gorliwie zajęli się tą rzeczą i przesłali odpowiedzi na sta- 
wione pytania. 7 

Z tak zebranego materyału okazuje się przedewszystkiém, że 
obszar poczucia barw u wszystkich badanych narodów piérwotnych 
zawartym jest w jednakich mniéj więcéj granicach; u żadnego przy- 
najmniéj plemienia nie zdołano dopatrzéć zupełnéj niemocy fizyolo- 
gicznéj co do ujmowania tak zwanych barw głównych, za które 
przyjąć można czerwień, barwę żółtą, zieleń i błękit. W granicach 
tych wszelako różne plemiona okazują wyraźną rozmaitość w zdol- 
ności poczucia kolorów: gdy jedne bowiem okazują zupełną biegłość 
w rozpoznawaniu mnićj wybitnych odcieni barw mieszanych i przej- 
ściowych; posiadają inne mnićj pod tym względem doświadczenia, 
a niektóre przedstawiają nawet w obec typowych barw głównych 
uderzającą ociężałość, która wszakże w zupełną nieczułość nigdy 
nie przechodzi. 

Ostatnie to zjawisko zachodzi głównie co do barw o falach 
krótszych, zieleni a zwłaszcza błękitu. Istnieją plemiona, posia- 
dające dotąd tak słabą znajomość tych barw, że dziwić się temu 
przychodzi. Odnosi się to przedewszystkićm do plemion zamie- 
szkujących góry Nila-giri w Indyach połd., u których rozwinęło się 
głównie poczucie czerwieni, znajomość zaś barwy żółtćj, a więcćj 
jeszcze zieleni i błękitu jest nader niewyrobioną i zarodkową zale- 
dwie. Krajowcy wyspy Nias czyli Niha, obok zachodnich brzegów 
Sumatry, oznaczają w ogólności barwy niebieską, fioletową, czarną 
i zieloną jedną nazwą sarło, a dla pomarańczowćj i żółtćj używają 
téż jednego wyrazu sa” szo; zdaje się przeto, że nazwy te istniały 
pićrwotnie, a rozróżnianie odcieni zwolna się wyrobiło. 

Liczne sprawozdania o różnych plemionach murzyńskich sta- 
nowią również wyraźny dowód, że rozwój poczucia barwy czerwonćj 
i żółtćj jest dalćj posunięty aniżeli barwy niebieskićj i zielonćj. Tak 


(1) Dr. Hugo Magnus. „Untersuchungen über den Farbensinn der Naturuólker* 
Jena 1880, 
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np. pasterskie plemię Owaherero czyli Damara, mieszkające na wy- 
brzeżu zachodniém Afryki, między 230 a 20" szer. płd., posiada 
wyrobione bardzo słownictwo na oznaczanie kolorów bydła, owiec, 
kóz i rozróżnia wybornie najlżejsze ich odcienia; barwy, zieloną i nie- 
bieską, poznają oni również, ale nie posiadają dla nich zgoła nazwisk 
i uważają to za rzecz śmieszną, gdy się od nich wymaga nazwania 
tych kolorów. Podobnież mowa kafryjska posiada aż 26 różnych wy- 
rażeń na różne odcienia barw bydła, a nie mnićj po macoszemu ob- 
chodzi się z zielenią i błękitem. A przecież nie można braku odrę- 
bnych nazw dla tych barw rzucać na karb ubóstwa, niewyrobienia 
językowego, w obec tylko różnych nazw słabych odcieni, które nawet 
dla oka europejskiego są mało charakterystyczne; przyczyny tego 
braku szukać przeto należy w samćj tępości i obojętności na te 
barwy. 

Zresztą fakta te potwierdziły i obserwacye Virchowa dokona- 
ne nąd Nubijczykami, przebywającymi w Berlinie. Ludzie ci obej- 
mowali tćż samę co my całą skalę barw, ale zdradzali wyraźną 
ociężałość względem barw o krótszćj długości fal; rozróżniać mogli 
oni dokładnie tylko cztery pićrwsze szeregi skali, t.j. barwę białą, 
szarą, czarną i czerwoną; odtąd rozpoczynała się trudność, która sta- 
wała się mniejszą, gdy stawiano im przed oczy większe powierz- 
chnie pomalowanego papićru. 

Zjawisko to staje się jeszcze ciekawszćm, gdy zważymy, że stan 
podobny daje się dopatrzćć w dawnych stanach rozwoju narodów, 
które obecnie posiadają jednostajnie już wyrobione poczucie barw. 
Fakt ten potwierdza nawet przeciwnik stopniowego rozwoju czyn- 
ności siatkówki, dr. Delitzsch, który mówi o Semitach: „Znali tóż 
błękit nieba, ale to prawda, nie zachwycał on Semitę, język tu mu 
nie posługuje, nie zdołał się on należycie oswoić z wyższą, niebieską 
częścią barw widmowych. Wylicza on kolor biały i czarny, czerwo- 
ny i żółty i zielony jako kolory nieba, ale błękitu nie ma między 
niemi.“ 

Ze wszystkich tych faktów wypływa niewątpliwie, że słownictwo 
kolorów posiada zupełne wyrobienie tylko w obrębie barw o falach 
długich, a przechodzi w osobliwą niepewność i niestałość, skoro 
wchodzimy w dziedzinę barw o falach średnich i długich. Granica 
między tą nomenklaturą pewną a:chwiejną przypada u różnych ple- 
mion w różnych miejscach, najczęścićj jednak niepewność owa roz- 
poczyna się w przedziale między barwą żółtą a zieloną. Natomiast 
nie znamy ani jednego spostrzeżenia, któreby okazywało stosunek 
odwrotny, tj. ustalone słownictwo zieleni i błękitu w obec chwiejne- 
go oznaczania barw czerwonych i żółtych. 

T. 11. Z. IL 37 
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Jak wytłómaczyć osobliwe to zachowanie się oka względem 


różnych barw, zgoła dziś nie wiemy. Niewidzialność promieni poza- 
fioletowych tłómaczymy według Helmholtza nieczułością siatkówki 


na drgania zbyt szybkie, któremi się te promienie cechują; ale barwy 


niebieskie mają tóż źródło w drganiach o wiele szybszych aniżeli 
barwy czerwone; może przeto już od środka widma rozpoczyna się 
dla oka trudność dokładnego oceniania kolorów, zdradzająca się pe- 
wnóm nieposłuszeństwem mowy. Być może, że należy tu odnieść i pe- 
wne zamieszanie, jakie w naszym języku występuje co do używania 
nazw barwy błękitnćj i niebieskićj. 


Ulepszenie lampki górniczćj. 

Wynalazki, mające na celu ochronę życia ludzkiego od niebez- 
pieczeństw, słusznie jednają sobie powszechne śród ogółu uznanie; 
temu to zapewne zawdzięcza rozgłos drobny zresztą wynalazek lam- 
py górniczćj Davy'ego. Jakkolwiek jednak wprowadzenie tćj lampy 
znacznie zmniejszyło liczbę groźnych wypadków w kopalniach węgla, 
zbyt często jeszcze niestety przerażają nas straszne wieści z tych 
„Czarnych Indyj.* Dla tego na uwagę zasługuje pewne udoskonalenie 
tój lampy, wprowadzone przez inżynierów: Mallarda i Le Chateliera. 

Wiadomo, że zasadą lampki Davy'ego jest otoczenie płomienia 
siatką drucianą, która z powodu silnego swego przewodnictwa usuwa 
ciepło płomienia, sama znacznie się rozgrzewając. Jakkolwiek przeto 
gaz wybuchający znajduje się w kopalni, to od płomienia lampy nie za- 
pali się; gaz wprawdzie wdziera się do lampy, zapala się tam i wywo- 
łuje nawet słaby wybuch, ale ogień nie przedostaje się na zewnątrz. 

Ochrona ta jednak nie jest bezwzględną; ważniejszćm jest to, 
że lampa Davego stanowi przyrząd ostrzegający. Jeżeli groźny wę- 
glowodór znajduje się w kopalni, to wokoło płomienia występuje 
blask niebieski. Skazówce tćj wszakże brak dokładności, bo blask 
ten trudno daje się uchwycić obok białego, daleko silniejszego pło- 
mienia samćj lampy. A chociaż górnicy starają się temu zaradzić, 


zmniejszając o ile można płomień, to jednak lampa zdradza obecność 
gazu wybuchającego dopićro wtedy, gdy w atmosferze otaczającćj 


jest go przynajmnićj trzy odsetki. Tymczasem już jeden procent nie- 
spełna jest niebezpiecznym, zwłaszcza w obecności pyłu węglowego. 

Otóż wspomniani wyżćj inżynierowie podwyższyli niezmiernie 
czułość téj lampy, zastąpiwszy jéj światło płomieniem wodoru. Pło- 
mień ten jest nieziniernie blady, ale bardzo gorący, węglowodór ła- 
two się od niego zapala, tak, że skoro tylko wedrze się do lampy, na- 
tychmiast bardzo wyraźnie zmienia jego postać i zabarwienie, bo 
blask niebieskawy nie jest już tłumiony silném światłem płomienia 


EAA AE T NE W P NE 


aś 


KRONIKA NAUKOWA. 571 


pierwotnego. Tak udoskonalona lampa górnicza zdradza już obe- 
cność o,25'/, gazu wybuchowego i ostrzega o nim na długo przed 
istotnćm niebezpieczeństwem. W sprawozdaniu, złożonóm akademii 
: nauk paryskićj, Daubrće oddaje wynalazkowi temu znaczne pochwały. 


Nowy sposób wydobywania ciężarów z wody. 


Pisma niemieckie w ostatnich czasach żywo zajęte były nowym 
sposobem wydobywania ciężarów z głębi wody. Metoda ta, poda- 
na przez p. Raydta, nauczyciela szkoły realnćj w Hanowerze, pole- 
ga na połączeniu ciężaru z balonem napełnionym gazem, który, we- 
dle znanych zasad, wraz z sobą podnosi i zawieszony u niego ciężar. 
Wiadomo dalćj, że kwas węglany pod wysokićm ciśnieniem prze- 
chodzi w ciecz, ulatniającą się natychmiast po usunięciu nadmiernego 
ciśnienia. Otóż do napełniania balonu używa Raydt takiego ga- 
. zu skroplonego, zebranego w zbiorniku, umieszczonym pod wodą, 
który nurek otwiera i zawartą w nim ciecz wprowadza do balonu. 
Balon użyty do doświadczeń, prowadzonych w Kiel, zrobionym był 
z grubego płótna żaglowego, napojonego gummą; otoczonym on był 
grubą siecią, dźwigającą pierścień, z którego schodzą cztery łańcuchy 
łączące się u haka; do haka tego, przyczepia się ciężar. Balon miał 
trzy metry średnicy i w ciągu 8 minut od chwili otwarcia zbiornika 
kwasu węglanego wydobył, z głębokości 32 stóp, głaz ważący prze- 
szło 15.000 kilogramów. W pierwszćj chwili po wynurzeniu się z wo- 
dy balon wysunął się do połowy, następnie zanurzył się znowu i, za- 
kołysawszy się kilkakrotnie w ten sposób, pozostał nakoniec w spo- 
czynku wynurzony nad wodę na metr wysoko. Bliższe szczegóły tćj 
metody nie są znane, ale doświadczenia prowadzone były w obecno- 
ści wielu inżynierów, stwierdzających praktyczność metody, która 
żegludze zapewne bardzo przydać się może. 


Statystyka zwierząt zaginionych. 


Tyle słyszymy ciągle o zaginionych zwierzętach i roślinach. 
Istoty te, żyjące niegdyś na ziemi w dawniejszych jćj okresach bytu, 
tak ważną rolę w dzisiejszćj odegrywają nauce, że łatwo nasunąć się 
może pytanie, jak téż daleko posunięta jest znajomość nasza tych 
tworów, które na tyle wieków poprzedziły ukazanie się na ziemi 
człowieka. Zadanie to rozebrał na podstawie danych statystycznych 
p. Fuchs i wyniki swych poszukiwań złożył instytutowi geologiczne- 
mu w Wiedniu. 

Aby krytyka oprzćć się tu mogła na pewnćj podstawie, należy 
przedewszystkićm rozróżnić dwie grupy organizmów. Istoty posia- 
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dające ciało miękkie mogły tylko w skutek wyjątkowego zbiegu j 


rzadkich okoliczności przechować się jako skamieniałości; również 
niekorzystne dla paleontologii warunki może téż przedstawiać miejsce 


pobytu lub sposób życia różnych zwierząt lub roślin; do tćj grupy na- 3 


leżą np. żegawnice, owady, ptaki, drobne zwierzęta ssące, zioła itp. 
Natomiast jestestwa posiadające części twarde i w korzystnych przy- 
tém warunkach żyjące, jak korale, jeżowce, muszle itd. koniecznie 


zachować się muszą w prawidłowo tworzących się pokładach osado- . r 


wych. Szczątki téż paleontologiczne tych tworów zachowane są z do- 
kładnością istotnie podziwu godną. 

Gdy przed siedmdziesięciu laty nad cieśniną Messyńską przy 
budowie doków rozkopano ziemię do znacznćj głębokości, znalezio- 
no w głębi kilku metrów warstwę marglu, zawićrającą wielką liczbę 
muszli. Rozróżniono między niemi około 100 gatunków, które po 
większćj części żyją jeszcze w otaczającćj wodzie, kilka tylko znale- 
ziono gatunków, których śród istot żyjących w tym porcie nie znano. 
Po dokładniejszćm jednak zbadaniu wody, przy pomocy lepszych 
sieci, znaleziono i te gatunki. W tym przeto razie faunę portu Mesyń- 
skiego poznano na podstawie skamieniałości dokładnićj, niż z badań 
zwierząt żyjących. W ogóle zresztą zaginione mięczaki, pokryte 
muszlami, znamy niemal tak dokładnie, jak dzisiejsze. 

Zwierząt kopytowych w Europie żyje obecnie dwadzieścia ga- 
tunków; ale wszystkie te gatunki znamy téż jako istoty kopalne z po- 
kładów napływowych; tak że możnaby faunę tych zwierząt odtworzyć 
jedynie ze szczątków paleontologicznych. W pokładach starszych 
znajdujemy zresztą znacznie większą ich liczbę, tak że cały ten dział 
zwierząt zaginionych znamy z uderzającą dokładnością. i 

Przykładów takich wykaz p. Fuchsa zawićra znaczną ilość. Ce- 
lem tćj pracy było wskazać stronnikom teoryi rozwoju istot, jak bo- 
gaty materyał mają do rozporządzenia dla stwierdzenia swych po- 
glądów; nam szło tu jedynie o wymowny przykład, jak gorliwą jest 
praca spółczesnćj nauki. Przed stu przeszło laty jeszcze szczątki zwie- 
rząt zaginionych stanowiły jedynie, wyjątkowe jakieś utwory, dla 
uczonych ówczesnych były tylko igraszkami przyrody, igraszki te 
obecnie pozwoliły nam odtworzyć dokłądny obraz życia dawno mi- 
nionego. 


Szłuczny dyament. 


Okres odkryć sensacyjnych w nauce widocznie jeszcze nie 
przeminął,—po telefonie, mikrofonie, fonografie, po skropleniu po- 
wietrza, po pogłosce o rozłożeniu pierwiastków, po lampie Edisono- 
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wéj,—na porządek dzienny weszła sprawa dyamentów sztucznych. 
Jeszcze nie ochłonęli zupełnie z przerażenia właściciele akcyj oświe- 
tlania gazowego, a już popłoch ogarnął posiadaczy dyamentów iju- 
bilerów;—prawdopodobnie jednak tymczasem jedni i drudzy nie ma- 
ja jeszcze powodu lękać się utraty swych kapitałów. W Styczniu 
r. b. towarzystwo naukowe glazgowskie otrzymało zawiadomienie 
od Mac-Teara, że po trzynastoletnich usilnych mozołach udało mu 
się otrzymać sztucznie dyament; tamtejszy konsul francuski pośpie- 
szył donićść o tém natychmiast swemu ministrowi spraw zagranicz- 
nych, a ten ze swćj strony przesłał tak ważną wiadomość akademii 
paryskićj, która wszelkiemi sposobami pragnie utrzymać swój dawny 
monopol wyroczni naukowćj, lubo rzeczywiście władza ta dawno już 
wymknęła się z jéj rąk. 

Wkrótce jednak Maskelyne, kustosz oddziału mineralogicz- 
nego w muzeum brytańskićm, w liście zamieszczonym w Timesie zgo- 
ła niegrzecznie obszedł się ztym nowym wynalazkiem. Dyament 
Mac-Teara został starty przez szafir i topaz na drobny proszek, da- 
leko mu przeto do twardości istotnego dyamentu; a pozostawiony 
w kwasie fluowodornym rozpuścił się zupełnie, nie jest przeto wę- 
glem, a prawdopodobnie tylko jakimś krzemianem krystalicznym. 

Zaledwie jednak ucichła wrzawa, tym rzekomym wynalazkiem 
wzniecona, aż oto akademia paryska znowu za pośrednictwem kon- 
sula francuzkiego w Szkocyi otrzymała wieść oinnym dyamencie 
sztucznym, wynalezionym znowu przez Balantyna Hannay, człon- 
ka towarzystwa chemicznego londyńskiego. Tym razem badania te- 
goż samego Maskelyne'a wypadły daleko korzystnićj dla nowego 
wynalazku. Dyamenty p. Hannaya nie różnią się pozorami zewnętrz- 
nemi od prawdziwych, a na szafirze rysują głębokie bruzdy, które 
jedynie tylko dyament wywoływać może, kryształy postacią swoją 
zupełnie odpowiadają prawdziwym, rozżarzone na blaszce platynowć 
spalają się w zupełności. 

Według tego możnaby sądzić, że chemik szkocki zdołał na- 
reszcie skrystalizować dyament, ale sposobów, których do tego użył, 
zgoła nie znamy. Zresztą jubilerzy angielscy pocieszając się tém, że 
nowe te dyamenty bardzo drobne, a dopóki ważyć będą nie więcćj 
nad pół karata nie będą nigdy rywalami najdroższych świecidełek. 
Jeżeli jednak wynalzek p. Hannaya potwierdzi się niewątpliwie, nie 
będzie on bez wartości praktycznćj; drobne bowiem dyamenty osa- 
dzone na sondach stalowych, przeznaczonych do wiercenia skał, 
niesłychanie przyspieszają robotę. Dla olbrzymich przeto spółcze- 
snych prac inżynierskich byłoby rzeczą bardzo pożądaną otrzymy- 
wanie tańszych dyamencików. 
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Wiwisekcye. 


Sprawa wiwisekcyj, która niedawno tyle wywołała sporów, zn 
wu w tych dniach poruszoną została, i to na obradach prawodaw- 
czych. W sejmie mianowicie bawarskim, przy uchwaleniu etatu uni 
wersytetu monachijskiego, wniesioną została interpelacya o potrzebie 
wiwisekcyj. Minister Lutz oświadczył na to, że rzecz ta została na- 
leżycie przez ministeryum rozpatrzoną. Wiwisekcye są dla nauki 
niezbędne, a początek ich sięga aż Galena. Tysiące ludzi zawdzię- 
cza życie swe operacyom chirurgicznym, któreby zgoła bez wiw. 
sekcyj nie były możliwemi. Agitacya przeciwko nim rozwinęła s 
najpićrw w Anglii, następnie i w Niemczech, ale może ona być uspra- 
wiedliwioną o tyle tylko, o ile skierowaną jest przeciw nadużyciom. 
Dla nauki w każdym razie wiwisekcye są konieczne, w obecności | 
studentów podejmują się one rzadko, ale zupełnie unikać ich nie - 
można. 3 
Zresztą rzecz ta tak już została wyjaśnioną, że najczulsze nawet 
serce dziewiętnastego stulecia pogodzić się musi z tą ważną dla fizyo- 
logii i medycyny drogą badań. 
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Książeczka p. Bełzy: ,,O przymusowćm i bezpłatnóm nauczaniu“; o ile jéj wy- 

wody słuszne są teoretycznie i o ile możliwe praktyczr'e?— Artykuł p. Zy-. 

~ gmunta Glogera i o rozdrabianiu większćj własności ziemskićj; słuszna jego 

zasada dla czego się nie praktykuje? Wystawa tkacka, czy przemysł tu- 

tejszy jest cudzoziemskim —Wylosowane listy zastawne Tow. Kr. Ziemsk., 

kto. powinien ponosić straty za kupony od tych listów wymienione po wy- 
losowaniu. 


P. Stanisław Bełza wydrukował w Gazecie „Sądowej, a następnie 
wydał w odbitce, rzecz p. t. „O przymusowóm i bezpłatnóm nau- 
czaniu w szkołach początkowych.* 

W broszurze tćj autor zachwala oświatę i gromi tych, którzy 
przeszkadzają szerzeniu się oświaty wśród mas. Potćm dowodzi, że 
ze wzrostem oświaty wzrasta dobrobyt społeczeństwa i zmniejsza się 
ilość przestępstw kryminalnych. 

Dowodzi zaś tak. Szkocya „kraj bićdny i nieurodzajny, dzięki 

zoskliwości swoich królów i parlamentów o oświatę, podwoił bo- 
gactwa swoich mieszkańców.“ Prusy—,,od czasu zaprowadzenia w r. 
1763 przymusowego nauczania, materyalnie postawiły się na pićrw- 
szém stanowisku w świecie, a organizacyą polityczną doprowadziły 
do możliwćj doskonałości...“ „Na 100 kryminalnych przestępców, 
którzy rok rocznie stają przed francuzkiemi sądami przysięgłych, 
8o (?) pozbawionych jest wszelkićj oświaty. Na 44.354 osób skaza- 
nych w Królestwie Polskićm na kary główne lub poprawcze przez 
przeciąg czasu od r. 1865 do 1870 włącznie, 37.714 nie umiało czy- 
tać ani pisać.“ 

We wsi Jedlnia (gub. Radomska) „wódka wyłączona jest z uży- 
cia, bogactwo włościan na każdym przebija się kroku, a moralność 
czysta i nieskalana. O kilka wsi dalćj pijatyka, nędza, rozpusta. 
Czem się to dzieje? Oto w pićrwszćm miejscu rzadko znajdziesz 
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chłopa, któryby czytać nie umiał, w drugićm nie znajdziesz takiego, 
któryby umiał.* W gubernii Płockićj, gdzie są liczniejsze szkółki 
elementarne, tam więzienia coraz mnićj są zaludniane,* 

Takie fakta, a powtórzyliśmy za autorem wszystkie, okazywać 


mają przyczynowy wpływ szkół elementarnych na dobrobyt i mo- - 


ralność. „Oświecić lud, jest to wzbogacić go i umoralnić', mówi 
autor. 

Nie dziwnego, że odkrywszy tyle błogich skutków oświaty ele- 
mentarnćj, radzi autor „zapełniać szkoły dziećmi“, choćby za pomo- 
cą przymusu tj. nagan i umiarkowanych grzywien wymierzanych na 
rodziców, którzy swego potomstwa nie posyłają do szkół, a zatém 
nie chcą go wzbogacić i umoralnić. Żąda jednak, aby nauka była 


bezpłatną tylko dla dzieci uboższych, bogatsi zaś rodzice powinni - 


płacić szkole. i j 

Autor pracę swoję ofiarował: przyjaciołom „zdrowéj oświaty lu- 
dowćj,'--my zaś jesteśmy przyjaciołmi zdrowćj oświaty ludowej. 
Autor potępia w broszurze nieprzyjaciół rozwoju oświaty i my ich 
potępiamy. Ale na tém kończy się nasze podobieństwo z autorem: 
on bowiem żąda oświaty każdćj, choćby sztucznćj i przymusowćj, 
my zaś mając prawo głosu w podobnćj sprawie, zalecalibyśmy oświa- 
tę swobodną, z naturalnego rozwoju społeczeństwa płynącą, potępia- 
jąc zarówno tych, którzyby jćj przeszkody stawiać chcieli jak i stron- 
ników przymusu. 

Autor, zachwalając wpływ szkoły elementarnćj na ludzkość, 
dowodzi tylko osobistego zapału dla instytucyi, ale nie jćj wpływu. 
Nieliczne zaś argumenta, jakie przytoczył, polegają na niedostatecz- 
ném rozpatrzeniu się w cyfrach statystycznych, albo są logicznemi 
błędami, opartemi na współczesności dwu zjawisk, zresztą niezwią- 
zanych z sobą zbyt wyraźnie. 

„Ltak. Czy oświata rzeczywiście umoralnia ogół, czy wpływa na 
zmniejszenie przestępstw? Ze statystyki Haushofera dowiadujemy się, 
że Engel, Maur, Porter wierzą w korzystny wpływ oświaty na mo- 
ralność, a Guerry, Mayhene i Oettingen nie wierzą. Tamże czytamy, 
że najmnićj oświecone departamenta Francyi i hrabstwa Anglii są 
najmnićj przestępne, a najwięcćj oświecone dostarczają najwięcćj 
zbrodniarzy. 

W. klasycznóm dziele Queteleta (Sur Thomme i t. d. ow essai de 
phisique sociale, Paris 1835) znajdujemy w tomie II (str. 176) jedno 
tylko pewne twierdzenie, że oświata zmniejsza ilość występków prze- 
ciw własności, ale bardzo powiększa stosunkową ilość występków 
przeciw osobom. Najciekawsze jednak wnioski wyprowadzić się da- 
dzą z tablicy przytoczonćj poniżćj. 
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objaśnić by zaś kwestyą mogły ak stosunki przestępców oświeco- 
| nych i nieoświeconych do ogółu ludności oświeconćj i nieoświeconćj. 

W Królestwie, jak mówi autor, od 1865—1870 roku było 37.714 prze- 
stępców, mie umiejących ani czytąć ani pisać, a tylko 6.640 światlej- 
szych. Dobrze, lecz jaki jest procent ludzi oświeconych względnie 
do ogółu ludności? Na to trudno odpowiedzićć, gdyż nietylko nasz 
ale żaden prawie kraj cyfr odpowiednich i dokładnych nie po- 
siada. 

W tak kłopotliwóm położeniu radzą sobie statystycy rozmaicie 

- "a między innemi: mierzą oświatę społeczeństwa ilością rekrutów, nie 
- umiejących czytać ani pisać, i rekrutów tak zwanych oświeconych. 
Otóż na podstawie cyfr zaczerpniętych z Haushofera (str. 365) uło- 
żyliśmy tabliczkę wskazującą, z jednój strony ilość oświeconych re- 
krutów, z drugićj ilość oświeconych. przestępców we Francyi, między 
latami 1827 i 1866. 
Oświeceni stanowią procent ogółu: 


Rekrutów Przestępców 
1827/28 44h 38% 
1829/30 48, 39% 
1831/32 51%, 41% 
1833/34 53%, 42% * 
1835/36 53% 43%" 
1847/48 64%, 50%, 
1863/64 72°) 58%, 
1865/66 75% 64%, 


Cyfry te okazują, że w miarę wzrostu oświaty we Francyi, wzma- 
gała się ilość oświeconych przestępców. "Ta współczesna zmienność 
"dwu'szeregów zjawisk zachodzi nawet tąk daleko, że np. cyfry z lat 
1827/28 są prawie proporcyonałne do cyfr z lat 1865/66! Dowodzi to 
oklepanćj prawdy, że umiejętność czytania, pisania i rachunków, nie 
hamuje dzikich instynktów w sercu człowieka i że wpływ oświaty na 
moralność jest: nie powiem żaden, ale powiem, że nie daje się 
on ocenić, jest splątany z mnóstwem innych ‘czynników i wydaje się 
być słabym. 

Przykłady tóż dowodzące wpływu oświaty elementarnćj na do- 
brobyt'są nieszczęśliwie wybrane. “Kto tam wyliczy wszystkie przy- 
czyny podwojenia się bogactw w Szkocyi, albo -wzrostu politycznćj 
"potęgi Prus? Przyczyn tych jest tysiące, są niemi wynalazki, machi- 
ny, drogi komunikacyjne, kredyt, zagęszczenie się ludności, a jaką 
/ rolę gra: między niemi szkoła elementarna, kto oznaczy? 
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Sztuka czytania, pisania i rachowania, o ile dobrze się ją po- 
siada, dostarcza człowiekowi potężnych narzędzi w życiu. Ale z naj. 
lepszych narzędzi robić można użytek dobry, zły, lub żadnego, 
Zależy to od człowieka, który włada owemi narzędziami i od otocze- 
nia, wśród którego porusza się i działa, I wtych więc wypadkach, 
gdzie oświata na prawdę oświeca, zasada „przymusu“ usprawiedli- 
wić się nie daje. 

Wieśniak niemiecki jest niewątpliwie bardzićj rozwinięty od 


naszego, ale czy zawdzięcza totylko nauce elementarnćj? On za- ` 


wdzięcza to dawniejszćj swobodzie, doświadczeniu fachowemu, towa- 
rzyskiemu i politycznemu, przymiotom ekonomicznym, obfitości 
posiadanego kapitału, łatwości w nabywaniu kredytu i mnóstwu in- 
nych rzeczy. Zawdzięcza nareszcie temu, że nietylko umić czytać, ale 
że rozumić to, co czyta, i ma ciekawość do czytania. Czy zaś wy- 
mienione czynniki wyższości stworzy elementarna szkoła? - Bardzo 
wątpię, aczkowiek sam szczerze pragnąłbym, ażeby nasz lud jak naj- 
rychlćj posiadł takie narzędzia cywilizacyi, jakiemi są: czytanie, pi- 
sanie i rachunek. Posiadł o tyle, o ile sam uczuje tego potrzebę. 
Wówczas bowiem on potrafi się posługiwać tą bronią, a szkoła bę- 
dzie rzeczywistym nie zaś urojonym, łudzącym wykładnikiem narodo- 
wego postępu i doskonalenia się społeczeństwa. 

Inna rzecz pragnąć „zdrowćj oświaty ludowej, a inna wierzyć 
W to, że wszelka szkoła elementarna daje taką oświatę, z którćj wy- 
płyną: dobrobyt i moralność. Inna rzecz mówić, że szkół posiada- 
my za mało, a jeszcze mnićj dobrych i wzdychać do jednego i dru- 
giego; a inna rzecz tłómaczyć ogółowi, że oświata órzymausowa,— 
„zapełnienie szkół uczniami*, wystarczy samo przez się do zbogace- 
nia i umoralnienia społeczeństwa. 

Z takićm słówkiem jak: „przymus* trzeba być bardzo ostroż- 
nym, nawet wówczas gdy zaleca się go w celu jakoby zbawienia, 
a przynajmnićj udoskonalenia społeczeństwa. Pomyślmy, coby się 
stało w kraju, gdyby „przymuszano* do stawiania domów tylko mu- 
rowanych i do prędkiego usunięcia szachownic w gospodarstwach 
włościańskich, choć jedno i drugie wydaje się być bardzo zbawien- 
ną reformą? A co mógłby wywołać „przymus“ w posyłaniu dzieci 
do szkoły w tych naprzykład warunkach, w których między młodzie- 
Żą uczącą się bywało stosunkowo 2%, razy więcćj samobójstw, aniże- 
li między ogółem mieszkańców kraju? Od wielu lat znamy „przy- 
musowe* szczepienie ospy, które ocala od śmierci tysiące jednostek 
i przysparza społeczeństwu setki charłaków. Coby zaś było, gdy- 
by „przymusowo“ szczepiono inne choroby, co niektórym lekarzom 
wydaje się być rzeczą bardzo dobrą? I tak dalćj z owym zbawien- 
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nym przymusem! A teraz zastosujmy teoryą broszury do stosunków 
miejscowych. 

W kraju naszym było w roku. 1875 różnych szkół elementar- 
nych 2.671 i 155.018 uczniów. Gdyby obowiązywał „przymus,“ mu- 
sielibyśmy mieć 17.500 szkół i tylu co najmnićj nauczycieli dla 
1.050.000 dzieci między 5i12 rokiem ich życia. Gdyby każdy na- 
uczyciel kosztował tylko rs, 300, musianoby na same pensye dla na- 
uczycieli elementarnych wydawać 5.250.000 rs. rocznie; podczas gdy 
w r. 1875 etat edukacyjny Królestwa wynosił 1.603.524 rs. O kosz- 
tach na budowę szkół i dostarczenie im pomocy naukowych, nie 
wspominamy. 

To jest odpowiedź praktyczna na broszurę: „O przymusowóm 
nauczaniu.“ 

Daléj zaś zkąd wziąć 17.500 nauczycieli, przy dzisiejszym obo- 
wiązku otrzymywania pozwoleń? Zresztą może i znaleźliby sią ama- 
torowie, na 300 rublowe pensye, ale jaką korzyść z ich wykładów 
odniósłby ów milion dzieci? Czy nie lepićj dla nich, że dziś biega- 
- ją i krzepią choć fizyczne siły; niż gdyby siedziały w lichćj szkole, 
traciły zdrowie i głupiały? Nie stałażby się wówczas „przymusowa 
oświata“ istotną klęską kraju? Pamiętajmy bowiem i o tém, że szko= 
ła, nawet dobrze prowadzona, nie wypełnia jeszcze swoich zadań. 
We Francyi milion dzieci (około r. 1863) nie chodziło do szkoły 
a 657.000 chodziło, i z tćj ostatnićj cyfry tylko 60%, umiało czytać 
i rachować. A byli to przecież jakby „ochotnicy“ oświaty! 

Nie o „przymusie“ więc pisać nam w czasach dzisiejszych i za- 
chęcać do niego. Przemyśliwajmy raczćj nad sposobami dostarcze- 
nia ogółowi choć szczupłćj garstki wybornych nauczycieli, którzyby 
pomimo trudnych warunków tworzyli „oświatę zdrową,“ a chociaż- 
by nauczyli dzieci: czytać, rozumićć co czytają i łaknąć czytania. 
O ile znamy usposobienie ludu naszego, ma on więcćj chęci do szkół, 

aniżeli szkół „i nie przymusu,“ ale „kierunku i pomocy potrzebuje”. 
' Nadewszystko zaś potrzebuje tego, ażeby szkoła godziła się z jego 
potrzebami, żeby korzyści jéj były dla niego zrozumiałe i przez urzą- 
dzających szkoły uważane za niezbędne. 

Kiedy już weszliśmy na tor rozpatrywania ważniejszych arty- 
kułów w kwestyach społecznych, zwrócimy jeszcze uwagę czytelni- 
ka na pracę p. Zygmunta Glogera, sumiennego badacza i znawcę 
rzeczy ludowych. P. Gloger napisał w Niwie „O rozdrabnianiu wię- 
kszćj własności ziemskićj.* 

W kraju naszym właściciele ziemi dzielą się na dwie następ- 
ne klasy: mamy około 695.000 włościan, posiadających średnio po 12 
morgów gruntu, i 33.000 zagrodowćj szlachty z 21 morgowemi posia- 
dłościami z jednćj strony, a przeszło 7.600 właścicieli wielkich, włą- 
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dających terytoryami, które obejmują po kilkaset, kilka i kilkanaście 


tysięcy morgów z drugićj strony. Mamy zatćm posiadaczy wielkich 
i małych, a brakuje nam średnich; czyli takich, którzyby posiadali od 
100 do 3oo morgów itworzyli klasę liczącą kilkanaście tysięcy 
osób, równomiernie po całym kraju rozsianą. 


P. Gloger w następny sposób charakteryzuje znaczenie każddji À 


z owych dwu klas istniejących i trzeciéj pożądanćj. „Dochody z wze/. 
kich dóbr wspierają wyszukane, często chwiejne i nietrwałe, niekiedy 
szkodliwe a zwykle zagraniczne gałęzie przemysłu —gdy dochody 
z mniejszych posiadłości wspierają rękodzielnie krajowe. Nie idzie 


wszakże zatém, aby szachownica zagonowych właścicieli miała być 


lepszą i bardzićj pożądaną niż wze/ka własność.* 
Od kilkunastu lat jednak wielkie posiadłości na drodze kupna 


zamieniają się na posiadłości małe. Wówczas „folwark zostaje odra- 


zu szachownicą z kilkuset cząstek złożoną, która w następstwie 
w skutek spadków przechodzi w nieopisany labirynt mikroskopijnych 
działów, czyniących niemożliwóm wszelki postęp, dających właści- 


cielom powód do ciągłych procesów, kłótni i szkodnictwa. Wszyst- - 


ko w majątku podobnie rozdzielonym cofa się, sady i drzewa przy 
drogach bywają wycięte, stawy osuszone, piękne budowle rozebra- 
ne, machiny i narzędzia rolnicze sprzedane na żelaztwo, poprawne 
rasy, koni, bydła i owiec znikają, fabryki nie otrzymują obstalunków 
pisma krajowe tracą tam prenumeratorów, zabobony, gruby obsku- 
rantyzm średniowieczny zajmuje miejsce cywilizacyi XIX-go 
wieku.“ 

„Na szczęście kraj nasz nie jest jeszcze ogołocony z właścicieli 
folwarcznych. Za to nieliczne okolice, które ich nie posiadają, dziw- 
nie wstrętny pod względem społecznym przedstawiają widok. Spo- 
łeczeństwo porusza się tam bez żadnćj myśli, a raczćj nie porusza 
wcale; brak opinii publicznój otwióra drogę wszelkiemu cynizmowi 
moralnemu, występek nabiera zuchwalstwa, bo nawet stare hamulce 
religijne i węzły Życia patryarchalnego straciły już swoję jędrność 
po te czasy; o rozwoju oświaty i jakimkolwiek postępie racyonalnym 
mowy nie masz; wszystkie sprawy społeczne rozstrzygają się w kar- 
czmie przy kieliszku, pod kierunkiem i na korzyść propinatórów i pi- 
sarzy gminnych'* „własność publiczna staje się przedmiotem do znę- 
cania; drogii mosty jak najgorsze...“ „wszelkie życie ucieka do 
miast“ urzędy administracyjne i sądowe „piastują ludzie ciemni, 
niebezpiecznie paraliżujący i szkodliwie parodyujący najlepszą 
ustawę...“ 

„Gmina złożona z samych kmieci i wielkich posiadaczów, z na- 
der małemi wyjątkami, zawsze będzie miała samorząd kulawy. Przy 
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- obieraniu sądownictwa gminnego, brak średnich właścicieli najdotkli- 
_„wićj czuć się dawał w tych czasach.* 

Zobaczmy teraz przymioty klasy właścicieli 3 do 10-cio włóko- 
wych majątków. 

„Oni utrzymują najlepiej równowagę prądów społecznych; za 
bogaci, żeby wspierali komunizm i mnożyli proletaryat, za ubodzy do 
tworzenia oligarchii; dość zamożni, żeby mogli dawać pewne wy- 
kształcenie swoim dzieciom, prenumerować pisma, kupić pożytecz- 
ną książkę—za ubodzy do podróżomanii i przyjmowania kosmopoli- 
tyzmu salonów. Z nich bywają najlepsi producenci, ba sami speł- 
niają w swćm gospodarstwie obowiązki oficyalistów...'* Oni ,,dostar- 
czają zwykle najlepszych urzędników, dzierżawców i oficyalistów...* 
Oni są „koniecznym warunkiem do rozwoju autonomii gminnćj i są- 
downiczćj*... „są urodzeni niejako na urzędy wójtów, ławników, soł- 
tysów i t. d.“ 

Z tych powodów radzi p. Gloger, ażeby właściciele więksi, zi zmu- 
szeni sprzedawać częściowo lub całkowicie swoje majątki, nie od- 
stępowali ich hurtownie włościanom, którzy wszystko poniszczą i za- 
prowadzą szachownice, ale żeby raczćj dzielili obszary swoje na 3 
do io włókowe kawałki i sprzedawali je na gospodarstwa  „śre- 
dnie.* 

P. Gloger w opisywaniu doli zakupionych przez włościan ma- 
jatków ma słuszność zupełną, a żądania jego, teoretycznie rzecz bio- 
rąc, są całkiem uzasadnione. Istotnie, kraj nasz miałby się lepićj, 
gdyby posiadał kilkanaście tysięcy owych „średnich“ posiadaczy. 
Ale... tymczasem ich nie posiada. 

Dla czego ich nie posiada? Zdaje się dla tego, że nie ma ludzi 
odpowiednich, którzyby obok ukształcenia wiejskiego óficyalisty i je- 
go przymiotów, mieli od sześciu do dwudziestu tysięcy rubli gotów- 
ki. Gdyby tacy ludzie istnieli w kraju, to przynajmnićj jakaś część 
sprzedawanych obecnie dóbr wielkich przeszłaby w ich ręce. Dziś 
zaś właściciel większy, pozbywając się ziemi, sprzedać ją może tylko 
włościanom. Pozwolimy sobie za wielki uważać postęp ten fakt, że 
już e mesť sprzedawać ją kolonistom niemieckim, jak to bywało 
jeszcze przed kilkoma laty! 

Ponieważ jednak projekt p. Glogera odpowiada ńaturalnemu 
biegowi rzeczy, z czasem więc spełni się on i kraj będzie posiadał 
właścicieli średnich. Stanie się to zaś przeważnie w taki sposób, że 
zamożniejsi włościanie wykupywać będą ziemię od najuboższych 
i koncentrować ją w jednym kawałku. A może i część majątków 
większych zostanie rozparcelowaną na majątki średnie, z których pe- 
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wien procent posiądą oficyaliści i dawniejsi właściciele obszarów 
wielkich, albo ich potomstwo. 

Smutny jest obraz zniszczenia, jakiemu ulega gospodarstwo fol- 
warczne, pocięte na szachownicę gruntów włościańskich. Ale jest te 
zjawisko naturalne. Włościanie dziś jeszcze nie czują potrzeby kon- 
centrowania ziemi w jeden kawał i wolą mieć parę zagonów grun- 
tów lepszych, parę gorszych, trochę łąki i trochę lasu. Czas jednak 
ina to poradzi i przekona ich, że lepiej mieć ziemię gorszą w jed- 
nym kawałku, aniżeli lepszą i gorszą w kilkunastu. 

Wtedy szachownice znikną. 

Że folwark zakupiony przez włościan przedstawia terytoryum 
nagle cofnięte w gospodarstwie, że włościanie niszczą ogrody i kosz- 
towne budowle—w tém nic dziwnego. Co włościaninowi po kosztow- 
néj budowli, która nicby mu nie przyniosła, a nadto mogłaby pochło- 
nąć jego dochody? Co włościaninowi po ogrodzie, który bez opieki 
człowieka fachowego i odpowiednich konsumentów, daje dochody 
mniejsze, niż tćj samćj wielkości pole zasiane zbożem? Nie zapomi- 
najmy, że wiele rzeczy w każdym kraju należy do kategoryi przed- 
miotów, z których tylko wyższa cywilizacya korzystać umić. Gdy zaś 
klasa przedstawiająca tę wyższą cywilizacyą jest zmuszoną okolicz- 
nościami ustępować miejsca klasie zacofanćj, to cóż dziwnego, że 
iowe przedmioty znikają? 

Całćj jednak sumy zjawisk stanowiących parcelacyą majątku 
wielkiego nie można uważać za fakt niepomyślny, pomimo przykrych 
pozorów. Owszem, lepićj jest gdy pewna przestrzeń ziemi, która 
karmiła kilkadziesiąt osób a podtrzymywała zbytki kilku, karmi 
dziś kilkaset osób i staje się podwaliną ich przyszłego dobrobytu 
w umiarkowanym stopniu. 

Obraz dzikości okolicy, w którćj znikły folwarki jest nieco prze- 
sądzony. Wiemy, że właściciele więksi i dziś nie wywierają zbyt 
silnego wpływu na sąsiadów swoich—włościan. Pijatyka, obskuran- 
tyzm, zabobony, istniały równie dobrze obok folwarku, jak i bez nie- 
go. Owe obstalunki w fabrykach i prenumerata pism, jak pierwćj 
tak i późnićj nie obchodziły włościan, tylko parę jednostek, które 
przeniósłszy się do miasta może nie przestaną robić obstalunków w fa- 
brykach i prenumerować pism. 

Nie, ten ruch parcelacyjny nie jest nieszczęściem społecznóm, 
a jego złe strony są konieczne i przechodnie. Wolimy go, z jego 
wszystkiemi wadami, niż zastój, który może utrzymałby folwarki, ale 
nie posunąłby naprzód mas, nie stworzyłby przyszłości. Nie zapo- 
minajmy bowiem, że ów półdziki i ciemny wieśniak cywilizuje się 
bardzo prędko. On już dziś ma spore pićniądze, pewne wykwintniej- 
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kim jest. Lasy i ogrody, które dziś wycina, kiedyś odrosną i już 
będą przez niego szanowane. Narzędzia, które dziś sprzedaje na 
= żelazo, pojawią się w jego budynkach, jako przedmioty poznanćj 
= użyteczności. Bądźmy zatóm cierpliwymi, bo epoka, w którćj żyje- 
= my-nie jest ostatnićm słowem dziejów, ale tylko etapem do dalszego 
postępu. 


W piórwszych dniach Maja Komitet Muzeum Przemysłu 
Rolnictwa otworzył w pałacu Brylowskim wystawę tkacką. Stu- 
dwudziestu kilku wystawców przyjęło w nićj udział, przysłano naj- 
= rozmaitsze wyroby, od tkanin z warsztatów kobićt wiejskich, od de- 
_ „likatnych haftów aż do wyrobów wielkich fabryk Łodzi i Żyrardo- 
~ wa. Sątu tkaniny lniane i jedwabne, bawełniane i wełniane, tych 
ostatnich najwięcćj: gałąź to przemysłu najdawnićj na większą skalę 
w kraju naszym zaszczepiona, najpokaźnićj téż wygląda. Nie wszy- 
stkie jednak fabryki tkanin przedstawiły swe wyroby, usiłowania ko- 
mitetu nie potrafiły skłonić pewnćj liczby fabrykantów, którzy, jak 
twierdzi „Ekonomista,“ nie chcieli przysłać swoich wytworów dla te- 
go, iż musieliby oznaczyć ich ceny, a ceny te są bardzo niskie. Brzmi 
= to niby zagadka. Zdawałoby się, iż każdy fabrykant w taniości swych 
_ wyrobów chlubę tylko znajdować może; tymczasem tutejsze stosunki 
handlowe każą im utrzymywać w sekrecie tę swoję zaletę, lękają 

się jakoby narazić przez to kupcom hurtowym, którzy im odbyt to- 
= waru zabezpieczają. 

Cóżkolwiekbądź, wedle obliczenia tegoż „Ekonomisty,* 80% 
produkcyi krajowćj jest reprezentowanych na wystawie, a chociaż 
sale pałacu Brylowskiego za ciasne są na wystawy większych roz- 
miarów, pomieściło się w nich wszystko i nie nadto ciasno: umiano 
korzystać z miejsca, kunszt tapicerów gustownie ułożył draperye 
i ogólne wrażenie jest dobre— wystawa procentuje się wcale ładnie. 
Tylko wyrobom jedwabnym dostało się miejsce zbyt ciemne, a czar- 
ny ich kolor prawie zupełnie nie pozwala z po za szkła dojrzćć ga- 
tunku materyi. 

Nie możemy, ani chcemy wydawać tutaj doraźnych sądów 
o wartości wyrobów, o względnóm znaczeniu, zasługach i przyszło- 
ści tćj lub owćj fabryki, bo do tego nie czujemy się być kompeten- 
tnymi. Widzimy tylko, że wyroby włościańskie zebrane są w arcy 
szczupłćj ilości i liczba wystawców włościan bardzo mała: książęta 
Ogińscy z Retowa i hr. Stanisław Zamoyski zebrali nieco takich rze- 
czy w swoich okolicach; trzeba więc myślą zapełniać całą tę prze- 
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strzeń, jakąby wyroby włościan zająć mogły, gdyby drobny przemysł 
wiejski stawił się na ten popis publiczny w odpowiednich swemu zna- 
czeniu rozmiarach. Bo od koronek z Galicyi, z Królestwa, do 
tkanin wełnianych ze Żmujdzi i Białćj-Rusi, przechodząc wszystkie 
stopnie grubszćj icieńszćj przędzy tkanin, wiemy jaką ogromną ma- 
sę lnu, wełny, konopi przerabiają włościanie i włościanki w naszym 
kraju; w bardzo niewielu jeszcze miejscowościach lud nasz używa 
wyrobów fabrycznych na odzież, bodaj 99 na 100 nosi sukmany i ko- 
szule, kaftany i spódnice z materyału domowego. 

Dotychczas bardzo mało zwracano u nas uwagi na ten prze- 
mysł wiejski, domowy; nie budzi ion interesu, bo nie występuje na 
szersze pole współzawodnictwa, stosunki handlowe, któremi się po- 
sługuje, są bardzo ciasne, po większćj części opędza on potrzeby sa- 
mychże wyrabiaczów i ich rodzin, albo jeżeli się co z tego sprzeda- 
je, to chyba na jarmarkach najbliższych miasteczek. Elementarne 
ruchy i drobniutkie rozmiary działalności pojedyńczo pracujących 
niewiast'i tkaczów uchodzą zupełnie oka statystyków i statystów. 
Przypuszczać jednak należy, że produkują się w ten sposób warto- 
ści ogromne, że zwrócenie baczniejszćj uwagi na'możebne udosko- 
nalenia w tym ,przemyśle, na ułatwienia jakieby włościanom do- 
starczyć mogły siły zbiorowe kraju całego, zdołałoby o wiele pod- 
nieść dobrobyt ludu w niejednćj okolicy kraju. Opis statystyczny Kr. 
Pol., ułożony przez intendenturę (str. 83), oblicza, że włościanie 
w Królestwie mają około 140.000 warsztatów tkackich i wyrabiają 
na nich nie mnićj 8 milionów arszynów (8.880.000 łokci n. p.) płótna, 
z których 2 miliony idzie na sprzedaż. Największa ilość płót na ma się 
wyrabiać w gub. Suwalskićj i Łomżyńskićj. Powiadają téż, że w roku 
1845 włościanie w Królestwie wyrabiali płótna nie mnićj 10 mil. arszy- 
nów (12.350.000 łokci n. .p.) 

Wyroby fabryk mniejszych jak szmuklerszczyzna, kapelusze fil- 
cowe, świadczą o dobrym smaku rzemieślników warszawskich; bie- 
lizna zaś i hafty ręczne nie zdają się w niczćm ustępować najwytwor- 
niejszym robotom paryskim. 

Najwięcćj jednak. zajęcia budzi przemysł większy, pracujący 
nad tém, aby dostarczyć wyrobów dobrych i tanich w wielkich ma- 
sach, usiłujący torować -sobie drogi zbytu nietylko w całym cesar- 
stwie, ale; sięgający-aż do Persyi i innych krajów Azyi. 

Najobficićj dostarczono: sukien i kortów, niemało téż kołder, 
chustek i serwet wełnianych, a także materyi z wełny kręconćj 
(kaszmiry, kamloty i t. p.). ‘Wszystko to zdumiewa publiczność na- 
szę, która nie podejrzywała może nawet, że taka rozmaitość rzeczy 
wcale ładnych wyrabia się w kraju własnym. Korty nie dościgły 
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= może rozmaitości i wdzięku wzorów, dokładności ich wykonania; 
jakie widzimy w tego rodzaju wyrobach francuskich lub angielskich; 
krawcy nasi twierdzą, że nie są one tak trwałe; ale za to ceny przez 
fabryki wykazane dziwią wszystkich bez wyjątku, wszędzie słychać 
narzekania na kupców, dla czego tak drogo sprzedają towar tak ta= 
nio nabywany; niejeden może wytworny elegant lub elegantka o ma- 
lo się nie wstydzi, że jego drogo opłacona żakieta lub okrycie, które 
nosił w dobrćj wierze jako z materyału angielskiego uszyte, niczćm 
się nie różni od kilkudziesięciu kawałków kortów, ocenionych po 
rs. 2 kop. 15 za łokieć i wyrobionych w Tomaszowie Rawskim lub 
Zgierzu. 

Tymczasem w prasie naszćj rozstrząsane są ciekawe i niemało- 
ważne kwestye, o ile ten przemysł większy opićra się na siłach kra- 
jowych. Co do kapitałów nikt zapewne nie potrafi obliczyć, jaka 
część ich nagromadziła się między krajowcami a jaka przybyła z za- 
granicy, ale i obliczać tego nie ma potrzeby — rzecz to mnićj ważna; , 
kapitał uwięziony w fabryce krajowćj, chociażby był własnością 
Niemca, przynosi jednak korzyść krajowi. Dalsze jednak elementa 
składowe przemysłu, t.j. myśl kierująca i ręce wykonaniem zajęte, 
czy są pochodzenia krajowego? Ogromna większość nazwisk wła- 
ścicieli fabryk, tak nowych jak dawnićj istniejących, obcego jest po- 
chodzenia, zkąd wyrosło mniemanie, że przemysł ten jest importa- 
cyi niemieckićj, a jeżeli krajowcy nim się zajmują, to pewno Izraeli- 
ci. Przypomnićć jednak się godzi, że dużo mamy rodzin przemysło- 
wców pochodzących niegdyś z zagranicy, ale z dawien dawna osia- 
ko nie chcą wcale być Niemcami, ale wśród nas czują się być na grun- 
cie zupełnie swojskim, jako wśród żywiołów, z któremi już się zży- 
li i zrośli, a interesa kraju obchodzą ich tak samo jak i staro-gnia- 
zdowych obywateli. Ci, którzy przesiedlili się niedawno, zapewne, 
Że są jeszcze obcymi; ilu ich jest, jakie fabryki do nich należą? tego 
tóż wśród publiczności nikt nie obliczał i zapewne nie obliczy, a na- 
wet nie wiemy, na coby w dzisiejszych czasach takie liczenie zdać 
się mogło; nie mamy bowiem dostatecznego powodu do narzekania 
na nich za to, że powodowani nadzieją zrobienia dobrego interesu, 
przyszli pomiędzy nas ze swą przemyślnością i pićniędzmi, które 
uzbierać potrafili, a przyszedłszy nikogo przecież nie rugują, lecz 
starają się nam dostarczyć tańszego płótna, perkalu, lub sukna. Mo- 
żemy owszem mieć nadzieję, że jeżeli usiłowania ich się powiodą, 
fabryki przez nich zakładane pomyślnie się rozwiną, to synowie ich 
z naszymi synami rozumićć się będą tak samo, jak my dzisiaj za 
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swoich uważamy potomków ludzi, którzy przybyli do kraju naszego 
po roku 1815. è REK 

A owe nieustanne narzekania, że fabrykanci cudzoziemcy 
z Niemiec sprowadzają robotników, że kraj zalewają obcymi przyby- 
szami, nie dają zarobku miejscowćj ludności — czy są w istocie uza- 
sądnione? Chcąc rzeczy te, o ile to możebne, sprawdzić, próbowa- 
liśmy, wedle katalogu drukowanego w „Ekonomiście,* obliczyć ilu 
jest robotników krajowców, a' ilu cudzoziemców w pięthastu wię- 
kszych fabrykach przędzy i tkanin wełnianych. Otóż wypada z te- 
go obliczenia, że te piętnaście fabryk wyrabiających wartości na 12!/ą 
milionów rubli, zajmują około 6.500 robotników, a pomiędzy nimi 
jest cudzoziemców 900, krajowców zaś 5.600, t. j. przybyszów trochę 
więcćj niż 16%. Jeżeli tedy zważymy, że ludzie umiejętni tacy 
jak majstrowie, werkfiirerzy it. p. muszą być werbowani ztamtąd 
gdzie się znajdują; że w kraju naszym takich jest bardzo mało; że 
przemysł wełniany nawet, dopićro niedawno na większą skalę orga- 
nizować się zaczął, wprowadzając urządzenia mechaniczne udosko- 
nalone; że takie urządzenia potrzebują czasu dłuższego, ażeby z miej- 
scowćj ludności wykształcić sobie cały personel do obsługiwania fa- 
bryki niezbędny, nie możemy ani się dziwić, ani narzekać na te _ 
16% cudzoziemców, pracujących dzisiaj w fabrykach krajowych. 
Pod ich kierunkiem, nawet pominio ich woli, wykształcą się z cza- 
sem zdolni krajowcy, i zdaje się nam, że wówczas nawet Niemiec 
fabrykant nie będzie miał ochoty ponosić wysokich kosztów sprowa- 
dzania z nad Renu majstra, którego bez tego wydatku będzie mógł 
znalóźć na miejscu. 

Oficyaliści do administracyi używani, iżynierowie, rysownicy, 
mają być w znacznćj większości cudzoziemcy. Fakt ten dla publi- 
czności polskićj miłym być nie może, zapewne tóż dużo jest słuszno- 
ści w narzekaniach na to, że nasi młodzi ludzie, nawet specyalnie 
wykształceni, nie znajdują dla siebie roboty w fabrykach krajowych, 
bo miejsca te zajęte przez Niemców, i muszą jechać dalćj na wschód 
szukać chleba powszedniego i odpowiedniego stanowiska. Ale po- 
mimo całćj swćj słuszności, narzekania same, chociażby często po- < 
wtarzane, nie pomogą; trzeba szukać praktyczniejszych jakichś środ- 
ków zaradzenia temu przykremu położeniu. Najpraktyczniejszym 
bodaj okaże się to, jak i wszędzie, ograniczenie wymagań szczegól- 
nie u początkujących, staranie usilne robić lepićj i dokładnićj od 
Niemców: na tćj drodze przy wytrwałości można zajść daleko. 

Jeżeli przemysłowi wełnianemu, jako mającemu już prawo oby- 
watelstwa w kraju, który dostarcza dlań materyału surowego, mo- 
żemy rokować świetną przyszłość, to co powiedzićć można o prze- 
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- myśle bawełnianym, który dopićro niedawno zaczął się szerzćj w kra- 

* ju rozwijać, a w ostatnich kilku latach niezmiernie szybko wzrastać? 
Wzrost ten nagły bez wątpienia jest sztuczny; wywołuje go cło opie- 
kuńcze i nizki kurs waluty krajowćj. Zapewne, że fabryki tak ol- 
brzymie, jak p. Szajblera, p. Poznańskiego lub Zawiercie, potrafią 
się ostać i przy mnićj pomyślnych warunkach, ale co będzie z inne- 
mi, mnićj potężnym kapitałem podtrzymywanemi, tego nikt przewi- 
dzićć nie potrafi. Cały przemysł pończoszniczy, który w samćj 

. Warszawie rozrasta się codziennie, zdaje się mieć trwalsze warunki 
bytu; potrzebowanie tego rodzaju wyrobów rozwija się niezmiernie 
szybko wśród ludności miejscowćj, a z natury swojćj fabryki takie 
nie mogą być urządzone na olbrzymią skalę, a zatóm i współzawo- 
dnictwo zagraniczne nie jest dla nich zbyt straszne. 

Pomimo tych pomyślnych widoków, przemysłowcy powinni ba- 
cznie pilnować spraw swoich i oglądać się na wszystko, co się woko- 
ło nich dzieje. Dotąd rozwijanie się u nas przemysłu ulegało bar- 
dzo silnym fluktuacyom, po latach pomyślnych nastawały lata nie- 
tylko zastoju, alei upadku. Poleganie na wysokie cła opiekuńcze 
wszędzie w Europie doprowadzało do katastrof, bo cła takie nigdzie 
zbyt długo utrzymać się nie dają, interesa całćj masy spożywców 
zwykle biorą górę nad interesami mnićj licznych wytworców i ideje 
wolnego handlu szybki robią postęp. To tóż nie na opiece polegać 
może przemysł, opićrać się on musi na siłach wewnętrznych kraju, 
ażeby mógł patrzćć spokojnie w przyszłość o tyle przynajmnićj, o ile 
zapewnienie przyszłości w rzeczach ludzkich w ogóle jest możebne, 


-I w najlepićj urządzonyni mechanizmie może jakieś drobne kół- 
ko skrzypićć. Zamiast potępiać wynalazcę, zamiast ganić skrzypią- 
cy warsztat, troskliwi kierownicy raczćj obejrzą bacznie szczegóły 
machiny, tu jakąś śrubkę lepićj dopasują, tam znowu mutrę szczel- 
nićj dokręcą i maszyna dokładnićj działać będzie, a skrzypienie za- 
cichnie. 

Towarzystwo kredytowe ziemskie jest jednym z najlepićj urzą- 
dzonych mechanizmów w naszym ustroju społecznym. Głosy uzna- 
jące zasługę, którą ta instytucya pokładała przez lat wiele i pokłada 

dotąd dla dobra publicznego, głosy te zlewają się w jeden chór po- 
chwał. Lecz gdy i najdoskonalsze dzieła ludzkie nie wolne są od 
zarzutu, będzież to grzechem, jeśli i w tćj szanowućj instytucyi skrzy- 
piące kółko wskażemy? A może kółko nie skrzypi wcale, może nas 
własny słuch tylko łudzi, może, jak mówi przysłowie, nam jeno 
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w uszach dzwoni. Wypowiemy jednak myśl naszę, świadomszym > 
wolno ją sprostować — prawda tém pięknićjszym blaskićm zaświeci. 

Obecnie w Dyrekcyi Głównćj Towarzystwa dokonywa się czyn- f 
ność dołączania do listów zastawnych nowych arkuszy kuponowych 
na następujące dziesięciolecie. Czynność ta odbywa się porządnie, 
pracowicie i z zachowaniem grzeczności dla interesantów, tak iż nic- 
by nie pozostawało do życzenia, gdyby tćj harmonii nie przerywały 
czasami epizody, w których pan lub pani N. N. zamiast otrzymać no- 
we kupony, dowiadują się niespodzianie, że należące do nich listy 
zastawne dawno zostały wylosowane, że wartość listów wypłaconą 
im zostanie na Święty Jan, ale z potrąceniem kwoty wyrównywają- 
cćj wartości wszystkich kuponów od chwili umorzenia listu im już wy- 
płaconych. Patrzyliśmy na to jak jakaś biedna wdową (tak z wie- 
ku i odzieży jćj wnioskujemy), posiadająca dwa tylko listy zastawne, 
oba wylosowane w roku 1872 czy 1873 roku, zbladła z przerażenia, 
usłyszawszy tak przykrą dla nićj nowinę; widzieliśmy jak zaraz po- 
tém innemu interesantowi zwrócono dwa listy: jeden na tysiąc rubli, 
wylosowany w Kwietniu r. 1876, drugi na 250 rubli, w Kwietniu roku 
1879, zapowiadając, że straci on na pierwszym liście piątą część ka- 
pitału, na drugim półtoraroczne procenta. Smutna konieczność — 
ktoś na to odpowić nam może: prawu musi się stać zadosyć; tabele 
listów wylosowanych Dyrekcya Główna w pół roku drukuje i po 8 
kopiejek każdemu zgłaszającemu się sprzedaje; o wylosowaniu więc 
każdy dowiedzićć się może i powinien, a kto nie dopatrzy okiem, 
to dopłaci workiem. Z teoretycznego punktu widzenia wszystko to 
są piękne'prawdy, schylamy przed niemi czoło, w praktyce jednak 
nasuwają się tu rozmaite ale. 

Bo najprzód dla nieoswojonego z przedmiotem rozpatrzenie się 
w tabelli nie jest tak łatwém, jak się zdawać może. W samćj wielo- 
ści wykazów mieści się już pićrwsza dla nowicyusza trudność, Da-. 
léj, zastanawia znowu ta okoliczność, że wylosowanych listów 4-ro 
procentowych seryi pićrwszćj z roku 186g, i listów 5-cio procento- 
wych seryi drugićj daremnie byśmy w wykazie I numerów szukali; 
dopićro w „zebraniu“ 4-ém i 5-6m znajdziemy o nich wzmiankę, je- 
żeli szczęśliwym przypadkićm wiemy, że tam ich szukać trzeba. Daj- 
my na tojednak, że nowicyusz do właściwego wykazu trafił, czyliż 
się jego kłopoty skończyły? Takby się zdawało, gdyż listy zastawne 
uporządkowane są według liter i kolejnych numerów. Przyznajemy 
chętnie, że wykazy układane są starannie, a korekta wielce troskli- 
wa; pomimo wszakże całćj staranności, trudno przypuścić, aby się 
do tabeli błąd jakiś nie zakradł, a jeśli się to stało, czy i wtedy nie- 
winny właściciel listu ponosić winien skutki nie swojćj winy? Żeby 
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przekonać, iż przypuszczanie możliwych w tabeli błędów nie jest 
czczym tylko domysłem, weźmy tabelę z Kwietnia roku bieżącego, 
przejrzyjmy wykaz IV, a zobaczymy, że nie zawsze numera idą kolej- 
no, co przecież jest koniecznym warunkiem dla odszukania tego nu- 
meru, któryby nas obchodził. I tak na stronie 19, w kolumnie trze- 
cićj, numer 85.864 wyprzedza numera 83.532 i 83.772, kiedy wedle 
przyjętego w wykazie systemu, następować po nich powinien. Ze 
względu na ten system, rodzić się może wątpliwość jakiego rodzaju 
zaszła tu'myłka: czy pićrwszy z tych numerów w niewłaściwóm tylko 
stoi miejscu, czy tćż sam jest mylnym, skutkiem czego należałoby go 
uważać za 82.864? czy nakoniec, myłka zaszła w dwóch drugich nu- 
merach, w których zamiast 83, czytaćby 84 tysiące wypadało? co 
tém łatwićj dopuścić można, że cyfra lub cyfry od lewćj ręki, które 
się w kilku kolejnych numerach powtarzają, drukowane są tylko 
w pićrwszym numerze, a w następnych trzeba się ich domyślać. Do- 
pićro porównawszy tabelę roku bieżącego z tabelą drugiego losowa- 
nia w roku zeszłym przekonać się możemy, iż bląd zaszedł w uszy- 
kowaniu numerów. Tym sposobem niekiedy dla korzystania z ta- 
bel ogłaszanych przez Dyrekcyą, potrzebne są studya porównawcze, 
do których, jak się zdaje, twórca ustawy Towarzysta nie miał chyba 
zamiaru zobowiązywać każdego posiadacza listów zastawnych. 

Czy drukowane tabele nie zawićrają więcćj błędów w cyfrach 
poszczególnych numerów, o tóm dla braku wskazówek sądzić nie 
możemy; po ludzku rzeczy biorąc, zdaje się, że gdzie się jeden błąd 
zakradł, tam i więcćj znalćźć się może: nieomylność jest podobno 
niedoścignionym ideałem. Mając to wszystko na uwadze, wątpić 
można, aby Towarzystwo kredytowe ziemskie, posiadające znakomi- 
ty, a rok rocznie rosnący kapitał, miało istotnie słuszną zasadę do 
wymierzania kary, częstokroć wielce dotkliwćj, na niezamożnego po- 
siadacza jednego lub dwóch listów zastawnych, kary za to tylko, że 
nie umiał, czy nie mógł odszukać swoich numerów w tabeli, która 
jak widzieliśmy, nie zawsze od blędów jest wolną. 

Nikt zresztą we własnćj sprawie sędzią być nie może, a ta uwa- 
ga dotyczy najważniejszćj strony rozbićranego tu przedmiotu, Bo 
przyjąwszy nawet na chwilę, że tabele są nieomylne, że posiadacz 
listu obowiązany jest przeglądać je, a za niedopatrzenie okiem do- 
płacać workiem, musimy zarazem przyjąć za pewne, że tabele, które 
Dyrekcya Główna drukuje dla wiadomości i stosowania się intere- 
sowanych, służyć powinny również do jćj wlasnéj wiadomości, i że 
Dyrekcya czynności swe do tych tabeli stosować powinna. Widzi- 
my jednak, że dzieje się wprost przeciwnie: „wydział sprawdzania” 
przyjmuje i akceptuje kupony od listów wylosowanych, kasa wypła- 
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ca wartość tych kuponów, powtarza się to co sześć miesięcy przez 
lat wiele, i trzeba dopićro takićj nadzwyczajnćj okoliczności, jak do- 

łączanie nowych arkuszy kuponowych (a na to całe lat dziesięć 
. czekać potrzeba), aby zrobić nieprzyjemne odkrycie, że papićr, któ- 
ry uważaliśmy za procentujący dawno został wylosowanym. Wspa- 
mnieliśmy wyżćj o liście zastawnym wylosowanym w pićrwszem pół- 
roczu roku 1876, którego pośiadacz w siedmiu po owém wylosowa- 
niu następujących terminach odbierał z kasy Towarzystwa wartość 
nominalną kuponów, które rzeczywistćj wartości już nie miały, a te- 
raz się dopićro dowiedział, że pobierane w dobrój wierze procenta 
potrącone mu zostaną czyli, że piątą część kapitału przez to utraci. 
Czyliż przed wypłatą kuponów Dyrekcya nie powinna była przeko- 
nać się, azali kupon kwalifikuje się istotnie do wypłaty, czyliż nie po- 
winna sprawdzić, azali list zastawny, od którego kupon jéj przedsta- 
wiono, nie został już wylosowanym? Sama nazwa „wydział spraw- 
dzania“ jest najdobitniejszą na te pytania odpowiedzią. Posiadacz li- 
stu, gdy odbiera z kasy wartość kuponu, wbrew wszelkim mylnym, 
czy nieomylnym tabelom, znajduje faktyczną i dotykalną wskazówkę, 
że list jego nie został wylosowany; w myśli jego nie może powstawać 
podejrzenie, aby poważna, doświadczona i zasłużona instytucya dzia- 
łała omackiem, na oślep. Łatwićj przecież pojąć błąd zecera; ani- 
żeli kasyera, buchalteryi i kontroli! Oczywista więc, że każda nie- 
właściwa wypłata kuponu umacnia posiadacza wylosowanego listu 
w fatalnćm dlań złudzeniu. 

Nikt z błędu swego korzyści odnosić nie może, a Dyrekcya za- 
chowuje przecież w posiadaniu i rozporządzeniu wartości wylosowa- 
nych listów i do depozytu bankowego ich nie składa. Gdy świado- 
my rzeczy dopuści się występku do współki z nieświadomym, oba- 
dwa ulegają karze, ale kara na świadomego, caefer/s paribus, za- 
wsze jest surowszą. Stosując to analogicznie -do przedmiotu, o któ- 
rym mowa, nie podobna przyznać, aby Dyrekcya Główna miała pra- 
wo skutki błędu, jakiego się sama dopuszcza, zrzucać w całości na 
posiadacza listu, którego złudzenie czynami własnemi podtrzymywa- 
ła. Straty powinny być podzielone proporcyonalnie, w stosunku do 
właściwćj każdemu z uczestników błędu świadomości fachowćj, któ- 
ra większą być powinna `w Dyrekcyi Głównćj, aniżeli w prywatnym 
posiadaczu kilku skórek baranich. Według naszego zdania, idei 
sprawiedliwości odpowiadałby słusznie taki podział strat w którym 
Dyrekcya traciłaby wartość wszystkich nieprawidłowo wypłaconych 
już przez nią kuponów, a posiadacz listu traciłby procenta za ostatnie 
półrocze, w którćm Dyrekcya wykryła tajemnicę (która ani na chwilę 
tajemnicą dla nićj być nie powinna), że list został wylosowanym. 
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Nie należy rozumićć, żeby kwestya ta miała tylko w wyjątko- 
wych wypadkach znaczenie. Samych listów pięcioprocentowych 
wylosowanych a niezrealizowanych, ostatni wykaz obejmuje sztuk 
860 wartości nominalnćj r sr. 308.500. Między niemi, wylosowanych , 
przęd 8 laty, czyli z 16 kuponami jest sztuk trzy, z 15 kuponami 
sztuk pięć; wylosowanych przed 7 laty a więc z 14 kuponami sztuk 
ośm, z 13 kuponami sztuk jedenaście; wylosowanych przed 6 laty, 
czyli z 12 kuponami sztuk dziesięć, z 11 kuponami sztuk siedmnaście; 
wylosowanych przed laty 5 jest sztuk ośmnaście, Pomijamy tu 
późniejsze losowania, jako zagrażające mniejszą stratą wierzycielom 
Towarzystwa kredytowego; z tego, co przytoczyliśmy, powziąć już 
można wyobrażenie o ważności przedmiotu, na który zwracamy uwa- 
gę. Rozumiemy to dobrze, iż nie wszystkie listy zastawne, w wyka- 
zie IV pomieszczone, podchodzą pod kategoryą papiórów oprocen- 
towywanych przez Dyrekcyą Główną, pomimo ich wylosowania; do- 
puszczamy chętnie, że z pomiędzy 86o listów wiele może być zagi- 
nionych lub przypadkowo zniszczonych całkiem, które nigdy do zre- 
alizowania przedstawione nie będą. Korzyści, jakie z cudzego błędu 
lub winy Towarzystwo kred. na tćj drodze zbićra, kwestyonować 
nie mamy bynajmnićj zamiaru. Korzyści te są wszakże dla Towarzy- 
stwa podarkiem losu, twórca ustawy przewidywać zgóry ich nie 
mógł i do rachunku amortyzacyjnego ich nie sprowadzał; stanowią 
one nadzwyczajne źródło dochodu, z którego właściwóm będzie za- 
czerpnąć, gdy chodzi o pokrycie nadzwyczajnych wydatków, jakie“ 
słusznie Towarzystwo ponieść winno dla osłonięcia posiadaczy listów 
od straty. 

Stosunek między Towarzystwem kredytowćm a posiadaczami li- 
stów zastawnych jest to stosunek dłużnika do wierzyciela: przepisy 
w tytule III-im księgi Ill-ej kodeksu Napoleona zawarte znajdują tu 
zastosowanie, mianowicie artykuł 1149 godzien jest uwagi. Jest to 
kontrakt dwustronny, zamienny; zbyt trudnóm byłoby go tłomaczyć 
w taki sposób, iżby straty i cała odpowiedzialność spadały na wie- 
rzyciela, a wszystkie zyski i zupełne zwolnienie od odpowiedzialno- 
ści za skutki własnych błędów miały być przywilejem dłużnika. 

Na początku roku bieżącego, w pismach czasowych kilkakrotnie 
wypowiedziano myśl, że władza zwana „Komitetem właścicieli listów 
zastawnych“ jest zbytecznóm kółkiem w maszynie, a posada prezesa 
Komitetu tego, synekurą. Z powyższego rozbioru przekonać się mo- 
żna, jak zdania te były mylne. Mądry twórca ustawy Towarzystwa 
zbyt dobrym był mechanikiem, aby wprowadzał zbyteczne kółka, 
zbyt moralnym—aby tworzyć synekury. Był on jeno ostróżny i prze- 
widywał możliwość starcia między interesami stron kontraktujących, 
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był ożywiony duchem sprawiedliwości i chciał ochronić słabszego 
od pokrzywdzenia skutkiem błędu strony przeciwnćj. Utworzył więc 
Komitet właścicieli listów, instytucyą opiekuńczą dla wierzycieli To- 
warzystwa. 

Sądzimy tedy, że posiadacze wylosowanych listów zastaw- 
nych, którym Dyrekcya Główna chciałaby przy ich realizowaniu po- 
trącić wartość wypłaconych już kuponów, winni zanieść swój protest 
przed wspomniony komitet; z drugićj strony, wierzymy mocno, że 
władza ta wziąwszy w swą czynną opiekę interesa zagrożonych stra- 
tą posiadaczy listów, czynem wykaże jak mylną była opinia o zna- 
czeniu praktycznóm tćj instytucyi, wygłoszona doraźnie w artykułach 
polemicznych. 


Prasa w ubiegłym miesiącu poruszyła kilka kwestyj, których nie 
moglibyśmy pomijać milczeniem, gdyby rozmiary kroniki na to po- 
zwalały. Musimy jednak poprzestać na prostém wskazaniu dwóch 
interesujących artykułów. 

P. Henryk Sienkiewicz w Nr. 111 „Gazety Polskićj'* zwraca 
uwagę na emigracyą naszego ludu wiejskiego do Ameryki i rzuca 
godną zbadania troskliwego myśl, aby gdy tego prądu powstrzymać 
nie można, zwrócić go na wschód. 

Rosyjska zaś gazeta „Strana“ w Nr. 36 podaje króciuchną, że 
tak powiemy, rozprawkę o teoretycznóm i praktycznóm znaczeniu 
władzy generał-gubernatorów, rozprawkę, w którćj zarówno trafność 
poglądów, jak zręczność pióra podziwiać należy. 

O dwóch najnowszych obrazach Matejki, wystawionych u p. 
Ungra, zaledwie na suchą wzmiankę zdobyć się dziś możemy. 


Wydawca, W. Spasowicz.—Redaktor, J. Trejdosiewicz. 
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„MERKURY“ 


z działalnoścť swej dla Szłązaków. 


W mcu Grudniu r. z. Redakcye: Przeglądu Tygodniowego, Tygodni- 
ka Illustrowanego, a następnie i inne poczęły składać fundusze na 


zakup artykułów spożywczych dla Szlązaków. 


Zarząd Stowarzyszenia ze składek powyższych podjął się zaku- 
pu owych towarów, bez żadnćj korzyści dla Stowarzyszenia. 


z Redakcyi 


» 


od Urzędników Drogi Żelaznćj 
Warsz.- Wiedeńs. i Warsz.-Bydg. 


z Redakcyi 


Wpłynęło ogólnie: 
Tygodnika Illustrowa- 


nEgO iw. 52 ee | .RS-7.048'/k;, 36V 


PORA" 7 r „3.500 ,, — 
Przeglądu Tygodniowe- 

POW, sa PY 103) a 
Ateneum . . » 1039 p — . 


Przeglądu Katolickiego! „ 1.000 „ — 
Tygodnika Powszech- 
nego . 


n 005 5,130 
Biesiady . 


„ 902 „ 88 


3), 5800 +40. 
Gazety Warszawskićj . „ 335 
3: PROBIGZEJC: 144, 2044 PZD 


Kurjera Codziennego „200 , — 
Żorzy . . Kaj LADY G 
Tygodnika Mód Bo sh rg T 45:10 
ISIDSÓW EE KAPS G or 
Ekonomisty . wsie (28 gy 


Razem wpłynęło Rs. 18,521 k. 18 
Zakupiono i wysłano. 


4733, korcy grochu cd rs. 6.75 do 


rs. 7.50 . 


. Rs.3.338 k. 01 


— A=" 


z przeniesienia Rs. 18.521 k. 18 
1596 pudów rangia od rs, 1.20 Rs.3.338 k. o1 


do RITE e sis AOON OS 
204'/} korcy kaszy dryczanój od rs. 
do8. f ja LA] n mm 
100 worków (245 t) kószy Orkiszo> z 
wejpo:r6 45. 532 1 ra; a APA. 
830 pudów mąki żytnićj Ba Rs. 1.20 
do 1.42 7 ,1/1:128 4,80 
84, pudów Honiy eds rs. 6. 30406.60. n 448284, OAA 


490 44. bulionu KACA po 
kop. Aly „ZEE JET) za 4ŚOBENZO = 
1197 pudów owsa po rs. 1. 1.021, > 5 ł 

3267 korcy kartofli po rs. 2. . . . „Ó.534, — 
Dostawa do kolei i worki. . . „„ 237, 4's 
Zaforszusowany fracht od prze- : s 
syłki zboża hr. Hołoniewskiego. „ 188. gi Rs. 18,494 k.9l 
Pozostało w gotowiźnie Rs. 26 k. 27 


Wysłane ofiary w naturze. 
Hr. Hołoniewski 6o worków pszenicy—60 worków gryki—50 wor- 
ków grochu. 
P, Gustaw Rejchman przez Redakcyą Kiryera Porannego 25 worków — 
mąki żytnićj. 
J. W. Kuczyńska 20 worków grochu. 
Młyn Słodowiec 12 wórków mąki żytnićj, 
P. Mysyrowicz 1o worków mąki żytnićj, 
Młyn Parowy w K 10 worków mąki żytnićj. 
P. Szeliska 10 worków owsa. 
F. K. 150 44. makaronu. 
. Podowski baryłkę twarogu. 
N. baryłkę smalcu. ` $ 
Stowarzyszenie Merkury 7 słoików extraktu Liebiega. 4 


lge] 


Ubranie z Redakcyi Tygodnika Illustrowanego, Biesiady, Przeglądu 
Tygodniowego, Zorzy—oraz w Sklepach Stowarzyszenia złożo- 
ne,— wszystko to zostało wyexpedyowane do Komite tu Głodo- 
wego na Szląsku, pod adresem P. Karola Miarki. Przewóz pro- 
duktów powyższych, Drogą Żelazną Nadwiślańską i Warszaw- 
sko-Bydgoską ofiarowany był przez Zarządy tychże Dróg bez- 
płatnie. 


Dyrektor Alexander Makowiecki. 
Czlonek Sekretarz Wiktor Magnus. 


* Odpowiedź od Redakcyi. 


tinsa RDA aiy [> i 


Panu Em. Au. w Warszawie. Projekt pański jest piękny, ale 

wać g go nie możemy, gdyż nie widzimy możności wprowadze- 
Życie. W razie zaś żądania wyjaśnienia trudności, jakie 
dujemy w urzeczywistnieniu tego projektu, prosimy o zgło- 
się w tym względzie do naszćj Redakcyi. 


* 


ATENEUM 


PISMO NAUKOWE LI TERAGKIE 


wychodzi na początku każdego miesiąca zeszytami, 
najmniej 12 arkuszy druku zawiórającemi. 

W Ateneum‘ pomieszczane są: studya ze wszystkich gałęzi nauk ` 
historycznych, społecznych i ścisłych, z dziedziny sztuki i przemysłu; opisy 
podróży, powieści, poezye i utwory dramatyczne; krytyka dzieł polskich 
i obcych, bibliografia, przeglądy, korespondencye i rozmaitości. 
Prenumerata w Warszawie, w guberniach Cesarstwa i Królestwa 
oraz zagranicą we wszystkich krajach związku pocztowego, wynosi: A 


Eara L życ ZY Ir E a E S A LEL O 
Półrocznie. . . Wok, oO SZUDE 
Kwartalnie (tylko w YW ar: E E, EA a E | 


Prenumerować można głównie 
w REDAKCYI ATENEUM, 
Włodzimierska, Nr. 14, 
oraz we wszystkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych. . 
Prenumeratorów z prowincyi uprasza się o nadsyłanie BĘ 


raty dezbośrednio: * 


DO REDAKCYT. 


Joor. Ievsypowo, Fapuara, 19 Mas 1880r. Druk K. Kowalewskiego, Królewska 23, 
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